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łu chaj cie, mamy su perz le ce nie! – za wo łał Ro bert, wpa da jąc do Ju styny, gdzie wcale nie przy pad kiem sie dział
też Łu kasz.

Oboje po pa trzyli na niego ze skrzy wio nym za sko cze niem, bo po pierw sze Ro bert za wsze miał głu pie po my sły, po
dru gie oni ni gdy żad nych zle ceń nie brali.

Nad cho dziły święta. Ruch w in te re sie za marł, bo jed nak w święta hu lają tylko du chy Bo żego Na ro dze nia, czyli te
od Ebe ne zera Scro oge’a, a te się nie li czyły, bo nikt ja koś nie pró bo wał ich ani re je stro wać, ani na gry wać.

– Hę? Że co po wiesz? Zle ce nie? Dla nas? Na co? – za py tała Ju styna zgryź li wie, bo Ro ber towi zda rzały się po my sły,
któ rych nikt nie ak cep to wał.

– Ho tel Asto ria, coś wam to mówi? – Za stygł w ocze ki wa niu, ale nie do cze kał się spo dzie wa nej re ak cji.
– Ho teli Asto ria są w Pol sce setki, więc co ma nam to mó wić? Nie je ste śmy firmą sprzą ta jącą, żeby nam ho tele da- 

wały zle ce nia, choć gdy by śmy byli... Też bym nie chciała, bo jak cze goś nie ogar niają we wła snym za kre sie, to musi
być syf, że szkoda ga dać!

– Nie, żadne sprzą ta nie, coś ty! Co do na zwy to ma cie ra cję, cho dzi o Bor kowo Po kutne. Spory ho tel.
Na dal nie wiele im to mó wiło, tym bar dziej że na zwy miej sco wo ści też nie znali, ba, na wet im się chyba ni gdy nie

obiła o uszy.
– I? – za py tała Ju styna, wzdy cha jąc.
– I na wie dzony! – za wo łał z en tu zja zmem.
– Ale zle ce nie? O co cho dzi z tym zle ce niem?
Sprawa była o tyle cie kawa, że rze czy wi ście żad nych zle ceń ni gdy nie brali ani też nie do sta wali, w ogóle zle ce nia

jako ta kie nie ist niały w ich słow niku, choć inni, ow szem, brali. Hieny brały wszystko, na wet eg zor cy zmy, a ci z par- 
ciem na szkło tylko to, co na po kaz. W ich dzie dzi nie, czyli dzia łal no ści skie ro wa nej na du chowe ob jawy ży cia po
śmierci, było wiele grup i te grupy nie były jed no rodne. Jedne pod cho dziły do sprawy ko mer cyj nie i usi ło wały się za
po mocą du chów sprze dać czy wy pro mo wać się, inne usi ło wały sprze da wać du chy, twier dząc, że są w sta nie za pew- 
nić ich przy chyl ność, oczy wi ście za pie nią dze, a jesz cze inne sta wiały na sek se zo te rykę. Du chowe or ga zmy by wały
w ce nie.

Ju styna i jej dwaj ko le dzy sta no wili od ga łę zie nie pa ra nau kowe i bar dzo byli z tego dumni, oni chcieli tylko udo- 
wod nić, że du chy ist nieją, co też z pew no ścią by się im opła ciło, choć może mniej bez po śred nio.

Zle ce nie było o tyle dziwne, że oni du chów nie pa cy fi ko wali, nie prze pro wa dzali, nic z nimi nie ro bili, spraw dzali
tylko, czy są, to tak jakby we zwać spe cja li stę od szczu rów, który miałby je dy nie stwier dzić, że one ist nieją, a po tem
nie pró bo wał ich na wet wy tę pić.

– No tak się ja koś zło żyło, że aku rat my do sta li śmy zle ce nie, ale prze cież to ża den pro blem. Nie bę dziemy pła cić
za noc legi i wy ży wie nie i jesz cze za ro bimy, i nie ma żad nych krucz ków typu, że je żeli znaj dziemy, to to, a je żeli nie
znaj dziemy, to nie, cał ko wita swo boda dzia ła nia, jest tylko je den kło pot.

Od razu miny im zrze dły, bo je żeli Ro bert oświad czał, że jest kło pot, i oświad czał to na sa mym końcu, to na ogół
ten kło pot był po ważny, a czę sto nie do prze sko cze nia.

– No, da waj – za chę ciła go Ju styna. – Je żeli to zle ce nie jest aż ta kie su per jak opo wia dasz, to ten kło pot musi być
na prawdę spory.

– No więc... tak jakby... No, to duży ho tel. – Ro bert za czął du kać, jakby bał się po wie dzieć, o co cho dzi.
– Już mó wi łeś. Da waj da lej! Weź tego byka za rogi... Mów!
– Bo ja już pod pi sa łem umowę.
Ju styna i Łu kasz aż prych nęli ze zło ści. Niby byli przy ja ciółmi i ufali so bie na wza jem, więc to, co Ro ber towi od po- 

wia dało, po winno od po wia dać także im, ale... Ist niało jedno ale. Tak się po pro stu nie robi.
– Weź nie świ ruj! Za nas? Oci pia łeś?! Mów, o co cho dzi. – Do tych czas nic ta kiego nie miało miej sca, jako że ni gdy

nie dzia łali na żadne zle ce nia, więc ja koś nie przy szło im do głowy, że Ro bert może od sta wić taką sa mo wolkę, ale
naj pierw chcieli się do wie dzieć, w czym rzecz. Za mor do wa nie go lub ewen tu al nie sko pa nie mu tyłka zo sta wiali so- 
bie na po tem.

–  Bo oni brali też pod uwagę Du cha czy! Mu sia łem! Zro zum cie, mam cho lerny kre dyt, mu szę za cząć za ra biać,
a i wam się nie prze lewa – Ro bert za czął się bro nić. Że miał kre dyt, wie dzieli wszy scy, choć uczci wie rzecz bio rąc,
za cią ga nie kre dytu na har leya da vid sona, kiedy nie ma się na wet miesz ka nia, jest durne, ale Ro bert taki był, lu bił
luk sus. Oni sami też nie na rze kali na nad miar go tówki. Może Ro bert tro chę za bar dzo ko chał pie nią dze, ale kto ich
nie ko cha?



– Czy mógł byś wresz cie po wie dzieć, co to za pro blem? – Łu kasz zde ner wo wał się tym przy dłu gim wstę pem.
– Cho dzi o to, że mamy tam prze by wać przez ty dzień.
To nie mógł być ten pro blem, bo ty dzień to na wet w le sie by wy trzy mali, a co do piero w ho telu. Oczy wi ście mo gli

so bie to i owo od mro zić, ale czuli, że na dal są ja kieś nie do po wie dze nia.
– No i?
– Od dwu dzie stego pią tego grud nia – wy pa lił Ro bert i aż się sku lił. Te raz już było wia domo, o co cho dzi, ale zde cy- 

do wa nie prze ce niał ich uwiel bie nie do do mo wych świą tecz nych kli ma tów.
– Osza la łeś? – za py tała Ju styna dla przy zwo ito ści, bo tak wy pa dało, ale ode tchnęła z ulgą.
– Nie ja, nie ja, te ich pie przone du chy! – za wo łał Ro bert z ra do ścią w gło sie, bo du chy bar dzo ich cie szyły. Na le żeli

do grupy DrDuch, to zna czy nie tak, nie na le żeli – two rzyli ją.
Byli nią wszy scy troje.
W ta kich gru pach utarło się, że jest dwóch fa ce tów i dziew czyna. Oni są od „po waż nej” ro boty, dziew czyna od sta- 

ty sto wa nia, wy glą da nia i  pi sków, bo prze cież du chy są straszne, a  fa ce tom pisz czeć nie wy pada, a  je żeli nikt nie
pisz czy, to efekt wi zu alny jest bar dzo marny i nie wia ry godny.

I wcale nie byli, jak to się czę sto uważa, „po grom cami du chów” tak jak z filmu, wcale nie. Żad nej agre sji, żad nego
ła pa nia, prze trzy my wa nia, nic z tych rze czy, nie na le żeli też do grup mi sty cy zu ją cych, nie chcieli ni kogo prze pro wa- 
dzać na drugą stronę (drugą, piątą czy ja ką kol wiek inną), na wra cać czy po ma gać w speł nia niu du cho wych mi sji, też
nie. To nie były ich prio ry tety, ba, w ogóle tego nie brali pod uwagę.

Oni po żą dali wie dzy.
Uwa żali, że jak każdy byt trwały, a du chy są trwal sze na wet niż bu dynki czy ludzka pa mięć, du chy mają prawo do

sa mo sta no wie nia. Nie tylko prawo do sa mo sta no wie nia, ale też wolną wolę. Wol ność w każ dym, nie tylko du cho- 
wym, po ję ciu. Skoro chcą coś na wie dzać, to mogą. Wolno im, to zna czy nie każ demu to się musi po do bać, ale mają
do tego prawo.

Żywi tego nie lu bią, ale to też nie do końca prawda, żywi to lu bią, tylko nie ci, co trzeba. Wła ści ciele czę sto nie
chcą w domu obec no ści ta kich istot, ale że inni chęt nie płacą za dresz czyk emo cji, to ci wła ści ciele z tego ko rzy stają.
To swo iste roz dwo je nie jaźni.

Je żeli cho dzi o grupę DrDuch, to oni nie chcieli na te du chy w ża den spo sób wpły wać.
Czyli niech so bie te du chy na wie dzają, ale też niech się da dzą za re je stro wać, żeby oni mo gli się po chwa lić, że tak,

ow szem, du chy ist nieją. Chcieli wie dzieć, że są, a nie wie rzyć, że ist nieją.
Oni chcieli tylko udo wod nić. Coś udo wod nić, bo to tro chę było ja koś tak, że udo wad nia jąc ist nie nie du chów, mo- 

gliby udo wod nić też, że są naj lepsi w swo jej branży, a to się li czy.
Lu dzie nie zwią zani z  branżą my ślą so bie, że to zbie ra nina po krę co nych ama to rów, wśród któ rych prym wiodą

osoby z cho ro bami psy chicz nymi, lę kami, albo choć zwi dami, ale to nie prawda. W tej ni szo wej dzie dzi nie można
za ro bić spore pie nią dze, ow szem, naj czę ściej na oszu stwie, ale kto by się tym przej mo wał, skoro to nie jest na wet
kra dzież?

Wma wia nie ko muś, że du chy są mu przy ja zne albo będą za nie wielką opłatą, też nie jest ka ralne.
Do piero groźby w stylu: „je żeli nie za pła cisz, to du chy za czną cię na wie dzać albo spro wa dzą na cie bie nie szczę- 

ście” mogą być ka ralne, o ile ktoś udo wodni, że coś ta kiego pod lega pod... No bo czy duch jest nie bez piecz nym na- 
rzę dziem albo prze dłu że niem ręki?

Szybka i po zba wiona żalu eli mi na cja ro dzin nych świąt przy zde chłej nieco cho ince i  trzech na pru tych wuj kach
oraz ciotce wciąż py ta ją cej o ciążę albo choć o ślub spra wiła, że Ju styna po szła nieco da lej.

– Ale... Jak ty so bie to wy obra żasz? – za py tała. – Coś mi tu nie gra. Je żeli jest zle ce nie, to co? Bę dziemy je eli mi no- 
wać? Nie tak się uma wia li śmy!

– Nie bę dziemy! – za pew nił po śpiesz nie Ro bert.
–  To po jaką cho lerę ktoś nas wy na jął? – Łu kasz też nie za bar dzo wie dział, o  co cho dzi. Zle ce nia obej mują nie

tylko za płatę, ale i ja kąś pracę, która trzeba wy ko nać. – Co w ta kim ra zie bę dzie na szym za da niem?
– Mamy udo wod nić, że są. Że ist nieją. To pro ste. Nie ro zu miesz? Czy sty, żywy mar ke ting!
Po krę cili gło wami, ale słu chali da lej.
– Ho tel fi nan sowo – Ro bert miał im dużo do po wie dze nia – tro chę pada. Pan de mia, ceny ener gii... Wszystko to

spra wiło, że nie wiążą końca z koń cem, ale gdyby mieli du chy, toby za częli wy cho dzić na swoje. Pro ste? Pro ste. Tu- 
ry ści po żą dają ta kich atrak cji, ale mają już po dziurki w no sie na wie dzo nych miejsc, które wcale nie są na wie dzone.
Oni chcą mieć praw dziwe du chy.



Wszel kie Białe Damy i Czarni Ry ce rze, o któ rych opo wiada się to tu, to tam, mają jedną wadę. Nie po ja wiają się.
Niby ktoś gdzieś coś wi dział, ale tylko po dobno, dla tego miej sca, gdzie można zo ba czyć praw dziwe du chy, są bar dzo
po żą dane.

W tej branży na wet syn kon ku benta są siadki szefa ochrony jest lep szy niż „dawno, dawno temu”.
– Oni? Wła ści ciele?
– No i jedni, i dru dzy, tu ry ści i wła ści ciele! – Ro bert czuł, że idą w do brym kie runku.
– Prze cież ci wła ści ciele po dobno te du chy mają?
– No prze cież mó wię. Ho tel jest jak naj bar dziej na wie dzony, więc mają.
– Czyli? – Tego już nie poj mo wali, je żeli ktoś du cha wi dział, to oni nie byli już ko nieczni.
– Oni chcą mieć du chy cer ty fi ko wane! – za wo łał ro ze źlony ich nie ogar nię ciem Ro bert. – Mamy je zna leźć i zo sta- 

wić w spo koju, ewen tu al nie dać im do zro zu mie nia, że są w do brym miej scu i mogą ha sać, a lu dziom mamy po wie- 
dzieć: „hej, pa trz cie, one ist nieją na prawdę”. Cer ty fi ko wane du chy, czyli po świad cze nie au ten tycz no ści na wie dze- 
nia, czy ja koś tak.

– Ale...
Au ten tycz ność na wie dze nia to była sprawa wagi cięż kiej, ide alne zle ce nie, ide alny po mysł, na do da tek jesz cze

płatne (do tego noc legi i wy ży wie nie), no cud-miód i tro chę jakby smród... Bo co, je żeli się nie uda? Do dat ko wym
pro ble mem były święta, ale one aku rat pro ble mem nie były.

Święta każ demu co raz mniej ko ja rzą się ze świę tami, a co raz bar dziej z na chalną re klamą w te le wi zji, sprze dażą
śmie cio wych ga dże tów w śmie cio wych skle pach i ry czą cymi ko lę dami w su per mar ke tach. Czę sto, kiedy już po kosz- 
mar nym li sto pa dzie i  wy nisz cza ją cym grud niu w  końcu święta nad cho dzą, lu dzie po pro stu od dy chają z  ulgą, że
wresz cie się to skoń czyło, choć mają jesz cze do grywkę z syl we strem. Awan turę o kar pie za mie nia się na awan turę
o fa jer werki, biedne mal tre to wane ryby zni kają z pro gra mów in for ma cyj nych i ta le rzy, za to po ja wiają się ze stre so- 
wane kotki i  pie ski, na szczę ście nie na ta ler zach, ale pod łóż kami. Są sie dzi z  par teru grożą śmier cią są sia dom
z dru giego z po wodu Zenka, a tamci la tają z sie kierą po pię trach z po wodu umc, umc, umc techno.

Po tem i tak wszystko sku pia się na tych z pierw szego, bo kto przy zdro wych zmy słach słu cha Cho pina?
No ale to do piero w syl we stra. Święta i tak są strasz niej sze.
Zresztą nikt przy zdro wych zmy słach nie mar nuje czasu na ro dzinne święta, je żeli może tego nie ro bić, ale czas

się tro chę mar nuje sam. Nie ma żad nej al ter na tywy. Zna jomi się roz jeż dżają po ro dzi nach, wszystko za miera, więc
na wet gdyby czło wiek chciał w tym cza sie ro bić co kol wiek in nego, to po pro stu nie ma jak.

I jak już się zo staje w domu, to trudno – barszcz, uszka, karp, pa sterka i po chlaj są je dyną moż li wo ścią.
Ciotki i wuj ko wie się mnożą, dzielą, pącz kują, ga dają głu poty, py tają o rze czy, które ni kogo nie po winny in te re so- 

wać, i wku rzają wszyst kich.
– Czy ty, moja ko chana, nie je steś przy pad kiem tą, no... – za czyna ciotka.
– Fe mi nistką? – do po wiada z chi cho tem wu jek, choć ciotka miała za py tać o we ga nizm, ale się za cięła, a wu jek wy- 

ko rzy stał i co ro bić? Po wie dzieć, że nie, nie uwie rzą, po wie dzieć, że tak, nie uwie rzą...
– Ale dla czego?
– Bo te fio le towe włosy, buty woj skowe i taka mało ko bieca je steś...
– A, to nie, les bijką je stem – od po wie działa zło śli wie, żeby ich wku rzyć, i zro biła się awan tura na pół ro dziny.
Dla tego taki świą teczny wy jazd do pracy był na wet po żą dany.
–  Du cha cze też się za ła pali – po wie dział Ro bert po dłuż szej chwili. Wie dział, że nie spo tka się to z  za chwy tem

przy ja ciół.
– No, ale mó wi łeś...
– To ma być taka cer ty fi ka cja krzy żowa. Tak to fa cet na zwał. Że jak nie my, to oni, ale płatne z góry, więc pro- 

blemu nie ma – uspo koił przy ja ciół, tyle że oni wcale nie po czuli się spo kojni.
Du cha cze byli kon ku ren cyjną grupą łow ców du chów, jed nak nie o  samą kon ku ren cję tu cho dziło. Du cha cze to

była że nada w czy stej for mie. Wstyd dla po waż nych lu dzi na uki. Ma sa kra in te lektu.
La tali gdzie się da w ko szu lach ze swoim logo i ro bili mnó stwo ha łasu, żeby tylko ktoś ich za uwa żył.
W branży prze bą ki wano, że wkrótce po wsta nie kilka no wych pro gra mów te le wi zyj nych w stylu re ality show, ta- 

kich jak Duch szuka żony albo Duch od pierw szego wej rze nia, nie mó wiąc już o Du cho wych re wo lu cjach.
Gdyby po wstały, z  pew no ścią ktoś by się za ła pał. Ktoś me dialny, nie ko niecz nie kom pe tentny, dla tego nie które

grupy pod kre ślały swoje wa lory aż nadto.



Ko szulki z logo to był pryszcz, chwa lili się naj droż szym i naj więk szym sprzę tem, la tali jak po rą bani, a ich dziew- 
czyny do słow nie świe ciły cyc kami.

Ro bert, Łu kasz i Ju styna, czyli DrDuch, nie zni żali się do tego po ziomu. Ju styna ni gdy nie ło wiła du chów w bi kini,
jak to na gmin nie, na wet zimą, ro biła Kaśka z Du cha czy.

***

– Za ła pa li śmy się! – wy krzyk nął znad lap topa Maks za raz po tym, jak od czy tał ma ila od wła ści ciela ho telu Asto ria
w Bor ko wie Po kut nym. – Mendy z DrDu cha też, ale damy so bie radę. Już dzwo ni łem do lo kal nych sta cji, żeby nas
po fil mo wali w ak cji. Bę dziemy mieli wspar cie an te nowe!

– A je żeli ich też po fil mują? – za py tała Kaśka z nie po ko jem.
– No co ty? Na wet je żeli, to nie pro blem. Jak oni wy glą dają?! Ta ich ci zia na wet ka wałka ciałka nie chce po ka zać,

ta kich do te le wi zji nie biorą! I ona nie pisz czy, a o łzach mowy nie ma. Coś ta kiego się nie spodoba!
Łzy w stylu ame ry kań skim były ostat nio bar dzo po żą dane w te le wi zji. Nie ważne, czy to były łzy stra chu, wzru sze- 

nia czy za chwytu, łzy były ko nieczne!
Zwięk szały oglą dal ność.
Same du chy Du cha cze mieli w głę bo kim po wa ża niu, choć na ich ple cach mieli za miar wy bić się na ce le bryc kie

ścianki. Ćwi czyli na wet nie które sceny na gry wane za po mocą ka mer ter mo wi zyj nych, żeby wy glą dać w nich jak naj- 
ład niej.

***

No i  sprawa za ła twiona – po my ślał Wi ni cjusz War kot, wła ści ciel ho telu Asto ria, dość wy soki i  zde cy do wa nie po- 
stawny męż czy zna w kwie cie wieku, co za wsze pod kre ślał. Dla po stron nego ob ser wa tora miał około me tra sie dem- 
dzie się ciu, sporą nad wagę i sześć dzie siąt lat, co czy niło ten kwiat wieku nieco przy wię dłym.

– I jak my ślisz, oni to po twier dzą? – za py tała jego żona, ko bieta o dwa dzie ścia lat młod sza, w nieco po dob nym sta- 
nie, tylko odro binę niż sza i bar dzo biu ścia sta.

Kiedy dzie sięć lat wcze śniej wy cho dziła za ho te la rza, my ślała, że jej przy szły mąż jest, no wła śnie, ho te la rzem, ale
oka zało się w pra niu, że jest chał tur ni kiem, od dzie się ciu więc lat była żoną zwy kłego chał tur nika. Ow szem, mo gła
się roz wieść, ale na wet chał tura jest lep sza od zera na kon cie i mę czą cej pracy przy ka sie w Bie dronce. Poza tym na- 
wet w  czar nej du pie można się ja koś urzą dzić. Tak też uczy niła. Spro wa dziła więc matkę i  babkę. W  ten spo sób
czuła się mniej sa motna.

Jej babka w wieku szes na stu lat uro dziła matkę Ma riannę i chciała dla niej jak naj le piej, ale córka zro biła to samo,
two rząc pew nego ro dzaju tra dy cję ro dzinną, gdyż w  wieku szes na stu lat uro dziła córkę Ritę. W  ten spo sób Ma- 
rianna uczy niła swoją matkę bab cią w wieku lat nie spełna trzy dzie stu dwóch.

Rita z tra dy cją ze rwała, na wet te raz, jako czter dzie sto latka, dzieci nie miała i nie za mie rzała ich mieć.
W każ dym ra zie nie z Wi ni cju szem.
Po ja wie nie się du chów wy da wało jej się czymś zde cy do wa nie nie roz sąd nym, a po su nie cie męża, czyli we zwa nie

tych grup du cho ła pów, bo prze cież nie ła pi du chów, uwa żała za głu potę.
– A co ty? Zwa rio wa łaś? Prze cież du chów nie ma! – Wi ni cjusz na le żał do lu dzi umiar ko wa nie scep tycz nych.
– Nie, no ja wiem, że nie ma, ale wiem też, że są. Te na pisy same się nie po ja wiają! I co z tym zro bisz?
Wi ni cjusz skrzy wił się odro binę i sap nął, co za zwy czaj u niego ozna czało znie chę ce nie. W tym mo men cie jed nak

miał plan.
– Patrz: je żeli po twier dzą, to na tym za ro bimy, je żeli za prze czą, do pad niemy dow cip ni sia. I tak do brze, i tak do- 

brze. Du chy nie są mi do ni czego po trzebne, ale jak to mówi stare chiń skie przy sło wie, na wet na sraczce da się za ro- 
bić.

To, co tak skrzęt nie wy ło żył za trud nio nym przez sie bie gru pom łow ców du chów, nie do końca było prawdą albo
było prawdą „na oko licz ność”, albo je dy nym wyj ściem.

Wi ni cjusz du chy miał. Wie dział to, wi dział i nie stety do sta wał od tego pal pi ta cji, bo się ich bał, pro blem w tym, że
o ile chło paki nie pła czą, to do ro śli męż czyźni nie mają prawa się bać, ba, na wet w du chy nie wolno im wie rzyć, bo to
bar dzo nie mę skie.

Kiedy pierw szy raz wspo mniał pra te ścio wej, że coś jed nak dziw nego się dzieje, ta, choć prze ra żona, ofuk nęła go:
– A ty co, baba je steś? W du chy to tylko baby wie rzą.



Miała ra cję, ona wie rzyła. Może nie w te kon kretne, które od ja kie goś czasu ha sały po ho telu, ale ogól nie uwa żała,
że są, ist nieją, stra szą, a  przy odro bi nie sprzy ja ją cych oko licz no ści mogą wy żreć oczy, bo są zwier cia dłem du szy.
Wie rzyła zresztą też we wszyst kie inne krwawe aspekty dzia łal no ści du chów, czyli urwane głowy i wy prute flaki.

Lu biła ma ka brę.
Kie dyś pra co wała w prze twórni ryb i do pew nych rze czy była przy zwy cza jona.
Wy dłu by wa nie oczu opa no wała cał kiem do brze.
Wi ni cjusz wszystko prze my ślał i nie zna lazł in nego wyj ścia. Lu dziom od ła pa nia czy tam ło wie nia du chów wci- 

snął pe wien kit, który nie do końca był kłam stwem. To prawda, że na du chach można było za ro bić, a jemu za robki
były po trzebne jak dziecku pie lu cha, i to prawda, że każdy to nący w in fla cyj nej rze czy wi sto ści brzy twy się chwyta,
du chy to dar mowy mar ke ting. Nie pla no wał ghost to urs, bo to marne do chody, ob ło że nie le d wie na noc czy dwie on
pla no wał „ghost tur nus”, a to by było już coś. Taki ty go dniowy po byt ge ne ro wałby spore do chody, ale...

Już to wi dział oczyma du szy.
Kilka nocy z wrza skami, bar opróż niony z ostat nich kro pli „cze goś moc niej szego” przez drżące ręce mę żów i oj- 

ców, omdle nia ma tek i żon, brzę cząca sława na cały świat, a może i sze lesz cząca do la rami i wy cią gami z opa słych
kont ban ko wych.

Tego pra gnął. Tego po żą dał, ale nie było to ta kie pro ste; jako biz nes men do sko nale zda wał so bie z tego sprawę.
Wi ni cjusz du chów się bał i wła ści wie wo lałby ich nie mieć, wtedy by je so bie spo koj nie wy my ślił i by łoby z głowy,

nie stety ja koś tak się stało, że kilka mie sięcy temu w ho telu za częły się dziać dziwne rze czy, które nie stety nie pod- 
pa dały pod „po ko jówka się upiła i na roz ra biała” ani pod „cieć wrzesz czał przez sen”.

Po my ślał więc o  spe cja li stach, któ rzy z  pew no ścią ja koś to zin ter pre tują albo go wy śmieją i  on wtedy za ła twi
sprawę po swo jemu – może za trudni de tek tywa albo zgłosi du chy na po li cję, albo go utwier dzą, a wtedy go ście będą
wa lić pełną parą i pie nią dze zła go dzą ból ist nie nia.

Oczy wi ście moż liwe, że po cią gnie to za sobą zej ście śmier telne pra te ścio wej, ale cóż, z kosz tami trzeba się li czyć.
Matka jego te ścio wej pa nicz nie bała się du chów i gdyby zo stały po twier dzone, z pew no ścią by zwa rio wała... Nie,

na to już za późno, może by choć wy ki to wała. Na to też tro chę li czył.
Był nie kon se kwentny w swo ich ocze ki wa niach, ale miał roz sądne po dej ście do te matu. Coś się działo. Wszy scy

uwa żali, że winne są du chy, i te raz, je żeli to były praw dziwe du chy, to, choć z pewną zgrozą, mógł na nich sko rzy- 
stać. Ow szem, ist niało pewne ry zyko, bo je żeli były nie praw dziwe, to ktoś je uda wał i po coś to ro bił, co mo gło też
być nie bez pieczne, i to nie stety o wiele bar dziej.

***

– No to jak? Kom ple tu jemy sprzęt i je dziemy! – oświad czył Łu kasz z za do wo le niem.
– Nie tak szybko! – Ro bert jak zwy kle udzie lał się przy wód czo. – Ty zaj mij się oko licą, hi sto rią mia steczka, wsi, ar- 

chi wami, przej rzyj dawne sprawy, ja kieś na wie dze nia. Ju styna to samo, ale z na ci skiem na ho tel i wła ści cieli, ja kieś
sprawy, może karne? Co kol wiek wy grze bie cie, może się przy dać.

– A ty?
– Ja do trę przez kum pla do po li cji i prze grze bię In ter net, może tu coś bę dzie i Go ogle Maps obej rzę, żeby so bie

do brze oko licę przy swoić.
Ro bert li czył na kum pla z po li cji, bo choć po li cja du chami się nie zaj muje, to wie dza, którą dys po nuje, bywa przy- 

datna.
– Ale dla czego w święta? – Ju styna za dała py ta nie, na które od po wie dzi nie znali.

***

– No to jak, kom ple tu jemy sprzęt i je dziemy! – oświad czyła Kaśka z za do wo le niem. – Mają tam ja kiś ba sen? Ja cuzzi
może, bo nie wiem, co ze sobą za brać.

– Nie tak szybko! – Maks się ro ze śmiał. – Trzeba wszystko ja koś przy go to wać, ty ob dzwo nisz wszyst kie por tale
ezo te ryczne, do wiesz się, czy i ile by liby chętni za pła cić, ja we zmę dzien ni ka rzy i sta cje te le wi zyjne, może któ raś ze- 
chce pu ścić nasz fil mik albo choć wspo mni. Ta nio się nie sprze damy, ale coś trzeba jeść. Będą święta, może się za ba- 
wimy? Syl we stra też nam za bu ko wa łem.

– Tam?
– No, a jak?! Praca to praca, a taki duch może chcieć się ob ja wić w szcze gól nym mo men cie.
– No to prze je bane, śred nia wieku bę dzie po wy żej setki!



Kaśka do kład nie so bie obej rzała wio skę na zdję ciach, po czy tała o niej w Wi ki pe dii, prze le ciała wir tu al nie po dro- 
gach i bez dro żach tej urba ni stycz nej bez na dziei, a po tem we szła na stronę ho telu.

– Wiesz, ja mar nie to wi dzę. Po kurwę ko muś by się chciało na wie dzać taką pie przoną sto dołę? – stwier dziła ze
zgrozą w gło sie i w oczach.

W sercu też miała zgrozę, bo spę dze nie kilku dni w miej scu ta kim jak to od ci nało ją od sieci, nie że brak za sięgu,
wcale nie, ale że jak ona to po każe?!

Oczy wi ście, gdyby du chy były, to jesz cze ja koś by to prze szło, ale nie miała więk szych na dziei.
– No i te święta. Czy ty uwa żasz, że to do bry mo ment na du chy? Będą la tać z aniel skim wło sem czy ko tło wać się

pod cho inką?

***

Du chy, o ile ist nieją, ra czej po winny uni kać miejsc szczę śli wych i ra do snych chwil, bo ja koś nie zbyt do brze się w ta- 
kich miej scach i mo men tach czują, a Boże Na ro dze nie, to czas ra do ści par excel lence, ale od kiedy zro biono z niego
mar ke tin gową wy dmuszkę do wy cią ga nia pie nię dzy, a ro dziny, za miast się wspie rać, wy le wają pod cho inką wszyst- 
kie swoje więk sze i mniej sze żale, za ką sza jąc traumą i prze ły ka jąc łzy w kie lisz kach, szczę ście ja koś ni komu nie za- 
kłóca spo koju.

Du chom też nie.

***
Ho tel był rze czy wi ście dość oso bliwy. Nie był to ża den z tych ozdob nych, za chę ca ją cych wy glą dem czy oto cze niem
albo choć odro binę luk su so wych przy byt ków. Nie był na wet sier miężny, co mo głoby iść w  kie runku ru sty kal nego
i przed sta wiać obiekt kryty strze chą, może drew niany, w każ dym ra zie swoj ski i cie kawy, nie – to był spo rych roz- 
mia rów dwu pię trowy klo cek. Może i dość ład nie otyn ko wany, ale na tym się koń czyły za chwyty.

Li tera s w sło wie Asto ria obe rwała się i zwi sała tro chę ni żej od reszty li ter, ale że była to li tera s, ni czego to nie
zmie niało.

Jako dawny ho tel ro bot ni czy przy pi sany po cząt kowo do prze twórni ryb, która znaj do wała się obok, czasy świet- 
no ści miał już za sobą.

Nie było już też prze twórni ryb, nie było na wet ro bot ni ków, bo więk szość za kła dów pracy za mknięto.
Ni czego nie było, ale obiekt stał. Kie dyś był czymś w ro dzaju cen trum ży cia, może też i to wa rzy skiego, ale w su- 

mie po pro stu ży cia.
W końcu go sprze dano.
Ho tel za go spo da ro wano, bo po szedł za bez cen, ale, jak każde ta kie miej sce, miał swoją hi sto rię.
Tę wielką, jak wi zyta pierw szego se kre ta rza par tii w lipcu roku ‚81, kiedy to cieć idiota za miast na zie lono po ma lo- 

wał trawę na biało i do stojny gość my ślał, że to przy mro zek, i tę małą, do cze pioną do każ dego po koju, w któ rym do- 
cho dziło do prze róż nych czy nów, od lu bież nych po ka ralne, a po rody, bi ja tyki i unie sie nia mi ło sne w opa rach bim- 
bru nie na le żały do rzad ko ści.

Jako ho tel ro bot ni czy ist niał (oczy wi ście pod inną na zwą) i  miał się do sko nale za cza sów jak naj bar dziej prza- 
śnego PRL-u, kiedy w ho te lach działy się ta kie rze czy, że „Ło, pa nie... na trzeźwo nie ogar niesz”, i dla tego wi dział
i sły szał bar dzo wiele, gdyby tylko jego ściany umiały mó wić...

Bo niby ściany mają uszy, ale, tak jak dzieci i ryby, głosu nie mają.
Cho ciaż... Czy to jest ta kie pewne?
Mia steczko żyło z prze twórni ryb, a ba wiło się w ho telu, ale nie były to ja kieś ofi cjalne ob chody, apele czy bale, tam

na wet re stau ra cji nie było, za to byli lu dzie i każdy so bie rzepkę skro bał, w su mie na wet bar dziej rybkę niż rzepkę.
Tu można było spo tkać każ dego i  ku pić wszystko, zwłasz cza że do portu było bli sko, a  choć trans atlan tyki nie

mia łyby tu czego szu kać, to i tak lu dzie so bie ra dzili.
Nad mor skie miej sco wo ści mają swoją spe cy fikę i po tra fią na niej za ra biać. Cza sami na wet sporo i nie za wsze do- 

ty czy to tylko świe żych ryb.

***

W po koju nu mer dwa dzie ścia pięć pewna tu rystka ro biła so bie wła śnie ką piel. A po tem już tylko bie gła z wrza skiem
na ustach, ubrana w tu man pary, trzę sąc brzu chem, po dry gu jąc biu stem i klasz cząc pół dup kami.



***

– Sy tu acja ho telu w chwili obec nej – za częła Ju styna, która uwiel biała no wo mowę, po nie waż dzięki niej sta wała się
waż niej sza i mą drzej sza przy naj mniej we wła snych oczach – nie jest, nie stety, naj lep sza. Bez per spek tyw na roz wój.
Te du chy rze czy wi ście by im się przy dały, ale rzadko wi duje się du chy, które stra szą w bu dyn kach z wiel kiej płyty, no
chyba że to re si dual haun ting, po pro stu wy da rze nia od ci snęły swoje piętno we wnę trzach, a może nie wy da rze nia,
ale pa mięć o nich, ale też nie bar dzo.

– Czyli już z góry ska zu jesz na szą mi sję na za gładę?
– Nie, ale chcę zro zu mieć. Czy ty chciał byś stra szyć w czymś ta kim?
Pod su nęła zdję cie ho telu Ro ber towi i oboje się skrzy wili.
– Gdy bym miał wy bór, to chyba nie.
–  Może ten duch nie ma wy boru? – za wo łał Łu kasz od dru giego lap topa. – Cza sami na wie dze nia nie mają nic

wspól nego z wolą. Są, bo są, bo coś się stało.
Łu kasz pod szedł do Ju styny.
Po pa trzył na ho tel. Wes tchnął.
Ist nie nie, a  na wet sens ist nie nia ta kiego obiektu w  tym miej scu, było bar dzo nie lo giczne. Ho tel nie ku sił. Sam

w so bie nie był wart przy jazdu, nie po sia dał żad nych saun, ma saży czy ba se nów.
Ot, obiekt słu żący do spa nia. Nic wię cej. Kie dyś był to cał kiem do bry i  tani przy by tek dla lu dzi w  de le ga cjach,

szcze gól nie tych, któ rzy oszczę dzali na die tach, ale kto te raz jeź dzi w de le ga cje? In ter net za bił wszystko, na wet te
skromne ra do ści zwy kłych pra cow ni ków niż szego szcze bla.

Te raz wszystko można za ła twić on line, a je żeli trzeba już coś do piąć, do ga dać, do pie ścić oso bi ście, to jeż dżą lu- 
dzie, któ rych stać na gwiazdki w ho te lach i re stau ra cjach.

W oko licy atrak cji nie było, a ho tel nie dys po no wał na wet wła sną plażą. Ro dziny z dziećmi nie miały tu czego szu- 
kać.

W tej wio sce, która na chwilę stała się mia stecz kiem, a po tem znów jakby się zwiosz czyła, nie było nic, a ho tel, jak
wia domo nie od dziś, to przy by tek, który musi za ra biać.

Ow szem, zda rzali się lu dzie, któ rzy wy naj mo wali po koje na noc czy dwie (Wi ni cjusz na go dziny się nie zga dzał
i wcale nie dla tego, że był ro man tycz nie na sta wiony do mał żeń stwa albo był prze ciwny zdra dom czy pro sty tu cji, nie,
po pro stu wie dział, że jak klient nie ma gdzie po ciup ciać, to się prze może i za płaci za noc, a to jed nak wię cej), ale
byli to za zwy czaj lu dzie z da leka, któ rzy przy je chali do ro dzin, a te ro dziny miesz kały w dwóch po ko jach z kuch nią
bez bal konu, w  któ rych nie dało się prze no co wać (nie żeby bal kon coś zmie niał) na wet kota, a  co do piero ciotkę
z Ka nady czy dziadka z Nie miec.

***

Wrzask na ko ry ta rzu po bu dził do dzia ła nia kilka osób z ob sługi, które wbie gły na pię tro, schwy tały roz trzę sioną ko- 
bietę, owi nęły ją w ob rus ze rwany ze sto lika na ko ry ta rzu i zła pany w lo cie, i na tych miast za częły ją uspo ka jać.

Nie było to ła twe.
– Wy la zło! – wrzesz czała. – Wy la zło na lu strze! Na pis! Straszny! Wy lazł!
Ko bieta była blada i spo cona. Dy go tała.
Jej dy got nie zro bił wra że nia na ra tu ją cych ją lu dziach. Byli ra czej znie sma czeni.
– No i wi dzi pan, pa nie Ka ziu? – zwró ciła się po ko jowa do cie cia. – Znowu to samo! My śla łam, że jak raz bę dzie

ko niec, a tu znowu i znowu. Ech! – Mach nęła ręką z re zy gna cją, jakby była bar dzo, ale to bar dzo znu dzona, choć sy- 
tu acja ra czej po winna ge ne ro wać pa nikę, a nie znu dze nie.

Ta kie po dej ście wcale nie uspo ko iło tu rystki.
– Jak znowu?! – Ko bieta trzę sła się jak osika, choć ga ba ryty do osiki jej nie upo dab niały. – Jak znowu? To to nie

pierw szy raz?
– A, gdzież tam, od dawna ta kie ja kieś na pisy wy łażą. Pani się nie przej muje!
Ta kie za pew nie nia ra czej nie uspo ka jają, bo je żeli na pisy wy łażą od dawna, to prze cież coś je robi, moż liwe, że du- 

chy, a je żeli to coś je robi z taką de ter mi na cją, to robi to po coś.
– Ale że jak? – Ko bieta wcale nie czuła się po cie szona. Mało kto się cie szy tym, że ja kieś pa skudne zja wi sko jest nie

tylko pa skudne, ale i czę ste, niby po ja kimś cza sie po winno spo wsze dnieć, ale to nie zmie nia faktu, że na dal po zo- 
staje pa skudne.



– No du chy po lu strach pi szą, tak już od pół roku! – Cieć po krę cił głową z nie za do wo le niem, choć to nie on mu siał
te lu stra po tem myć.

– A tam, pa nie Ka ziu, dłu żej! – ob ru szyła się po ko jowa.
– I co tam ten duch pani na ma zał? – za py tał cieć z cie ka wo ści, która jest siłą na pę dową wielu nie roz trop nych za- 

cho wań.
– Straszne...
Po szli spraw dzić, choć ko bieta za nic w świe cie nie chciała wró cić do po koju.

***

– Słu chaj... – Maks z Du cha czy za czął się po waż nie za sta na wiać nad mi sją. – Mu simy ko goś do brać! Nas dwoje to za
mało. Wiem, że wo la ła byś nie, ale...

– Mowy nie ma! – Kaśka pi snęła wście kle, bo wie działa, czym to się skoń czy. – Na wet nie myśl o tej kre tynce!
– Ty nie ro zu miesz mo jego toku my śle nia – za mru czał. – Mu szę wziąć jesz cze jedną ko bietę! To ma sens.
Maks wziąłby kogo chciał i  wcale nie mu siał py tać Kaśki o  zda nie, ale do sko nale wie dział, że je żeli nie za pyta

i weź mie, bę dzie trze cia wojna świa towa, a je żeli za pyta i weź mie (in nej moż li wo ści nie było), będą tylko po tyczki
i wojna pod jaz dowa.

Obie się w nim ko chały, nie było to dla niego żadną ta jem nicą.
Na le żał do tych męż czyzn, któ rych ego prze ra sta wszel kie wy obra że nie, to też wie dział, wła śnie nie wie rzył, ale

wie dział, że wszyst kie ko biety skry cie się w  nim ko chają – młode, stare, ładne i  brzyd kie, nie wy łą cza jąc ka sje rek
w mar ke tach, tra cą cych na jego wi dok od dech i opa no wa nie.

Tra ciły je, bo Maks na le żał do tych upier dliw ców, któ rzy wy kłó cają się o dwa gro sze, każą wa żyć przy ka sie każdy
pro dukt i spraw dzać z da nymi na ety kie tach oraz po ja wiają się w skle pach w mo men tach naj dłuż szych ko le jek, żeby
ka sjerki nie miały czasu go mo le sto wać sek su al nie.

Obie – i Kaśka, i Oli wia – pra co wały w Du cha czach od dawna, ale choć Kaśka była pierw sza, Oli wia była ład niej sza.
Maks obie cy wał Ka śce wy łącz ność, ale ni gdy nie za mie rzał do trzy my wać słowa.

– Jaki znowu sens? – od burk nęła Kaśka, za sta na wia jąc się, o co wła ści wie cho dzi.
W chwilę po tem wszystko pięk nie jej wy łusz czył.
– Po myśl! Ro bimy tak: śpi cie obie w swoim po koju. Jest noc, na gle wrzask, ty włą czasz re je stra tory, a ona wrzesz- 

czy, na wpół naga, re je stra tory po ka zują tru pią rękę na jej udzie, a po tem na na gim biu ście! Ha?!
Maks my ślał ob ra zami. Two rzył so bie w gło wie cały plan wy da rzeń i nie miało naj mniej szego zna cze nia, że du- 

chów nie da się upo zo wać ani na mó wić na du ble.
– Ty mógł byś zro bić to samo! – burk nęła, nie cał kiem prze ko nana.
– Nie, nie mógł bym! Za sada nu mer je den: je ste śmy sin glami! Sin gle przy cią gają wię cej za chwytu, bo każda baba,

każdy chłop wy obraża so bie, że da się nas upo lo wać! Na sta teczną mę żatkę, na wet cy catą, ni kogo nie zła piesz!
– A na nie sta teczną?
– Żar tu jesz? Jak po ka żesz mę żatkę zdra dza jącą męża, albo ja koś tak, to od razu sieć wal nie hej tem! Mę żatki mu- 

szą być sta teczne! Po rządne! Nudne i bez za rzutu!
– No to, ale...
– No to, żadne ale! Śpią w po koju dwie pół na gie dziew czyny, na dwóch od dziel nych łóż kach, żeby nie było, że są

les bami, to wtedy można za aran żo wać ta kiego du cha ma canta!
– Wiem, znów chcesz wziąć tę kre tynkę! Obie ca łeś!
– Nie jest kre tynką! Oli wia jest piękną ko bietą.
Oli wia oczy wi ście była piękną ko bietą, to lo giczne, bez tego Maks by koło niej na wet nie sta nął, ale była też kre- 

tynką. Co wła ści wie też miało sens.
Kre tyn kami ła twiej ste ro wać.
– Czy ty my ślisz w ogóle o ca ło ści? Nie! Bo nie ro zu miesz me diów tak jak ja! Czy so bie wy obra żasz, że ta ich Ju- 

styna z tymi fio le to wymi kła kami w ogóle ko goś za in te re suje? Nie, bo ta kich nikt nie chce oglą dać, z ta kich się lu- 
dzie śmieją, a my mamy być su per! Sutki w górę i do ro boty! Weź kilka tych cie niut kich ko szu lek, to jak bę dziemy
fil mo wać zimne punkty, bę dzie wi dać, jak ci sutki sztyw nieją.

– Do bra, do bra, a jak nie ze sztyw nieją?



– To się to za ła twi mro żo nym kom pre sem że lo wym, nie tak jak wtedy, co wzię łaś kostki lodu i po tem wy glą da łaś
jak mamka kar miąca.

***
– Wiesz, że za po wia dają śnie życe? – Ju styna za częła szy ko wać buty i kurtki.

– No i co z tego? Nie je dziemy w góry, śnie życe nad mo rzem to chyba nie taki wielki pro blem, plaża i tak od pada.
Za sy pać nas nie ma jak, naj wy żej bę dzie buro, ale my i tak bę dziemy dzia łać tylko we wnę trzach – wy ja śnił Łu kasz.

– No nie był bym taki pewny. –Ro bert się ro ze śmiał. – Ho tel ma też park.
– Park?
– Ma szy nowy.
– I co? Coś im stra szy w ma szy nach?
Tego typu na wie dze nia się nie zda rzają, nie wia domo dla czego, ale ża den duch jesz cze nie na wie dził elek trowni

ją dro wej, od rzu towca czy ra kiety ko smicz nej, o wóz kach wi dło wych nie wspo mi na jąc.
Dla czego tak się dzieje? Moż liwe, że du chy nie lu bią że la stwa. W końcu wieża Eif fla w Pa ryżu też chyba nie jest

na wie dzona.
A może nie lu bią elek trycz no ści? Dla tego tak czę sto pod czas na wie dzeń coś wy wala korki?
A może są po pro stu tra dy cjo na li styczne? Przy wią zane do za pa chu lamp naf to wych, ste aryny i do brego ko niaku?
Do sta rych bi blio tek i sal ba lo wych, a nie do za sta wio nych mo ni to rami i ob la nych świa tłem ja rze nió wek czy ża ró- 

wek LED biur i ste rowni?
Z par kiem ma szy no wym było tak.
Prze twór nia ryb pa dła, bo lu dzie prze rzu cili się na żyw ność wy soce prze two rzoną, a ryby nie da się wło żyć do hot

doga (w każ dym ra zie nie u nas).
Wi ni cjusz War kot ku pił jej resztki z sen ty mentu i na roz kaz pra te ścio wej, która kie dyś tam pra co wała, zresztą

pra wie każdy kie dyś tam pra co wał, a sam Wi ni cjusz był też daw nym miesz kań cem swo jego wła snego ho telu, ale to
było w cza sach słusz nie mi nio nych i nikt się tego nie cze piał ani nie wspo mi nał, bo to nie były naj lep sze re fe ren cje.

Wi ni cjusz po kom bi no wał i zor ga ni zo wał wszystko po swo jemu.
Te raz więc do ho telu przy na le żał park ma szy nowy, który po zwa lał im tro chę za ra biać, bo miał trzy li mu zyny

ślubne, dwa ka ra wany, trzy łódki tu ry styczne, z  któ rych tylko jedna była bez wy pad kowa, dwie po zo stałe stra ciły
kilku tu ry stów, któ rzy wy pły nęli po tem, jed nak już tylko w cha rak te rze zwłok.

Park miał też ko parkę i be to niarkę im pre zową, w któ rej na za wo ła nie można było roz krę cić deszcz kul pre zen to- 
wych, wy sy py wa nych na stęp nie na mło dych przed ko ścio łem. Kie dyś jedna z kul wy biła oko pan nie mło dej, ale to był
przy pa dek, dla tego za częto je wy sy py wać nie na głowy, tylko pod nogi pary, na efekty nie trzeba było długo cze kać,
ale nogi to nogi, o wiele ła twiej je po skła dać niż oko.

Park miał też trzy dźwigi do za wie sza nia pi niat, bo prze cież nie za wsze jest na czym je po wie sić, oraz kilka wóz- 
ków wi dło wych uży wa nych do trans portu uczest ni ków wie czo rów ka wa ler skich.

I to da wało tro chę pie nię dzy, ale ho tel za ra biał mar nie.
Park przy no sił do chody, choć nie był na wie dzony, a ho tel wręcz prze ciw nie.
Wi ni cjusz nie umiał zro zu mieć du cha, który woli marne ła zienki z chiń ską ar ma turą i byle ja kie po koje z ja kimś

tap cza nem od wspa nia łych li mu zyn z sie dze niami z praw dzi wej, czer wo nej skóry, a na wet do stę pem do barku.
On, gdyby już coś miał na wie dzać, to jed nak coś luk su so wego.
Do dat kowo z ho te lem sprawy się miały nieco ina czej niż z ma szy nami. Ma szyny wy star czy wy łą czyć i za mknąć.

Z ho te lem to nie przej dzie. Taki ho tel na wet nie uży wany żre pie nią dze, bo prze cież trzeba go ogrze wać, żeby choć
rury nie po pę kały, trzeba pła cić za prąd i za sprzą ta nie, na pra wiać okna wy wa lone przez wiatr (od mo rza zda rzają
się wredne hu ra gany i po ry wi ste wi chury), trzeba wresz cie pła cić za stronę in ter ne tową.

Do dat kowo ro dzina Wi ni cju sza i on sam miesz kali w bu dynku ho telu, na par te rze. Nie było sensu ku po wać domu
i po tem tra cić czas na do jazdy i pie nią dze na pa liwo.

To też na par te rze ho telu poza salą ja dalną, kuch nią i ma ga zy nem oraz nie czynną salą kon fe ren cyjną wy go spo da- 
ro wana była strefa pry watna dla ro dziny wła ści ciela skła da jąca się z czte rech sy pialń, kuchni i sa lonu.

Miesz kali tam Wi ni cjusz z  żoną, ale każde w  od dziel nej sy pialni, matka żony i  matka matki żony, czyli pra te- 
ściowa, osiem dzie się cio let nia he tera, któ rej wszystko prze szka dzało.

Osiem dzie się cio let nia he tera była, zda niem Wi ni cju sza, małą (nie)miłą, (nie)sym pa tyczną, za su szoną sta ruszką,
z pre ten sjami na py sku, który przy po mi nał mordę wy chu dłego bul doga.



Dzięki pra te ścio wej te ściowa Wi ni cju sza miała nieco lżej sze ży cie, bo mniej się jej cze piał.
Zresztą dla tu ry stów, któ rzy cza sami na pra te ściową wpa dli w ja dalni (nie było sensu sto ło wać się w domu, kiedy

pod no sem była ho te lowa re stau ra cja) albo w sa lo nie, bo po co oglą dać te le wi zję w domu, jak można w ho telu, pra te- 
ściowa Wi ni cju sza była miła.

Cie szył się, że nie ma có rek (w ogóle dzieci nie miał).
Wy star czyła mu żona, te ściowa i pra te ściowa.
Wszyst kie trzy były ze sobą zżyte i to spę dzało sen z po wiek Wi ni cju sza. Tro chę się ich bał. Tro chę też im nie wie- 

rzył, a za ufa nia do tej bab skiej trójcy to już nie miał za grosz.
Były na wet mo menty, gdy po dej rze wał je o to, że mają coś wspól nego z du chem.
Go rzej, cza sami bał się o wła sne ży cie.
Wie rzył, że mogą chcieć go za bić.

***

– No zo baczmy, co tam ten duch na wy wi jał – za pro po no wał cieć jesz cze raz. – Idziemy?
– Kiedy ja się boję! To było straszne...
Po szli spraw dzić, choć ko bieta trzę sła się jak ga la reta, ale też i dla tego, że się trzę sła, bo wszyst kie jej ubra nia zo- 

stały w po koju.
We szli i na prawdę nic nie zo ba czyli, nie było żad nych znisz czeń.
Wszy scy my ślą, że jak po kój zo staje na wie dzony, to od razu po wi nien opły wać zie lo nym glu tem, a  tu nic.

Wszystko było na swoim miej scu.
– W ła zience! – Wska zała ręką.
– Za wsze to robi w ła zience – za uwa żyła z wes tchnie niem po ko jowa. – Pew nie ką piel pani chciała wziąć?
– Ta aak – po twier dziła tu rystka.
– Go rącą? – Po ko jowa uśmiech nęła się prze bie gle, jakby w grud niu lu dzie za zwy czaj brali ką piele zimne albo na- 

wet lo do wate.
– Lu bię tak...
–  No wła śnie. – Po ko jowa po krę ciła głową, za ci ska jąc usta, co nadało jej twa rzy wy raz zmę czo nej na gany. Tu- 

rystka zro zu miała, że zro biła coś nie tak.
Nie pa mię tała, żeby w re gu la mi nie było coś o za ka zie go rą cych ką pieli. Wes tchnęła zre zy gno wana.
We szli do ła zienki.
Była wciąż tro chę za pa ro wana.
Lu stro też.
Na nim ktoś na ma zał słowa. Na pis był dość długi i za wi ja so waty.
Gło sił: „Maj teczki w kro peczki, ło ho, ho, ho”.
– No i czego pani się tak trzę sie? To ta kie straszne? – za py tał, krzy wiąc się, cieć, zły na ko bietę za nie po trzebne

sia nie pa niki, bo prze cież to na wet nie była groźba.
– Pani pew nie z War szawy, war sza wiacy nie lu bią di sco polo! – stwier dziła po ko jowa, wzru sza jąc ra mio nami. Po- 

pa trzyła z dez apro batą na tu rystkę. – Pani to się na mu zyce nie zna czy co? Toż Bayer Full to cał kiem fajny ze spół! –
do rzu ciła kar cąco.

Ko bieta krę ciła głową ja koś tak jakby z nie do wie rza niem. Nie miała nic do di sco polo, nie żeby tego słu chała, ale
tak jak każdy od czasu do czasu, na we selu czy ja kimś przy jątku, kiedy to pu ścili, to i ona ru szała w tany, nie przej- 
mu jąc się wsty dem. Zresztą tak jak wszy scy, na wet ci, któ rzy obu rzali się na ob ni ża nie mu zycz nych stan dar dów
i za ni ka nie kul tury wyż szej.

– Kiedy nie!
– Nie fajny? – wark nęła po ko jowa wście kle, bo nikt nie lubi, jak ktoś nisz czy jego ide ały.
– Nie w tym rzecz! Fajny czy nie, to mnie gówno ob cho dzi! On mnie pod glą dał! Ten duch! O! – Wska zała gniew- 

nie na le żące na pó łeczce koło wanny majtki. Były w kropki. – Wi dzi cie?!
Fakt. To było dość in try gu jące.
– I ja tak: ro ze bra łam się, przy go to wa łam bie li znę na po tem, pu ści łam wodę, od wró ci łam się, a tu ciach, pa trzę,

a on pi sze! Ro zu mie pani! On jest zbo czony!



***

Nikt nie wie, ja kie są lub mają być stan dardy mo ralne du cha. Ni g dzie nie jest po wie dziane, co du chom wy pada,
a czego nie. Czego nie po winny ro bić. Moż liwe, że ist nieje ja kiś duszny ko deks mo ralny, ale lu dzie żywi nie mają do
niego do stępu.

***

– Sze fie, ja to nic nie chcę mó wić, ale to za czyna być nie bez pieczne – stwier dził cieć. On je den miał dość od wagi, by
sta nąć przed Wi ni cju szem i wspo mnieć o du chach.

To zna czy do tych czas inni też wspo mi nali, ale spo ty kali się ze ścianą mil cze nia albo, co gor sza, z drwiną.
– Zna czy?
– Bo nor mal nie duch na wie dza, tak? – Cieć zdał sze fowi sprawę z po czy nań nie wi dzial nego nie bosz czyka.
Wi ni cjusz nie chęt nie przy tak nął.
Stali te raz ra zem, cieć i po ko jowa, oboje w po sta wach na chło pów pańsz czyź nia nych.
– No wła śnie, ma prawo, ale jak za cznie ten... no... – Po ko jowa, Al berta Kru czyk, zwana tu Bertą (nie bez dwu- 

znacz no ści), za częła się ją kać. Była po ko jową, nie po ko jówką. Bar dzo przy wią zy wała wagę do tego roz róż nie nia. Te- 
raz wy glą dała nie śmiało zza ple ców le d wie za sła nia ją cego ją cie cia.

– Co: ten no? – wark nął wła ści ciel, bo wie dział, że może so bie na to po zwo lić. W ta kich mia stecz kach wła ści ciel
ho telu to ktoś, kto two rzy miej sca pracy, a te miej sca pracy są wielce po żą dane, bo tak na prawdę nie wiele ich jest,
a lu dzie po trze bują za ra biać. Dla tego wszy scy ob cho dzili się z nim bar dzo ostroż nie.

– No mo le sto wać! – Cieć wy rzu cił z sie bie to straszne słowo. – Tu już się szef od wię zie nia nie wy wi nie! Prze cież
przy mo le sto wa niu du chem to wszystko pój dzie w dia bły! Nie dość, że nikt nie przy je dzie, to baby zro bią ja kieś de- 
mon stra cje czy coś i na wet jak ktoś bę dzie chciał, to go od go nią! Pan do brze po słu cha, du chy przy cią gną go ści, ale
mo le sto wa nie to ma sa kra! A  on ją pod glą dał! Mu siał! Skąd by wie dział o  maj tach w  kropki? – Cieć kon ty nu ował
swoją ty radę.

– A może to cho dziło o tę pio senkę? – Wi ni cjusz li czył na ła godny wy miar kary, ale się prze li czył. Nie wy obra żał
so bie du cha me lo mana, ale du cha o skłon no ściach do pod glą dac twa rów nież nie bar dzo umiał so bie wy obra zić.

– Też nie naj le piej. Du chy po winny być udu cho wione, a nie ta kie coś. Gdyby ja kaś po ezja, „Li two, oj czy zno” czy co
tam jesz cze, a nie to!

I to jest ogólne po dej ście do tych spraw. Nie „tych”, ale tych. Du chy po winny być udu cho wione, nie mogą być ja- 
kieś cham skie czy coś, po winny ce cho wać się kul turą wy po wie dzi i w ogóle. Dla czego? No wła śnie z tego po wodu, że
są du chami.

I na wet taki wredny typ spod budki z pi wem, które kie dyś ist niały, mógłby się ob ja wić, ale prze cież nie mógłby
kląć i cuch nąc piw skiem.

Po wi nien coś sobą re pre zen to wać, coś du cho wego.
Moż liwe, że jest to prze jaw dys kry mi na cji, ale tak już jest. Cham może być so bie cha mem w  ży ciu, ale nie po

śmierci!
Jed nakże to pod glą da nie tro chę Wi ni cju sza zmar twiło. Po sta no wił ja koś zrów no wa żyć pro blem.
I dla tego wła śnie tro chę póź niej wy na jął Du cha czy. Na ich stro nie in ter ne to wej Kaśka po ka zy wała swoje atuty tak

do głęb nie, że gdyby coś, to duch zaj mie się nią, a  jej albo bę dzie wszystko jedno, albo choć się ucie szy, że jest. To
zna czy, że ona jest ku sząca, a on jest. Ten duch, że ist nieje. Dwa w jed nym – i dżem, i musz tarda!

Wi ni cjusz zda wał so bie sprawę z za gro że nia.
Nie stety nie wie dział, jak temu za ra dzić.
Bo prze cież ta kiemu du chowi nie wy tłu ma czy, że nie wolno. A o ile kam pa nia mar ke tin gowa pod ha słem „mamy

du cha i  nie za wa hamy się go po ka zać” była w  po rządku, to taka pod ha słem „mamy du cha, który pod gląda go ści
w ką pieli” już nie.

No i czuł, że ma marne szanse na zej ście śmier telne pra te ścio wej, jej nikt nie chciałby pod glą dać. A to by było ta- 
kie piękne... Nie pod glą da nie, zej ście, nie stety gdyby duch pra te ściową pod glą dał, to sam ry zy ko wałby zej ście śmier- 
telne.

No ow szem, byli też inni go ście, ale może fa ceci skar żyć się nie będą, bo za łożą, że to duch ko biety, a jaki fa cet
skarży się, że pod gląda go baba? Ża den.

Bo mimo pew nych pro ble mów lu dzie byli. W każ dym ra zie in te res mar nie, bo mar nie, ale trwał.



Nie darmo przez zna jo mo ści w  lo kal nych me diach Wi ni cjusz spra wił, że nie uka zy wały się ogło sze nia typu
„miesz ka nie na święta dla go ści wy najmę”. No i były wie czory ka wa ler skie, a ich uczest ni kom nikt ni czego wła snego
by nie wy na jął.

Lu dzie chcą za ro bić, a nie wpę dzać się w re monty.
Mało kto, kto nie był ho te la rzem, wie, jak śmier dzi trzy let nia plama rzy go win od kryta pod wy kła dziną, jak trudno

wy skro bać kał z fug po mię dzy płyt kami i dla czego ży ran dole w po miesz cze niach za gro żo nych po winny mieć aba- 
żury w dół, a nie w górę.

Choć może nie jest to wie dza ta jemna, to jed nak mało kto o tym mówi, ale nie któ rzy lu dzie po tra fią wy two rzyć
strze la jący ku su fi towi stru mień wy dzie lin i po tra fią do tego uży wać wszyst kich moż li wych otwo rów ciała.

***
Ju styna, Ro bert i  Łu kasz wy ru szyli w  drogę za raz po od bęb nio nej (bar dzo po bież nie) w  do mach ro dzi ców (każde
swo ich) wi gi lii, z  czego byli na wet za do wo leni, drogi były pu ste, po li cja nie spe cjal nie spraw dzała szyb kość, a  oni
z za chwy tem parli ku no wej przy go dzie.

Mi jane mia sta i  mia steczka ja rzyły się bo żo na ro dze nio wymi ozdo bami, gdzie nie gdzie w  niebo strze lały słupy
świa tła z tego czy in nego re ni fera, który był oświe tlony tak, że mógłby słu żyć za la tar nię lot ni skową dla stat ków ko- 
smicz nych.

Mi ga jące ozdoby wy wo ły wały oczo pląs, sza lone, me ta liczne dźwięki ko lęd elek tro nicz nych prze lo tem ra niły uszy,
więk sze i mniej sze cho inki to za pa lały się, to ga sły, gdzie nie gdzie przy uży ciu straży po żar nej, ale droga upły wała
im szybko i spo koj nie.

Tu i ów dzie pa dał śnieg, ale ogól nie po goda była bar dziej je sienna niż zi mowa.
Je sienne Boże Na ro dze nie zda rza się co raz czę ściej, ale jak za wsze wszy scy li czyli na śnieg. Po wi nien po pa dać

choć w Wi gi lię.
Sa mo chód wy ła do wany był sprzę tem. Mier niki, re je stra tory, ka mery na pod czer wień, la tarki, wszystko w licz bie

po kilka na głowę, sprzęt vi deo i ka mery ter mo wi zyjne, gdyby się coś udało na grać, a do tego jesz cze ciu chy i buty.
A sa mo chód był je den.
Nie było sensu je chać ja kąś pie przoną ka wal kadą.
Nie spie szyli się, chcieli do je chać na rano, ale nie zbyt wcze śnie.
– Słu chaj cie, a je żeli on te du chy ma od kilku mie sięcy, to dla czego wy na jął nas te raz, i to w cza sie świąt? To ja kieś

nie lo giczne.
Nikt nie umiał od po wie dzieć na to py ta nie, choć było dość fra pu jące.
Wjazd do mia steczka nie zro bił na nich spe cjal nego wra że nia. Wy wo łał tylko zdzi wie nie. Za wsze tak jest. Wy cho- 

wani na ame ry kań skich fil mach o du chach, spo dzie wamy się, że miej sca na wie dzone będą wy glą dać jak miej sca na- 
wie dzone.

A skąd wiemy, jak ta kie miej sca po winny wy glą dać? Ależ oczy wi ście z ame ry kań skich fil mów.
Za to pione w kłę bach mgły go tyc kie zamki albo stare, piękne do mo stwa, ja kieś skrzy piące furtki, dziwni lu dzie,

huś tawki ko ły szące się na wie trze.
Praw dziwy sche mat.
Tak więc kiedy wje chali do mia steczka i zo ba czyli kilka po gier kow skich kloc ków, odra pany przy sta nek, przy chod- 

nię zdro wia, też oczy wi ście odra paną, trzy zwy czajne i  mało ma ka bryczne bab cie idące do ko ścioła i  dwóch żuli
gosz czą cych się na za sy pa nym śnie giem i śmie ciem traw niku, to byli na prawdę za wie dzeni.

W tym mia steczku grozy nie było, to zna czy była, ale nie ta, co trzeba. Była to swoj ska, ska co wana, brudna i wście- 
kła groza ma ło mia stecz ko wego ka li bru, a nie upiorna i upojna groza ame ry kań ska.

Cie kawe, czy taką grozę da się im por to wać.
Ow szem, mia steczko jak wszyst kie inne miało swoją hi sto rię, ale ona, po cząw szy od tej przez duże H, a  skoń- 

czyw szy na tej ma łej co dzien nej, którą z  każ dego miej sca obiera się jak ce bulę z  warstw i  za leż no ści, była bar dzo
zwy czajna. Ow szem, w cza sach mi nio nych (tych słusz nie i nie słusz nie też, bo jed nak mło dość nie po winna mi jać,
na wet je żeli przy pa dła na pie przony PRL) dzia łało tu kilka gan gów, zde cy do wa nie ma ło let nich, ale wszę dzie ta kie
były, cink cia rzy, bo ta kie były wy mogi eko no miczne rze czy wi sto ści, mniej lub bar dziej rze tel nych przed się bior ców,
ale bo ga czy nie było. Był je den po ważny gang ster, ale mar nie skoń czył w ja kiejś strze la ni nie, zresztą nie bar dzo się
udzie lał, po nie waż miał na na zwi sko Ko cio łek, a nikt nie chciał być z „gangu Ko ciołka”, bo to i wstyd, i źle wró żyło.
Nie było też wiel kich „kli ma tycz nych” zbrodni, na pa dów na bank, po rwań czy wy mu szeń, wszystko ra czej to czyło
się wo kół han dlu, a han del to czył się wo kół mo rza i wcale, na prawdę wcale, nie cho dziło tylko o ryby.



Wszystko to z wierz chu było blade i miał kie, ale lu dzie wie dzieli, że pod spodem można się było do ko pać cze goś
o wiele cen niej szego.

Je dyną stałą i od lat na wie dza jącą oko licę zbrod nią było chu li gań stwo cmen tarne. Nie ta kie jak wszę dzie in dziej,
w stylu okra da nia gro bów, choć to też ist niało, ale o wiele dziw niej sze. Chu li gani roz ko py wali, nie, nie groby, ale ich
oko lice. Klomby, alejki, ukwie cone traw niczki, wy dłu by wali z ziemi tuje, wy grze by wali dziury pod ostro krze wem,
nisz czyli bratki, wy ry wali róże z ko rze niami. No ale głu pota to głu pota. Po li cja i ochrona cmen ta rza wie lo krot nie
pró bo wały do paść prze stęp ców, ale ni gdy ja koś się to nie uda wało.

Po tem po my ślano, że to dzia łal ność ogrod nika zza par kanu, który po ta kich ak cjach miał pełne ręce ro boty
i sprze da wał sporo krze wów.

I przy ła pano go kilka razy, jak roz ko py wał klomby uliczne.
Twier dził, że to jego praca.
W grę wcho dziła jed nak mała szko dli wość czynu i nic nie dało się ro bić. Małe mia steczka to naj czę ściej też mała

albo bar dzo mierna prze stęp czość. Miesz kańcy po winni się z tego cie szyć, ale nie cie szą się za bar dzo, bo nuda za- 
bija wszystko.

***

Ta kie same prze my śle nia na te mat ob skur nej oko licy i cał ko wi tego braku at mos fery grozy miała ekipa Du cha czy, ale
o ile DrDuch po pro stu sprawę przy jął do wia do mo ści, Du cha cze po pa dli w pa nikę.

Im ame ry kań ska groza była nie zbędna. Bez niej nie mieli szans na za ist nie nie.
– Nie, no i jak tu fil mo wać? – jęk nęła Oli wia. – Prze cież to jest cał kiem nie od po wied nie tło!
– Tła za bra łem – mruk nął Maks zza kie row nicy. – Mam tro chę, nie wiem, co wzią łem, bo bra łem jak leci, ale może

coś do pa su jemy.
Te raz dziew czyny zro zu miały, co to za rolki, które wy stają zza tyl nych sie dzeń. Tła były przy datne. Dało się z nich

wy cią gnąć nie zbędną grozę, kiedy tej praw dzi wej nie było.
Dało się też wy cią gnąć tro chę nie zbęd nego ro man ty zmu, bo na wet je żeli pod stawą jest groza, to ro man tyzm jest

nie odzowny. Fa cet bie ga jący z no żem po mia steczku jest groźny, ale piękne oko licz no ści przy rody i  jemu po tra fią
do dać ro man ty zmu. I nie tylko po tra fią, mu szą, bo taki fa cet z no żem to nic cie ka wego, ale na od po wied nim tle to
już opo wieść. Praw dziwa, emo cjo nu jąca, ro man tyczna, krwawa, to fakt, ale jed nak z prze sła niem.

Po nie waż Du cha cze wła ści wie ni gdy nie przej mo wali się in te re sem in nych, a  na wzglę dzie mieli tylko wła sny,
było im wszystko jedno, czy w tle po każą ro man tyczne ru iny w cen trum mia sta, czy starą wiej ską cha łupę obok po- 
ste runku po li cji w środku mia sta.

Ważne było, żeby oni w tym wy glą dali do brze.
Piękna Oli wia z na gim cy cem na tle odra pa nego przy stanku au to bu so wego prze staje być piękna, a nagi cyc na gle

staje się wy uz dany.
Nie tego po trze bo wali.
– At mos fera czyni du chy – zwykł ma wiać Maks i miał ra cję. – Zo ba czysz śmiet nik, to zo ba czysz i pa jąka, w zgni- 

liź nie na mur be ton znaj dziesz ro bala, a w le sie grzyby, tak już na tura jest na sta wiona. Ona po pro stu speł nia na sze
pod świa dome pra gnie nia, na wet je żeli my sami ich nie znamy. Wi bra cje Wszech świata. Coś wam to mówi?

Oczy wi ście, że im mó wiło, bo ostat nio Maks stwier dził, że nie można żyć mo no te ma tycz nie, ale na leży się po ka- 
zać z kilku in te re su ją cych stron.

Dziew czyny na tu ral nie po ka zy wały, że mają ładne i tyłki i cycki, ale Maksa to wku rzało.
– Co, tylko dupą umie cie świe cić? Do porno chce cie iść?
– Za ła twisz? – za pisz czały obie. Porno to prze cież ak tor stwo, tylko nieco bar dziej ro ze brane i choć lu dzie trak tują

je tak samo jak pro sty tu cję, to jed nak ak torki porno po tra fią za ro bić na godne ży cie na Ba ha mach i wa ka cje w Du- 
baju.

Nie stety Maks nie umiałby im tego za ła twić.
– O co in nego mi cho dzi. O wi bra cje i du cho wość. Pa trz cie. Mamy sprzęt i cał kiem nie złe wej ścia du chami, ale

w cza sie tych na grań czę sto zda rza nam się ga dać o du pie Ma ry nie, a to strata czasu i mar no wa nie po ten cjału. Wi- 
dzia ły ście, jak upa ko wane są re klamy? Na ścisk, jedna aż za ha cza o drugą, a dla czego?

– No da waj, mów. – Oli wia ziew nęła, wcale nie dla tego, że nie wie działa, wie działa na to miast, że Maks i tak zrobi
im wy kład, więc prze dłu ża nie tej ago nii nie miało sensu.



– Cho dzi o czas an te nowy! Jest cenny! – za wo łał en tu zja stycz nie chło pak, jakby wła śnie od krył czarną dziurę we
wła snej kie szeni.

Maks miał ten den cję do ła pa nia szes na stu srok za ogon, bo li czył, że któ raś okaże się ku kułką zno szącą złote jaja.
– To my też bę dziemy coś re kla mo wać? – ucie szyła się Kaśka, bo re klamy da wały do chody, na wet je żeli cza sami

był to bar ter i na le żało po tem za go spo da ro wać trzy dzie ści sło ików ma jo nezu bez ja jecz nego, a czę sto i bez sma ko- 
wego, ale od cze goś trzeba za cząć.

– Oczy wi ście! Sie bie! – za krzyk nął Maks z en tu zja zmem.
– No ja nie wiem... Że jak? – Oli wia nie miała wiel kich osią gnięć w my śle niu.
– No bo pa trz cie: sie dzimy i cze kamy, za nim po jawi się duch, jest dłu ży zna, można ją wy ciąć, ale po co się po zba- 

wiać czasu an te no wego? Czy nie le piej, za miast wy ci nać i skra cać fil mik, roz ma wiać o rze czach wiel kich, po ka zu jąc
tym sa mym, jacy je ste śmy...

– O ja kich wiel kich? Zna czy pi ra midy masz na my śli czy pe nisy?
–  Kaśka, głu pia je steś, ani pi ra midy, ani pe nisy, tylko du cho wość, wi bra cje Wszech świata, do bro, du szę... Idee.

I te ta kie... różne.
– I ktoś nam za to za płaci?
– No, nie, ale po śred nio...
– O Jezu, aleś na wa lił, no za trzy maj się, bo mnie na ki bel ci śnie, je steś sracz ko genny. – Oli wia mo gła so bie po zwo- 

lić na o wiele wię cej, wie działa o tym, bo sy piała z Mak sem.
Kaśka też mo gła so bie po zwo lić na o wiele wię cej, bo oczy wi ście też sy piała z Mak sem, choć ani jedna, ani druga

nie po dej rze wała, że nie jest tą je dyną.
Zresztą na wet gdyby.
Maks seks upra wiał kom pul syw nie. I wcale się tego nie wsty dził.
– No bo pa trz cie – po wie dział, zjeż dża jąc na sta cję ben zy nową, która była ja kimś cu dem otwarta mimo tego, że

był pierw szy dzień świąt, a pla sti kowy re ni fer i mi ko łaj z wor kiem pre zen tów sto jący obok wjazdu zo stały przez ko- 
goś roz je chane. – Sie dzimy, a Kaśka za miast mó wić, że się spo ciła, daje tekst, że czuje wi bra cje Wszech świata i że
ten Wszech świat jej mówi, że ją wspiera, a na to Oli wia mówi, że jej du sza za czyna pło nąć.

– Du sza czy dupa? – za py tała z za cie ka wie niem Oli wia.
– Prze stań! Nie po zwolę so bie tego spa sku dzić! Mamy szansę się wy bić! Prze cież z tego haun tingu to nor mal nie

re la cje te le wi zyjne pójdą, może na wet w świat!
I w pew nym sen sie miał ra cję. Wszech świat się po sta rał. Na wet bar dzo się po sta rał, żeby spra wić mu przy jem- 

ność. Co prawda, nie miał naj mniej szego po ję cia o jego ist nie niu, ale co to ma za zna cze nie?

***

Oba sa mo chody pod je chały pod ho tel pra wie rów no cze śnie.
Osoby w nich sie dzące uda wały, że nie wi dzą ni czego za ska ku ją cego w tym fak cie.
Z pierw szego wy sia dła Ju styna, z dru giego Oli wia, po pa trzyły na sie bie z wro go ścią godną lep szej sprawy, po tem

po pa trzyły na za śnie żony pod jazd.
Obie chciały ja koś sko men to wać dziwną bryłę klocka i  jego nie zbyt po wa la jącą urodę, ale za marły wpa trzone

w coś, co le żało pod jed nym z okien.
Miało roz rzu cone ręce i nogi oraz oczy wpa trzone w niebo. Było też bar dzo po marsz czone i nie duże.
– Kurwa, zwłoki? – za py tała dość oględ nie Oli wia.
– No... – od po wie działa Ju styna. Zwłoki zmru żyły oczy. Stęk nęły i usia dły.
– Ja kie tam zwłoki! Orła so bie chcia łam wal nąć, ale go wy wi nę łam! A wy kto? Re zer wa cje ma cie?
– Aaa, ale...
Do otę pia łych dziew czyn do łą czył Maks.
–  No czego? – mruk nęły zwłoki, już cał kiem żywe, otrze pu jąc się za wzię cie z  resz tek śniegu. – Wła ści cielką je- 

stem!
– By cie babką żony wła ści ciela jesz cze nie czyni cię wła ści cielką! – W drzwiach po ja wiła się po stawna syl wetka

Wi ni cju sza. Zde cy do wa nie nie za do wo lo nego. A może na wet wście kłego.
Praw do po dob nie wy szedł po wi tać swo ich go ści, ale na tknął się na sta ruszkę i zde ner wo wał jej za cho wa niem.
– A co, mia łam im wiązki ge ne alo gicz nego chru stu jak chłopu na mie dzy przed sta wiać?



– Tylko po co ta rzasz się w śniegu? Żeby lu dzi mi stra szyć? Nie star czą już twoje po pisy w ja dalni, o sa lo nie nie
mó wiąc?

– Kon ser wuję się jak ge ne ra łowa Za jącz kowa! Zimno od mła dza. A ja mam ape tyt na ży cie!
Ko bieta może nie wy glą dała na za kon ser wo waną, ale biła od niej aura zde cy do wa nia i pew no ści sie bie. Wi ni cjusz

chyba jej nie lu bił.
– No, cie bie to już nic nie od mło dzi! Prze cież je steś zmarsz czona jak su szona gru cha z wi gi lij nego kom potu! –

Wi ni cjusz wy raź nie nie pa łał mi ło ścią do swo jej... hmmm, do babki swo jej żony.
– A ty jesz cze star szy ode mnie je steś, choć młod szy o dwa dzie ścia lat. Ty nie tylko orła byś nie zro bił, ale na wet

o tym nie po my ślał, masz mózg zjeł cza łej ameby! – wrza snęła sta ruszka, za do wo lona z za mie sza nia.
Wi ni cjusz po czer wie niał i za czął sa pać jak lo ko mo tywa.
Za no siło się na ja kieś rę ko czyny.
– Pro szę pań stwa, ameba nie ma mó zgu! – Ro bert wy siadł z sa mo chodu i przez chwilę słu chał tej kłótni ro dzin nej,

która w ho telu nie po winna mieć miej sca, w żad nym ho telu i w żad nym ra zie, ale tu ja koś chyba na wet pa so wała,
tych dwoje naj wy raź niej od za wsze ze sobą wo jo wało na słowa. – A my mar z niemy!

Wszy scy za częli tu pać i drep tać w śniegu, który ja kimś cu dem tu jesz cze był.
To zna czy nie było go dużo, ale w nocy tro chę po pa dało. Nie był to świą teczny ka ta klizm, a wła ści wie był, bo śnieg

nie pa dał w Wi gi lię, a wtedy to się go naj bar dziej chce, ale po pa dał nocą. Ow szem, było w miarę ład nie, tylko tro chę
za późno.

I tro chę zimno oraz, co naj waż niej sze, śnieg wła śnie po woli zmie niał się w breję, po woli, ale zde cy do wa nie jego
biel za dep ty wana przez prze chod niów co raz licz niej szych, spie szą cych do ko ścioła, zmie niała ko lor na bu rość.

Lu dziom trudno do go dzić, jak pada, to „z nieba leci białe gówno”, jak nie pada, to „znów pa skudne święta bez
śniegu”, jak mróz, to źle, jak upał jesz cze go rzej, ale taka już ludzka na tura.

Ho tel wy glą dał bar dzo prze cięt nie, a na wet brzydko. O ile tak można po wie dzieć o bar dzo po spo li tych ho te lach.
Żad nych zdo bień, żad nych cu dów, klo cek i tyle. A wła ści wie dwa pię tra klocka.

Nie było w nim nic ład nego. Nic wy jąt ko wego, co przy ku wa łoby wzrok, oprócz może dziw nej po staci na dru gim
pię trze, która stała w oknie, ale tak jakby na pa ra pe cie, bo wi dać ją było całą i pa trzyła na nich, trzy ma jąc w ręku ja- 
kiś przed miot.

I była po pla miona czer wie nią.
Gdyby nie święta, ktoś mógłby po my śleć, że to krew, ale tak wszy scy po my śleli, że ma na so bie szla frok w gwiazdy

be tle jem skie.
Do okoła było pu sto, tro chę krza ków, z  boku plac z  ja ki miś ma szy nami, par king. Kilka drzew. Była też ja kaś

rzeźba, ale nie z tych człe ko kształt nych. Przed sta wiała chyba stos ka mieni i  jako taka była na prawdę wia ry godna,
do póki nie prze czy tało się ta bliczki, na któ rej na pi sano, że jest to „Ener gia Fe niksa”.

Jako że nikt nie wie, jak wy gląda ener gia, nikt też ni gdy nie wi dział Fe niksa, to ta rzeźba mo gła być wia ry godna,
a na wet na tu ra li styczna.

Za ro sła ja kimś ziel skiem, które te raz ze schło i ster czało ze śniegu wcale nie ku sząco.
Bu dy nek był oczy wi ście od święt nie przy stro jony. Ta od święt ność była nieco cha łup ni cza. Ow szem, ręcz nie wy ko- 

nane ozdoby są w  ce nie, ale nie wszę dzie i  nie każdy po wi nien je wy ko ny wać, a  jesz cze mniej po ka zy wać. Ta kie
miej sca jak ho tele po winny jed nak być ozda biane nieco bar dziej pro fe sjo nal nie, a świa tełka po 4,90 za ki lo metr nie
po winny być ku po wane na ki lo me try.

Była też cho inka na ze wnątrz. Z braku cho inki było to ja kieś inne drzewko, już te raz bez listne, które ozdo biono
pa pie ro wymi łań cu chami, gni ją cymi wcale nie uro czo we wszech obec nej wil goci.

Idąc za wła ści cie lem, wszy scy we szli do środka.
Re cep cja była taka jak wszę dzie. Bez oso bowa i pu sta. Ja kieś fo tele, lada, szafka na klu cze do po koi, nic szcze gól- 

nego.
Te raz ozdo biona prze pi sowo igla ko po dob nym pla sti kiem i świa teł kami, wy glą dała tro chę od święt niej niż za zwy- 

czaj. Zresztą jak się po tem prze ko nali, wszę dzie było tak samo. I w po ko jach, i na ko ry ta rzach, i w sali re stau ra cyj- 
nej. To tu, to tam stały sztuczne stro iki, które wy glą dały bar dziej na na grobne niż sto łowe, a w każ dym więk szym
po miesz cze niu kró lo wała sztuczna cho inka przy stro jona jak po pa dło. Da wała odro binę świą tecz nej at mos fery, ale
prze cież ta at mos fera nie była tu naj waż niej sza. Lu dzie nie przy je chali tu taj na święta, po byt w ho telu był je dy nie
do dat kiem do in nych, bar dziej świą tecz nych im prez, więc nie było sensu po no sić do dat ko wych kosz tów.

Wi ni cjusz był oszczędny.
No i gdzie po tem trzy mać te wszyst kie śmieci?



Bo to jed nak były śmieci. Nie stety kosz towne i po trzebne co roku.
Cały ho tel ume blo wany był mniej wię cej i jako tako. Próżno by łoby tu szu kać łó żek z za głów kami i bal da chi mami.

Były za to tro chę ko lo nijne tap czany, szafki nocne i wy strój, który nad mo rzem, a choć tego zimą nie było wi dać, był
to ho tel nad mor ski, kró lo wał we wszyst kich ho te lach i pen sjo na tach na sta wio nych na bar dzo chwi lo wych i nie zbyt
za moż nych tu ry stów.

–  Zośka, daj pań stwu po koje, te VIP plus! – za wo łał Wi ni cjusz do zmy wa ją cej pod łogę mo pem re cep cjo nistki,
która się na wet nie skrzy wiła, tak więc albo ro biła na dwa etaty jako sprzą taczka i re cep cjo nistka, albo tak to tu po
pro stu dzia łało.

Po koje VIP plus były wi zy tówką ho telu i każdy ho tel ta kie ma, a je żeli nie ma, to na prawdę po peł nia błąd. To po- 
koje, gdzie krany nie ciekną, tynki nie od pa dają, a  w  te le wi zo rze da się zła pać trzy sta cztery ka nały, pod czas gdy
w in nych po ko jach tylko cztery.

Do dat kowo wy strój jest nieco inny.
– To ile tych po koi mam dać? Wszyst kie? Czy je den dla bab, drugi dla chło pów? – za py tała ko bieta ob ce sowo.
– O nie! – wrza snęła Oli wia. – Ja z fio le tową pa skudą nie śpię! Mo żemy wziąć dwu oso bowy, czyli Kaśka i ja, ale to

coś z nami nie śpi!
To coś, czyli Ju styna, wcale się tym nie prze jęło. Była tak inna od swo ich ko le ża nek po fa chu, że nie miała naj- 

mniej szej ochoty dzie lić z  nimi po koju, a  tym bar dziej ła zienki, w  któ rej Oli wia i  Kaśka po tra fiły spę dzić trzy go- 
dziny dzien nie, żeby zro bić so bie po bieżny ma ki jaż.

– Do bra, dwa dla pań i dwa dla pa nów?
Wszy scy się na to zgo dzili.
Ro bert i Łu kasz mo gli bez trudu po mie ścić się w po koju dwu oso bo wym. Spali już nie raz i nie dwa w o wiele gor- 

szych wa run kach. Poza tym cał kiem do brze się do ga dy wali. Ze sobą.
Maks do stał od dzielny po kój. On z ni kim nie po tra fiłby się do ga dać. Był bar dzo wy bredny i wy ma ga jący, jak sam

o sie bie mó wił, albo upier dliwy, jak uwa żali inni.
– A obiad na którą mam ro bić, bo Er ne styna po szła do ko ścioła i ka zała mi kur czaka w ka pu ście zro bić, to mu szę

wie dzieć – za py tała Zośka, która chyba, jak się wła śnie oka zało, dzia łała na trzech eta tach.
– To tak na trzy na stą może być – od po wie dział wła ści ciel, po czym po chwili za sta no wie nia do dał: – ale jak się uda

na czter na stą, to też nie ma pro blemu.
Do sko nale wie dział, że nie bę dzie to aż ta kie pro ste.
– I  jesz cze ja kieś biuro by się przy dało – po wie dział Ro bert. – Nie bę dziemy sprzętu w po ko jach trzy mać, bo to

róż nie bywa. Cza sami coś trzeba nocą spraw dzić, to bie ga nie po pię trach bu dzi łoby go ści.
Wzięli klu cze i ro ze szli się do swo ich po koi, po czym nieco osłu pieli, ale nie dali tego po so bie po znać.
Kaśka i Oli wia do stały po kój z po dwój nym ło żem w stylu Las Ve gas na ró żowo.
Ju styna zo stała za kwa te ro wana w po koju słod kiej lo litki, który do niej zu peł nie nie pa so wał. Pa no wie do stali „mę- 

skie ja ski nie” – Maks z  fo to ta petą do brze za opa trzo nego baru, a  Ro bert i  Łu kasz po kój ło wiecki z  ro gami i  łbem
niedź wie dzia albo cze goś, co go uda wało.

Cuch nęło tam do me sto sem, ale Zośka oświad czyła, że się wy wie trzy.
– W mi siu ro baki się za lę gli i trzeba było pry skać.
Mimo ro ba ków po koje były, albo choć miały być, luk su sowe.
Były to wy obra że nia luk susu, któ rym Wi ni cjusz hoł do wał. Dla ko biet na słodko, dla pa nów na wa lecz nie.
Po koje, co prawda dzi wiły, ale jak się po tem oka zało, nie były stan dar dem. Wszyst kie inne wy po sa żone były nor- 

mal nie.
A na wet skrom nie. Te cztery, plus piąty „ro dzinny”, z pla ka tami ze Świata we dług Bun dych sta no wiły coś w ro dzaju

za bez pie cze nia na wy pa dek nie spo dzie wa nie waż nych go ści.
Mina pew nej pani pro ku ra tor, która przy je chała kie dyś służ bowo i do stała po kój Lo lity, była bez cenna.
Za wszystko inne Wi ni cjusz za pła cił we zwa niem do sądu, ale ja koś mu się upie kło.

***
Kur czak w czer wo nej ka pu ście, po dany na obiad, stał się dla wszyst kich wiel kim wy zwa niem.

Wszy scy za kła dali, że jest ja dalny, ale nikt nie chciał go jeść.



Je żeli przyj dzie wam kie dyś do głowy po mysł na to da nie, to le piej nie go to wać ka pu sty i kur czaka ra zem – wia- 
domo, ow szem, wię cej ga rów do zmy wa nia, a smak i tak ten sam, ale nie na leży za po mi nać o wi do kach.

Niby to tru izm, ale lu dzie na prawdę je dzą przede wszyst kim oczami.
Po ukła dane ma low ni czo na czer wo nej ka pu ście obok żół tych ziem niacz ków ka wałki kur czaka były... zie lone. Po- 

ły ski wały tłusz czem i piękną, so czy stą chiń ską zie le nią.
Wszy scy, któ rzy we szli do ja dalni i zer k nęli na pół mi ski, za sta na wiali się, ja kim cu dem ho tel po daje mięso di no- 

zaura.
I skąd je wziął.
Ju styna z chło pa kami usie dli przy jed nym sto liku, Du cha cze przy dru gim. Ze zdzi wie niem za uwa żyli za su szoną

sta ruszkę z pod jazdu po że ra jącą co się da, mimo ko loru.
Sala nie była pu sta.
Trzy zsu nięte sto liki oku po wali bla dzi mło dzieńcy z wy raź nymi ob ja wami kaca gi banta. Ten „gi bant” tar gał nimi

na wszyst kie strony i trudno było na nich pa trzeć bez zgrozy.
Była to grupa z wie czoru ka wa ler skiego, która wła śnie ro biła pod kład pod we sele.
Im zie lony kur czak zu peł nie nie wcho dził.
Ja kaś ko bieta z  la ską po zu jąca na Mor ti cię Ad dams, ale wy glą da jąca jak jej wła sna babka. Babka Mor ti cii. Była

więc chuda, ob le czona w czerń, po marsz czona i siwa, a jej si wi zna na le żała do tych brzyd kich, przy po mi nała zjeł- 
czały sos se rowy z pie przem.

Były też ja kieś mał żeń stwa. Z dłu gim sta żem. Wi dać to było nie tylko po tym, że te pary sie działy ra zem, ale też po
tym, że na sie bie war czały, za miast roz ma wiać.

Było też kilka po je dyn czych osób.
W za sa dzie lu dzi było sporo. Poza grupą ka wa ler sko-we selną wszy scy byli w go ściach, to zna czy przy je chali do ro- 

dzin, ale wo leli spać w ho telu. To wy godne dla obu stron.
Ro dzi nie po zwala od po cząć po wku rza ją cym go ściu, a go ściowi od prę żyć się przy kie liszku i ca łym dniu uda wa- 

nia szcze rej abs ty nen cji albo cnót wsze la kich.
Prze cież nie po to czło wiek je dzie do ciotki na drugi ko niec Pol ski, albo na wet i świata, żeby jej się przy znać, że

nie jest su per me nem, nie sra do la rami, a za sady mo ralne ma do kład nie tam gdzie he mo ro idy.
To by było przy kre, a cza sami i nie ko rzystne fi nan sowo.
Ro dzinne spo tka nia tylko na tym zy skują, bo żona, którą za py tano, „który to mie siąc?”, nie za bije ciotki we śnie,

choć to nie ciąża, ale sa dło, a wu jek, który na chla się pod ko rek i maca wszystko, co ma puls i cycki (a cza sami sam
puls wy star czy), nie zo sta nie po zba wiony ją der za rdze wia łym no ży kiem do wa rzyw, tylko dla tego, że za błą dził i po- 
my lił łóżka.

Kło poty miesz ka niowe cza sami ra tują lu dziom ży cie.
– Przy go to wa łem dla was biuro – oświad czył Wi ni cjusz, sta jąc tak, że ani Du cha cze, ani DrDuch nie wie dzieli, do

kogo to po wie dział.
– Aaale, jedno? – zdzi wiła się Oli wia, która wy raź nie za częła nad ra biać pew no ścią sie bie i pod no sić u Maksa swoje

no to wa nia.
– A co? Nie wy star czy? Jest duże, chyba się nie po gry zie cie – burk nął Wi ni cjusz.
Był tro chę za wie dziony. Spo dzie wał się lu dzi tro chę może star szych, tro chę może sta tecz niej szych i z mniej szą

ilo ścią go łego cycka na ki lo metr kwa dra towy, bo wła śnie żona zro biła mu awan turę o te dwie „cy cate tu rystki” z po- 
koju dla VIP-ów.

Za wsze mu ro biła awan tury o  tu rystki, jakby nie miały prawa przy jeż dżać, a  je żeli już, to po winny być pła skie,
brzyd kie i naj chęt niej bez zębne.

Osa czała go swoją wszech obecną biu ścia sto ścią i po dej rze niami, do któ rych nie miała prawa. Nie to, że nie zdra- 
dzał, zdra dzał, ale ona prawa nie miała.

Dla tego miał na dzieję, że cer ty fi ka cja bę dzie od by wać się w wa run kach nieco bar dziej sta tecz nych.
W końcu mieli zaj mo wać się cer ty fi ka cją na wie dzeń, a nie spraw dza niem przy dat no ści ho telu do ce lów sek stu ry- 

styki.
– A tu mam dla was ma te riały – do dał po ci chu, rzu ca jąc po ko per cie na każdy z dwóch sto li ków – ale bła gam, nie

przy go ściach!
Jego za cho wa nie wy dało się obu gru pom tro chę nie lo giczne. Chciał cer ty fi ka cji du chów, a nie chciał ich po ka zy- 

wać go ściom? To po co mu była ta cer ty fi ka cja? Nie chciał na tym za ro bić?



– No sam pan mó wił, że to przy ciąga...
– Tak, ale przy cią ga nie to od bywa się po tem, naj pierw są wrza ski, a tego chciał bym unik nąć.
Bo to jest tak: go ście, któ rzy aku rat są w ho telu, kiedy po ja wia się na wie dza jący duch, wcale nie mu szą nim być

za chwy ceni. Mogą się na wet nim zde ner wo wać, za słab nąć, omdleć, po cho ro wać się czy po ła mać w  pa nicz nej
ucieczce, a tego nikt nie chce, bo za zła ma nia od po wiada ła miący, czyli ho tel, a je żeli ta ucieczka od bywa się po ho te- 
lo wych scho dach, to jesz cze bar dziej pa skud nie. Przy jeż dżają ko mi sje, mie rzą, spraw dzają i za wsze im wy cho dzi, że
schody trzeba prze bu do wać. Kosz mar fi nan sowy.

Naj le piej więc te du chy ja koś po rząd nie ogło sić.
Do piero wtedy po ja wiają się tacy, któ rzy za trze cie spo tka nie sie dem na stego stop nia z  du chem niani Hi tlera,

ciotki Bel ze buba czy wy stęp nej na łoż nicy Hen ryka XXIII da liby wszystko.
Zresztą to wcale nie mu szą być aż tak sławne du chy, choć le piej, żeby jed nak były z cze goś sławne.
Po dobno w jed nym z ka na dyj skich ho teli stra szy duch po ły ka cza ognia, co spra wia, że za każ dym ra zem kiedy na- 

stę puje ja kiś po żar, a  są czę ste, bo wciąż prze pala się in sta la cja, go ście walą drzwiami i  oknami. To zna czy tak:
w cza sie po żaru drzwiami i oknami walą na ze wnątrz, ale po tem, przy cią gani du chem, wra cają, o ile prze żyją.

Czyli ważne, żeby nie przy go ściach, choć dla go ści za ła twić tę sprawę bez sze lest nie, a po tem do piero roz trą bić.
I to się trzyma kupy, bo wtedy przy jadą tylko ci, któ rzy na du cha mają ochotę, a nie że bę dzie ja kieś za sko cze nie

i ktoś zrobi so bie krzywdę, wy ska ku jąc przez okno.
Z dru giego pię tra na be ton.
Dla obu stron per spek tywa mało ku sząca.

***

Obie grupy pla no wały pierw sze ak cje na wie czór i noc.
Nie wia domo dla czego, ale ist nieje prze ko na nie, że du chy sza leją tylko po no cach. Nikt nie wie, skąd się to prze- 

ko na nie bie rze, bo nie są prze cież wam pi rami, świa tło sło neczne ich nie za bija, o ile co kol wiek może za bić du cha,
a  lu dzie, czy w  dzień, czy w  nocy, do sta liby ta kiego sa mego za wału, wi dząc świe tli stą po stać z  głową pod pa chą,
która pyta o igłę i nitkę, żeby ją so bie przy szyć.

Gdyby bli żej przyj rzeć się temu pro ble mowi, to stra sze nie nocą jest o wiele mniej sku teczne.
Ta kie du chy nocą mogą być po trak to wane jako zwidy, a zwidy za wsze można zwa lić na zbyt ob fitą ko la cję, kosz- 

mar senny albo za mocne drinki.
Zwidy dzienne to jed nak coś o wiele gor szego.
W  dzień sku tecz ność mo głaby być o  wiele wyż sza, o  ile du chom za leży na za wa łach czy ka fta nach bez pie czeń- 

stwa.
Bo tak na prawdę nie wia domo, na czym im za leży.
Są ta kie, które chcą mor do wać, na za sa dzie „ja nie żyję, to i ty nie bę dziesz”, i ta kie, które szu kają spra wie dli wo- 

ści, „mnie za mor do wano, to ja cie bie za mor duję”, albo ta kie, które mają do ogar nię cia ja kąś mi sję „mu szę go za mor- 
do wać dla jego wła snego do bra albo dla do bra spo łe czeń stwa”. Tak czy tak, du chy nie zwia stują dłu giego, mi łego ży- 
cia.

Tak więc wła ści wie du chy są zwia stu nem kło po tów.
I choć na kło po tach (zwłasz cza in nych lu dzi) też da się za ro bić, to cza sami nie warto pró bo wać.
Po obie dzie z di no zau rzyny, która jed nak ni komu poza pra te ściową nie sma ko wała, obie grupy znów po szły do

biura obej rzeć zdję cia skrzęt nie wy ko nane przez pra cow ni ków ho telu.
Reszta go ści z dez apro batą dłu bała w ta ler zach, bo jąc się tknąć ka pu sty czy na wet ziem nia ków, bo wy glą dały na

ska żone.
Chiń ska zie leń na ta le rzu ko ja rzy się z na prawdę brzyd kimi rze czami.
Zdję cia, które po szli oglą dać, le żały na sto liku w nie ła dzie. Były to fo to gra fie na pi sów na lu strach. In nych śla dów

du cho wej dzia łal no ści nikt nie zdo łał za re je stro wać. Bar dzo trudno fo to gra fuje się wra że nia, za pa chy czy od głosy.
Zdję cia nie wy glą dały do brze.
To zna czy z fo to gra ficz nego punktu wi dze nia nie były złe, ale tylko tyle.
– Dzie ci nada – wes tchnęła Ju styna. – On tak sam to robi? Te na pisy? I na co li czy, że ktoś się na bie rze, a my po- 

twier dzimy tę że nadę?
Ju styna za częła po dej rze wać Wi ni cju sza o to, że sam or ga ni zuje te niby-na wie dze nia.



Na pisy były. Ktoś je zro bił, ale na zdję ciu wy glą dały jak zwy kłe na pisy na za pa ro wa nym lu strze. Lu dzie twier dzili,
że po ja wiły się same, ale zdję cia nie były w sta nie tego po ka zać.

Maks przy glą dał się im nieco dłu żej. „Maj teczki w kro peczki” nie zro biły na nim wra że nia, „za pła cisz mi za to”
tro chę go ucie szyło, bo było czymś bar dziej kon kret nym, a  „pa mię tasz, była je sień” wy wo łało w  nim pa rok syzm
zgrozy.

–  Straszne śmie cie – po wie dział. – Na prawdę, czarno to wi dzę. Ta kie tek sty to ma sa kra, żeby choć na pi sane
krwią, ale tak? Ża ło sne.

– Ale ktoś to pi sze. I robi to po coś.
– Tak, ale nie du chy! – jęk nęła Ju styna, bo jej też te na pisy wy dały się śmiesz nie ni ja kie. Bo taki duch ma jący do

dys po zy cji lu stro, małą prze cież po wierzch nię do pi sa nia, nie po wi nien tej prze strzeni mar no wać na ta kie coś. Po- 
wi nien pi sać coś o wiele kon kret niej szego, a nie bzdety.

Sie dzieli za pa trzeni w zdję cia i tra cili resztki na dziei na co kol wiek.
– Aaaaaaaaaaaaaaaaaaa! – Wrzask z jed nego z po koi dru giego pię tra po de rwał wszyst kich na nogi.
Na dzieja wró ciła.
Zła pali, co się dało, re je stra tor, mier nik zim nych punk tów i ka merę, i ru szyli na górę do kład nie tak jak wszy scy

inni go ście, w każ dym ra zie ci, który usły szeli wrzask, a nie dało się go nie usły szeć.
Ho tel był tak zbu do wany, że aku styka była w nim ide alna na salę kon cer tową. Tak więc wszystko tu było sły chać.

Pro blem w tym, że salą kon cer tową nie był. To też chra pa nie pod trójką de ner wo wało, ma stur ba cje pod osiem nastką
wy wo ły wały obrzy dze nie, dziwne bzy cze nie pod dwu nastką bu dziło po no cach, a ciam ka nie pod dzie siątką bu dziło
grozę. Po dej rze wano, że gość je ciastka, ale rów nie do brze mógł zja dać su rową wą trobę, co su ge ro wało sprzą ta nie,
ja kie po tem trzeba było wy ko nać.

Za cia pane krwią ściany były ma low ni cze, ale bu dziły po płoch.
I  co się oka zało? Ciam ka ją cym go ściem była pewna ce le brytka, która za uwa żyła pierw szy siwy włos na swo jej

skroni i stwier dziła, zdia gno zo waw szy się u dr. Go ogle, że cho ruje na pro ge rię, a ta, jak wia domo, ob ja wia się przed- 
wcze snym sta rze niem. W In ter ne cie na czy tała się, że musi jeść su rowe ludz kie wą troby. Całe szczę ście po prze stała
na ku rzych.

Po nie waż zde cy do wa nie jej nie po de szły, część z nich wy lą do wała na dy wa nie, część na ścia nie, część w ki belku,
ale ce le brytka ja dła na dal, w końcu do bre le kar stwo na wet nie po winno być smaczne.

Prze strzeń ho telu była ma rze niem sza lo nego aku styka, ewen tu al nie tej jed nej ba bu linki z dru giego pię tra, która
wy li cza dni płodne są siad kom na pod sta wie ję ków z ich ła zie nek.

Do dwóch z nich we zwała na wet ka retkę, twier dząc, że ro dzą nie le gal nie i mogą być za gro że niem dla dziecka.
To jed nak w jed nym przy padku było za twar dze nie, w dru gim pa pier to a le towy wpadł pod wannę.
W każ dym ra zie, je żeli ktoś na wet nie chciał wie dzieć, czy są siad sa pie przez sen, to i tak wie dział, a wszyst kie

gło śniej sze dźwięki nio sły się echem po wszyst kich po ko jach.

***

Wrzask trwał i wiele obie cy wał.
Kiedy do bie gli do po koju nu mer dwa dzie ścia pięć, tego sa mego, w któ rym ob ja wiły się „Maj teczki w kro peczki ło

ho, ho ho”, zo ba czyli ko bietę. Była to ta sama, na wie dzona maj tecz kami tu rystka. Ster czała w  apo geum wrza sku
przed uchy lo nymi drzwiami po koju.

– Bruk selka!!! – Jak na tak straszny wrzask to, co krzy czała, było wręcz szo ku jące.
– Na wie dziła pa nią bruk selka? – za py tała Ju styna, która, tu piąc gla nami, jako pierw sza wpa dła na pię tro. Reszta

bie gła za nią ce lowo wol niej w bez piecz nej od le gło ści. Szcze gól nie ko biety, bo męż czyźni ob cią żeni byli sprzę tem
i też bie gli wol niej, ale zde cy do wa nie nie było to ce lowe.

– Nie, łóżko, bruk selka! – wy wrzesz czała ko bieta, maj ta jąc rę koma, jakby chciała coś po ka zać albo od go nić stado
nie to pe rzy mó zgo ja dów.

Oli wia wbie gła do po koju w chwilę po tem z mier ni kiem.
– Mamy zimny punkt! Mamy to! – krzyk nęła, chcąc tym sa mym po ka zać, że wie, o co cho dzi w tym ich dusz nym

in te re sie. Za le żało jej na tym, bo nie chciała być gor sza od Kaśki.
Te raz już, co lo giczne, pa niczne za in te re so wa nie ogar nęło wszyst kich obec nych.
Wbie gli do po koju, od trą ca jąc ko bietę, bo jed nak tak ob szerny zimny punkt to zna le zi sko nie zwy kłe.
– W dzień? Hmmm, w sy pialni... – Kaśka skrzy wiła się z nie do wie rza niem. – Dziwne.



Ona też chciała po ka zać, jak bar dzo się zna.
I to, co zo ba czyli, było dziwne.
Koło łóżka wi dać było sporą ka łużę.
A na łóżku pię trzyło się pod kapą coś zim nego.
Ju styna ze rwała kapę, nie li cząc na olśnie nie, a jed nak go do znała.
–  Bruk selka? – za py tała, wi dząc kil ka dzie siąt to re bek mro żo nych wa rzyw, po śród któ rych prze wa żała wła śnie

bruk selka.
– Cho lera ja sna! – Zośka wpa dła z mio tłą do po miesz cze nia i zła pała się pod boki. – Co tu ro bią te wa rzywa? Pani

je tu zo sta wiła czy to na sze?
– Co ro bią? A skąd ja mogę wie dzieć? Były tu, jak we szłam! Ktoś chce mnie za bić! Prze cież mo głam się po ło żyć

i za mar z nąć!
Nie mo gła, na wet po ło żyć by się nie mo gła, bo zle cia łaby z tej góry mro żo nek, a za mar z nąć? Chyba gdyby była nie- 

przy tomna. Może wtedy by so bie coś od mro ziła, ale by nie za mar zła. W każ dym ra zie nie na śmierć.
Lu dzie lu bią być oca leń cami. Lu bią czuć, że wła śnie unik nęli śmierci. To daje im po czu cie wy jąt ko wo ści. Ja kiś

Wszech świat się nimi przej muje i ich ra tuje, choć w sto sunku do niego są mniejsi niż wi rus w sto sunku do Eve re stu,
ale miło jest w coś wie rzyć.

Tak więc oca lała z mro żo nek tu rystka czuła się wy jąt kowa. Choć miała do losu pre ten sje. To jed nak mo gło być coś
bar dziej ro man tycz nego. Wszystko, tylko nie mro żonki! – krzy czała jej du sza.

Nie mniej, ro man tyczne czy nie – mro żonki dzi wiły.
– Czy my śli cie, że to był za mach? To był za mach? Prawda? Na moją... – przez chwilę się wa hała, bo na myśl przy- 

szło jej, że po winna po wie dzieć „cześć”, ale czci z mro żonką nie da się po łą czyć – na moją osobę?
– A to pani po kój? – Zośka za py tała o coś, co dla wszyst kich było oczy wi ste, ale ona zda wała so bie sprawę z pew nej

nie kon se kwen cji. – Prze cież się pani prze pro wa dziła. Nie? Po tym, jak wtedy ten duch pa nią mo le sto wał? Nie?
– No tak – od po wie działa tu rystka. – Tak, ale ja koś, no jak tak szłam do sie bie, to zo ba czy łam, że uchy lone, i się

po my li łam.
– Czyli to nie pani po kój? – drą żyła nie prze jed nana Zośka, bo w tej chwili i miej scu była je dy nym pra cow ni kiem

ho telu i jako je dyna miała do świad cze nie w kon tak tach z tu ry stami.
Wielu lu dzi my śli, że kon takt z  każ dym po lega mniej wię cej na tym sa mym: ty je steś miły, on jest miły, mamy

z głowy, ale w ten trend zde cy do wa nie nie wpi sują się tu ry ści. Oni są na wa ka cjach, za które za pła cili, a więc mają
prawo i prawa. Przez tę jedną dwu ty go dniową albo ty go dniową chwilę w roku uwa żają, że są lepsi od in nych, i tę
lep szość eg ze kwują.

–  No nie, te raz miesz kam pod dwa dzie ścia dwa, po du chu nie mo głam tu zo stać! Ba łam się, ale wi docz nie coś
mnie cią gnęło, i tak się ja koś po my li łam, te drzwi są ta kie same, ale już na wszelki wy pa dek nie ro bię so bie go rą cych
ką pieli, trzeba dmu chać na zimne.

– No do bra, ale drzwi drzwiami, co to tu robi? – Kaśka wska zała na łóż kowy ma syw gór ski z mro żo nek.
– Oj, nic nie robi! Leży! – wark nęła Zośka. – Skoro to nie jej po kój, nie jej wa rzywo, to pew nie ku charka tu przy nio- 

sła, bo za mra żarki do cze goś in nego po trze bo wała.
To tłu ma cze nie było tak głu pie, że nikt nie wziął tego pod uwagę, ale po chwili wszy scy ja koś to so bie prze tłu ma- 

czyli. Może tu są ta kie dziwne zwy czaje? Może ku charka jest wa riatką? Może coś się ze psuło? Bab cia też za mro żone
wik tu ały w pie rzynę za wi jała kiedy myła lo dówkę.

–  Ale to się prze cież roz mrozi? – zdzi wiła się Ju styna, która jako je dyna była w  sta nie się przy znać, że wie, do
czego służą mro żonki. Dwie po zo stałe uda wały zbyt udu cho wione na ku chenne przy ziem no ści tego świata.

– No roz mrozi się, ja sne, ale co z tego? Ja koś się zje, nie? Za raz pójdę spraw dzić, co i jak. – Zośka wzru szyła ra mio- 
nami.

– A kiedy ona to tu przy nio sła? – zdzi wił się Maks, bo szkoda mu było tego zim nego punktu, który nie stety, choć
zimny był, to jed nak nie taki jak trzeba.

– A bo ja tam wiem? Od wczo raj jej nie ma, bo jak tylko po dała wi gi lię, to po szła do domu, a rano miała iść do ko- 
ścioła, ale wszystko na szy ko wała. Wróci tak przed ko la cją, bo na ju tro trzeba obiad przy go to wać, śnia da nie to świą- 
teczna zimna płyta, ale po ukła dać trzeba i do ro bić, bo nie wszystko jesz cze go towe.

– Czyli to nie był za mach? – Tu rystka była wy raź nie za wie dziona.
– Za mach? Może i był za mach, ale na zdrowy roz są dek, a nie na pa nią – burk nęła Ju styna, co oczy wi ście wy wo łało

awan turę, bo ko bieta po szła zde cy do wa nie w skrót my ślowy i wy pa liła:



– To zna czy, że ja głu pia je stem? Tak? – wark nęła, ochło nąw szy już z bruk sel ko wego szoku. – I coś, co nosi fio le- 
towe włosy, bę dzie mnie tu ob ra żać? W ho telu? No ja na to nie po zwolę!

Ju styna wes tchnęła, znie sma czona. W pew nym sen sie była pra cow nicą ho telu w tym mo men cie, albo choć pra- 
cow nicą wła ści ciela, więc nie mo gła so bie po zwo lić na awan turę.

– Nie ob ra żam pani! Nikt nie po wie dział, że pani jest głu pia, tylko że...
– No wa riatka – stwier dziła Oli wia.
– A ta donna z wiel kim cy cem to umie mó wić? – Tu rystka aż się za krztu siła. Biu sty by wają do meną wiel kich za- 

zdro ści i po żą dań. Nie wia domo dla czego prze waża nie na wiść. I to nie męż czyźni nią zieją.
W tle dało się sły szeć ja kąś ko lędę, słabo i fał szy wie wy śpie waną w jed nym z dal szych po koi.
Śpie wak był wy raź nie głodny i ra czej pi jany.
Bo uboga była, ron del z głowy zdjęta, w któ rym dziecko upich ciw szy, ogniem się za jęła.
Nikt nie za re ago wał.
Wszy scy chyba też my śleli o je dze niu, co, zwa żyw szy na di no zau rzynę z ka pu stą, nie po winno było dzi wić.
– Nie o pa nią mi cho dzi, o ku charkę! Zimna płyta na śnia da nie? W święta? To bez gu ście, kto bę dzie jadł na śnia- 

da nie śle dzie i ga la retę? Śnia da nie to ku ra santy i bi gle, ja kieś se riale z mle kiem, a nie ta kie ko la cyjne da nia!
Nie stety, o ku ra san tach nikt tu taj nie sły szał, bi gle miały uszy i gło śnio szcze kały, a se riale były zde cy do wa nie nie- 

strawne.
– No, że wa riatka, to fakt, ja tam nie wiem. Idę spraw dzić, co z tą za mra żarką, może się która ze psuła i dla tego tu

przy nio sła?
– Nie le piej było na dwór? Prze cież w po koju na pewno cie plej.
– No ale jak by to wy glą dało? – Zośka wzru szyła ra mio nami po raz ko lejny.
– No nie wiem, prze cież nie mu siała tego na traw nik wy no sić.
– Święta są, nie mo gła tak la tać z mro żon kami, to by nie ład nie wy glą dało! Mało świą tecz nie! – Zośka była wiel bi- 

cielką bo żo na ro dze nio wej świą tecz no ści.
– Czyli duch! – oświad czyła Kaśka.
O ile wszyst kim in nym wy obra że nie so bie du cha z torbą mro żonki pod pa chą albo w zę bach spra wiało po ważną

trud ność, Ka śce wy da wało się to w ja kiś spo sób moż liwe.
– No to jak? Re je stru jemy coś?
– Daj spo kój – ob ru szył się Maks. – To jest bruk selka! Ro zu miesz? Bruk selka, nie Bruk sela, tego się nie da pięk nie

po ka zać, a co tu jesz cze jest? Stary tap czan i plamy na pod ło dze? To nie są moje, na sze – po pra wił się szybko – kli- 
maty!

– Są czy nie są, ale tu nic nie ma, nic nad przy ro dzo nego, nie stety! – Ju styna w ca łym tym za mie sza niu zdą żyła już
tro chę się ro zej rzeć, zro bić po miary. Po oglą dać, co się da, i nic nie zna la zła.

Wtedy na pię trze po ja wiła się Mor ti cia Ad dams.
– Co to za zbie go wi sko, chcia łam się prze spać, za nim od wie dzę ro dzinę! A tu co? Pie przony kon kurs ste po wa nia?

Może jesz cze Lu lajże Je zu niu wy ste pu je cie, co?
Nikt jej nie od po wie dział.
– Tu pani mieszka? W tym po koju? – zdzi wili się mniej wię cej wszy scy.
– Oczy wi ście, że nie, ale tu pie cie, a na dole sły chać! I wrza ski sły chać, i wszystko! Sły sza łam, że na tym pię trze

ktoś upra wiał seks! To nie do po my śle nia!
Nie wia domo, czy ko bieta zda wała so bie sprawę, że nie no cuje w klasz to rze, ale jej oświad cze nie także zdzi wiło

wszyst kich. Niby do bry seks nie jest zły, ale tylko dla tych, któ rzy go upra wiają, dla reszty już jest.
Na wet Zośka po krę ciła głową z nie do wie rza niem.
– Prze cież tu pra wie same chłopy miesz kają, a ta spod dwu dziest ki dwójki już się nie na daje.
– To na pewno du chy! – wrza snęła Oli wia ra do śnie, a tu rystka spod dwu dziest ki dwójki trza snęła ją w twarz. Ofi- 

cjal nie z po wodu stresu zwią za nego z na głym wrza skiem, nie ofi cjal nie z po wodu za wodu, że jak to, du chy są prze- 
cież star sze od niej, a mogą? To dla czego ona się nie na daje?

– Co ze mną jest nie tak?! – wrza snęła po chwili do sprzą taczki i roz pła kała się na prawdę szcze rze.
Jej szloch był tak straszny, tak łka jący i tak ża ło śliwy, że trudno było ją uspo koić.
Ma ryla Ko to wicz miała dość ta kiego trak to wa nia, ale nic nie mo gła na nie po ra dzić, była już w  nie wi dzial nym

wieku. Bo ko biety to mają tak: kiedy są dziew czyn kami, to się je tre suje (masz być grzeczna i nie py sko wać, bo nikt
cię nie ze chce), kiedy są na sto lat kami, to się je ob ga duje (ta kie to nie opie rzone, a kol czyk w pępku ma, no świat się



koń czy, jak ona dziecko uro dzi, toż taki kol czyk może dziecku za szko dzić, w główkę się wbić albo co?), po tem, kiedy
są mło dymi ko bie tami, wszy scy wi dzą tylko cycki i brzuch, bo każdy pyta, kiedy dziecko, a po tem przez ja kiś czas ich
nie ma, zni kają, wra cają do piero jako bab cie do pil no wa nia dzieci i do uty ski wa nia na to, że zaj mują miej sca w ko- 
lejce do spe cja li stów albo do kasy w Bie dronce.

A ona czuła, że jesz cze ist nieje.
Wbrew światu czuła to i za mie rzała to po ka zać. Nie miała za miaru do go ry wać na mie liź nie ży cia emo cjo nal nego

i sek su al nego z dala od wszyst kiego i wszyst kich.

***

Mor ti cia Ad dams miała na imię Lena i była biedną, małą, ku lawą i za su szoną sta ruszką. Mniej wię cej była. Cza sami
była też wredną har pią i zde cy do wa nie czę ściej była har pią niż kim kol wiek in nym.

I to w so bie na prawdę lu biła.
Hoł do wała za sa dzie, że je żeli lu dzie cię nie lu bią, to przy naj mniej masz spo kój od kre ty nów.
Na le żała do tych star szych pań, które su mien nie, do trze ciego po ko le nia, spraw dzają przy la dzie mię snej ro do- 

wód ro dzi ców kur czaka, z któ rego zro biono pasz tet dro biowy, po czym re zy gnują, bo jed nak wolą szynkę. I wtedy
za czy nają te same pro ce dury w sto sunku do ro dzi ców świni i jej ho dow ców.

Całe szczę ście, że nie ku pują maku na ziarnka, ale gdyby im po zwo lono, to ku po wa łyby po szes na ście zia ren,
spraw dza jąc każde z cer ty fi ka tem nie GMO wa to ści.

Była też do sko na łym mo ni to rin giem osie dlo wym. Wie działa, kto nosi za krót kie su kienki, kto nie cho dzi do ko- 
ścioła i kto pro wa dzi się nie mo ral nie, ale za py tana, kto ska kał wczo raj po sa mo cho dach i na ro bił szkód na kilka ty- 
sięcy zło tych, od po wia dała, że to nie jej sprawa, bo ona nie jest od pil no wa nia!

Przy je chała do ro dziny i  w  za sa dzie dużo czasu spę dzała z  naj bliż szymi, ale więk szość jed nak w  ho telu, bo tak
było jej wy god niej.

Ro dzi nie pew nie też, zwa żyw szy na jej na turę, a  więc po sta no wiła spę dzić w  ho telu całe święta i  czas mię dzy
świę tami, przy wi tać nowy rok z naj bliż szymi, ale syl we stra spę dzić bar dziej w ho telu.

Lu dzie tuż przed świę tami roz darci po mię dzy przy jem no ścią a  obo wiąz kiem de cy dują się na pewne ustęp stwa
wo bec swo ich ro dzin, my śląc, że no cóż, są święta, trzeba je ja koś prze żyć. Sta wiają wtedy na szali dwa aspekty, czyli
to, czy święta mają być ro dzinne, czy udane. Więk szość jed nak wy biera ro dzinne i  wcho dzi w  świą teczne pie kło
przy musu. Tego, co wy pada, i tego, co na leży. Sta wia jąc na ro dzin ność i za do wa la jąc ta buny cio tek i wuj ków, mar- 
nują święta so bie.

Lena wo lała być do bra dla sie bie, a nie dla in nych, dla tego święta z ro dziną, ale tylko go dzinka, dwie dzien nie,
reszta w ho telu.

Lu biła ho te lową at mos ferę choćby z po wodu prawa do dą sów. Ma ru dze nia i od sy ła nia dań, które jej nie pa so wały.
Nie za mie rzała być dla lu dzi miła – ani dla ob sługi, ani dla współ to wa rzy szy świą tecz nej doli (można by po wie- 

dzieć nie doli, ale to miało się do piero oka zać), dla swo ich nie była miła, to dla ob cych tym bar dziej nie mu siała, to
nie wcho dziło w ra chubę, nie wcho dziło na wet w za kres jej moż li wo ści, ale była po zba wiona ja kich kol wiek za ha mo- 
wań, więc wcale z tego po wodu nie cier piała.

Te raz miała za miar wy wal czyć ci szę. Po po łu dniową, po tem nocną, ja ką kol wiek, byle ab so lutną.
– No co? Prze sta nie cie wresz cie się tłuc? Co chwila to samo! Co chwila, a ja przed wi zytą u sio stry mu szę od po- 

cząć! Naj pierw la ta nie w górę i w dół, a te raz to. No prze cież ja za wia do mię wła ści ciela! Albo na wet nie wiem... te le- 
wi zję! Może to was uspo koi! Zbo czeńcy! Sami zwy rod nialcy!

– A niech pani za wia da mia, kogo chce – ucie szył się Maks. – My mu simy pra co wać!
Po mysł mu się spodo bał, ale spro wa dze nie ekipy te le wi zyj nej, na wet lo kal nej, do za kłó ca nia ci szy w święta było

wręcz nie wy ko nalne. Taka ekipa pew nie by i do po żaru nie przy je chała, a cóż do piero do tu potu i wrza sków.
Ma rze nia o pra gną cych na grać Du cha czy eki pach te le wi zyj nych oka zy wały się co raz bar dziej nie re alne.

***

– No da waj cie, dziew czyny! Prze cież się nie po gry ziemy – stwier dził Ro bert i za chę cił Kaśkę i Oli wię do wej ścia do
biura, na za im pro wi zo waną tam na radę. Gdyby to samo po wie działa Ju styna, pew nie by ją zi gno ro wały albo ob rzu- 
ciły po gar dli wymi spoj rze niami, ale Ro bert był przy stojny, a one męż czyzn lu biły.

Oczy wi ście sy pia nie z Mak sem było zo bo wią za niem do pew nego ro dzaju lo jal no ści, więc sy piać z Ro ber tem chwi- 
lowo nie mo gły, ale w ży ciu się róż nie układa i trzeba mieć coś w za pa sie.



Wszy scy więc we szli i usie dli przy zsu nię tych sto li kach, tro chę za kło po tani, bo nie było wia domo, czego to ze bra- 
nie bę dzie do ty czyć i dla czego aku rat Ro bert je zor ga ni zo wał.

– Czyli du chy są? – za py tał Maks, le ni wie dłu biąc w zę bach wy ka łaczką, żeby po ka zać, jaki jest su per wy lu zo wany.
– Po dobno są – od po wie działa mu Ju styna.
– Do bra i o to cho dzi – wes tchnął Ro bert.
– O to?
– No wła śnie o to! Bo spraw dza łem wszystko po ko lei i nie mam po ję cia, co to może być za duch. Nic tu nie pa suje.

Duch w ta kim miej scu?
– Może ja kiś tu tej szy, w sen sie ho te lowy? No nie wiem. Coś tu się stało czy jak i ktoś du chowo tu utknął?
– Nic tu nie było, raz ja kiś kel ner zle ciał z da chu, ra czej nie prze żył. No ale kel ne rzy na wet na służ bie rzadko zo- 

stają du chami, a co do piero po.
Bo gdyby tak się przyj rzeć, to w za wo dzie du cha nie ma spe cjal nego ega li ta ry zmu, stra szą księż niczki, ale nie po- 

my waczki, ry ce rze, ale nie den ty ści, w Ame ryce to tro chę się upo wszech niło i zda rzają się du chy pro sty tu tek, ale nie
u nas.

– To mu siałby być ja kiś świeży duch, a one prze cież nie od razu się po ja wiają i dla czego kel ner? Księż niczka to by
się jesz cze dało zro zu mieć.

– Świeży jak świeży, to sprawa jesz cze z PRL-u, z cza sów, kiedy tu był ho tel ro bot ni czy.
– W ho telu ro bot ni czym mieli kel ne rów? – zdzi wiła się Oli wia, która o PRL-u na wet się nie uczyła, bo szkołę omi- 

jała sze ro kim łu kiem.
–  Nie mieli, ale mógł tu miesz kać, a  pra co wać gdzieś w  mia steczku, zresztą ta kie ho tele li kwi do wano do piero

w la tach dzie więć dzie sią tych. To już jest trzy dzie ści lat. Mógł się za do mo wić, nie ofi cjal nie się mówi, że du chy po ni- 
żej trzy dzie stu lat od daty wy padku po ja wiają się rzadko, no chyba że to była zbrod nia, to wy star czy dwa dzie ścia,
a na wet pięt na ście, a jak to ja kaś sprawa oso bi sta, zwią zana z kimś z lu dzi miesz ka ją cych czy prze by wa ją cych w po- 
bliżu, to jesz cze mniej.

– A ten kel ner to wy pa dek? – za in te re so wała się Ju styna.
– No po dobno tak, jak ina czej by spadł z da chu? – prych nęła Kaśka. Ry wa li za cja z Ju styną była jej nie pi sa nym obo- 

wiąz kiem.
– Może ktoś go zrzu cił? – za su ge ro wał Ro bert.
– No do bra, ale co nam to daje? – Maks wzru szył ra mio nami i aż jęk nął, bo w tym sa mym mo men cie wbił so bie

wy ka łaczkę w dzią sło. To py ta nie miało pod tekst. Taki duch nie był zbyt ele gancki. Biała dama w po rządku, czarny
ry cerz może być, ale to? Kel ner? Jaki miałby być kel ner, żeby był straszny? Chyba tylko pi jany.

Pi jany kel ner na da chu? No cóż, w ża den spo sób nie wy glą dało to do brze. Żad nego ro man ty zmu.
– Ej, słu chaj cie, a może wła śnie ktoś stąd jest ka ta li za to rem. Ktoś się po ja wił i przy wlókł du cha ze sobą?
O du chu przy wle czo nym przez osobę bę dącą ka ta li za to rem (nie świa do mym na do da tek) mó wiło się wiele i były to

opo wie ści cie kawe. Po ja wiał się ktoś, na gle wraz z nim coś za czy nało się dziać, było istne sza leń stwo, krzyki, wy cie,
tu pa nie, ale za zwy czaj oka zy wało się, że to albo skar bówka, albo sa ne pid.

– No su per, to mu sie li by śmy spraw dzać lu dzi, nie mo żemy, nikt nam na to nie po zwoli. – Ro bert był re ali stą.
– Nie ko niecz nie. Trzeba za dzwo nić do wła ści ciela i spy tać do kład nie, co i jak, może coś pa mięta?
– No jak? Pa mięta? Co miałby pa mię tać? – Oli wia nie miała co do tego do brych prze czuć.
– No, kto na przy kład... Ja kieś księgi czy co? Co się działo? Jak się za częło?
Te le fon do wła ści ciela spra wił, że do słow nie po chwili za miast niego po ja wiły się w biu rze trzy ko biety.
– Dzień do bry, Rita, je stem żoną pana War kota Wi ni cju sza, nie ma go, gdzieś po lazł, ale my mo żemy pań stwu po- 

móc, to moja mama Ma rianna Cuch. – Tęga ko bieta przed sta wiła swoją nieco star szą ko pię. – A to moja bab cia. –
Wska zała małą, za su szoną sta ruszkę.

Za su szone zwłoki sprzed ho telu uśmiech nęły się ra do śnie.
– My to już się zdą ży li śmy po znać – po wie działa sta ruszka, sia da jąc.
– Co wie dzą pań stwo, to zna czy pa nie – po pra wił się Maks, który prze jął te raz ini cja tywę, aby na tych miast wła ści- 

ciele wie dzieli, kto tu rzą dzi i kto jest naj waż niej szy – na te mat du cha?
Ko biety po pa trzyły na sie bie, znie chę cone.
– Ja to mam na dzieję, że go nie ma, że to ja kiś wy głup, mama uważa, że jest, ale jest nie szko dliwy, a bab cia pa- 

nicz nie się boi.



Trzy po dej ścia do tego sa mego pro blemu i każde zde cy do wa nie inne nie da wały wiel kich szans na szyb kie roz- 
wią za nie sprawy.

– Czyli?
–  Czyli na prawdę nic nie wiemy. – Ma rianna Cuch, czyli matka wła ści cielki, a  może tylko żony wła ści ciela, bo

prze cież nie wie dzieli, jak się sprawy mają, wes tchnęła ciężko. – To się za częło kilka mie sięcy temu.
– Ale tak samo z sie bie? Czy coś to wy wo łało? – za py tała Ju styna.
– Czyli co? – za py tała ko bieta. – Co niby mia łoby albo mo gło to wy wo łać?
– Ja kiś ka ta klizm może?
– No niech pani nie prze sa dza, ka ta klizm? Ja koś w tam tym cza sie rze czy wi ście ka na li za cja nam po szła w dia bły,

ale to nie miało nic wspól nego z du chami.
– Mo gło mieć – za su ge ro wała Kaśka.
– Du chy nie srają – burk nęła Rita. – Nie, że w nie wie rzę, ale no bez prze sady, du chy i ka na li za cja? No bez prze- 

sady, prę dzej ta kon fe ren cja.
– A jaka to była kon fe ren cja? – Ju styna, wi dząc ho tel i wszystko, co ofe ro wał, spo dzie wała się kon fe ren cji księ go- 

wych niż szego szcze bla albo zjazdu przed szko la nek, no ale to chyba z du chami nie mo gło mieć nic wspól nego. Nie
ma nic mniej udu cho wio nego niż księ gowi i przed szko lanki.

– Była tu pa storka z ja kiejś kon gre ga cji Świa tło Mocy czy coś, z ja kie goś zboru, nie wiem...
– Nie no taka niby ta moja córka mą dra, a wszystko mie sza. Gdzie Świa tło Mocy? Ja kiej mocy? Nocy było, Świa tło

Nocy! – oświad czyła Ma rianna.
– A co to zmie nia?
– Zmie nia, bo to był zlot pro sty tu tek! Tylko Wi ni cjusz nie chciał, żeby w księ gach to było, to je jako ja kieś zgro ma- 

dze nie pod łą czył. Wstyd tro chę było, no i się bał, żeby lu dzie nie za częli ga dać.
– A ro zu miem, wtedy po ja wiły się te du chy?
– Nie, wtedy nie, wtedy się ka na li za cja spa prała, i to po ca ło ści, wszyst kie te baby to do ki bla za kuch nią mu siały

cho dzić, bo tylko je den dzia łał.
– A te w po ko jach?
– Hy drau licy za bro nili uży wać, bo do łem się wy le wało.
– To dla czego te ko biety nie zmie niły ho telu?
Pro ste roz wią za nie pod po wie dziane przez roz sądną Ju stynę wcale nie oka zało się aż ta kie pro ste.
– A zna pan ho tele z za chwy tem re agu jące na grupę pro sty tu tek? I to ta kich w każ dym wieku? Na wet eme ry to wa- 

nych? Taką grupę, co aku rat za kłada zwią zek za wo dowy?
Nikt nic nie po wie dział.
– No wła śnie – stwier dziła z prze ką sem Ma rianna. – Wi ni cju szowi one nie prze szka dzały, no a po tem fakt, po ja- 

wiły się du chy. Te na pisy... Tyle że nie mo gło to mieć nic wspól nego z tymi pa niami – po tym sło wie skrzy wiła się
nie chęt nie – bo one tu już nie wró ciły.

– Może coś przy wio zły? Za po mniały za brać? Zo sta wiły?
– Dwóch ochro nia rzy za ła pało się na rze żączkę, ale tylko tyle po zo sta wiły po so bie. No i je den te le wi zor znik nął,

ale był stary, z brzu chem, to go Wi ni cjusz na wet nie zgła szał.
– Czy to może być duch rze żączki? – za py tała Oli wia z za chwy tem i na wet Kaśka po pu kała się w czoło, bo choć

w  prze strzeni pu blicz nej obo wią zy wał ich pe wien kod lo jal no ści, to jed nak Oli wia wzbu dzała w  Ka śce gra niczne
uczu cia.

– Wi ni cjusz może wam wię cej po wie dzieć, ale nie ma go od śnia da nia.
– A co z tymi mro żon kami? Coś się już wy ja śniło?
Ko biety po pa trzyły po so bie nie pew nie.
– Zośka! – wrza snęła Rita gło śno i wład czo przez otwarte drzwi. – Co z tymi mro żon kami?
Wy raź nie wie działy o spra wie z mro żon kami, ale nic wię cej; albo ich to nie in te re so wało, albo zdały się na per so- 

nel, co wła ści wie nie po winno dzi wić.
Zośka po ja wiła się dość szybko, bo po tych ko ry ta rzach głos się niósł cał kiem do brze. Miała nie pewną minę.
– Z mro żon kami to nie wiem. Spraw dza łam w za mra żar kach, niby wszyst kie pełne, w jed nej pu stawo. Ku charka

pew nie miej sce na coś szy ko wała, bo zdaje się na syl we stra dzi czy znę mieli przy wieźć.
– Py ta łaś jej?



– Kiedy jesz cze nie wró ciła. Pew nie za bar ło żyła w domu. Jak wróci, to bę dziemy wie dzieć.
– A co z ko la cją?
– Zimna płyta. Ja koś damy radę.
– Tylko żad nego zie lo nego kur czaka wię cej! – wrza snęła Rita w pa nice.
– Do bra, do bra! Się pani Er ne styny czepi, jak wróci, bo ja nie umiem go to wać. No i mniej wię cej ko la cja przy go to- 

wana, pew nie się tak spe cjal nie za ła twiła, bo prze cież pani by jej wol nego nie dała, go ści pełno, a tak to bę dzie awan- 
tura, ale ona so bie w domu po sie dzi i po świę tuje. Tak so bie my ślę, że może ona chciała ko muś te wa rzywa opchnąć
albo co? Bo ona kom bi nuje cza sami.

– Mro żonki? Opchnąć? Toż to ta nie i w każ dym skle pie tego pełno!
– A bo ja tam wiem? Zo sta wi łam to tam jak było, tylko ogrze wa nie wy łą czy łam, bo szkoda. Po koju też nie za mknę,

bo jakby w nocy po to przy szła, to może nie mieć klu cza. Nie chcę, żeby na ro biła ra banu.
– A nie mo żesz prze nieść gdzieś?
– Nie będę ru szać, bo nie wiem, co do wy rzu ce nia, a co jesz cze do bre, niech ona sama so bie po tem za to płaci, jak

ru szę, to póź niej bę dzie na mnie, kiedy się go ście po srają!
I to była prawda, bo go ście mo gli się po cho ro wać, a ktoś prze cież bę dzie mu siał za pła cić za straty. Wi ni cjusz tego

nie po pu ści.
– Wra cajmy do du chów, co? – Maks się wku rzył, że mro żonki na gle stały się waż niej sze od du chów, co prze cież

nie po winno mieć miej sca. – Jak się ob ja wiały?
– Ło, pa nie – sap nęła pra te ściowa wła ści ciela. – La tały jak po srane po no cach, co noc to wrzask, szcze gól nie so bie

pi sa nie na lu strach upodo bały, ale tam to ja kieś ta kie pio sen kowe tek sty, jakby ro man tyczne czy coś i jak ja z ko le- 
żan kami roz ma wia łam, to może cho dzić o mi łość!

Wia do mość, że za su szona sta ruszka ma ko le żanki, bar dzo wszyst kich za szo ko wała, bo lu dzie te raz nie za bar dzo
utrzy mują ze sobą kon takty, a już w tym wieku to czę sto nie jest kwe stia wy boru.

– Czyli du chy by łyby zwią zane z mi ło ścią?
– Toż to ho tel ro bot ni czy był! Ile od tego wiel kich mi ło ści umarło!
– Umarło?
– No bo to ta kie dziwne? Jak ktoś miał po kój w ho telu i był chętny, to za pra szał.
– I wtedy te mi ło ści? – Umarłe mi ło ści za in te re so wały Kaśkę bar dzo, jak wszyst kie młode ko biety miała w tym kie- 

runku in kli na cje spo wo do wane przedaw ko wa niem se riali bra zy lij skich oraz ro man sów.
– Nie, te mi ło ści to umie rały gdzieś tam w do mach, a tu kto miał po kój, to za pra szał na seks, a seks wia domo, lep- 

szy od mi ło ści, bo z mi ło ścią ni gdy nic nie wia domo. Szok, ile tu bab z mia sta wpa dało z wał kami do cia sta! Ile bi ja- 
tyk było! Bo tu wię cej ko biet miesz kało, w  prze twórni ryb na ta śmie to mniej wię cej same baby pra co wały. No to
miały po koje w ho telu. A chłopy z mia sta sta dami tu ła ziły, a za nimi żony. O, a jak była awan tura, to i ktoś w łeb do- 
stał albo z da chu spadł. – Za mil kła. – Ech – wes tchnęła – to były piękne czasy, nie to, co te raz, że ci mło dzi z no sami
w smark fo nach sie dzą, świata nie wi dzą, czło wiek biedny był, ale jaki szczę śliwy?!

Wszy scy po pa trzyli na nią za szo ko wani. Po ję cie szczę ścia ewo lu uje wraz z  wie kiem czło wieka o  tym szczę ściu
opo wia da ją cego. Lu dzie uwa żają, że „kie dyś” było le piej, a lu dzie nie mieli pie nię dzy, byli bied niejsi, ale szczę śliwsi,
nie, bzdura, która stara się spro wa dzić mło dość do stanu „raj sko ści”. Lu dzie tak samo się nie na wi dzili, bili, za zdro- 
ścili in nym i okra dali, tylko mniej było to wi dać, bo nie było me diów spo łecz no ścio wych, a pa mięć ludzka po trafi po- 
lu kro wać wspo mnie nia tak bar dzo, że spod słod ko ści na wet szkie lety nie wy łażą.

– A jak tu pach niało! – do dała i skrzy wiła się, wi dząc zdzi wione spoj rze nia sie dzą cych do okoła lu dzi.
– Cuch nęło rybą! Prze cież tu prze twór nia była, śmier działo na ki lo metr zgni łymi ry bimi be be chami.
– A te raz lu dzie do Taj lan dii jeż dżą, żeby ta kie coś wą chać! – Zośka się ro ze śmiała.
– No, ale to był na tu ralny cuch, a nie ja kieś sztuczne coś, to było piękne. Te po pi jawy, te sza leń stwa. A ilu od vi stuli

ośle pło! Mó wię wam! Tu w pod zie miach była me lina, co ją taka jedna pro wa dziła, to i wódki ni gdy nie za bra kło, a te- 
raz co? Nar ko tyki biorą! Do pa la cze! O, zresztą na wet ho tel się zmar no wał, bo jak dla mnie po co ho tel dla bo ga tych?
Tu ta kich nie ma! Kie dyś to biedny czło wiek miał po kój i wie dział, że żyje, a  te raz taka przy cho dzi jedna z drugą
z fu mami i trzeba koło niej ska kać!

– No już ty chyba się koło nich nie na ska czesz – burk nęła Rita. – Bab ciu, prze cież cho dzi o du chy, a nie o go ści!
Wszy scy uci chli, wi dać było, że ist nieją tu zde cy do wa nie różne odłamy. Du cha cze nie chcieli du chów, ale chcieli

po lo wa nia, DrDuch chciał du chów jak dziecko li zaka, bab cia chciała po wrotu do daw nych cza sów, a wła ści cielka i jej
matka chyba tylko spo koju.



– Kiedy ja uwa żam, że pani może mieć ra cję! To może być sprawa zwią zana z ho te lem ro bot ni czym, a wła ści wie
z jego miesz kań cami. Tyle że ich nie znamy. – Ro bert już w gło wie na szki co wał so bie za kres moż li wo ści. Chciał naj- 
pierw stwo rzyć pod bu dowę. Ja kąś bazę da nych. Ow szem, jakby się coś ob ja wiło, to chciał dzia łać na tych miast, ale
w mię dzy cza sie ja koś ogar nąć hi sto rię, żeby może choć tro chę wie dzieć, z czym lub z kim ma do czy nie nia.

– Nikt ich nie zna, a pew nie i nie po zna. Wszyst kie pa piery były w fa bryce, bo to fa bryka za ła twiała po koje, a jak ją
za mknęli, to i pa piery gdzieś prze pa dły, wiem, bo ja kaś dzie wu cha ostat nio tu była, no może bar dziej ko bieta niż
dzie wu cha. Uro dziła się tu taj w po koju, on te raz to jest dwa dzie ścia dwa albo dwa dzie ścia pięć, ale wtedy to miesz- 
kała tu za cią żona dziew czyna, wtedy ciąża to była sprawa wsty dliwa. Ukry wało się, póki się dało, nikt z brzu chem na
wierz chu nie la tał! Dziecko nocą uro dziła i pod rzu ciła do in nego po koju chyba, a ten jej absz ty fi kant to żo naty był,
więc dzie ciaka na re cep cję za niósł, afera była straszna.

– I co się po tem stało?
–  A  bo ja wiem? Pew nie ja koś to zo stało za ła twione. Naj pro ściej to dzie ciak do domu dziecka, matka dzie wica

z od zy sku, a nie wierny mał żo nek do domu. I tyle.
– A ali menty?
– A wia domo, czyje było?
– Do bra, zo stawmy to – mruk nął z wes tchnie niem Ro bert. Czuł, że ni czego się nie do wie. – Mu simy chyba po pro- 

stu po cze kać. A coś pani wspo mi nała, że tu ktoś z da chu spadł? – zwró cił się do sta ruszki.
Ro ze śmiała się ra do śnie.
– A bo to je den? Bo oni tam na ten dach cho dzili dać so bie po ra zie – wy ja śniła.
– To zna czy na chłop ski seks? – za py tała za fa scy no wana Kaśka.
– A gdzie tam, dać so bie po py sku! Bo i jak się bili, to wia domo: któ ryś padł, któ ryś spadł, by wało. A co do chłop- 

skiego seksu to nie na da chu. W piw ni cach się zda rzał, aż cieć zeza do stał od pod glą da nia.
– A ja kiś kel ner? Po dobno spadł?
– A to ja zu peł nie nie wiem, Mam ostat nio słab szą pa mięć. – Sta ruszka się ja koś spe szyła. – Nie wiem nic o kel ne- 

rze. Nic zu peł nie. Na prawdę! Przy się gam.
Wszyst kie jej za pew nie nia były aż tak gło śne i pewne, że od razu wy czuli, że coś jed nak jest na rze czy.
Trzeba to było zba dać.
Sprawa była tym bar dziej pro sta, że wła ści ciel nie okre ślił ni czego ja koś bar dzo do ce lowo.
Mieli coś zro bić i to coś było zwią zane z du chami.
Mieli tam być i w ra zie czego re ago wać.
Oczy wi ście nie był idiotą, choć jego wła sna żona by łaby w sta nie dać się za to po kroić, ale Wi ni cjusz miał swój

plan i nie cho dziło o to, że bę dzie uda wał du cha czy tego du cha ja koś „zor ga ni zuje”, nie, tu nie za mie rzał się ni komu
wtrą cać. Jego plan po le gał na tym, że znał się na lu dziach.

Wie rzył, że za trud nia jąc dwie kon ku ren cyjne ekipy, spro wo kuje pewne za cho wa nia, które za owo cują jego suk ce- 
sem, nie cho dziło mu o mor do bi cie czy coś w tym ro dzaju, dla tego wy bie ra jąc grupy, sta rał się, żeby w obu były też
ko biety, cho dziło mu o am bi cje. Ko biety po tra fią ry wa li zo wać i na do da tek pod bu rzają do ry wa li za cji fa ce tów.

Jak to? Oni zna leźli? A my nie?
A na wet je śli to się nie uda, to jed nak była jedna grupa z par ciem na szkło, a to już było coś, bo je żeli przy je dzie te- 

le wi zja, to każdy uwie rzy, a druga z par ciem na wie dzę. Wie dza nie za wsze jest do bra, ale gdyby ta grupa ewen tu al- 
nie za prze czała du chom, by łoby na wet jesz cze le piej. Lu dzie mają chorą wy obraź nię i ko chają teo rie spi skowe, nic
tak nie po twier dza jak za prze cze nie.

W tej dzie dzi nie ist niała taka swo ista za sada Lo carda. Otóż ten fran cu ski kry mi no log wy my ślił so bie, że każda
osoba prze cho dząca przez miej sce zbrodni, taka jak mor derca na przy kład, coś w  tym miej scu po zo sta wia i  coś
z niego za biera. Gdyby ją za sto so wać do ludz kiej wy obraźni, to każda teo ria spi skowa coś w tej wy obraźni po zo sta- 
wia i coś z niej za biera, zo sta wia wąt pli wo ści i chaos, za biera zdrowy roz są dek, dla tego czło wiek przez dłuż szy czas
wy sta wiony na dzia łal ność me diów spo łecz no ścio wych i ta blo idal nych por tali in for ma cyj nych jest po datny na każdą
ma ni pu la cję, na wet tę szytą gru bymi nićmi.

Te raz więc Wi ni cjusz miał szansę dać prztyczka w nos. Ko muś. Nie wie dział komu, bo te du chy, a wła ści wie to,
czym i jak się ob ja wiały, to było czy jeś dzieło. Ten ktoś chciał mu za szko dzić, bę dzie miał się z pyszna, je żeli za miast
za szko dzić, przy czyni się do jego suk cesu.

Było oczy wi ście moż liwe (choć re al nie nie moż liwe), że ta dzia łal ność to jed nak duch, a nie czło wiek... Nie, to nie
było moż liwe, ale mu siał to za ło żyć, je żeli chciał coś w tym za kre sie osią gnąć.



Nie mógł wy na jąć tych ekip, nie uda jąc, że wie rzy, nie może nie uda wać, że wie rzy, je żeli pra gnie zej ścia pra te- 
ścio wej. Ona zresztą to pryszcz, była in wa zyjna i wredna, ale naj gor sza była te ściowa, gdyby tak obie udu szyć?

To ostat nie wy po wie dział na głos, choć nie do końca świa do mie.
– Udu sić? Chcesz je udu sić? – W miej scu, w któ rym był, było miło i przy tul nie i ktoś za dał mu to py ta nie przy mil- 

nym gło sem.
– Nie cho dzi o udu sze nie, ale o udu sze nie – od po wie dział roz le ni wio nym to nem.
Nie spo dzie wał się, że ho mo nimy to coś, co za in te re suje jego to wa rzyszkę. Zresztą w pew nym sen sie udu sze nie,

czyli po zba wie nie ży cia za po mocą du sze nia, też po wo duje udu sze nie, czyli śmierć, a więc przej ście w stan du cha,
jak kol wiek by to ro zu mieć.

***

Ho te lowe po ję cie świą tecz no ści jest dziwne. Wszystko jest ja kieś ta kie tym cza sowe i jak wszę dzie jest bez oso bowo,
bez pł ciowo, bez dusz nie.

Ozdoby i świe ci dełka tego nie zmie nią. Czło wiek czuje się, jakby był za wie szony w cze ka niu. Na co kol wiek.
Śnieg pa dał, czas le ciał, wszystko się mie szało i kom pli ko wało.
Spa cer był ko nieczny.
Przed ko la cją chcieli so bie obej rzeć miej sco wość, a  że nie była prze sad nie wielka, to, choć jedna grupa po szła

w jedną stronę, a druga w drugą, po dwu dzie stu mi nu tach spo tkali się pod urzę dem gminy i nie wie dzieli, co ro bić
da lej.

Było ciemno i dość zimno, od strony mo rza coś wiało, ale z pew no ścią nie był to wi cher. I pew nie by wró cili każdy
so bie, gdyby nie ta blica in for ma cyjna, taka z dasz kiem, który za sy pany śnie giem wy glą dał na wet ład nie i ka plicz ko- 
wato.

To jed nak nie miało zna cze nia. Hi sto ria miej sco wo ści za to jak naj bar dziej.
Bor kowo Po kutne było kie dyś za daw nych cza sów, daw niej szych niż te słusz nie mi nione, miej scem po kut nym.
Rzadko na ta kie tra fiali, bo były już za po mniane i tak po gań skie, że nikt o nich ni g dzie nie pi sał, ale tu ktoś się od- 

wa żył.
Bor kowo miało las po kutny.
– Co to za cho ler stwo? – za py tała Oli wia, która, je żeli już, sły szała je dy nie o worku po kut nym, bo w sfe rach mo do- 

wych tak na zy wano nie zbyt ele ganc kie su kienki.
– A tu był taki las. – Po de szła do nich Lena, która mimo swo jej la seczki le d wie trzy mała się śli skiej na wierzchni

i wy raź nie miała ochotę na bli ski kon takt z glebą.
– No to aku rat czy ta li śmy – od burk nęła Kaśka – ale co to ta kiego?
– A ty się za mknij, kre tynko. – Lena wal nęła dziew czynę la seczką. – No prze cież nie da łaś mi dojść do słowa. Lu- 

dzie tam przy cho dzili i po kutę na drze wach zo sta wiali.
– Zna czy jak?
–  Zwy czaj nie, ktoś coś ko muś zmar łemu na broił, na pa sku dził, zro bił coś wred nego, ale nie zdą żył prze pro sić

i czuł, że to go drę czy, to przy cho dził i zo sta wiał list taki z prze pro si nami. No i duch to so bie prze czy tał... No i prze- 
sta wał drę czyć.

– A, to. – Ro bert się ro ze śmiał. – Czy ta łem o tym. To był stary zwy czaj, jesz cze po gań ski, ale w nie któ rych miej- 
scach prze trwał do dzi siaj. Lu dzie ta kie prze pro siny zo sta wiali na drze wach w  spe cjal nych miej scach, ta kich po- 
dobno na wie dza nych. Po li cjanci też te miej sca na wie dzali, to zna czy mi li cjanci, oni też z tych li stów ko rzy stali, wie- 
cie, ktoś na pi sał „prze pra szam, że cię okra dłem” albo „to za bój stwo to było dla draki, sie kiera mi się omskła” czy coś
w tym ro dzaju i mieli świetną wy kry wal ność. Prze stępcy by wają prze sądni. Na prawdę! Nie stety po tem ten la sek tu- 
taj za orali, jak więk szość tego typu miejsc, i po sta wili fa brykę, a póź niej ho tel.

Bor kowo Po kutne dzięki prze twórni i  ho te lowi na dłuż szą chwilę stało się w  oko licy me tro po lią, ale ta chwila
dawno już mi nęła.

– Czyli można po wie dzieć, że ho tel stoi na miej scu dla ko goś świę tym? Trudno się dzi wić, że tam stra szy... Ta kim
na wie dzo nym od pra... no pra dawna? Pra daw no ści? Może od stu lat? – Oli wia była w swoim ży wiole. – Prze cież to
jest ge nialne tło do na wie dzeń!

– Mo żesz mieć ra cję, ko cha nie. – Maks wes tchnął nie bez za wodu. – To pra dawne miej sce od dzia ły wa nia du chów
z oso bami zmar łymi, ta kie cmen ta rzy sko po kuty, na dziei. No, to jest do bre!



– Weź, Maks, nie żar tuj. – Ro bert znów się ro ze śmiał. – A my ślisz, że inne domy, mia sta, ho tele to co? Stoją na
ziemi bez prze szło ści? Wszę dzie są ja kieś groby, tylko się o tym nie wie, ale trzeba po wie dzieć, że idziemy w do brym
kie runku... A pani to do kąd? Może od pro wa dzić?

– Nie ma po co, za raz tak sówkę we zmę, do sio stry jadę – oświad czyła i po drep tała przed sie bie po su wi stym, gro- 
żą cym upad kiem krocz kiem.

– A może by tak z tą Zośką po ga dać – za pro po no wała Ju styna – o ile jest tu tej sza? Albo z ku charką?
Szli, a  wła ści wie wra cali, ra mię w  ra mię do ho telu. Mia steczko było, co prawda, oświe tlone i  tro chę ozdo bione

świą tecz nie, ale nie wy glą dało pięk nie. Pierw szy dzień świąt spra wił, że lu dzie sie dzieli w do mach przed te le wi zo- 
rami, wpa trzeni w szkła kon tak towe, w któ rych męt nił się bim be rek albo czy sta wy bo rowa. Do kon tak tów jesz cze
nie do cho dziło. Do tego trzeba jed nak tro chę wię cej niż ko lędy i pół li tra na łeb, ale chwila mo ment krew za cznie bu- 
zo wać i pierw sze we zwa nia do ran kłu tych i zła mań za czną się nie śmiało po ja wiać, żeby gdzieś po pół nocy ru szyć
la wi nowo.

Roz grzani wódką i od wiecz nymi pre ten sjami lu dzie za czną roz wią zy wać pro blemy, two rząc nowe. Na py ta nie,
dla czego na cho ince nie ma aniołka od cioci Irenki, do wie dzą się, że cio cia Irenka jest głu pią pizdą, ob ru szą się, po- 
biją, a  w  na stępne święta ktoś ich za pyta, dla czego nie za ło żył pro tezy oka, którą musi no sić z  po wodu, a  jakże,
aniołka cioci Irenki. Anio łek cioci Irenki sta nie się ro dzinną le gendą, jak sama cio cia Irenka, ale to do piero po trzech
ofia rach śmier tel nych.

Du cha cze i DrDuch szli i roz glą dali się po sen nych ulicz kach.
Niby nie po winni się in te gro wać, bo byli dla sie bie czymś w ro dzaju kon ku ren cji, ale też byli do sie bie odro binę

po dobni, a z resztą nie wiele mieli wspól nego. Byli mło dzi, o wiele młodsi od reszty lu dzi z ho telu, wli cza jąc w to ob- 
sługę i wła ści cieli, choć to aku rat się nie li czyło, bo kto roz ma wia z ob sługą? Z kim wła ści ciel usku tecz nia so bie po- 
ga du chy? W ho telu ist niały w tym mo men cie trzy zbiory pełne i nie po łą czone, które na sie bie nie za cho dziły. Oni
na le żeli do go ści i  jako tacy po winni byli się in te gro wać z go śćmi, tyle że nie da się in te gro wać z  ludźmi w wieku
wła snych ba bek albo w sta nie po spo ży ciu wła snych wuj ków (choć wuj ków nie spo ży wali).

***

Mia steczko było wy marłe, choć to tu, to tam z da leka prze jeż dżały sa mo chody.
Na po stój pod je chała tak sówka, do któ rej wsia dła Lena.
Kie rowca nie wy glą dał na czło wieka pierw szej świe żo ści, ale czego tu chcieć, był już wie czór.
– Pani Leno! – krzyk nęła za nią Ju styna. – A ko la cja?
Nie uzy skała od po wie dzi, bo tak sówka zdą żyła już od je chać.
– Weź, zdur nia łaś? Do sio stry je dzie, po co ma się ho te lo wym gów nem na że rać?
– Za raz gów nem, za raz gów nem. – Obok nich prze bie gła za ku tana po uszy i oczy Zośka. – Żeby was ku charka nie

usły szała, bo do sta łaby wście kli zny, bar dzo wraż liwa jest w kwe stii go to wa nia. Ona po dobno raz na wet Magdę Ges- 
sler spo tkała w jed nym pro gra mie.

– O! I Ges sler ją po chwa liła? Ale jaja! Po waż nie?!
– A gdzież tam, Ges slerka po wie działa, że Er ne styna dla świń po winna go to wać, ale spo tkać się spo tkały!
– A do kąd pani leci? Prze cież za raz ko la cja? – zdzi wił się Ro bert, wi dząc po śpiech ko biety.
–  No wła śnie o  to cho dzi, że za raz ko la cja, a  ku charki jak nie było, tak nie ma. Dzwo ni łam, ale nie od biera,

w domu sta cjo nar nego nie mają, to lecę, bo może jej się te le fon wy ła do wał albo co? Ona tu za raz mieszka nie da leko.
Może ją zwlokę, jak nie po piła za bar dzo?

– A ona pije?
– A kto nie pije? Chyba tylko al ko ho liki ja kieś!
Ta kie stwier dze nie wcale nie jest nie prawdą, bo pić piją wszy scy, zwłasz cza w  święta, po pro stu ina czej nie

można, bo się szwa gier ob razi śmier tel nie albo teść za ła mie ner wowo. W  święta trzeba po ka zać, że czło wiek jest
w po rządku, czyli do wy pitki i do wy bitki, ko biety za to mają być do tańca i do ró żańca, ale jako że w święta się za
bar dzo nie tań czy, to zo staje ró ża niec i święta cier pli wość.

A kto może nie pić? Tylko al ko ho lik ja kiś.
Bo jak le karz za ka zał, to je den nie za szko dzi. Jak żona nie po zwala, to co się bę dziesz baby słu chał, a jak je steś pi- 

jany w trupa, to prze cież jesz cze roz chod niaczka trzeba wy pić.
Świa do mość, że ko la cję przy go to wała ku charka, która świ niom po winna go to wać i  chla jak szewc, ni kogo nie

ucie szyła. Po szli więc tro chę da lej i we szli na te ren parku ma szy no wego przy ho telu. Był ogro dzony byle jak, więc



nie było z tym pro blemu. Parku nikt nie pil no wał, ale ma szyny zo stały chyba do brze za bez pie czone. Więk szość pod
wia tami i w szo pach. Nie było to miej sce, które przy cią gało.

– Ide alne miej sce na mor der stwo – stwier dziła Ju styna, która miała wy obraź nię i czy tała sporo hor ro rów oraz bar- 
dzo krwa wych kry mi na łów.

– A tam, weź nie strasz! – Oli wia aż się wzdry gnęła. – Kto i kogo by tu taj mor do wał? Brzydko tu, ciemno, po nuro?
Eee, nie.

Tak jakby mor derca wy bie rał miej sce zbrodni ze względu na jego es te tykę, a nie przy dat ność.
– Prze cież róż nie to bywa. – Ju styna wzru szyła ra mio nami, ale że była oku tana w szal i kurtkę, nikt tego nie za- 

uwa żył. – Nie cho dziło mi o nic kon kret nego, ale o to, że w ta kim miej scu zwłoki by łoby ła two ukryć.

***

Wi ni cjusz zdra dzał żonę. Nie było to nic no wego, bo ro bił to po wie lo kroć i od dawna, ale te raz to było coś in nego.
Kiedy dzie sięć lat wcze śniej po ślu bił Ritę, ta była zwiewną trzy dzie sto latką z du żym biu stem i fi gurą mo delki.
Te raz nie wy glą dała już tak zwiew nie.
Te raz była za wod niczką wagi cięż kiej, i to w sumo. Fi gurę miała ide alną, była po pro stu cy catą kulą, kula zaś to fi- 

gura ide alna, a biust? No cóż, był... jak by to okre ślić? Nieco przej rzały.
Wi ni cjusz nie po tra fił zro zu mieć, jak mo gła się tak za nie dbać. Czyżby my ślała, że pa pie rek ją uchroni? Wiele żon

ma taką na dzieję, ale to tak nie działa.
Mę żo wie my ślą, oczy wi ście tylko nie któ rzy, że oni sami obo wiąz kowo będą trwać w swoim pięk nie mimo upływu

czasu, no cóż, na to też „pa pie rek” nie daje gwa ran cji.
Jego nowa wy branka była jak mgiełka. De li katna, ete ryczna, zwiewna i wy ma ga jąca. No i nie stety in te re so wała się

sek sem, ale tylko tym wy uz da nym. Nie stety, bo Wi ni cjusz swoje lata miał.
Dla tego do pro wa dzała Wi ni cju sza do sza leń stwa i do wy cień cze nia za ra zem.
Co cie kawe, nie lu biła jego żony.
Ja koś tak dziw nie wy szło.

***

– No i co z ku charką?
– A cho lera ją wie – od burk nęła Zośka, wy tu pu jąc śnieg z bu tów w re cep cji. – W domu jej nie ma.
– Ale to co? Mi nę ły ście się?
– Nie bar dzo, jej chłop mó wił, że w ogóle jej nie było w domu od wczo raj. Może się gdzieś urwała?
– A zda rzało jej się? – Ju styna była tro chę za sko czona. Nie znała prze cież tu tej szych zwy cza jów.
–  A  bo to raz? Pani, Er ne styna to cza sami wia tra czek w  du pie miała. Po tra fiła zni kać na kilka dni. Z  domu, bo

z pracy to tak do dwóch. No ale co ro bić, ona taka była od za wsze.
– To wy zna cie się od dawna? – Ju styna za no to wała so bie, że Zośka mo głaby być cen nym źró dłem in for ma cji na

te mat du chów.
– Pani, znamy się jak dwa łyse ko nie albo ko były, chyba le piej ko były – sama się po pra wiła. – My to jesz cze za pa- 

nie nek ra zem na chło pów cho dziły. A zni ka nie to jej ja koś tak w krew we szło.
To stwier dze nie umoc niło w Ju sty nie prze ko na nie, że od Zośki może się cze goś wię cej do wie dzieć. Może od ku- 

charki też, ale do piero po jej po wro cie.
– No ale w święta? – Dziew czyna zda wała so bie sprawę z pew nych kło po tów z tym zwią za nych, bo ten ho tel ofe ro- 

wał wy ży wie nie świą teczne i nie stety nie mógł ina czej. Tu nic in nego nie było, w święta nie dało się zjeść „na mie- 
ście”, dla tego ku charka była taka ważna. I mu siała być, bo ina czej ho tel bę dzie miał kło poty, a to prze cież ta kie na- 
czy nia po łą czone.

Więk szość tego typu obiek tów w święta przyj muje go ści nie tyle na noc legi, ile na po byt. Oczy wi ście o ile go ście
na coś ta kiego re flek tują, a za zwy czaj re flek tują, bo to wy godne.

Do dat kowo po byt w święta może rze czy wi ście być więk szo ściowo zwią zany z ro dziną, ale w ta kim pa kie cie jest
też i  syl we ster, a  to kusi, bo ro dziny to czę sto matki dzie ciom (nie wia domo dla czego tak się utarło, bo trudno
o matki bez dzietne), które, te matki, im prez nie or ga ni zują, bo nie mogą, albo sta rut kie ciotki, które w syl we stra
kładą się o dwu dzie stej, żeby prze cze kać ha łasy, Zenka i fa jer werki. A go ście ta kich ho teli mają cza sem ochotę się
za ba wić. Z dala od do mów, zo bo wią zań, ro dzin i pracy chcą po sza leć choć odro binkę.



– A i w święta, i bez świąt – wes tchnęła Zośka – tylko za wsze jakby na kró cej. Bo ko la cja to jesz cze, śnia da nie ja- 
kieś zro bię. Nie wszy scy będą je dli, bo ci z we sela to pew nie na wet na noc dziś nie wrócą, a je żeli wrócą, to żar cia nie
tkną, to nie ma pro blemu, ale obiad? Ja nie umiem, do cho lery, go to wać.

– A do rana nie wróci?
– Cho lera ją wie, le piej dmu chać, niż chu chać!
No i  każda go spo dyni, a  na wet nie go spo dyni, tylko zwy kła, za po bie gliwa ko bieta, która musi ugo to wać obiad,

a do tego dla ta buna go ści, i to w święta, wie do sko nale, że le piej za cząć już rano, bo je żeli za bar dzo po lu zo wać ter- 
miny, to ziem niaki zdę bieją, mięso się nie roz mrozi, sa łatka oklap nie albo ski śnie, w każ dym ra zie coś bę dzie nie
tak, bo kuch nia nie lubi, jak ktoś ją trak tuje po ma co szemu.

Praw dziwa, tra dy cyjna pol ska kuch nia to nie ja kieś tam lun che z sa łatki i pa rzo nego owsa, ale całe go dziny sta nia
przy ga rach, mie sza nia, do sma cza nia, całe go dziny kro je nia, całe li try smalcu (tylko w Wi gi lię za stę puje go oliwa)
i ki lo gramy mię cha, które musi ja koś zmięk nąć, a pie cze nie, du sze nie to sztuka. Nie każdy ta kie umie jęt no ści na był.

No mie lone i scha bowe pra wie każdy po trafi zro bić, a na wet nie przy pa lić, ale mie lone? W święta? A gdzie tra dy- 
cja?

No i kwe stia ilo ści.
– Ja kieś mięso trzeba roz mro zić czy jak?
– Jezu, tylko nie to! – krzyk nęła Ju styna. – O Boże, nieee. – Wstrzą snęło nią po dej rze nie. Mro żonki, za mra żarki

i za gi niona ku charka. Czy to nie wy glą dało tro chę ma ka brycz nie?
– Czego pani wrzesz czy? – zdzi wiła się Zośka. Jej chyba nie wy glą dało.
– Bo jak znam ży cie, za raz w tej cho ler nej za mra żarce znaj dziemy zwłoki ku charki! – jęk nęła Ju styna zło wiesz czo.

Na le żała do osób, które bar dzo szybko od kry wają toż sa mość mor der ców w  kry mi na łach oraz prze bieg pro ce sów
mał żeń skich w ro man sach.

Czy ta nie kry mi na łów czę sto za kłóca po strze ga nie rze czy wi sto ści.
– Prze pra szam, czy tu piją? – za py tała Rita z miną wście kłego mopsa.
Wpa dła, nie ro zu mie jąc, skąd krzyki. Chciała za re ago wać.
– Nikt nie pije, pani Rito, ale dzie wu cha ma ta kie, no, po my sły. Ma ka bryczne dość. – Zośka wska zała głową na Ju- 

stynę.
–  Ja kie, no, po my sły – Rita za częła ją prze drzeź niać – co? Ja kieś durne? Bo ja to przy szłam za py tać, dla czego

gwiazdy be tle jem skie się zmar no wały w ko ry ta rzu, prze su szone czy prze lane? Bo tyle za chodu, żeby był świą teczny
na strój, a wszystko wy gląda, jakby coś zde chło.

– Prze mar zły, mó wi łam, żeby nie przy drzwiach – burk nęła Zośka. – Zimno to i zde chły.
– Ale miało być pięk nie przy drzwiach, a nie po ką tach.
Ten ro dzaj „nie na chal nego” ho te lar stwa obej muje za wsze za sadę, żeby na wi doku było ład nie, a po ką tach jak po- 

pad nie, nie stety czę sto do ty czy to też sprzą ta nia.
– Co to za ma ka bryczne po my sły? – Rita wró ciła do te matu.
– Nie cał kiem ma ka bryczne, ona może mieć ra cję, że w za mra żarce znaj dziemy zwłoki ku charki albo pani męża.

Bo od rana jego też nie ma.
Rita skrzy wiła się, choć nie prze ra ziła. Nie oka zy wała wiel kiej czo ło bit no ści dla ku charki, którą udu si łaby z przy- 

jem no ścią, a mąż, cóż mąż, rzecz na byta.
– A tam, ja kie zwłoki, a może oni tak ra zem? Gdzieś? – za py tał cieć, bo zaj rzał do ja dalni, za in te re so wany pla nami

obia do wymi.
– Czyś ty osza lał? Wi ni cjusz z Er ne styną? – burk nęła ob ra żona Rita.
Niby nie ma już po działu na pa nów i służbę, ale on wciąż ist nieje. Jest kwe stią ele gan cji i szpanu.
– A dla czego by nie? – Bab cia, którą wrza ski też przy wa biły do kuchni, wzru szyła ra mio nami.
– To jest chore, bab ciu! On jest wła ści cie lem, a ona ku charką! To się nie go dzi, nie pa suje...
– A ty, do cho lery, czym by łaś, jak mu wla złaś do łóżka? – rzu ciła wnuczce w oczy z wiel kim za do wo le niem.
Bab cia wy raź nie nie lu biła być oszczędna w sło wach. I wcale się nie wsty dziła tego, że kie dyś była pro le ta riuszką.
– No, po ko jówką by łam, ale ja by łam ładna i młoda, co ja mó wię, by łam, je stem! Je stem ładna i młoda! A Er ne styna

to babsz tyl! Ba bon. To wielka stara olopa.
Mówi się, że je żeli ktoś po trze buje ta kich po twier dzeń na głos, i to od sa mej sie bie, ma po ważny pro blem z sa mo- 

ak cep ta cją.
– No to co z tymi zwło kami? Tfu, cho lera, z tym mię sem? – za py tała Oli wia, bu dząc we wszyst kich grozę.



Na gle po czuli, że trzeba coś po sta no wić.
Z tym bu dze niem grozy to róż nie bywa, prze cież groza nie śpi. To nie ma jak jej bu dzić, ale też je żeli jest praw- 

dziwą grozą, to pew nie się gdzieś czai w za ka mar kach rze czy wi sto ści.
Wra że nie, że Ju styna może mieć ra cję, opa no wało wszyst kich. Nie dla tego, że było re alne, ale ja kaś mrocz ność za- 

go ściła w sali ja dal nej i nie cho dziło o to, że po dmuch od drzwi zga sił świeczki w stro ikach.
Do kuchni na in spek cję za mra ża rek po szli wszy scy, na drżą cych no gach i z du szami na ra mie niu, a może i na ra- 

mio nach, bo każdy szedł ze swoją, ale po szli. Wszy scy byli cie kawi pro ro czych zdol no ści Ju styny. Ona zresztą też się
ich po so bie nie spo dzie wała, ale czy tała dużo i  wszę dzie ła pała sche maty. A  to był na prawdę wy raź nie wi doczny
sche mat: ktoś wy nosi mro żonki i robi w za mra żarce miej sce na zwłoki, któ rych nikt nie od kryje, bo kto za gląda do
za mra ża rek...

Poza bab cią, Ritą i Zośką wszy scy na le żeli do sza cow nego grona łow ców du chów.
Co prawda, sprzętu do ob ser wa cji du chów i nad przy ro dzo nych ema na cji nie mieli przy so bie, ale na prawdę się

sta rali za cho wy wać pro fe sjo nal nie.
Pra cow nicy ho telu też sta rali się za cho wać pro fe sjo nal nie, to zna czy chcieli mieć drogę ucieczki, to też szli na

końcu.
We szli do kuchni i za raz sta nęli w jej progu, jakby ciut jed nak prze stra szeni.
Maks pod szedł do jed nej z za mra ża rek na czwo ra kach, jak gdyby chciał się przed kimś ukryć. Po tem z wy skoku

zła pał brzeg po krywy, szarp nął i wrza snął.
– A... – Za milkł. – A nie, to ryby.
– Idiota! – jęk nęła Ju styna.
– Prze stań cie! – krzyk nęła Rita. – Mam dość! Nie ma zwłok, nie ma! Nie bę dzie! Mam dość! Du chy do bra, zno szę,

le d wie, ale zno szę, ale zwłok nie mam za miaru! Prze stań cie mnie stra szyć! – Roz pła kała się sztucz nym szlo chem,
który po wo do wał drże nie jej brzu cha i fa lo wa nie piersi.

Te raz inni po ko lei ze stra chem w oczach spraw dzili wszyst kie cztery za mra żarki.
W jed nej była tu sza ja kie goś zwie rzaka.
Po pa trzyli na nią z nie po ko jem.
– To nie ona? Prawda? – za py tała Kaśka z na dzieją w gło sie. Wszy scy zdrę twieli. Moż li wość, że ta wy raź nie oskó- 

ro wana i wy be be szona tu sza z wi docz nymi że brami mo głaby być ku charką, zmro ziła wszyst kich. Na kość. Ow szem,
zwłoki w za mra żarce wszyst kim ja koś przy pa so wały, ale nie w ta kiej „ku li nar nej” po staci.

– Nie, to ba ran – uspo ko iła po zo sta łych Zośka. – Przy wieźli dziś rano. Ma być na syl we stra pie czony.
Ode tchnęli z ulgą.
– Co wy tu ro bi cie, do cho lery? – Do kuchni wpadł Wi ni cjusz, ja kiś taki ro ze dr gany i roz ocho cony. Po ja wił się po

raz pierw szy od rana i od razu za czął się wy dzie rać.
– Czego tu szu ka cie! Wy no cha mi z kuchni, bo za raz ktoś we zwie sa ne pid i będę miał prze chla pane!
– Ku charki nie ma! Szu kamy ku charki – wark nęła Rita.
– W za mra żarce? – zdzi wił się Wi ni cjusz.
– Hmmm – po cią gnęła no sem – co to za per fumy? Czy ty pach niesz ple śnią?! Czy są ja kieś per fumy o za pa chu ple- 

śni?
– Oczy wi ście, że są – za miast Wi ni cju sza od po wie działa Oli wia. – Ostat nio bar dzo modne, tur pi styczne albo tru- 

pi styczne, czy ta łam w ne cie.
– Ale to też za pach zle ża łego du cha... – stwier dziła Kaśka.
– Zle ża łego?
– No ta kiego, który nie żyje od trzy dzie stu lat, ale za czyna się po ja wiać i przez ja kiś czas po pro stu go czuć – wy ja- 

śnił Maks.
Wi ni cjusz spoj rzał na Maksa groź nie, więc ten za milkł. Coś z tymi per fu mami było nie tak.
Wi ni cjusz ich nie czuł, ale inni mo gli.
– Wra cajmy do ku charki, dla czego jej szu ka cie w za mra żarce? – za py tał, chcąc od wró cić uwagę od pro ble mów za- 

pa cho wych, które oczy wi ście spro wa dzały wszystko do ukła dów dam sko-mę skich, choć nie mał żeń skich.
– Bo ktoś ją za mor do wał? – za py tała Oli wia nie pew nym to nem.
Wia do mość go po ra ziła.
– Ktoś za mor do wał ku charkę?! – wrza snął Wi ni cjusz ta kim gło sem, że aż ściany za drżały. – Ale dla czego? Wiem,

że mar nie go to wała, ale nie aż tak, żeby ją mor do wać!



– Nikt ni kogo nie mor do wał, jesz cze chyba nie, tylko Ju styna miała wi dze nie – wy ja śnił Ro bert, tro chę pod ra so- 
wu jąc prawdę, nie wąt pli wie na ko rzyść swo jej grupy. – Wi działa zwłoki w za mra żarce.

Wi zja zwłok w za mra żarce tro chę Wi ni cju sza uspo ko iła. Wi zje są durne. Nikt ni gdy nie bie rze ich na po waż nie.
On też nie miał za miaru.

– To gdzie te zwłoki są?
– To było tylko wi dze nie, ale to praw do po dob nie ten ba ran.
– Jaki ba ran? Cho dzi wam o ochro nia rza? Jego też ktoś za mor do wał?!
– Nie, cho dzi nam o ba rana, zwy kłego, do pie cze nia.
Wi ni cjusz ode tchnął.
– No i po nie waż te zwłoki w tym wi dze niu... – Ro bert się za mo tał.
– Ona na prawdę ma ja kieś wi dze nia? – jęk nęli wszy scy, bo to dość pa skudna ce cha, któ rej za letą nie spo sób na- 

zwać. Ta kich lu dzi inni się boją, bo nikt nie pa nuje nad wi dze niami, a co, je żeli w tych wi dze niach zo ba czy PIN do
karty ukry tej przed żoną albo na gie cycki ko chanki?

Albo ja kąś śmierć? No i albo zo ba czy i po wie, i od tego czło wiek do sta nie wa ria cji lub za wału, ale go rzej, je żeli nie
po wie, tylko bę dzie tak pa trzył i pa trzył i so bie my ślał, prze cież to jesz cze gor sze. Od tego też można do stać za wału
i wa ria cji.

– Ty też bę dziesz miał wi dze nia, ale w wię zie niu, jak ktoś tu znaj dzie zwłoki! Módl się, żeby wró ciła cała i zdrowa,
a wy, pań stwo, idź cie jeść, je ste ście zmę czeni po po dróży, idź cie spać, bo jak znam ży cie, ta we selna ha ła stra wróci
nad ra nem i wszyst kich po bu dzi.

– Ale ja nie mia łam żad nego wi dze nia, ja tylko po my śla łam, że tak mo głoby być. – Ju styna za częła ich uspo ka jać,
ale to nie wiele dało.

– No wła śnie o to cho dzi. Mo głoby.
– Prze stań cie! Za czy nam się bać! To po tworne, wszę dzie gra sują du chy, ktoś za mor do wał ku charkę, a te raz mamy

jesz cze ja sno widzkę?! – Krzyk Rity przedarł się do sali ja dal nej.
Ja sno widzka dla niej była chyba gor sza od zwłok. I od du chów.
– Chrrrr... – do bie gło z sali na gle bar dzo gło śno, i to z kilku stron na raz.
Trzy osoby za dła wiły się śle dziem.
Jedna ze mdlała.
Ma ryla Ko to wicz, nie szczę sna tu rystka z  po koju dwa dzie ścia pięć, ale te raz już dwa dzie ścia dwa, pod sko czyła,

wrza snęła, jęk nęła i z pod skoku za miast w krze sło rąb nęła obok niego. Zła mała kość ogo nową. Choć nie, naj pierw
zła mała, po tem jęk nęła. Z pod łogi.

– Kurwa, co tu się dzieje? – za wyła bo le śnie.
Ja dal nia była wy ło żona płyt kami, płytki były twarde, śle dzie śli skie, zwłasz cza te... te, które wy le ciały z ust za dła- 

wio nego czło wieka, wal nię tego w plecy tak mocno, że wy pa dły mu też so czewki kon tak towe i szczęka, choć tylko na
chwilę.

Ma ryla chciała ucie kać, ale śledź jej na to nie po zwo lił i zro bił z niej śle dzio wego Rej tana. To zna czy on, ten śledź,
po wie dział „po moim tru pie”, a ona na dep nęła i pa dła.

Na dupę.
Te raz ból roz sa dzał jej tę część ciała, która jesz cze długo miała nie po słu żyć jej do sie dze nia.

***

Noce po po dróży to od rębna ka te go ria ma ka bry, bo naj pierw, za nim na dejdą, a nie chcą na dejść, te dni trzeba ja koś
prze trwać. A po tem same te noce by wają mę czące. Po pierw sze akli ma ty za cja, po dru gie obce łóżko, dziwne, obce,
nie znane od głosy, które wcale nie mu siały być dziwne, ale że się ich nie znało, to jed nak były.

Ja kieś skrzy pie nie, gul got rur, szu ra nie ga łęzi, wszystko, co jest cał kiem nor malne, a  jed nak w  ob cym miej scu
nowe.

Zda rza się, że ktoś je dzie w go ści i w nocy sły szy char kot i tłu cze nie mło tem pneu ma tycz nym, a to tylko są siad
spusz cza wodę.

Od głosy wła snego domu po tra fią tak mocno zlać się z rze czy wi sto ścią, że miesz kań ców już nie dzi wią, a na wet
stają się nie sły szalne. Roz kle ko tana spłuczka, która w nocy gda ka niem ogła szała, że są siad spu ścił wodę. Rury, które
chli pały jak nie mow lak w ką pieli, a na wet pisk pralki są siada z dołu, bo ten miał zwy czaj pra nia nocą, wszystko to
było we wła snych do mach nie mal na tu ralne, ale żeby ta kim się stało, mu siało mi nąć tro chę czasu, naj chęt niej ja kieś



dwa dzie ścia lat do do ży wo cia. Tu, w ho telu, aż tyle czasu nie mieli, więc skrzy pie nie ośnie żo nych ga łęzi wy da wało
się ostrze niem ta sa ków, spusz cza nie wody przy po mi nało od głos tsu nami, a  ka sła nie z  po koju na dole szcze ka nie
wście kłego jam nika.

To wszystko po tę go wała też groza, a to z ko lei po tę go wało grozę. Je żeli ktoś kie dyś bę dzie szu kał psy chicz nego
per pe tuum mo bile, to ten stan może się nadać ide al nie.

Na wet ci, któ rzy nie wie rzyli w du chy albo uwa żali, że są nie szko dliwe, oraz nie brali pod uwagę za mor do wa nia
ku charki czy mor der stwa w ogóle, ule gli at mos fe rze chwili i miej sca. Ci cho le żąc w swo ich łóż kach, na kryci po szyję,
a na wet z głową pod po duszką, sta rali się ni czego nie sły szeć.

Dla tego sły szeli o wiele wię cej. Na wet to, czego nie było.
Maks wło żył do uszu sto pery. Je żeli li czył, że to go uspo koi, to się po my lił kosz mar nie. Ni czego nie sły szał i choć

taki był wła śnie cel tego przed się wzię cia, strasz nie się tym de ner wo wał, bo jąc się, że w tej sztucz nej ci szy prze gapi
mo ment, nie usły szy, że coś się zbliża, może skrada, a może le zie z głu chym tu po tem, jak ude rze nia serca – łup, łu- 
uup, łup – i za chwilę sta nie nad jego łóż kiem z wiel kim no żem ku chen nym w ręku i za mia rem po zba wie nia go cze- 
goś. Moż liwe, że ży cia.

Albo z to po rem i sza leń stwem w oczach, może bez za miaru po zba wia nia ko go kol wiek ży cia, ale przy sza leń stwie
na wet brak za miaru może być groźny.

Nie wia domo, dla czego w jego sen nych ma ja kach to coś miało twarz Jacka Ni chol sona.
Może by łoby na wet le piej, gdyby nie sta rali się za snąć aż tak bar dzo, ale mu sieli wy po cząć, mieli ochotę po pra co- 

wać na za jutrz. To zna czy, ochota ochotą, ale oni na prawdę mu sieli po pra co wać. Nie już te raz, nie za raz, nie dziś czy
tej nocy, ale na stęp nej już na bank.

A żeby po pra co wać na stęp nej nocy, trzeba być wy spa nym.
Dla tego wszy scy oczy wi ście po szli spać. Zwy cię żył roz są dek. I nikt nie za snął, bo roz są dek nie wiele ma do po wie- 

dze nia wo bec stanu du szy i na stroju.

***

Zła ma nie ko ści ogo no wej jest bo le sne i  na prawdę trudno je zdia gno zo wać, szcze gól nie bez udziału le ka rza, bez
wszyst kich sprzę tów w stylu rent gen czy to mo graf, na do da tek w święta. Dla tego Ma ryla zdia gno zo wała się sama.

To ostat nio bywa bar dzo czę ste. Lu dzie nie wie rzą le ka rzom, a poza tym le ka rze są kosz towni i trudno się do nich
do stać, więc lu dzie czę sto sami się dia gno zują i le czą.

In ter net jest w tym nie za stą piony.
O ile dia gnoza z dr. Go ogle może przy pra wić o pa nikę i drże nie rąk, co nie za graża ży ciu aż tak bar dzo, to le cze- 

nie się z dr. Go ogle może być, je żeli o za gro że nie ży cia cho dzi, nie zwy kle sku teczne.
Ta kie na przy kład pi cie płynu do my cia to a let, bo to za bija wi rusy, jest nie bez pieczne, bo ten płyn jest sku teczny

także i na inne ob jawy ży cia.
Ludz kiego nie wy klu cza jąc.
Ma ryla wy czy tała wszystko, co na te mat zła ma nia ko ści ogo no wej miał do po wie dze nia dr Go ogle. Tak, bo lało ją

to miej sce. Tak, wy pa dek po le gał na stłu cze niu cen tral nej czę ści tyłka, tak, na twar dej pod ło dze, choć na szczę ście
nie na scho dach. Na py ta nie, czy spu chła, od po wie dzieć so bie nie umiała. Chwi lowo. Po sta no wiła szybko temu za ra- 
dzić. Ro ze brała się, sta nęła przed lu strem, żeby spraw dzić, czy puch nie jej ty łek.

Nie stety ty łek, jak sama na zwa wska zuje, jest z tyłu, bar dzo trudno go zo ba czyć oczami, które są z przodu, lu stro
tu nie wiele po może.

Ma ryla jed nak po sta no wiła się nie pod da wać.
Wzięła te le fon i za jego po mocą zro biła od tyłu fil mik, po czym stwier dziła, że do stała ste ato py gii.
Jej ty łek przy po mi nał wielką, ró żową, nad żartą zę bem czasu, a może i gry zoni dy nię.
Nie zna czy to jed nak, że ty łek jej spuchł, wcale nie, była ko bietą, a to bar dzo za ciem nia pewne sprawy. Ty łek miał

swoje, i to słuszne, roz miary od za wsze, a ona fil mik ro biła po raz pierw szy.
Nie miała po rów na nia, ale świę cie wie rzyła, że mu siał spuch nąć, prze cież aż taki wielki nie mógł być przez cały

czas. No nie mógł. Prze cież by za uwa żyła!
To, co zo ba czyła na fil miku, zu peł nie jej się nie spodo bało.
Po czuła, że umiera.
Zde cy do wała, że z taką ho ten tocką dupą nie po każe się lu dziom!



Ko biety są prze czu lone na te mat wła snych wdzię ków. Mu siała więc spra wić, żeby ty łek prze stał jej puch nąć. I to
na tych miast.

Je dy nym spo so bem był zimny kom pres, ale ta kiego nie miała.
Mro żonki! – po my ślała i choć bała się, że już nie są do kład nie za mro żone, po sta no wiła z nich sko rzy stać.
Mroźny kom pres był jej po trzebny tu i te raz.
Po ci chu, cał kiem naga, choć w  szla froku, prze kra dła się do po koju nu mer dwa dzie ścia pięć, który po zo stał

otwarty.
To, co tam wcze śniej zna leźli, mo gło ura to wać jej ty łek, mo gło go też z pew no ścią od mro zić, ale tego nie brała pod

uwagę.
A, naj wy żej od pad nie – po my ślała z na dzieją, bo uwa żała, że ma go i tak zde cy do wa nie za dużo.
Tak czy tak, to był je dyny ra tu nek na co raz więk szy (w jej mnie ma niu) ty łek.
We szła, roz chy liła poły szla froka i usia dła na po ło wicz nie już roz mro żo nych bruk sel kach, żeby ze zgrozą, po raz

setny, kon tem plo wać fil mowe oglę dziny swo jego tyłka.
Na wszelki wy pa dek nie za pa lała świa tła. Za częła się mo ścić na sto sie fo lio wych to reb wy peł nio nych wa rzy wami,

jed nak mro żonki ją uwie rały.
Po sta no wiła je roz grze bać, żeby zro bić coś w ro dzaju za głę bie nia. Mro żo nego koła ra tun ko wego, które by ją chło- 

dziło, ale nie ura żało tego jed nego bo le snego frag mentu, o który jej cho dziło.
Je żeli ktoś chce ro ze rwać pla sti kową to rebkę z mro żonką, to choć oczy wyjdą mu na wierzch, nie da rady, po pro- 

stu nie da, musi wziąć nóż albo no życe, cza sem na wet te do ży wo płotu, ale niech tylko spró buje nie chcieć ni czego
uszko dzić, za raz ja kaś paczka sama z sie bie zło śli wie się roz wali, a zwar tość ka skadą spły nie na pod łogę.

Ka skada mro żo nej bruk selki po trafi być gło śna. Zwłasz cza nocą.
Ma ryla po chy liła się, żeby po zbie rać te kule, które mo gły być nie bez pieczne, gdyby ktoś na nie na stą pił, i za marła.
W ką cie pod oknem zo ba czyła ja kąś po stać.
– Ła aaaaa! – wrza snęła. – Ła aaaaa. Co pa... co tu ro bisz?
– Mnie tu nie ma – od po wie działa osoba nie pew nej płci, po czym prze bie gła przez po kój, na dep nęła na bruk selkę,

po śli znęła się na niej, wpa dła w drzwi, obiła so bie o nie twarz i wy le ciała na ko ry tarz.
Wy le ciała albo na wet wy pa dła, w każ dym ra zie nie wy bie gła. Po chwili wstała z pod łogi w ko ry ta rzu i się jakby

zde ma te ria li zo wała.
Gdy tak po tem o tym my ślała, to jed nak se kwen cja mo gła być inna.
– Mnie tu nie ma – wy chry piała gło sem jak ze studni, po czym prze pły nęła przez po kój, prze śli znęła się po mro- 

żonce, wpa dła w drzwi, jakby w nie do słow nie wpa dła, i za nu rzyła w nich twarz, i wy le ciała na ko ry tarz.
Wy le ciała albo na wet wy pły nęła, w każ dym ra zie nie wy bie gła. Po chwili się zde ma te ria li zo wała.
Zbyt dłu gie my śle nie nad nie któ rymi wy da rze niami cza sami zmie nia osąd.

***
Ka skada z bruk selki obu dziła kilka osób, wrzask do bu dził resztę. Na wet Maks zdo łał się wy to czyć z łóżka i zła pać za
sprzęt, bo choć sły szeć nie sły szał, to jed nak drga nia wy czuł, a były dość mocne.

Bu dynki z płyty, wiel kiej czy ma łej, o ile ta kie ist nieją, nie mają za let, no może tylko to, że ist nieją, a lep sze ta kie
miesz ka nie niż żadne, ale re zo nują tak, że roz kła da nie wer salki na trze cim pię trze nocą od bija się falą drgań na
dru gim. Roz kła da nie wer salki nie jest ani gło śne, ani dłu go trwałe, ani nie używa się do niego młota pneu ma tycz- 
nego, za to basy? One po tra fią wi bro wać wraz z pod łogą go dzi nami, na wet kiedy mu zyki wła ści wie nie sły chać.

Za opa trzony w  re je stra tor pola ma gne tycz nego i  ka merę ter mo wi zyjną Maks po biegł na górę, za nim bie gła
reszta, dziew czyny na sa mym końcu, to zna czy jego dziew czyny, bo mu siały zro bić ma ki jaż.

Były szyb kie, wy star czyła im go dzina, a prze cież gdyby je ktoś sfil mo wał bez ma ki jażu, to by łaby wtopa.
Ten ktoś to był oczy wi ście Maks, ale nie miały złu dzeń – je żeli zo ba czyłby du cha, nie miałby dla nich li to ści. Krę- 

ciłby jak sza lony, a po tem nie po zwo liłby im wy ciąć żad nych, na wet naj bar dziej ma ki ja żowo pa skud nych frag men- 
tów, żeby ktoś nie po wie dział, że pod ra so wali film, a więc duch się nie li czy.

Dla tego na gó rze w tej chwili byli tylko Maks, Ju styna, Ro bert i Łu kasz.
Inni jesz cze się za sta na wiali, czy biec czy też prze cze kać.
Czy warto, czy może le piej nie.



Nie wszyst kie ho te lowe atrak cje się opła cają, a  nie które by wają też nie bez pieczne. Taki układ tro chę wie lo war- 
stwowy, po pierw sze święta są okre sem cu dów, ale i czę sto służą za tło do ma ka bry, wszystko jest wie lo znaczne, mi- 
ko łaj może wejść przez ko min, ale może w nim utknąć, a co, je żeli ko mina brak? Do dat kowo du chy...

No i nocny wrzask może prze cież zwia sto wać wszystko, po cząw szy od szczura, na po ro dzie skoń czyw szy.

***



– Co tu się dzieje?! – za wo łał Maks, na prawdę mało pro fe sjo nal nie. Jako łowca nad przy ro dzo no ści ni gdy nie po wi- 
nien był za da wać ta kich py tań, w końcu to on był od udzie la nia od po wie dzi.

– Krew, tu leci krew – po wie działa Ma ryla Ko to wicz na czwo ra kach. Nie miała szczę ścia. Roz sy pana bruk selka po- 
wa liła ją na ko lana za raz po ta jem ni czym go ściu. To zna czy nie, gość jej nie po wa lił, bruk selka po wa liła ją, ale naj- 
pierw za ła twiła go ścia. Choć ja koś ni g dzie go nie było wi dać.

– Krew leci...
– I pani robi całą tę awan turę, bo się pani ska le czyła? – Ju styna miała ochotę dać ba bie na uczkę.
– Nie ska le czy łam się.
– To ja kim cu dem leci pani krew? Cho dzi o krew z nosa? – Ju styna jesz cze bar dziej się zde ner wo wała, bo ta kie

atrak cje jak nocne spędy ob cych lu dzi w po koju z mro żoną bruk selką uwa żała za dzie cinne i głu pie, po dej rze wała
na wet, że Maks pod pła cił babę, żeby zro biła awan turę, która być może bę dzie mu do cze goś przy datna. W końcu fil- 
mo wał, co po pa dło, a po tem naj czę ściej mimo wszystko, jak po dej rze wała, pod ra so wy wał fil miki, więc dla niego nie
miało zna cze nia, co tak na prawdę się dzieje.

Ow szem, gdyby był gdzieś praw dziwy duch, Maks ob róbki by nie pró bo wał, ale ta kie ba jeczki w stylu tu działo się
coś nie zwy kłego, mo żemy przy pusz czać, że... wy ko rzy sty wał do ma mie nia lu dzi i, jak to mó wił, po bu dza nia ich wy- 
obraźni.

–  Nie, cho dzi o  krew z  wer salki! – od burk nęła Ma ryla. – O... – Wska zała na pod łogę. – To zna czy nie wiem na
pewno, bo tu był jesz cze ktoś i on, albo ona, się wy pier do lił na bruk selce, ale jakby da lej.

Po de szli obej rzeć to, co im po ka zała.
Rze czy wi ście na pod ło dze wi dać było mocno roz wod nioną ró żową sub stan cję.
– Może tam ja kieś owoce są? Mro żone tru skawki?
– Może? Ale nie pachną, i co ro bi łyby tru skawki w tap cza nie? Bo to jakby od spodu ciek nie.
Obec ność mro żo nek na wierz chu tap czanu bar dzo upraw do po dob niła ich obec ność w jego wnę trzu. W końcu nie

było to wy klu czone, w pew nym sen sie na wet bar dziej lo giczne, choć oczy wi ście dziwne.
Nie wiele się za sta na wia jąc, Ju styna po de szła do me bla, szarp nęła wierzch tap czanu, który otwie rał się do góry.

Zer k nęła do środka. Jęk nęła i za mknęła tap czan z po wro tem.
– No i co? – za py tał Ro bert.
Ju styna była blada jak ściana.
– No i nie wiem, czy ku charka miała wąsy? – za py tała drżą cym gło sem zu peł nie bez ładu, składu i sensu. Gdyby

nie to, że na le żała do kon ku ren cji, Maks na tych miast by ją sfil mo wał, tak pięk nie na jej twa rzy ma lo wała się za sko- 
czona groza.

– A co to ma do rze czy? Nie wi dzia łem jej, a na wet gdy bym wi dział, to prze cież bym się jej nie przy glą dał. Tylko po
co ci ta wie dza?

– Tam leży ja kaś ko bieta. – Wska zała ręką w kie runku tap czanu.
– Tam?
– W środku. Leży i nie jest żywa. Ma wąsy!
Trzy fakty ze brane ra zem były nie kom pa ty bilne, nie za leżne i  ma ka bryczne, bo ko bieta le żąca w  tap cza nie jest

rów nie nie tu zin kowa jak ko bieta z wą sami, do tego jesz cze je żeli jest mar twa, to wszystko się kom pli kuje.
Na gle na ko ry ta rzu roz legł się chi chot.
Ktoś za in to no wał ko lędę. „W żło bie leży, któż po bieży ko lę do wać mar twemu”.
Wy bie gli na ko ry tarz.

***

Aspi rant Nie dzia łek Alojzy po cho dził ze Ślą ska, gdzie to imię jesz cze ja koś funk cjo no wało, a do stał je po dziadku,
któ rego z tego po wodu nie na wi dził.

Imię jak imię, na Ślą sku wcale nie było ja kieś szcze gólne, ale poza nim wszy scy się z niego śmiali.
– Łojzy, lojzy ła lojzy – wo łali za nim ko le dzy, tak oczy wi ście, żeby nie wie dział któ rzy, a ogól nie po pro stu uwa żali

go za łajzę.
Oczy wi ście tylko od imie nia, w co szcze rze wie rzył.
Sie dział te raz na ustro jo nym świą tecz nie po ste runku, za sta na wia jąc się, co się sta nie. Co i  kiedy, a  nie czy, bo

wie dział, że spo koju miał nie bę dzie, w końcu to prze cież święta. Czy ktoś z no wo mod nych miesz kań ców ko cha ją- 



cych sta ro modne vin tage spali cha łupę, która zaj mie się od cho inki, a ta od przy cze pio nych na jej ga łąz kach tra dy- 
cyj nych świe czek? Czy ktoś roz grzany na pit kiem od mrozi so bie ręce, nogi albo przy ro dze nie, śpiąc w pu cha tych ob- 
ję ciach śnież nego po sła nia? Czy może ja kiś teść, szwa gier albo brat po ła mią kilka szta chet na zię ciu?

Ta kie rze czy się zda rzały.
Ta kie rze czy były w cza sie świąt na po rządku dzien nym, bo eko lo gia wy gry wała ze zdro wym roz sąd kiem, pi jań- 

stwo z ro zu mem, a mi łość ro dzinna pod pra wiona świą tecz nym so sem ob ja wiała się znie nacka i krwawo.
Alojzy Nie dzia łek lu bił tra dy cje świą teczne.
Lu dzie my ślą, że to prze ży tek, a to wcale nie tak, to ważna sprawa, tylko że nie każdy ma ta kie same tra dy cje, a jak

ktoś ma inne, to już za raz wszy scy się obu rzają, że nie sza nuje, nie do ce nia, nie stara się.
Kiedy za dzwo nił te le fon, Alojzy wraz z po ste run ko wym Mar ci nem Pu cha czem za kła dali się o wszystko. Za zwy- 

czaj tak ro bili, lu bili za sta na wiać się, czy pierw szy za dzwoni chłop czy baba. Bo jak fa cet, to do bra wróżba.
– Ale nasi się nie li czą – wy ja śnił Pu chacz – tylko zgło sze nia.
Mó wiąc „nasi” nie miał na my śli po li cjan tów, ale ro dziny, które chciały zło żyć ży cze nia i za py tać, czy sma ko wała

świą teczna ro lada.
Za kła dali się też, czy bę dzie bójka czy po żar. I co pierw sze. Czy żona Aloj zego zaj dzie w tym roku w ko lejną ciążę

– tu Alojzy nie wy trzy mał, zdzie lił pod wład nego w głowę trzy maną w ręku cze ko ladą, aż chrup nęła.
– Wy pluj te słowa! Ja już pię cioro mam! Star czy mi tego do brego! – W gło sie Aloj zego sły chać było prze ra że nie.

Mar cin mu się nie dzi wił.
Te le fon wresz cie za dzwo nił. Li czyli na to, że roz strzy gną kwe stię za kładu, a nie że będą mieli aż taką roz rywkę.
A roz rywki na prawdę nie po trze bo wali. Wcale a wcale.
Jed nak oczy wi ście wszystko po szło nie tak, bo w słu chawce usły szeli na raz kilka gło sów oraz wrzask. I nie był to

po żar, nikt ni czego nie pod pa lił. No i nie było chyba od mro żeń przy ro dze nia ani szta chet, choć to aku rat na le żało
spraw dzić.

– Zna leź li śmy zwłoki! – oświad czył chór gło sów.
Sły chać było, jak wszy scy są za afe ro wani, jak sa pią i tu pią, sły chać było też chi choty i ko lędy, ale to ostat nie aku rat

nie dzi wiło.
– Gdzie? – Alojzy nie był pe wien, czy to nie żart. Byłby głupi, ale wielu lu dzi robi różne głu poty po pi jaku.
– W tap cza nie – od po wie dział mu chó rek pra wie jed no gło śnie.
– A ten tap czan to gdzie? Bo je żeli wy mi jaja ja kieś od wa la cie, to na prawdę będę wście kły.
– W ho telu – od po wie dział tym ra zem je den żeń ski głos nie pew nie.
– I tu cię mam, gów niaro! – za wo łał Alojzy, prze ko nany co raz bar dziej, że ktoś robi mu ka wał, a dla ka wa łów nie

chciało mu się opusz czać cie płego po ste runku. – W ho te lach nie ma tap cza nów! W ho te lach są łóżka! Ha!
– No nie, pa nie aspi ran cie, w na szej Asto rii to są tap czany – po wie dział ci cho jego pod władny. – Wiem, bo tam

kie dyś miesz ka łem przez ty dzień.
Alojzy za milkł, co jed nak nie ostu dziło za pału dzwo nią cych.
– Tylko nie gów niaro! – wrza snął żeń ski głos! – Ja mam pięć dzie siąt lat!
Po czym za milkł. Ma ryla zdała so bie sprawę, że chyba nie ma się czym chwa lić.
– Ale cho dzi wam o zwłoki? – za py tał nie pew nie tym ra zem Aspi rant Nie dzia łek. – W tap cza nie? W na szym ho- 

telu? Asto ria?
Noc na cie płym po ste runku szlag tra fił sku tecz nie.

***

Zła pa nie tech ni ków, pro ku ra tora, le ka rza i w ogóle ko go kol wiek w noc z pierw szego na drugi dzień świąt gra ni czyło
z  cu dem, a  wszel kie roz mowy na ten te mat koń czyły się awan turą. Wszy scy prze ka zy wali Aloj zemu też szczere
świą teczne ży cze nia.

Naj mil sze brzmiały:
– A żeby cię po srało!

***

– Ło kur wa aaaa!!! – po nio sło się po ko ry ta rzach i wzbu dziło za in te re so wa nie miesz kań ców ho telu. Ta kie we zwa nie
za po wiada coś fa scy nu ją cego. Nie to co pi ski, wrza ski i wo ła nie o ra tu nek.



Taka mę skim gło sem wy krzy czana kurwa jest za po wie dzią może na wet i wiel kiej przy gody, a je żeli nie, to choć
obie cu ją cej świą tecz nej awan tury, dla tego przy cza jeni miesz kańcy hur mem wy pa dli z po koi.

Byli wła ści wie go towi, wcze śniej sze od głosy spra wiły, że cza ili się pod drzwiami, cze ka jąc na roz wój ak cji.

***

Er ne styna Ko tłuba le żała w tap cza nie. Wła śnie w tap cza nie, a nie na nim. Była uło żona na ple cach, bo ra czej nie uło- 
żyła się sama w ten spo sób i w tym kon kret nym miej scu. Gdyby nie sze ro kość wnę trza tap czanu, to to miej sce zde- 
cy do wa nie przy po mi na łoby trumnę. Taką z tych gor szych ga tun kowo. Le żała z otwar tymi oczami, blada jak ściana
i sztywna jak ściana. Sztywna w sen sie mar twa, bo ży wych ścian nikt nie wi dział, ale ri gor mor tis mógł już ustą pić,
skoro nie wi dziano jej tyle czasu, to mo gła być już mar twa od dawna, ale mro żonki i wy łą czone ogrze wa nie spra- 
wiły, że nie było w po miesz cze niu żad nego nie kom for to wego za pa chu.

Pach niało tro chę ple śnią, ale w mar nie sprzą ta nych ho te lach to się zda rza na gmin nie.
Oczy wi ście ktoś mógł spraw dzić jej puls, ale nikt nie wi dział ta kiej po trzeby, ktoś mógł też pod nieść jej rękę albo

nogę (choć to mo gło być trudne ze względu na jej roz miary, to zna czy nogi i  ku charki, obie były wiel kie, i  to na
pewno nie du chem), ale nie było sensu tego ro bić, bo to jakby wią zało się z  pew nymi nie do god no ściami po tem
i prze pra wami z po li cją, no i pro blem w tym, że nikt nie za mie rzał jej do ty kać.

– To mor der stwo! – oświad czyła Oli wia, która z pięk nie wy pa cy ko waną twa rzą (choć jej po bo cza były nieco nie do- 
ro bione i  spod kil ku mi li me tro wej war stwy pod kładu wy sta wały ka wały go łych po licz ków i  szyi) po ja wiła się, żeby
po ka zać, jaka jest piękna i mą dra.

Wszy scy zda wali so bie sprawę, że to, co wi dzą, to zwłoki ko biety, która zo stała za mor do wana.
In nej opcji nie było.
Oświad cze nie Oli wii nie było dla ni kogo ob ja wie niem.
Pro blem w  tym, że ja kie kol wiek inne stwier dze nie by łoby nie roz sądne, a  na wet wręcz głu pie. Mało kto umiera

z wła snej woli czy na wet, po wiedzmy, z przy czyn na tu ral nych w tap cza nie! To zna czy ina czej, cho dzi o to, że mało
kto o ga ba ry tach ku charki, która jako przed sta wi cielka za wodu była tęga i pew nie kie dyś ru miana oraz klęła i tłu kła
pod wład nych ścierką do pod łogi, mało kiedy ktoś taki sam kła dzie się do tap czanu.

Do ob cego tap czanu, w ob cym po koju. We wła snym pew nie też.
Po co miałby to ro bić?
Nie ma i ni gdy chyba nie bę dzie roz sąd nych po wo dów do ta kiego po stę po wa nia.
Tak więc ku charka mu sia łaby mieć ku temu ja kiś kon kretny po wód i nie mieć po de rznię tego gar dła.
Wszy scy pa trzyli na nią, to zna czy na ku charkę, za szo ko wani, ale nikt nie za po mi nał o zdję ciach, które mogą się

kie dyś przy dać.
Wszy scy cy kali fotki, a na wet sel fiki, bo co jak co, ale sel fie z tru pem do brze robi na za in te re so wa nie i liczbę laj- 

ków.
To nie prawda, że lu dzie są bez serca, nie, to sieć jest bez serca, a oni tylko jej się pod po rząd ko wują. Sieć za czyna

żą dać dziób ków? Po cząt kowo wszy scy się dzi wią, a póź niej ciach i w kilka ty go dni nie ma ce le bryty bez dzióbka, za- 
raz po tem idzie to da lej. Sieć żąda wy le wa nia na sie bie zmro żo nej wody? Chwila mo ment i każdy to robi.

Co prawda, sieć nie żąda jesz cze zdjęć ze zwło kami, ale żąda cze goś fa scy nu ją cego. A zwłoki są ja kie? Fa scy nu- 
jące!

Wrzask roz le ga jący się co rusz u  drzwi ogła szał, że po ja wiają się nowi wi dzo wie, z  któ rych każdy bar dzo chce
obej rzeć zwłoki, a po tem wrza snąć, żeby po ka zać, że jest za szo ko wany.

Te ru ty nowe oglę dziny były oczy wi stą oczy wi sto ścią, a można było ich do ko nać je dy nie te raz, bo po przy jeź dzie
po li cji wszystko prze pad nie, dla tego byli tu chyba wszy scy.

I wszy scy spek ta ku lar nie wrzesz czeli.
Wrzask każdy uwa żał za ko nieczny, bo jed nak to ja kiś przy czy nek do alibi.
Prze cież mor derca by tak nie wrzesz czał na wi dok wła snych zwłok.
To zna czy na wi dok wła snych ra czej by nie mógł, ale na wi dok zwłok wła snej pro duk cji? Bez sensu. Nie dałby

rady.
Pod po ko jem nu mer dwa dzie ścia pięć po ja wili się wszy scy go ście, w tym dwóch we sel ni ków, któ rych od sta wiono

do ho telu ze wzglę dów zdro wot nych. Ci byli w sta nie wska zu ją cym na zu ży cie i za rzy ga nie (sie bie i wszyst kiego do- 
okoła), ale też usi ło wali coś zo ba czyć.



Lena do kuś ty kała na pię tro jako jedna z ostat nich z nie od łączną la ską, po czym za częła nią tłuc wszyst kich, któ rzy
za gra dzali jej do stęp do mor der czego wi doku.

– Won mi stąd! – wrzesz czała, tłu kąc po grzbie tach ko tłu ją cych się lu dzi. – Ja mu szę ją zo ba czyć!
– A dla czego pani musi? – za py tał ktoś, choć prze cież było wia domo, że wszy scy... No wła śnie – wszy scy chcieli,

a Lena mu siała. To się nie spodo bało, niby efekt ten sam, ale nie taki sam.
– A co to pana ob cho dzi? Mu szę i już! – wark nęła i we pchnęła się do środka. – No. To ona! – po wie działa po chwili

z nie jaką sa tys fak cją.
– Ku charka? – za py tał ktoś z boku.
– Ku charka! – ucie szyła się Lena, choć toż sa mo ści zwłok do tej pory nie po da wano w wąt pli wość.
–  No do cze kała się szmata! – pod su mo wał ktoś z  tłumu i  mu siał to być ktoś, kto ją do brze znał. Mo gła to być

Zośka, która do te raz sie działa pod re cep cją, to zna czy spała na ma te racu pod ladą, ale na pewno nie był to nikt z ro- 
dziny wła ści ciela, bo jego aku rat za po mniano za wia do mić.

***

Po ste run kowy Mar cin Pu chacz nie na wi dził swo jej pracy, ale ją ko chał. Ko chał by cie po li cjan tem, nie na wi dził by cia
pod wład nym Aloj zego Nie działka.

Aspi rant Nie dzia łek był bar dzo, ale to bar dzo wy ma ga ją cym czło wie kiem.
Mar cin za wsze to po wta rzał, bo ina czej nie mógł, w  końcu po li cja to nie to wa rzy stwo wza jem nej ad o ra cji, ale

każdy albo pra wie każdy wie dział, co to ozna cza. Nie dzia łek był wred nym upier dliw cem.
Był prze wraż li wiony na swoim punk cie, a także we dług nie któ rych był idiotą.
To aku rat nie mu siało być prawdą, ale nikt tego nie sta rał się spraw dzać.
Te raz w śnieżną świą teczną noc je chali obaj w ra dio wo zie do ho telu Asto ria, ale za miast swoj skiego mor do bi cia

mieli do ogar nię cia mor der stwo, wcale nie swoj skie. Jesz cze ni gdy z czymś ta kim się nie spo tkali. Nie tu taj. Co nie
zna czy, że lu dzie tu się nie za bi jali, ow szem, za bi jali się czę sto i chęt nie, ale ro bili to w spo sób jawny.

Od razu było wi dać, kto to zro bił, a winny nie malże z wy cią gnię tymi rę kami cze kał na kaj danki.
Nie malże, bo nie kiedy też ba ry ka do wał się w domu i ostrze li wał albo rzu cał gra na tami, ale za wsze było wia domo,

kto, za co, kogo i w jaki spo sób za mor do wał.
Te raz mieli zu peł nie coś in nego.
– Kurwa, kla syczne mor der stwo! – po wie dział Alojzy za fa scy no wa nym gło sem. – Ta kie do roz wią za nia, szlag, ale

z dru giej strony... To może nam dać dużo sa tys fak cji. Może być cie ka wie.
Wes tchnął. Już wi dział sie bie w roli Her ku lesa Hol mesa, albo ja koś tak, był taki de tek tyw, ale Alojzy nie lu bił de- 

tek ty wów, wo lał 001 zgłoś się. To przy naj mniej był po li cjant. Mi li cyjny, ale po li cjant.
– A tam, cie ka wie. – Mar cin był o wiele bar dziej przy ziemny niż jego prze ło żony, mówi się o ta kich, że mocno stą- 

pał po ziemi. – Mó wili, że ta ofiara to ku charka! Otruła ko goś, za truła, po dała nie świeże mięso, gość się wkur wił, za- 
bił, wy je chał i tyle go wi dzieli.

– Czę sto spo ty kasz lu dzi mor du ją cych ku cha rzy? – za py tał go z wyż szo ścią Alojzy, który uwa żał, że zna się na lu- 
dziach. Co prawda, nie prze szko dziło mu to oże nić się z ko bietą, która twier dziła, że jest bez płodna, a uro dziła mu
pię cioro dzieci, a na wet paść ofiarą oszu stwa na po li cjanta.

To swo isty re kord, żeby po li cjant padł ofiarą oszu stwa na po li cjanta. No ale jemu się udało. Stra cił tro chę pie nię- 
dzy i za ufa nie do lu dzi, choć ni gdy nie zro zu miał, jak to było moż liwe. Prze cież tylko po ma gał ko le dze, mun du ro- 
wemu ko le dze, a że go nie spraw dził? To oczy wi ste, źle by to wy glą dało, gdyby pró bo wał.

– No w su mie nie. Jesz cze ani jed nego – od po wie dział Pu chacz, wzru sza jąc ra mio nami – ale czyta się ta kie coś
w In ter ne cie.

– A wi dzisz. In ter net In ter ne tem, ale na żywca, na ocz nie jed nak nie – od po wie dział Alojzy z sa tys fak cją w gło sie.
Lu bił mieć ra cję. Zresztą kto nie lubi, na wet ci, któ rzy wiesz czą naj gor sze ka ta strofy, z tru dem po wstrzy mują się od
stwier dze nia „a nie mó wi łem?”, kiedy tylko mogą so bie na to po zwo lić.

– Ale sze fie, z tym mię sem to może być prawda. – Pu chacz bro nił swo ich ra cji z upo rem god nym lep szej sprawy,
bo co in nego mógł ro bić?

– Nie, bo za nimby się ktoś zo rien to wał, że jest nie świeże, to mu siałby się po cho ro wać, więc ile w tym ho telu by
sie dział... Nie...

– No niby tak, ale jak mięso było na prawdę nie te ges?



– Toby cuch nęło. Nikt by nie tknął. Naj pierw mu simy so bie wszystko obej rzeć, po tem po roz ma wiać z wła ści cie- 
lem, po tem z ludźmi z ho telu. Kurwa, ale w święta? Dla czego w święta?!

Lu dzie rze czy wi ście mo gliby choć święta usza no wać i nie mor do wać się tak bez czel nie i bez tołku ma tołku.
– A bo to nie wie szef, że w święta wszyst kie stare sprawy wy łażą na wierzch i się lu dziom w gło wach mie sza? Nie

da lej jak wczo raj Mar mot bie gał z sie kierą za żoną, bo go zdra dziła.
– I co w tym cie ka wego? – Przy zwy cza jony do folk loru oko licy Alojzy ja koś się temu nie dzi wił.
–  A  to, że on tę żonę już lata temu za bił i  wy rok od sie dział, a  na dal za nią biega co roku. Do kład nie w  święta.

Zresztą może ona mu się tak ja koś uka zuje?
– No nie wiem. Może i tak, w święta po dobno różne cuda się zda rzają. – Alojzy się roz ma rzył.
–  A  ta Ra decka? – Pu chacz da lej cią gnął swój świą teczny wy kład, albo ra czej wy wód, który miał udo wod nić, że

święta to bar dzo dziwny okres. Nie mu siał, wła ści wie każdy to wie dział.
– Co z Ra decką? O  ile wiem, to wy je chała do ro dziny na święta – od burk nął Alojzy. – Za kazu nie ma, co w tym

dziw nego?
– No to, że ona tam po je chała rok temu na Boże Na ro dze nie, dzieci zo sta wiła i znik nęła. Całe kilka mie sięcy jej

szu kali, a ro dzina się z  jej szóstką ba cho rów mor do wała i wie pan co, tak w święta? Lu dziom zwa lić na łeb swoje
ssskarby... – słowo „skarby” wy po wie dział ta kim to nem, że Aloj zego aż dreszcz prze szedł.

– Może mu siała od po cząć. Ja to swoje też bym cza sem chęt nie za kuł i za kne blo wał, ale mi żona nie po zwala.
– Święta to czas tak samo do bry na mor do wa nie jak każdy inny – wes tchnął po ste run kowy.
Po winno się po wie dzieć, że ża den czas nie jest do bry, ale lu dzie świ rują, coś im od bija, coś w nich pęka, jak to mó- 

wią w ame ry kań skich fil mach i nie że bar dzo chcą, ale nie umieją się po wstrzy mać. To nie są naj czę ściej pre me dy ta- 
cje czy zbrod nie z zimną krwią, ale czy sty, żywy afekt, kiedy żona wali ta sa kiem w męża za miast w kar pia, bo obaj
mają ta kie same głu pie miny, a mąż pa tel nią w te ściową, bo im się zwa liła na głowy w święta i za miast po ma gać,
roz sta wia zię cia po ką tach.

– Tak samo do bry? Kto wie, czy nie lep szy – do dał Alojzy, kiedy do jeż dżali.
Święta mają wiele ob li czy, to fi zyczne, czyli zmę cze nie i de bet, i to ze wnętrzne – co są sie dzi po wie dzą, je żeli moje

okna nie będą błysz czeć albo nie za płacę trzech pen sji za prąd do lam pek, ale i psy chiczne, kiedy wszyst kie za daw- 
nione pre ten sje do Mi ko łaja biorą górę nad roz sąd kiem i  ktoś po sta na wia wy sa dzić w  po wie trze do mek w  Ro va- 
niemi.

No, tyle że Ro va niemi jest da leko, a mi ko łaje można spo tkać i tu taj.
– Ktoś coś mó wił przez te le fon o wą sach? – na gle so bie przy po mniał Alojzy i nie mógł tych wą sów do pa so wać do

po staci za mor do wa nej. Ow szem, wie dział, że ko biety mie wają wą siki, ale nie wąsy i ra czej się o nich nie wspo mina.
No chyba że są istotne.

– Tak, też sły sza łem – przy tak nął Pu chacz.
– A brodę miała? – za cie ka wił się aspi rant, już ukła da jąc so bie pierw sze teo rie, tak żeby, kiedy się zjawi na miej- 

scu, nie być ich cał ko wi cie po zba wio nym. Za wsze ła twiej się ta kie teo rie do pra co wuje, niż wy pra co wuje. No i dzięki
temu wie dział, o co i jak py tać po dej rza nych.

Ina czej prze cież się for mu łuje py ta nie do ty czące ku charki, ina czej pro sty tutki, a ina czej Mi ko łaja.
– Nie wiem, a dla czego pan pyta?
Alojzy, choć nie po wi nien, do kład nie już w  tym mo men cie usi ło wał roz wią zać sprawę. Wąsy sko ja rzyły mu się

z brodą, ta z Mi ko ła jem, Mi ko łaj z wy sa dzo nym (tylko w wy obraźni po li cjanta) dom kiem w Ro va niemi i wszystko
mo gło być ja sne.

– Była może prze brana za Mi ko łaja? – za py tał Alojzy z na dzieją w gło sie.
– Nie.
I wszystko się jed nak po sy pało. Piękna teo ria po szła się paść. A by łoby tak cud nie. Ja kiś fru strat, który trzy dzie ści

lat temu nie do stał pre zentu, o któ rym ma rzył, ja kiejś dur no wa tej gry plan szo wej z roz bie ra nymi pa nien kami albo
lo ko mo tywy bu cha ją cej sztuczną parą, po la tach du sze nia w so bie bólu i cier pie nia (tak, ból jest cier pie niem, ale nie
każde cier pie nie jest bó lem) po sta na wia się ze mścić, a że mi ko ła jów jest te raz pod do stat kiem, za bija prze bie rańca
albo prze bie rań czy nię.

I ciach, du chowe wy zwo le nie z oko wów gniewu i nie na wi ści, uspo ko je nie du chowe i do ży wo cie za kra tami, o ile
mord był roz sąd nie okrutny, albo ka ftan i do ży wo cie w szpi talu, je żeli nie był, albo ra czej był nie roz sąd nie okrutny.

No bo ta kie na przy kład sa shimi (albo car pac cio) z pla ster ków Mi ko łaja to jed nak ka ftan, a zwy kła rą banka to jed- 
nak ra czej kraty.



Tak to działa. Lu dzie so bie sami wma wiają traumy, a  po tem sami je le czą (w  In ter ne cie) za miast pie przyć grę,
którą mogą so bie ku pić, pie przyć sztuczną parę z  lo ko mo tywą czy bez. A je żeli już mor do wać, to ow szem, ale bez
tych sztucz nych pre tek stów.

– Bo wie pan, święta to taki mo ment, kiedy spo ty kamy się ze swo imi ro dzi nami, żeby po tem cie szyć się przez cały
rok, że miesz kamy od dziel nie – po chwa lił się in ter ne tową mą dro ścią po ste run kowy. Nie po wi nien był.

Alojzy się zde ner wo wał.
– Ja nie miesz kam od dziel nie. By łeś, wi dzia łeś.
Za mil kli tak tycz nie, żeby nie do szło do nie kon tro lo wa nego wy bu chu agre sji.
Po ste run kowy rze czy wi ście był i wi dział. Alojzy za pro sił go na spo tka nie wi gi lijne, bo nie chciał, żeby jego pod- 

władny sam spę dzał ten dzień, i to był na prawdę ro dzinny kosz mar.
Na wet nie wia domo, bo po ste run kowy sam tego nie był w sta nie od kryć, czy to za pro sze nie nie było ja kąś formą

znę ca nia się nad pod wład nym.
Za sta na wiał się, czy nie po wi nien się nad tym za sta no wić, w obec no ści praw nika.
Bo tak: żona Aloj zego była miłą osobą, ale kiedy się ma piątkę dzieci, dwo jaczki i tro jaczki, to ra czej ży cie do mowe

nie jest usłane ró żami.
Usłane jest za to pie lu chami, za si ka nymi pie lu chami, za rzy ga nymi pie lu chami i  za sra nymi pie lu chami, je żeli

dzieci w sta nie pie lu cho wym jest pię cioro, a wszyst kie dzieci są na tyle wredne, że nie tylko cho rują ra zem, ale i wy- 
próż niają się na ko mendę jed nego z nich, to masa pie luch prze raża.

Smród też.
A dwu po ko jowe miesz ka nie to po pro stu ro dzaj celi wię zien nej, w któ rej prze trzy muje się męża i ojca w wa run- 

kach szcze gól nego okru cień stwa.
Ta wi gi lia uświa do miła Mar ci nowi, jak bar dzo nie chce mieć ta kiej wiel kiej ro dziny. Nie, wróć! Ro dziny, nie chce

mieć ro dziny, żad nej. W ogóle! To wy star czy.
Jak bar dzo ceni swoje ka wa ler skie wie czory przy te le wi zo rze i jak do brze się czuje w sa mot no ści.
Choć z  za pro sze nia po cząt kowo bar dzo się ucie szył. Święta to święta, miła wi gi lia by łaby miła, gdyby była,

hmmm, no miła. Ta nie była.
Przy szedł tro chę wcze śniej, żeby, jak obie cał, tro chę po móc, dał słowo, że za mor duje i usmaży kar pia. Co było za- 

zwy czaj jego za da niem, kiedy święta spę dzał w domu z ro dzi cami.
Ostatni raz usły szał swój głos i swoje my śli, kiedy po dzwon ko wym „ding dong” ode zwał się do mo fon.
– To ja – od po wie dział nie zbyt in te li gent nie i ogłuchł.
W domu Aloj zego pa no wał pisk. Dzie ciaki, dwoje trzy lat ków i troje dwu lat ków, to było coś bar dzo trud nego do

ogar nię cia. To była bomba dźwię kowa, wie lo czę ściowa bomba śmier dząco-pisz cząca.
Trzy latki, czyli star sze dzieci, to byli chłopcy, a tro jaczki – cał ko wi cie iden tyczne dziew czynki.
Kiedy przy szedł i  wła śnie wcho dził do sa lonu, je den chło piec zwa lił na niego cho inkę, na którą usi ło wał się

wspiąć, drugi zwy mio to wał do wazy z barsz czem, w któ rej usi ło wał się uto pić.
Dzie ciak, choć po ste run kowy też brał to pod uwagę.
W tym cza sie ład nie usa dzone na ka na pie dziew czynki upa prały się bu racz kami. Wy glą dały jak trzy małpki, jedna

miała upa prane oczy, druga uszy, a trze cia usta. Ta pisz czała naj bar dziej, bo bu raczki to była ćwi kła z chrza nem i za
bar dzo jej nie po sma ko wała.

Alojzy mu siał je prze brać.
Zwłasz cza że trzeba było zro bić świą teczne zdję cie na Fa ce bo oka, a te nie po bła żają. Ma być czy sto i pięk nie, na- 

wet gdyby dzieci miały zo stać przy kle jone bu ta pre nem do ka napy.
Kiedy już się to udało, choć jedna dziew czynka ucie kła pod stół, a druga pod ka napę, to drugi z chłop ców wło żył

so bie na głowę pla sti kowe wia dro i trzeba było wzy wać stra ża ków, żeby mu je zdjęli, kiedy już tego do ko nali, ten,
który zwa lił cho inkę, uciekł do ła zienki i chciał zła pać kar pia. Po chwili jego sa mego trzeba było wy cią gać z wanny,
w tym cza sie dziew czynki za plą tały się w świa tełka cho in kowe.

Jedna też pod pa liła aniel skie włosy na cho ince świeczką ze stołu.
Żona Aloj zego zno siła to ze sto ic kim spo ko jem.
Roz plą tała dziew czynki, uga siła cho inkę, zro biła sztuczne od dy cha nie kar piowi, no cóż, po my liła się, ale można

jej to wy ba czyć, i wresz cie usa dziła dzieci na ka na pie.
Do brały się do chrzanu.
Wrzask, jaki roz legł się przy stole, mógł ogłu szyć głu chego.



– Wiesz, je stem odro binkę zmę czona – po wie działa, lekko się chwie jąc, żona aspi ranta. – Niby nic nie ro bi łam,
a ja koś kręci mi się w gło wie – do rzu ciła, a po tem ze mdlała.

Szybko jed nak się ock nęła.
–  Już wstaję, już wstaję! – za wo łała spod cho inki. – Za raz upra suję ci spodnie od mun duru, a  dzie cia kom dam

śnia da nie, rano jest, tak? Czy to już dziś Wi gi lia?
Po chwili usia dła, zła pała się za głowę i jęk nęła.
– No tak – po wie działa – czu łam to! Ko cha nie, chyba je stem w ciąży! – za wo łała tak ra do śnie, że Alojzy o mało nie

za dła wił się uszkiem.
– Tylko nie to, prze cież te raz to już na pewno będą czwo raczki! One mnie za biją! – wrza snął Alojzy i uciekł do ga- 

rażu.
Na tych miast za dzwo nił do ma musi po po cie sze nie.
–  Mamo, a  może to nie czwo raczki? Może w  ogóle nie ciąża? Może po pro stu ze mdlała ze zmę cze nia? – bła gał

swoją matkę o na dzieję, ale ta mu jej nie dała.
– No coś ty, sy nek? A czym ona miała się zmę czyć?! Sie dzi w domu, nic nie robi!
– No ale mamy pię cioro dzieci – wes tchnął Alojzy, jed nak tro chę zdzi wiony re ak cją matki.
– I co to jest pię cioro dzieci?! To pryszcz! Moja matka wy cho wała szes na ścioro i nie mdlała jak ja kaś mi moza!
Wi dok skraj nej, po twor nej i żąd nej krwi nie na wi ści na twa rzy żony, która we szła do ga rażu i usły szała słowa te- 

ścio wej, spra wił, że Alojzy się roz łą czył. Żona miała w ręku nóż, a te ściowa była da leko, kto wie, co mo głoby się wy- 
da rzyć...

Wi gi lia się od była, ale spra wiła, że Mar cin, który nie pla no wał za kła da nia ro dziny, tym bar dziej po sta no wił, że
nie! Ni gdy w ży ciu! Nie za ko cha się, nie ożeni i nie bę dzie miał po tom stwa, ale jak to się czę sto mówi, „jaka Wi gi lia,
taki cały rok”, a po ste run kowy Pu chacz dwa czy trzy razy nie opatrz nie po mógł zmie niać pie lu chy dzie cia kom.

Te raz na samą myśl o dzie ciach i tym lu do wym po wie dzonku ob le wał się zim nym po tem.

***
– E, słu chaj cie, a może obu dzić wła ści ciela? – za py tał Maks, który so bie ob li czył, że im wię cej lu dzi, tym wię cej po dej- 
rza nych, a więc wina zo staje jakby nieco roz myta i nie będą zbyt do kład nie spraw dzać każ dego, a on aku rat nie za
bar dzo miał ochotę być spraw dzany, to zna czy ta kie tam du pe rele jak imię na zwi sko i gdzie sie dział, to nie pro blem,
go rzej, gdyby po szło za co. Bo Maks nie był zwo len ni kiem pra wo rząd nego ży cia i cza sami ro bił dziwne rze czy.

Co prawda, nie miał na su mie niu mor der stwa, ale się o nie otarł, bo sie dział za na paść z nie bez piecz nym na rzę- 
dziem. Po sa dzili go na dwa lata.

To była jedna wielka bzdura, ale była.
To zna czy, na ta kie sprawy oby wa tele pa trzą nieco ina czej niż po li cjanci, w jego wy padku nie bez piecz nym na rzę- 

dziem oka zała się kieł basa, zwy kła, choć spora i do tego ja dalna kieł basa, któ rej Maks użył jak pałki. Pro blem w tym,
że była to kieł basa sa lami, a jako taka była też twarda, su cha i wa żyła dwa kilo.

Jedno ude rze nie po słało ko legę Maksa w nie byt, dru gie do szpi tala, no a Maksa po słało do wię zie nia.
Ja kie taka kieł basa sa lami ma cie kawe wła ści wo ści, a jesz cze można na do da tek ją zjeść!
–  Do bra, to ja pójdę. Le piej, żeby po szła ko bieta! – za wo łała Ju styna. – Tam miesz kają trzy baby, nie wiem, kto

otwo rzy, ale praw do po do bień stwo, że bę dzie to fa cet, jest naj mniej sze.
Praw do po do bień stwo, że bę dzie to zom bie, też było małe, a jed nak się spraw dziło.
– Aaaaaa! – wrza snęła Ju styna, ła piąc się za serce, kiedy zo ba czyła du żego, zie lo nego na twa rzy zom bie w ró żo- 

wym szla froku w kwiatki.
Gdyby może to było w in nym mo men cie albo w in nej at mos fe rze, może nie za re ago wa łaby aż tak gwał tow nie, ale

te raz była na prawdę ze stre so wana.
– Czego? – po wie działo to coś nie zbyt mi łym gło sem. – Szlag! Niech pani nie wrzesz czy! Ma seczki nie zmy łam!

I o co cho dzi, że bu dzi mnie pani w nocy?
Ju stynę na gle za tkało, a oczy na dal jesz cze wy ła ziły jej z or bit.
Bar dzo trudno jest za wia da miać ko goś o mor der stwie.
– To ku charka! – wy du kała wresz cie po dłuż szej chwili si ło wa nia się z wła snym gło sem.
– Ku charka mnie bu dzi? Czego ona ode mnie chce, czy może znów się na rą bała i leży jak mar twa za miast pra co- 

wać? – Zie lony zom bie wy raź nie znał ku charkę, i to nie tylko od do brej strony.



Ju styna nie bar dzo wie działa, co po wie dzieć. Za wsze uwa żała, że złe wia do mo ści po dane ot tak zwy czaj nie mi mo- 
cho dem mogą wy wrzeć pa skudne wra że nie, nie chciała ko lej nych zwłok, a omdleń nie pla no wała.

– To dru gie – jęk nęła ja koś, prze ko nana, że to zie lone coś, choć na pewno jest żoną wła ści ciela, jest też głu chym,
bez mó zgim po two rem.

– Na chlała się i pa dła? – pa dło.
Ju styna na dal nie umiała wy du sić z sie bie tej wie ści, w końcu zro biła głę boki wdech i huk nęła:
– Nie żyje! Ona nie żyje! Jest mar twa, leży mar twa! W tap cza nie!
Wia do mość lo tem bły ska wicy roz świe tliła zro zu mie niem oczy zie lo nego stwora.
– O kurwa! Wi ni cjuszku! Ko cha nie! Szybko! – wrza snęła w głąb miesz ka nia ko bieta. – Wsta waj!
Ja kieś po ru sze nie w ciem nej ot chłani ko ry ta rza czy przed po koju ob ja wiło się ko lejną ko bietą, a w końcu jesz cze

jedną.
– Gdzie wrzesz czysz! Po co? Twój pie przony Wi ni cju szek już dawno na kurwy po lazł – burk nęła przy była, która,

z wy glądu są dząc, mu siała być te ściową Wi ni cju sza. Po twa rzy nie dało się stwier dzić, bo też była czymś wy ma zana.
– Ale jak?
– Tupu, tupu, a jak ina czej? – wark nęła ko bieta, która wy raź nie do słow nie ode brała to py ta nie. – No nie ma go! Po- 

lazł gdzieś. Po co ci on? Nie mo żesz so bie in nego, lep szego chłopa po szu kać?
Ko biety, wszyst kie cztery, były w tym mo men cie nieco ro ze dr gane.
– Nie szu kam chłopa! To Er ne styna! – od wrza snęła zie lona po twora, zma zu jąc ręką z  twa rzy okru chy za sty głej

brei. Ko mu ni ko wa nie się wrza skiem nie było ko nieczne, bo stały obok sie bie, ale ja koś tak wy szło.
– Czy ja do brze usły sza łam? Er ne styna? Ona szuka chłopa? To co, Wal duś już nie cacy?
Matka żony Wi ni cju sza była do sko nale obe znana w tu tej szych ukła dach. Wia domo, ho tele to miej sca bar dziej pu- 

bliczne, niż się lu dziom wy daje, tak bar dzo pu bliczne, że wszy scy wszystko wie dzą, a pra cow nicy zy skują bez płatne
szko le nia z „za sto so wa nia plo tek w mar ke tingu” i zna jo mo ści ży cia oraz wła ści wego oce nia nia lu dzi.

– Wal duś może i cacy, ale ona nie żyje! – od burk nęła Rita, wy ło niw szy się po ło wicz nie z zie lo nej sko rupy, którą
za częła ze sku by wać z sy kiem z twa rzy, co zo sta wiało czer wo nawe ślady na jej po wierzchni. Wi docz nie zie lona sko- 
rupa, za ło żona praw do po dob nie ce lowo i do bro wol nie, za sty gła albo za schła nieco za bar dzo, czyli jed nak nie do bro- 
wol nie.

Rita po pro stu za snęła, za nim zdą żyła ją zmyć.
– No! Ja za wsze mó wi łam, że ta krowa się za chleje na śmierć albo gdzieś za mar z nie – ze sporą sa tys fak cją oświad- 

czyła naj mniej sza i naj star sza z pań – no ale mnie nikt nie słu cha! Nikt! Co od wa liła? – zwró ciła się do Ju styny z za- 
do wo loną miną.

Ju styna nie bar dzo wie działa, co od po wie dzieć.
– Jest tam, tam o. – Wska zała na górę, żeby za ak cen to wać to, że ku charka leży w tap cza nie na pię trze, ale pra te- 

ściowa zro zu miała to zu peł nie ina czej.
– Tam, o? Ona?! Mowy nie ma! Do nieba ta kich nie wpusz czają! Ja wam to gwa ran tuję!
Jako Święty (ewen tu al nie) Piotr pra te ściowa by łaby bar dzo sa motna, bo do nieba chyba na wet wła snej wnuczki by

nie wpu ściła.
– Cho dziło mi o pię tro.
– Za mar zła na na szym pię trze? Nie moż liwe!
– Nie za mar zła. Ktoś ją za mor do wał! – wy du siła wresz cie Ju styna, bo w końcu prze cież mu siała to po wie dzieć.
– O ja pier dolę! – jęk nęła Rita. – Ja pier dolę! Jesz cze tego nam bra ko wało! Szlag!
Po ru sze nie spra wiło, że na gle Ju styna po my ślała nieco cie plej o Ri cie, ale się prze li czyła.
– Prze cież sa ne pid nas za je bie! Zwłoki za mor do wane...
– I do tego w mro żon kach! – uści śliła sa ne pi dowy ar ma ge don Ju styna.
Pod ho tel wła śnie pod je chał sa mo chód po li cyjny, pie kiel nie oświe tlony na nie bie sko i wy jący sy reną tak, że obu- 

dził resztki tych, któ rych jesz cze nie obu dziły wrza ski.

***

–  Aspi rant Nie dzia łek i  po ste run kowy Pu chacz – przed sta wił sie bie i  pod wład nego star szy z  po li cjan tów, wi dząc
cztery ko biety sto jące na par te rze, nie cał kiem ubrane, ale w tym mo men cie to aku rat nie mu siało dzi wić.



– Gdzie de natka? – za py tał Pu chacz bez ce re mo nial nie. – Zna czy, gdzie zwłoki? – do dał po chwili. Oczy wi ście uczył
się o  tym, że na leży z  sza cun kiem i  li czy się sper so na li zo wane po dej ście, ale o  tej po rze nocy było mu wszystko
jedno.

In nym chyba też, bo nikt nie za re ago wał obu rze niem.
Wszy scy ru szyli za Ju styną.
Całe pię tro było już do kład nie za dep tane, po kój też, a zwłoki obej rzało tyle osób, że aż dziw bie rze, że jesz cze były

w tym sa mym miej scu.
Po li cjanci po go nili wszyst kich na ko ry tarz.
– Skąd się pań stwo tu taj wzię li ście? – za py tał Alojzy nieco zmę czo nym gło sem, bo jed nak ta kie wę drówki późną

nocą w święta, po ob cym ho telu, to tro chę nie zwy kła sprawa.
– To ja wszystko spo wo do wa łam – jęk nęła Ma ryla Ko to wicz. – To moja wina.
– Za biła ją pani? – ucie szył się po ste run kowy Pu chacz.
– Nie, no co pan! Prze cież ja tylko zła ma łam kość ogo nową! Co też pan in sy nu uje?
– Jej? – do py tał za szo ko wany. – Jej pani zła mała? Kość ogo nową?
– Nie jej! So bie! – wark nęła.
Po li cjanci nie mo gli zro zu mieć, co, jak, gdzie i dla czego. I co kość ogo nowa jed nej ko biety ma do zej ścia śmier tel- 

nego dru giej.
– Co ma do tego kość ogo nowa, pani wła sna, zła mana czy nie? Na niej ją so bie pani zła mała?
Ma ryla Ko to wicz wes tchnęła i opo wie działa, jak po ci chu, cał kiem naga, choć w szla froku, prze kra dła się do po- 

koju nu mer dwa dzie ścia pięć, żeby ura to wać swój puch nący ty łek, bo to był je dyny ra tu nek na co raz więk szą opu- 
chli znę.

Jak we szła, jak usia dła na tro chę roz mro żo nych bruk sel kach i jak za częła się ko ko sić, co spo wo do wało zna le zie nie
zwłok.

– I ona już tu le żała? Od jak dawna?
Py ta nie było tak durne, że nikt nie był w sta nie na nie od po wie dzieć.
Tech nicy po ja wili się w to wa rzy stwie ko goś z pro ku ra tury i ja kie goś le ka rza. Fa cet z pro ku ra tury był tak wście kły,

że od razu było wi dać, że jest z pro ku ra tury. Le karz za to był kom plet nie za lany. Oczy wi ście miał prawo, w święta
miał, choć chyba nie miał, to za leży, czy był na dy żu rze, czy tylko zła pano go przy pad kiem i nie umiał się wy krę cić.

– Ktoś jej po de rznął gar dło? – po wie dział Pu chacz. – Strasz nie to dziwne. Tak pod ciąć to trzeba z tyłu, czyli przed
tap cza nem, a po tem ja koś ją do tap czanu wrzu cić. Czy tu nie ma za mało krwi?

– Oczy wi ście, że jest za mało, bo nikt jej gar dła nie po de rznął! – od burk nął le karz. – To za schnięta krew z rany.
– Na szyi?
– Na szyi tak. Krew, ale nie rana, ta rana jest w piersi. Nóż dość duży, rzeź nicki bym po wie dział, tro chę krwi wy- 

cie kło, jak już le żała, i spły wało na szyję, a tam za schło. Mu siała dość długo tu le żeć.
– Kiedy wi dziano ją po raz ostatni? – za py tał Alojzy i wszy scy za częli się za sta na wiać.
Z ku char kami to jest tak, że nikt ich ja koś spe cjal nie nie ogląda ani nie za pa mię tuje.
A  już naj mniej go ście ho te lowi, bo po co im ku charka? Ku charki są passé, nie modne i  nie ele ganc kie. A  na wet

gdyby, to jed nak nie jest to ktoś, kto służy do oglą da nia.
Może gdyby to jesz cze był ja kiś modny młody ku charz z klatą, a w ja dło spi sie było coś z ka wio rem i kra bami, a nie

ja kieś uszka czy coś ta kiego, to ktoś może chciałby go so bie obej rzeć i po wie dzieć mu, że ow szem, kraby były obrzy- 
dli wie czer wone, a ka wior cuch nął rybą, no ale tak?

Na zwa nie ko goś ku charką jest na wet uzna wane za obrzy dliwe.
Taka Magda Ges sler ni gdy by so bie na coś ta kiego nie po zwo liła, bo ona jest re stau ra torką, ale Er ne styna nie była

re stau ra torką, bo tylko go to wała.
Nie po ka zy wała się lu dziom. Nie po ka zy wała się na wet współ pra cow ni kom, o ile mo gła się nie po ka zy wać.
Ni komu się nie po ka zy wała, a ostat nio na wet nie po ka zy wała się mę żowi, ale wszy scy my śleli, że gdzieś jest.
No i w su mie była, ale nikt nie brał pod uwagę tap czanu.
Po li cjanci stwier dzili, że wła ści ciel naj prę dzej bę dzie wie dział, kto, gdzie, jak i o któ rej, ale wła ści ciel też czło wiek

i nie wszystko spraw dza, a w święta lu dzie dzia łają ina czej.
Zresztą wła ści ciela nie było.
Na gle w ko ry ta rzu po ja wił się blady, świe tli sty po błysk. Wy glą dał tro chę jak duch.



To była ko bieta w dłu giej bia łej sukni, wy raź nie to były ko ronki, pod szyją miała ża bot i ja kiś klej not, a włosy ucze- 
sane w okrą gły kok na środku głowy z wał kiem do okoła, tak że wy glą dała na pa nienkę z dworku, ta kiego dzie więt- 
na sto wiecz nego.

– O ja pier dolę, duch! – wrza snęła Ma ryla Ko to wicz.
Po stać ko bieca bez sze lest nie, bez gło śnie, z  po wagą i  dumą prze pły nęła przez ko ry tarz, bu dząc po płoch ze bra- 

nych.
– No, cie kawe – po wie działa pra te ściowa – jej to już się tu nie spo dzie wa łam zo ba czyć.
– Zna ją pani?
– Kogo?
– Tego du cha!
– A znam, znam! – od po wie działa, za do wo lona, że wresz cie ktoś chce ją wy słu chać. Starsi lu dzie mają z tym pro- 

blem, dla tego czę sto za mę czają in nych ga da niem, które ni kogo nie ob cho dzi. A wy star czy łoby zmie nić re per tuar,
za miast o ce nie kar pia w Bie dronce opo wia dać o pod bo jach mi ło snych są sia dek i już każdy by się za in te re so wał.

– To co taka ele gancka pa nienka robi w ta kim miej scu, tu wcze śniej był ja kiś dwo rek czy co? – za py tała Ma ryla,
kiedy już się ock nęła i tro chę prze stała wie rzyć wła snym oczom.

– Ona, ele gancka? Pani zwa rio wała? Prze cież to po to ro cze, kurwa zwy kła była!
– Ale, że tak w dłu giej sukni? Tak so bie lata? Jak taka sta ro dawna du szyca?
– A gdzie tam lata, stoi, o tam. – Wska zała w głąb ko ry ta rza.
Wszy scy zer k nęli w lewo, a tam przy ścia nie, na sa mym końcu ko ry ta rza ktoś stał, wy da wało się, że wi dzą ja kąś

ko bietę. I wcale ni kogo by to nie zdzi wiło, bo ko biety w ho te lach to nie jest ja kaś rzad kość, gdyby nie to, że ta kon- 
kretna wła śnie zni kała w ścia nie.

Zde cy do wa nie nie była pa nienką z do brego domu.

***
Ju styna wpa dła do po koju Kaśki i Oli wii wście kła.

– Zwa rio wa ły ście?! Mu si cie na tych miast prze stać!
– No co? – za py tały obie, uda jąc ob ra żone. Wy raź nie wy czu wały in sy nu ację.
– No nic, ale je den trup nam wy star czy! Po jaką cho lerę uży wa cie tego gówna!
Wska zała ma ma szy ne rię z obiek ty wem, którą dziew czyny wła śnie skrzęt nie za kry wały ko cy kiem.
– No co, Maks ku pił na aliek spre sie, chcia ły śmy spraw dzić! – wy bur czały dziew czyny.
– Po co wam taki durny pro jek tor?! – Ju styna oczy wi ście wie działa, do czego to służy, ale nie ro zu miała, co lu dzie

na uki mogą uzy skać, sto su jąc ta kie ta nie sztuczki.
– Bo pod kręca at mos ferę! Nie ro zu miesz? Je steś nor mal nie na iw niaczką! – krzyk nęła Kaśka.
– Nie, nie je stem, ale po co wy mu sia ły ście wy sta wić tam aku rat tego du cha? To trupa wam mało?!
Dziew czyny zro biły się czer wone, ale jak się oka zało, nie ze wstydu.
– Wiesz?! Wiesz? Ty to je steś marna jak gówno w ki blu! Po co nam zwłoki? Nic nie dają, a my mamy ma te riał do

na krę ce nia! My mu simy się roz wi jać! Nie ro bimy tego dla na uki, tylko dla po pu lar no ści! – po wie działy ta kim gło- 
sem, jakby ro bie nie cze go kol wiek dla na uki było mar no ścią nad mar no ściami, a ro bie nie cze go kol wiek dla po pu lar- 
no ści było war to ścią naj wyż szą.

– I bę dzie cie na krę cać te wła sne du chy z pro jek tora? Każdy się na tym po zna! Bę dzie wstyd, a jesz cze my przez
was obe rwiemy!

I to była oczy wi sta prawda, bo ist niały nie pi sane za sady dzia ła nia grup zwią za nych z  ło wie niem du chów: je żeli
dwie grupy były gdzieś ra zem, nie miały prawa so bie prze czyć czy na sie bie do no sić, bo to by było oczy wi ście ka ta- 
stro falne dla obu grup.

– Nie, nie bę dziemy, ale jak mó wi łam, pod krę cimy at mos ferkę, te raz każdy bę dzie na sta wiony na du cha, a ta kie
na sta wie nie daje efekty!

To wła ści wie było prawdą, ta kie ro ze dr ga nie emo cjo nalne lu dzi w  spra wie uczest ni czą cych za wsze owo co wało
pew nymi in te re su ją cymi wy da rze niami, ale, co cie kawe, częst sze jed nak były za wały i omdle nia niż praw dziwe du- 
chy.

Ludz kie ro ze dr ga nie na du chy nie działa przy zy wa jąco.



– A jak to zro bi ły ście, że duch znik nął w ścia nie, za miast się na tej ścia nie po pro stu wy świe tlić? – za py tała tro chę
z  cie ka wo ści, bo oni, czyli jej grupa DrDuch, ta kich sprzę tów nie mieli, ale warto było wie dzieć, jak to wszystko
działa.

– A  to? Nie wiem, ja po pro stu wy łą czy łam. Może samo tak wy szło? – od po wie działa Oli wia, wzru sza jąc ra mio- 
nami.

Jej tak na prawdę było wszystko jedno, ona miała wy glą dać, resztą zaj mo wali się inni, to zna czy wła ści wie Maks,
bo Kaśka też uwa żała, że nie jest od pracy, tylko od po ka zy wa nia wdzię ków.

– No, ale je żeli to chiń skie, to rze czy wi ście, cie kawy ten duch wam wy szedł. Ten pierw szy w sukni z ko ro nek to
prze gię cie, ta kiego tu nikt by się nie spo dzie wał, ale tam ten... Su per, re ali styczny jak szlag.

– Jaki tam ten? – za py tała Kaśka z za cie ka wie niem. – To były dwa?
– No, ta ko bieta z roz wa loną głową. Świetna była, choć po wiem, że prze sa dzona, bo duch du chem, ale jak lu dzie

za czną pa dać na za wały...
– Jaka ko bieta z roz wa loną głową? – pi snęły obie, nie bę dąc pewne, czy Ju styna ich nie wkręca.
– No ta z bu telką.
Dziew czyny od kryły ma szy ne rię i po ka zały sześć do stęp nych w pa kie cie ob raz ków, które mo gły prze sy łać. Wy glą- 

dało to tak, że ma szy ne ria dość spora i wy ma ga jąca za si la nia stała w po koju, a ktoś brał ze sobą do kie szeni ma leńki
mo duł i po przez tę kie szeń wy świe tlał du cha w po wie trzu. Nie wia domo było, jak to ro bił, ale ro bił.

W ob raz kach był ja kiś dłu go włosy In dia nin w pió ro pu szu, wy raź nie ide alny na ry nek ame ry kań ski, mała dziew- 
czynka o dłu gich wło sach, prze ra ża jąca w swo jej po staci, ele gancka ko bieta w dłu giej sukni oraz pi rat bez nogi, ko- 
bieta, która wy glą dała na pro sty tutkę albo cyr kówkę oraz wam pir.

Był to bar dzo ame ry kań ski roz rzut moż li wo ści i  w  Pol sce w  tym ma łym nad mor skim, pol skim mia steczku nie
bar dzo to pa so wało. No, może pi rat, ale on by ra czej śmie szył. Wam pir? No nie za bar dzo, w ta kim ho telu nie było
krypt, tylko dziew czynka była jaka taka, ale za bar dzo ko ja rzyła się z fil mem The Ring i ta ko bieta w sukni, która mo- 
gła pa so wać wszę dzie, ale w ho telu ro bot ni czym była bez sen sem.

– Nie, to ża den z tych – stwier dziła Ju styna.
– Ty nas, kurwa, nie strasz! – wrza snęła Kaśka. – Żad nej z bu telką, może ja kiś we sel nik albo coś? Ktoś so bie dziu- 

nię przy pro wa dził. Du chów nie ma!
– To dla czego znik nęła w ścia nie?!
– Pier dol się! Nikt nie zni kał w ścia nie! Sły szysz?!
Stan wiary nie któ rych lu dzi, wiary w co kol wiek, jest taki. Na po kaz albo się wie rzy, albo nie. Fakt, in nej moż li wo- 

ści nie ma. Tu było dość dziwne, dziew czyny na po kaz wie rzyły (mu siały, bo prze cież bez tego ich fil miki by łyby ska- 
zane na za po mnie nie w sieci), a w ży ciu nie wie rzyły, bo to ob ciach, ale wy glą dało na to, że ta nie wiara była dość
słaba i ob ciach ob cia chem, ale du chów nie chciały spo tkać, szcze gól nie tych praw dzi wych.

Ja koś się ich chyba bały.

***

Pisk na ko ry ta rzu wy wo łał po li cjan tów z po koju, w któ rym na dal jesz cze le żały zwłoki ku charki.
– Du uuuuch! – wrzesz czeli wszy scy. Udzie liła im się at mos fera grozy. Bo święta, du chy i zwłoki to praw dzi wie

wy bu chowa mie szanka.
No i byli pod lani mniej lub bar dziej al ko ho lem, a al ko hol też bar dzo uła twia różne wi zje, nie które po wo duje sam.

Mówi się, że za zwy czaj są to białe myszki, ale nie któ rzy twier dzą, że nie mu szą być białe, inni, że nie mu szą to być
myszki, ale jed nak coś, co jest pa skudne, bo stado bia łych kot ków jako de li rium by się chyba nie spraw dziło, choć
czar nych – kto wie?

No i pa jąki, te by łyby świetne, zwłasz cza ta ran tule.
Lu dzie pisz czeli, ko tło wali się, prze py chali, w każ dym ra zie za cho wy wali się zu peł nie nie roz sąd nie.
Nie mieli w tym wzglę dzie do świad cze nia, ni gdy jesz cze żadne z nich w ta kiej sy tu acji nie było.
– Pro szę o spo kój! Ro zejść się! Zbie go wi sko nie jest nam tu do ni czego po trzebne. Do po koi, ale już! – wrza snął

Alojzy jak do ma łych dzieci, do czego wła ści wie był przy zwy cza jony. – Przyj dziemy was prze słu chać – do dał, wzbu- 
dza jąc kon ster na cję, bo jed nak nikt nie za mie rzał opusz czać tego jakże cie ka wego miej sca pod po ko jem nu mer
dwa dzie ścia pięć.

To wcale nie tak, że lu dzie byli cie kaw scy czy wścib scy, po pro stu każdy lubi, jak coś się dzieje.



Je dy nie trzy pa nie wła ści cielki, to zna czy żona, te ściowa i pra te ściowa Wi ni cju sza, po pa trzyły na po li cjanta ta kim
wzro kiem, że nie był w sta nie wy trzy mać ich spoj rze nia.

Ten wzrok był iście ba zy lisz kowy.
– Nam pan roz ka zy wał nie bę dzie – wark nęła Rita. – Je ste śmy tu u sie bie!
Za no siło się na awan turę.
Wszy scy inni, któ rzy u sie bie nie byli i na kło poty ochoty nie mieli, przy naj mniej za częli uda wać, że się ewa ku ują.
Do dwóch le d wie ży wych we sel ni ków pod szedł trzeci, który chyba sta no wił ich niańkę albo ochro nia rza, bo zła pał

ich za ko szule i od tran spor to wał do jed nego z po koi, po czym wró cił w to samo miej sce, z któ rego ich eks mi to wał,
i za czął się roz glą dać z cie ka wo ścią, na do da tek wy glą dał na trzeź wego.

– Do bra, to ja idę do pani! – za wo łała Ju styna, która po awan tu rze z Oli wią i Kaśką znów zna la zła się na dru gim
pię trze. Po wie działa to do Ma ryli Ko to wicz po sia da ją cej naj lep szy w tym mo men cie po kój, i to z naj lep szym wi do- 
kiem na ko ry tarz.

Oli wia i Kaśka zresztą też la tały jak z pie przem na wpół na gie po śród roz hi ste ry zo wa nych lu dzi, bo gdzieś tam
sie dział Maks i fil mo wał je z ukry cia. Ina czej nie mógł, bo po li cja za bra łaby mu sprzęt.

A one miały ochotę sko rzy stać.
Bo to miało być tak: Maks wpusz cza w sieć fil mik na przy kład o du chu albo, z braku in nych moż li wo ści, o mor der- 

stwie, a na fil miku to tu, to tam wi dać ładny cy cek Oli wii, ma ki jaż Kaśki czy ich zgrabne i po wabne syl wetki. Ro man
Po lań ski szuka in spi ra cji w In ter ne cie i tra fia na fil mik Maksa. Do znaje onie mie nia, ewen tu al nie za chwy ce nia i pi- 
sze do Maksa en tu zja styczną prośbę, w któ rej oświad cza, że chce mieć te dziew czyny u sie bie.

– Da waj je tu do mnie (gdzie kol wiek jest, bo chyba jed nak nie w Hol ly wood), ja z nich zro bię gwiazdy.
Wszyst kie dziew czyny mają ta kie ma rze nia, tylko nie wszyst kie się do nich przy znają, dla tego Oli wia i Kaśka za- 

wsze były zro bione i mod nie ubrane oraz na wpół gołe, bo to też po maga.
Do dat kowo, gdyby Po lań ski jed nak nie wy pa lił, li czyły na su per fil miki, su per kliki i su per o glą dal ność, dla tego po- 

sta wiły na tusz i go li znę. Choć tu szu było na prawdę dużo, a go li zny tylko tro chę.
–  To ja idę z  wami – za de kla ro wał Ro bert, wi dząc, jak Ju styna i  Ma ryla zni kają za drzwiami po koju, z  któ rego

można było mieć oko na wszystko. Wy star czyło zo sta wić otwarte drzwi, a tego nikt nie mógł im za bro nić.
Na wszelki wy pa dek Ma ryla przy go to wała opa ko wa nie ja kie goś leku wziew nego, żeby w ra zie po trzeby tłu ma czyć

się, że jej duszno, a okna nie otwo rzy, bo zima.
Po kój Ma ryli był naj lep szym miej scem, bo wszystko było sły chać i wi dać. A na wet i fil mo wać, gdyby za szła taka

ko niecz ność.
– Prze pra szam bar dzo. – Trzeźwy we sel nik, jak go wła śnie w my ślach na zwała Ju styna, pod szedł do niej i za py tał:

– Mogę z wami chwilę po roz ma wiać? Je stem, że tak po wiem, za in te re so wany.
Tym oświad cze niem oczy wi ście Ame ryki nie od krył ani też nie po pi sał się elo kwen cją.
– Tu każdy jest za in te re so wany – burk nęła Oli wia, przy glą da jąc się chło pa kowi.
I wła śnie to spra wiło, że Ju styna po sta no wiła się zgo dzić.
–  Pro szę, ja sne – od parła, za bie ra jąc chło paka sprzed oczu Oli wii. – Może pan z  nami po ga dać, nie wiemy, co

prawda, ni czego, ale słu żymy wszel kimi in for ma cjami.
– Któ rych nie po sia da cie? – za ry zy ko wał.
– Któ rych jak naj bar dziej nie po sia damy!
Za brzmiało to, jakby chciała się po dzie lić czymś, czego nie miała, ale to wy star czyło, żeby za in te re so wać chło paka

i wku rzyć Oli wię.
Ju styna sama nie wie działa, co było lep sze. I jedno, i dru gie spra wiało jej wielką przy jem ność.
Zresztą była to ak cja jak z re klamy szam ponu, dwa w jed nym. Do stała wście kłość ry walki i za in te re so wa nie chło- 

paka.
Lep sze to niż nic.
Już mieli wejść do po koju Ma ryli, kiedy z jed nego z po koi w dal szej czę ści ko ry ta rza to ną cej w tej chwili w nie ja- 

kim mroku wy ło nił się Wi ni cjusz.
– Co tu się wy pra wia?! Nie ro zu miem, co tu się dzieje – rzu cił cha rak te ry stycz nym gło sem czło wieka nieco za sa- 

pa nego, za pi na jąc spodnie i po pra wia jąc klej noty w taki spo sób, jakby wła śnie skoń czył upra wiać ja kiś bar dzo eg zo- 
tyczny ga tu nek seksu i do stał od niego od ci sków na przy ro dze niu.

Albo po mi do rów, ale po mi dory nie ro sną w po ko jach ho te lo wych. To zna czy nie do stał po mi do rów na przy ro dze- 
niu, cho dzi bar dziej o to, co upra wiał, a po mi dory nie wcho dziły w grę.



Ro zej rzał się z za do wo le niem, które za częło bled nąć nieco na wi dok żony i jej ro dzin nej kom pa nii. Na wi dok po li- 
cjan tów zbla dło de fi ni tyw nie.

Nikt po li cji nie ko cha. Nie ma ta kiego miej sca na świe cie, gdzie spo łe czeń stwo wielbi po li cję, choć jest lub bywa
przy datna.

– A co pa no wie tu ro bią? – za py tał, jakby na prawdę nie miał o ni czym po ję cia. – I wy też? – zwró cił się do trzech
ko biet, z któ rych jedną była jego wła sna, choć zde cy do wa nie nie uko chana żona. Od razu dało się za uwa żyć u Wi ni- 
cju sza szczę ko ścisk i jego wy raźną nie chęć do tej bab skiej trójcy.

Ach ci mę żo wie, ślu bują mi łość do gro bo wej de ski, a po tem nie umieją się z niej wy plą tać.
Nikt w  tym mo men cie Wi ni cju szowi nie od po wie dział. Wszy scy za marli jak ja kieś po sągi, bo cie kawi byli, kto

i jak uświa domi wła ści cie lowi ka ta strofę.
A już sama utrata ku charki mo gła ją zwia sto wać, nie mó wiąc o śledz twie. Pa skud nym, z pew no ścią nie udol nym

i dłu go trwa łym, a może na wet wią żą cym się z za mknię ciem ho telu.
Ta kie rze czy ni gdy nie są lek kie, ła twe i przy jemne, a już z pew no ścią nie dla ho te la rzy.
Lu dzie nie spie szyli się z wy ja śnie niami, wia domo, no si cieli złych wia do mo ści kie dyś ści nano, do te raz po ku tuje

strach przed po wie dze niem ko muś cze goś ta kiego, co mo głoby go wku rzyć i od bić się na tym, kto to coś mówi.
Są jed nak tacy, któ rzy się w ogła sza niu ka ta strof lu bują. Są to naj czę ściej por tale in for ma cyjne, które wszę dzie

wi dzą tra ge die, ma sa kry i bre aking newsy, albo żony.
Nie, nie cho dzi o to, że to żony są złem, ale o to, że prze ka zują złe wie ści. Cza sami na wet z wielką przy jem no ścią.
No i po chwili oczy wi ście, i to z dziką sa tys fak cją, zro biła to żona.
– Ty kre ty nie! Ku charkę ci ktoś za bił, a ty so bie dupy za li czasz? – wrza snęła, po czym te atral nie splu nęła w ciemną

prze strzeń ko ry ta rza.
W jed nym zda niu ogło siła wszyst kim, że Wi ni cjusz jest nie od po wie dzial nym fa ce tem, który zdra dza żonę, oraz

że będą głodni do od wo ła nia.
Pierw sze i dru gie nie za in te re so wało ni kogo, trze cie nieco wszyst kimi wstrzą snęło. Do piero te raz do tarł do nich

zwią zek po mię dzy ku charką a ich do bro sta nem.
– Ko cha nie, co to za słow nic two? – wy bur czał Wi ni cjusz, wcale nie zwra ca jąc uwagi na to, co po wie działa żona.

Albo tylko nie chciał się na ten te mat wy po wia dać, albo nie za uwa żył po są dze nia o zdradę. – Co znowu z ku charką?
– Nie żyje! – od krzyk nęła wście kle żona.
– Er ne styna? – za py tał Wi ni cjusz nie pew nym gło sem.
– A mamy inną? – za py tała ja do wi cie żona.
– Nie pier do lisz? – za py tał jesz cze raz, tym ra zem na prawdę zdzi wiony. – Ale jak? Za piła się?
Wy raź nie wi dać było, że cały per so nel był po in for mo wany o skłon no ściach ku charki.
– Nie! Ktoś ją za dźgał.
– Wła śnie. – Z po koju wy chy nął Alojzy. – Mamy coś jesz cze! Może pan wejść, może pan... roz po zna?
Wi ni cjusz wes tchnął nie chęt nie i ru szył jak na ścię cie, nie wia domo dla czego wciąż po pra wia jąc klej noty.
Wtło czył się do po koju, gdzie wciąż jesz cze le żała ku charka, za nim ru szyła reszta, czyli żona, te ściowa i jej matka.

Nie dało się ich po wstrzy mać.
To był cały tłum, ale Alojzy nie wie dział, co zro bić.
Nie bar dzo wie dział, jak to wszystko ogar nąć.
Było strasz nie cia sno, bo po koje ho te lowe, zwłasz cza tego typu, do ob szer nych nie na leżą, zresztą te były jesz cze

jakby mniej sze, bo prze cież z każ dego trzeba było wy kom bi no wać miej sce na ła zienkę, po koje bez ła zie nek to już te- 
raz taki hard core, że prak tycz nie nikt ich nie wy naj muje.

Tu, w przed po koju, było wej ście do ła zienki i tam wła śnie całą świtę za pro wa dził Alojzy, który usi ło wał wszystko
ogar nąć, ale nie da wał rady. Nie był mi strzem ludz kich ukła da nek.

W ła zience, na lu strze, tym ra zem chyba szminką, bo krew by jed nak ście kła, na pi sane było coś dziw nego.
„Te raz ty...”
– O ja pier dolę – wark nęła Rita do Aloj zego. – Dla czego nam pan to po ka zuje? Chce nas pan za stra szyć? No ja sne,

taka już jest na sza po li cja, co ja mó wię, na sza... Chce nas pan wy koń czyć psy chicz nie? O to panu cho dzi?
– To ja sne, chce nas prze stra szyć! – Bab cia sta ro winka aż pi snęła z za chwytu. – Po li cja tak za wsze! No ale to i tak

nic nie zmie nia, bo nie wia domo kto... Pew nie sam te zwłoki pod rzu cił, a te raz bę dzie zwa lał na nas... I te raz nam
grozi, że ktoś nas... Albo ko goś?

– Co ktoś nas albo ko goś? – za py tała Rita.



– Za mor duje, czy to nie ja sne?! Ktoś prze cież zo sta nie za mor do wany! Już, za raz, te raz! Tak jest na pi sane, że te- 
raz. Tylko nie wia domo, o kogo cho dzi.

Wszy scy aż jęk nęli. Było to rze czy wi ście coś w ro dzaju za po wie dzi mordu, skie ro wa nej do ko goś kon kret nego, ko- 
goś, kto czy ta jąc to, po wi nien zro zu mieć, że cho dzi wła śnie o niego albo o nią, ale to wcale nie za wę żało moż li wo ści.
To mógł być każdy.

– Może roz po zna cie, kto to na pi sał?
– Ja sne – wark nęła Rita wście kle – prze cież, że duch! On tu już ostat nio pi sał!
Duch byłby bar dzo wy godny, bo jed nak od su wał po dej rze nia od wszyst kich in nych, nie stety (albo le piej na szczę- 

ście) nie można go po sta wić przed są dem. No i do dat kowo, bę dąc po li cjan tem, trudno przy znać się do wiary w du- 
chy. Pry wat nie też śred nio, ale w mun du rze – żad nych szans.

– Czyli ten, kto za bił ku charkę, za bije jesz cze ko goś? – za py tał ich Alojzy bez wied nie. – To się w gło wie nie mie ści.
– A dla czego?
– Dla czego za bije?
– Nie, dla czego to ogła sza, bo sze fie, jakby taki mor derca chciał na prawdę za bić, to po co by to za po wia dał? To bez

sensu. – Mar cin Pu chacz we tknął głowę do cał ko wi cie za pcha nej ła zienki. – Tech nicy już wszystko za ła twili, wła śnie
wy no szą ku charkę. I wie szef co? Kar pie jesz cze tam były.

– Gdzie?
– W tap cza nie!
– Nie pły wały w tap cza nie?
– Nie, ra czej ta plały się we krwi, ale były wy pa tro szone i ob ło żone ce bulą – uści ślił, do da jąc nieco ma ka bry ku li- 

nar nej do tej zwy kłej, bo każdy te raz za czął się za sta na wiać, jak sma kuje karp wy ta plany we krwi.
Ta wia do mość bar dzo zde ner wo wała wła ści ciela ho telu.
– Zło dziejka pie przona – wark nął Wi ni cjusz. – Cią gle nam wy cho dziło, że w kuchni cze goś bra kuje albo że nasi

go ście je dzą uszami, a to te raz wi dać, o co cho dziło! Kra dła, je bana!
Wszy scy za marli.
Ta kie słowa na te mat ofiary tuż po mor der stwie, i to w obec no ści po li cjan tów, ni gdy nie są po żą dane. To zna czy

są, ale tylko przez przed sta wi cieli prawa. Bo im na gle wszystko się ja koś układa. Wresz cie ktoś prze staje sto so wać
sła wetne „albo do brze, albo wcale”, a do tego za zwy czaj przy spra wie o mor der stwo wszy scy na gle za czy nają uwiel- 
biać ofiarę, są dząc, że je żeli po wie dzą o niej coś nie przy jem nego, to za raz zy skają kilka punk tów kar nych i zo staną
po dej rzani o jej za mor do wa nie.

– I dla tego pan ją za bił? – za py tał Alojzy z za do wo le niem. On wła śnie tak pod cho dził do sprawy. Nie był tu zem in- 
te lektu, wszystko brał mniej wię cej po pro stu, to zna czy: nie lu bił, to za bił, prze cież gdyby lu bił, to chyba by tego nie
zro bił.

Jak na iro nię dwaj nie trzeźwi we sel nicy za in to no wali ko lędę, nie stety po swo jemu. „Wśród noc nej ci szy smród się
roz cho dzi”, co bar dzo pa so wało do tej kon kret nej sy tu acji, może nie fi zycz nie, ale emo cjo nal nie jak naj bar dziej.

Wi ni cjusz mimo to chyba na wet się za bar dzo nie prze stra szył.
– A pan zdur niał! Ja? Nie za bi łem jej! Prze cież mo głem ją zwol nić! – oświad czył, za do wo lony z sie bie.
– No ja sne, mo głeś! Ha, ha! Do bre so bie! – Rita ro ze śmiała się bar dzo zło śli wie, jakby coś chciała za su ge ro wać. –

To dla czego jej nie zwol ni łeś?!
Ta kie po ła janki dużo świad czą o ukła dach.
– Za mknij się, ko bieto! – Wy raź nie te mał żeń skie prze py chanki nie były mu na rękę.
– Ty mi tu nie wy ska kuj z ko bietą, śmie ciu. – Ma rianna, czyli te ściowa, sta nęła w obro nie córki. – Wszy scy wie dzą,

że Er ne styna coś na cie bie miała!
Sprawa za czy nała się roz wi jać.
Lu dzie w stre sie za czy nają zrzu cać na sie bie na wza jem ja kieś winy, nie kiedy nie praw dziwe, nie kiedy na wet nie- 

praw do po dobne, ale i te lo giczne cza sami mogą się tra fić. Choćby przy pad kiem. Naj czę ściej jest to tylko za ła twia nie
po ra chun ków w ob li czu za gro że nia, żeby upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu, do ko pać ko muś i od su nąć po dej- 
rze nia od sie bie, bywa to za zwy czaj bar dziej ża ło sne niż w ja ki kol wiek spo sób po mocne.

Tyle że w pa nice lu dzie nie my ślą, walą na oślep pię ściami albo oskar że niami, a cza sami trafi się na wet sie kiera.
Od wieczny dy le mat: co ro bić wo bec za gro że nia? Jedni mó wią: wal czyć, inni: ucie kać, a są i  tacy, któ rzy wy bie rają
trze cią opcję – do wa lić wro gowi, póki nikt nie pa trzy.



– Nic na mnie nikt nie miał! By łem ludzki! Tu nie ma pracy, nie zwol ni łem jej, bo ni g dzie by za trud nie nia nie zna- 
la zła! Tylko tyle! I to te raz ma świad czyć prze ciwko mnie?! A poza tym, skąd bym wziął inną ku charkę?! Co wy, my- 
śli cie, że ku charki leżą na ulicy?

No jakby się tak za sta no wić, to w pew nych oko licz no ściach jed nak leżą, a tej to na wet czę sto się to zda rzało.
Wszy scy za in te re so wani wy to czyli się na ko ry tarz, gło śno ko men tu jąc sprawę, co dało cza ją cym się w po bli skich

po ko jach go ściom ho te lo wym nie zły ma te riał do prze my śleń i dys ku sji.

***

– Dziw nie to wszystko wy gląda – stwier dził, wzdy cha jąc, nie zna jomy we sel nik. – Wik tor je stem – przed sta wił się. –
Mo że cie mi opo wie dzieć, co tu się stało?

– W su mie nic, tylko ktoś za mor do wał ku charkę. – Ju styna wes tchnęła, wzru sza jąc ra mio nami, jakby ta kie sprawy
to był jej chleb po wsze dni.

– I du chy la tały po ko ry ta rzu, a wcze śniej też po tym po koju, co ją po tem za dźgało.
– A może nie po tem? Przed tem? – za py tał Wik tor.
Kiedy to po wie dział, zdali so bie sprawę, że wła ści wie ko lej ność jed nak nie zo stała usta lona, bo nikt nie wie dział,

kiedy ku charka zo stała za mor do wana.
– Nie wia domo, bo nikt nie pa mięta, kiedy kto kol wiek ją wi dział ostat nio, ale przez cały dzień jej nie było, więc to

może być star sza sprawa.
– I do piero dziś ją zna le ziono? W nocy? Kto ją zna lazł? – in da go wał do piero co po znany chło pak. W tym in da go- 

wa niu był ja kiś taki bar dzo pro fe sjo nalny.
– No ja – wy ja śniła Ma ryla Ko to wicz, która cho dziła z kąta w kąt, bo nie bar dzo miała jak sie dzieć. Nie było cał ko- 

wi cie pewne, że jej kość ogo nowa jest zła mana, ale że boli, pewne było.
Opo wie działa, po co, dla czego i w wy niku ja kich wy da rzeń usi ło wała od mro zić so bie ty łek na mro żon kach nie- 

boszczki, a na wet za mie rzała po ka zać im fil mik z oglę dzi nami spuch nię tego tyłka, ale nikt nie chciał tego oglą dać.
– I co są dzi cie? Kto to mógł zro bić?
– A cho lera wie – burk nęła Ju styna. – Nikt nie wie, tak ła two te raz coś pal nąć, ty gdzieś to na pi szesz, ja kiś ta bloid

poda i po tem uczciwy czło wiek bę dzie miał kło poty. Mowy nie ma, nic nie po wiem.
Ju styna nie na wi dziła ta blo idów i nie chciała się przy czy niać do roz po wszech nia nia nie spraw dzo nych wie ści. Co

to to nie.
– Ale ja tego nie zro bię! – za pe rzył się Wik tor.
– A bo to wia domo? Mo żesz na wet przy się gać na głowy dzieci i mi łość żony, a po tem się okaże, że ani żony nie ko- 

chasz, ani dzieci, a skła mać skła miesz.
Tu Ju styna, choć tak tro chę na wy rost, spró bo wała usta lić stan cy wilny Wik tora, bo nie lu biła do ja dać zupy z cu- 

dzego ta le rza. To zna czy nie za mie rzała za bar dzo an ga żo wać się w żo na tego fa ceta. W tego jesz cze w ogóle nie za- 
mie rzała się an ga żo wać, ale le piej wie dzieć z góry.

– Zero dzieci, zero żon, na wet by łych – oświad czył chło pak ze zło śli wym tro chę uśmie chem, bo chyba od krył jej in- 
ten cje. – I nie, to nie ja by łem Ewą, zna czy pa nem mło dym.

– Ale je steś dzien ni ka rzem! – rzu ciła Ju styna, jakby to była wielka ob raza.
– Pu dło!
– No to dla czego cię in te re sują te rze czy? Ha?
– Durne py ta nie! – Ro ze śmiał się. – Bo was nie in te re sują? – od ciął się spryt nie.
–  Ale my tu by li śmy, a  ty nie, by łeś na im pre zie, więc po co? My się in te re su jemy, bo to nas do ty czy, to pro ste.

A cie bie nie do ty czy!
– Nie po my śla łaś, że mógł bym być mor dercą? – rzu cił od nie chce nia. Było to dość bez sen sowne, bo wcale nie tłu- 

ma czyło jego za in te re so wa nia. Gdyby był mor dercą, wie działby wszystko.
– A niby dla czego? Po mi nąw szy ja kiś mo tyw, który na wet mógł byś mieć, to cie bie tu nie było.
– Bo prze cież mo głem wy sko czyć na chwilę z im prezy, za bić ku charkę, wró cić tam i uda wać nie wi niątko.
– A po co miał byś ją za bi jać?
–  Nie wiem, za bija się z  po wodu róż nych rze czy – wy ja śnił, bo prze cież cho dziło w  tym mo men cie o  ja kiś do- 

myślny choćby mo tyw.



– Ale ku charkę? – za py tała ja koś tak zdzi wiona Ma ryla. – Wie cie, o co mi cho dzi. To ho tel, tu można w su mie za bić
każ dego...

To ro zu mo wa nie ni komu nie przy pa dło do gu stu, ale coś w tym jed nak było. Ja koś tak jest, że w ho telu mor duje
się go ści, per so nel można za mor do wać w parku albo w skle pie...

– Wszę dzie można za bić każ dego!
– No ale cho dzi mi o to, że ku charka to nie jest ktoś, kogo się za bija w ho telu! Ją można za bić w domu!
– Każ dego można...
– Nie, mo ment, to tylko świad czy o tym, że mor derca jest albo pra cow ni kiem ho telu, albo wła ści cie lem, albo go- 

ściem – wy ja śniła Ju styna.
– Też mi pro blem, czyli każdy? In nej moż li wo ści nie ma.
– Jest inna. Na przy kład miesz ka niec mia steczka nie bę dący ani pra cow ni kiem, ani go ściem?
– Nie, ale cho dzi o to, że jakby każdy z obec nych! Choć ja na przy kład nie mia ła bym za co jej za bi jać! – mruk nęła

Ju styna.
– Bo gdy byś miała, to byś się przy znała? Nie, ale to nam uła twia sprawę, we sel ni ków bym cał ko wi cie wy klu czył.
– Sam przed chwilą po wie dzia łeś, że ty też mo głeś, choć je steś we sel ni kiem, oni w ta kim ra zie też mo gli wy sko- 

czyć z im prezy, za bić i wró cić na we sele, czy coś po mi nę łam?
Zło śli wość Ju styny aż biła po oczach.
– Ow szem. Za po mi nasz o  jed nym. Ja je stem trzeźwy, a oni są uwa leni jak sześć mes ser sch mit tów ra zem wzię- 

tych. Le d wie się ta czają, w ta kiej sy tu acji nie da liby rady. Czyli kogo mamy?
– Te raz są pi jani, ale wcze śniej mo gli nie być – od cięła się Ju styna, pa mię ta jąc, że nie znają prze cież czasu zgonu.
– Cały czas byli, wierz mi, wiem, co mó wię. – Wes tchnął spek ta ku lar nie.
– No to mamy ro dzinę Wi ni cju sza, w tym jego sa mego. Cztery osoby. Jako wła ści ciel nie po wi nien jej za bi jać na

swoim te re nie, ale może go wku rzyła?
Wszy scy wi zu ali zo wali so bie wła ści ciela i  ten jego bab ski ter cet jak naj bar dziej eg zo tyczny. O  ile on może nie

wielki, ale spory fa cet dałby radę, żona też, te ściowa jako tako, to wąt pli wo ści bu dziła pra te ściowa.
– Ta bab ciu nia też? – zdzi wiła się Ma ryla.
– Bab ciu nia to sza tan! Też by mo gła, choć nie wiem, czy da łaby radę aku rat ku charce, ale w su mie, no nie wiem.

Poza tym Du cha cze, czyli ta grupa od du chów, Oli wia, Kaśka i Maks.
– Mo gliby? – Wik tor coś so bie za no to wał.
– Móc to by mo gli, ale po co, to nie wiem. Poza tym my, czyli DrDuch: Ro bert, Łu kasz i ja. Też chyba da li by śmy

radę i też nie mam po ję cia po co, ale móc ow szem. Zo staje pani Ma ryla. – Ju styna wska zała na wła ści cielkę po koju
na dal krą żącą do okoła nich.

– Z moją dupą?! – wrza snęła wy mie niona ko bieta, bar dzo nie za do wo lona.
– Dupą pani nie dźgała, no i to było jesz cze przed tym upad kiem. Mo gła pani.
– Jest jesz cze ta sta ruszka z la ską...
– To ona! Na pewno ona! – krzyk nęła od drzwi Oli wia. – Wiem!
– Wi działa ją pani? – zdzi wił się Wik tor.
– Oczy wi ście na śnia da niu! Prze cież ślepa nie je stem!
– Py ta łem, czy wi działa ją pani, jak mor do wała ku charkę? – uści ślił Wik tor.
–  A  nie – wy ja śniła Oli wia i  we szła do po koju, czu jąc się za pro szona. Urok Wik tora był tego wart. Chło pak był

przy stojny, nie był na lany, otyły, łysy, prysz czaty, chudy i drżący. I miał zęby. To już wy star czyło, żeby wy da wał się
in te re su jący.

– Dla czego uważa pani, że to ona? – za py tał zdzi wio nym gło sem.
– Bo nikt jej nie bę dzie po dej rze wał, mała, stara, biedna i słaba. To musi być ona. Tak za wsze jest w kry mi na łach.

No i jest z ro dziny, a naj wię cej zbrodni od bywa się w ro dzi nach.
– Z ja kiej ro dziny? Ku charki? – zdzi wił się Wik tor. Taka in for ma cja bar dzo by go za in te re so wała, co dało się za- 

uwa żyć już na pierw szy rzut oka.
– Z ro dziny wła ści ciela!
– Oli wia, to nie ta, ta z la ską nie jest z ro dziny, daj so bie siana, co? – uci szyła ją Ju styna. – Jesz cze jest Zośka, cieć

i po ko jowa. Pra cow nicy, ale wła ści wie je żeli o to cho dzi, to mo gli zro bić to ina czej i nie ko niecz nie w po koju, mo gli
za ho te lem, w kuchni, w piw nicy, w parku?



– Tu jest park?
– Ma szy nowy. – Ro bert się ro ze śmiał. – Ktoś mógł ją na przy kład za bić i wsa dzić do be to niarki na kule pre zen- 

towe. Albo coś w tym ro dzaju. Tylko fa cet, nie pisz o tym, bo na srasz, na srasz i bę dzie awan tura, może po cze kaj, aż
się coś wy ja śni, bo jak znam ży cie, to...

Wik tor ja koś nie słu chał. Na gle wy dał się za cie ka wiony czymś in nym.
– Za raz, mo ment, coś mi się jesz cze tu nie zga dza. Czy ja do brze sły sza łem? Du cha cze?
– No tak – ucie szyła się Oli wia. – Sły sza łeś o nas? – Cała roz świe tliła się na dzieją.
– Wła śnie przed chwilą. I jesz cze DrDuch? I ja kieś du chy coś pi sały? Tak? O co w tym cho dzi? – za py tał, jakby bar- 

dzo go to za cie ka wiło.
Może na le żał do tych dzien ni ka rzy z ta blo idów, któ rzy wszystko, co pi szą, okra szają ta kimi sło wami, jak „za wsze

ro bi łeś to źle”, „ni gdy tego nie rób”, albo „strasz liwa, krwawa zbrod nia”, jakby zbrod nia sama w so bie nie była już
rze czą strasz liwą, a po tem do dają szes na ście wy krzyk ni ków i czer wone tło.

Wy ja śnie nie tego dusz nego czy du cho wego fe no menu za jęło tro chę czasu i nie było ła twe.
Trudno się zwy kłym lu dziom udo wad nia, że ła pa nie du chów nie jest ob ja wem cho roby psy chicz nej.
– Czyli tu są du chy? – za py tał Wik tor z dość scep tyczną miną.
– Tak! – od po wie działa Ma ryla. – Wi dzia łam na pis na lu strze!
– Ale du cha pani nie wi działa? – Znów się uśmiech nął sar ka stycz nie.
Wy raź nie nie na le żał do lu dzi wie rzą cych w mi styczne ob ja wie nia z za świa tów.
– Wi dzia łam, jak taka baba cho dziła po ko ry ta rzu w ko ron kach.
– Nie cho dziła – wark nęła Ju styna, nie chcąc zdra dzać ta jem nic ko le ża nek, ale też nie chcąc do pu ścić do oszu stwa.
Te raz ode zwała się Oli wia, która chciała po ka zać swój pro fe sjo na lizm.
– Wi ni cjusz War kot, wła ści ciel, nas wy na jął, że by śmy mu te du chy roz pra co wali.
– Bo on też wie rzy, że one tu są?
– No wła śnie tak. Po dobno, to zna czy on tak uważa, nie tylko zresztą on.
– Tu? – Wik tor zro bił zdzi wioną minę. – W tych klat kach z be tonu? Nie mają gdzie stra szyć, tylko w tym be to no- 

wym klocku? Nie, no za wsze jed nak uwa ża łem, że du chy mają lep szy gust.
– A może one są z PRL-u? – za py tała Ma ryla, do tknięta do ży wego.
– No, to fakt, PRL nie był spe cjal nie udu cho wioną epoką – przy znał ze śmie chem Wik tor.
Ro bert cały czas ob ser wo wał chło paka, bo wie dział, że coś za czyna się wy my kać spod kon troli. Łu kasz od wielu

mie sięcy ła ził za Ju styną jak cień i usi ło wał ja koś ją po de rwać. Nie da wała mu żad nych szans. Byli przy ja ciółmi, co
bar dzo Łu ka sza bo lało, a tu na gle po ja wił się ten, może nie uło mek, ale też nie bóg urody, i Ju styna za częła za cho wy- 
wać się zu peł nie ina czej, co gor sza, po ko bie cemu.

Za wsze była zwy czajna, ko le żeń ska, kum plow ska, taka po pro stu jak ko lega z pracy, co prawda, ko lega z cyc kami,
ale jed nak, a tu na gle ja kieś ru mieńce? Wes tchnie nia? Mru że nie oczu... No, tego się po niej nie spo dzie wał.

Chciał coś z tym Wik to rem zro bić.
– Ale wiesz – stwier dził zło śli wie. – Uprze dzam, że je żeli gdzieś coś z tej roz mowy się ukaże, to obie cuję, że prze- 

fa so nuję ci ryj na cacy! – po wie dział za do wo lony z sie bie, pa trząc mu pro sto w oczy, jakby na prawdę mu gro ził.
Przy wdzie wa nie barw wo jen nych w walce o prawo do ko biet to bar dzo mę ska przy pa dłość.
W tym mo men cie do po miesz cze nia wszedł ob cho dzący wszyst kie po koje Alojzy, ze zmę cze niem ma lu ją cym się

na twa rzy i ochotą na mord w oczach.
– Co to za groźby ka ralne?! Pro szę na tych miast się wy tłu ma czyć – wark nął do Ro berta. – A pan co tu robi? Skąd się

pan wziął? Dla czego pan... W ja kim celu...
Wy raź nie nie wie dział, co po wie dzieć, bo prze by wa nie w po koju zna jo mej nie było ani nie do zwo lone, ani ka ralne,

a Alojzy chciał chyba ja koś go po stra szyć.
– Niech pan już prze sta nie aspi ran cie, do brze?! – wes tchnął Wik tor.
To się oczy wi ście Aloj zemu nie spodo bało.
– O do chuja pana! – wrza snął aspi rant. – Wy raź nie pan się zna na stop niach po li cyj nych, długo pan sie dział? – za- 

py tał zło śli wie.
– Ist nieje inna opcja – po wie dział Wik tor, pa trząc mu w oczy i po da jąc wi zy tówkę Aloj zemu.
– O szlag! Tylko nie to! – jęk nął po li cjant. – Dzien ni kar ska hiena!
– A nie mó wi łem? – po parł go Ro bert, choć wi zy tówki nie wi dział.



– Naj pierw pro szę prze czy tać – rzu cił Wik tor zmę czo nym gło sem.
Alojzy nie za mie rzał przy glą dać się wi zy tówce, ale na le ga nie Wik tora od nio sło sku tek, pod niósł kar to nik do oczu

i za czął czy tać.
– Star... szy – wy du kał – as...
– Prze czy tać panu, sze fie? – Pu chacz wpadł do po koju jak do sie bie, wy darł kartkę z rąk Aloj zego, prze czy tał i aż

się za krztu sił.
– O Boże. Star szy aspi rant Wik tor Ma tejko? No. Żeż... zna czy... Pa nie aspi ran cie, a co pan tu robi? – pra wie wy- 

krzyk nął.
Obec ność do dat ko wego, i  to star szego stop niem po li cjanta w  tym miej scu i  w  tej chwili była dziwna, mroczna

i nie bez pieczna. Bo jak? Do wie dział się i zja wił, kiedy oni do wie dzieli się do piero chwilę wcze śniej? Zo stał wy słany
na kon trolę i tra fił na zwłoki?

Ja kim cu dem i po co?
Ktoś chciał Aloj zemu za szko dzić?
– Nic nie ro bię, je stem – od parł Wik tor. Który te raz uzy skał zu peł nie od mienny sta tus, mniej wię cej od wrotny,

wcze śniej po lu bili go, ale sza cunku dla niego nie mieli, te raz sza cu nek, nieco wy mu szo nym ow szem był, za to nikt
go już nie lu bił.

– No ale...
– Je stem go ściem na we selu ko legi i miesz kam w tym ho telu. Cza sami by wam osobą pry watną, ale oczy wi ście po- 

mogę wam i  cał ko wi cie się za an ga żuję w  śledz two, już dzwo ni łem do prze ło żo nych, mam ustne od de le go wa nie.
Mo że cie na mnie li czyć – po wie dział z taką miną, że Alojzy zmar twiał.

Są sy tu acje, kiedy po moc jest nie zbędna, są ta kie, kiedy czło wiek dałby wszystko, żeby nikt mu nie po ma gał.
Alojzy my ślał, że bę dzie so bie po wo lutku pro wa dził śledz two, któ rego może nie roz wiąże, a może ja koś roz wiąże, ale
nie bę dzie so bie nim za bar dzo głowy za wra cał, zwłasz cza te raz, a tu ka ta strofa.

Praw dziwa ka ta strofa!
– Ależ, pa nie aspi ran cie, po co ma pan so bie mar no wać święta? – jęk nął Alojzy. – Pew nie urlop? Nie trzeba, damy

so bie radę.
Wik tor po pa trzył na dwóch po li cjan tów, któ rzy wy glą dali te raz jak kla syczny ob raz nę dzy i roz pa czy. Przy czym

roz pacz była wi doczna na pierw szy rzut oka.
– No to zro bimy tak. Pro szę mi po dać wszyst kie dane.
– Ale tu? Przy tych lu dziach?
– No może to nie jest or to dok syjne po dej ście do sprawy, ale uwa żam, że kon takt z tymi wszyst kimi oso bami może

nam po móc. Czyli?
– Czyli...
– Kiedy my jesz cze nic nie mamy! No ktoś ją dźgnął. To pewne. Ktoś wło żył, albo we pchnął, do tap czanu. Na mro- 

żon kach poza dziw nymi od ci skami...
– To mój ty łek – po chwa liła się Ma ryla. – Na wet nie wie dzia łam, że ty łek ma od ci ski pal ców!
– No... – Wik tor miał za miar to ja koś spro sto wać, ale zre zy gno wał.
– Mamy tylko od ci ski ku charki, coś tam może jesz cze, ale nie za bar dzo. No i czas zgonu, le karz bę dzie wie dział

ju tro, ale ra czej po ju trze.
– A po dej rzani?
– Wszy scy w czam buł. Od tego dnia, co tam duch ma zał po ścia nach, to nikt nie za my kał po koju.
– Nie ma zał po ścia nach! – ob ra ziła się Ma ryla.
– No, po lu strze. A wła śnie, niech pan po zwoli z nami, pa nie aspi ran cie... – Alojzy za pro wa dził Wik tora do po koju

de natki, jak go te raz na zy wano, choć oczy wi ście ni gdy po ko jem de natki nie był, i za po znał go z ma lun kiem na lu- 
strze.

– „Te raz ty...” – prze czy tał Alojzy. – Po co tu ten trzy kro pek?
– To wie lo kro pek, nie trzy kro pek. – Wik tor wzru szył ra mio nami. – Tak, choć może pan mieć ra cję, bar dziej pa so- 

wałby wy krzyk nik.
– Nie, nie ko niecz nie. Wie lo kro pek może zna czyć, że bę dzie ciąg dal szy. „Te raz ty, a po tem ty, a po tem ona”, to

tylko przy kład.
– O, albo „Te raz ty, chuju”, tylko z grzecz no ści wy krop ko wał – za pro po no wała Ma ryla.



– No, albo chu ico! W końcu nie wia domo, czy to chłop czy baba – oświad czyła Oli wia, mio ta jąc się mię dzy uwiel- 
bie niem i za chwy tem a nie chę cią.

Wik tor jako fa cet wzbu dzał uwiel bie nie, jako roz sąd nie przy stojny fa cet za chwyt, ale jako mar nie opła cany po li- 
cjant (za wsze są mniej opła cani niż pre zesi za rzą dów) nie chęć.

– Eeee – Ju stynę za tkało – chu ico?
– No, jak jest chuj to i chu ica po winna być! – Oli wia w bar dzo pro sty spo sób wy obra żała so bie świat. Ju styna była

cie kawa, czy je żeli jest chuj i chu ica, to Oli wia bie rze pod uwagę ist nie nie chu ją tek.
Wik tor się nie wpa so wał w  ro man tyczną nar ra cję Oli wii, bę dąc po li cjan tem, mógł nie stety na bruź dzić, choćby

w fil mi kach za ta kie rze czy jak prze róbki. Na gi na nie fak tów, nie do mó wie nia. Cho ciaż... gwa ran to wał rów nież, że
będą w cen trum ak cji.

– Do bra, to idź cie, pa no wie, do domu albo gdzie tam te raz, na po ste ru nek chyba?
– Taa jest! – wrza snął Pu chacz, bo wie dział, że jak się ma dwóch pa nów, to trzeba obu po ka zać, jak bar dzo się ich

sza nuje. Za wsze się mówi, że po korne cielę dwie matki ssie, choć ta kie cielę wcale nie jest po korne, tylko cwane, to
zwy kły zło dziej, bo wy sysa matkę in nemu. Nikt nie ma prze cież dwóch swo ich wła snych ma tek. Czyli po wie dze nie
mówi: krad nij po ci chu, a ci się uda...

Co jest sprawą wręcz oczy wi stą.
Za częli scho dzić po scho dach.
– My też chodźmy się po ło żyć, od rana trzeba bę dzie się ro zej rzeć i do wie dzieć wszyst kiego. Jak są dzi cie, kto znał

ku charkę naj le piej?
– Jej mąż – burk nęła Rita, która te raz stała wraz z in nymi na ko ry ta rzu i dzi wiła się zmia nie sy tu acji – albo mój

mąż. – Wes tchnęła.
– Znowu coś in sy nu ujesz? – Wi ni cjusz był zmę czony, już na wet nie miał siły na awan tury. – Trzeba zna leźć Zośkę,

musi coś ugo to wać. Lu dzie nam z głodu po pa dają!
– Nie ugo tuje, bo nie umie. Śnia da nie ma zro bione, ale z obia dem so bie nie po ra dzi. Za raz mnie ja sny szlag trafi.
– Trafi, trafi, trafi – od po wie działo ja kieś dziwne echo, któ rego nie po winno tu w żad nym wy padku być. Coś trza- 

snęło i zga sły wszyst kie świa tła.
– Maks coś znowu kom bi nuje? – za py tała Ju styna, pa trząc na po grą żoną w ciem no ściach, ale oświe tloną błę kitną

po światą Oli wię, która włą czyła te le fon, więc jej twarz była oświe tlona jego od bla skiem.
– Nie... Pani Rito? Co się dzieje? – za py tała za nie po ko jona Oli wia.
– Korki pew nie po szły – od po wie działa dość spo koj nie żona wła ści ciela.
– A ten po głos? To z pew no ścią nie korki.
– A kurwa go wie!
– Kogo? – zdzi wił się Wik tor.
– Le cimy! – za wo łał Ro bert. – Łu kasz wy krył ak tyw ność pa ra nor malną na stry chu! Pani Rito, gdzie tu są schody na

strych? Szybko, to może być od tego.
– Od czego?
–  No to świa tło, od ak tyw no ści pa ra nor mal nej, cza sami tak to działa! Niech pani po wie, gdzie te schody, pani

Rito.
– Nie ma. – Ko bieta wes tchnęła.
– Jak to nie ma scho dów?
– Stry chu też nie ma – od parła. – Nie la taj cie za bar dzo. Idź cie spać.
Oka zało się, że ak tyw ność pa ra nor malna po spraw dze niu była tu ma nami śniegu na da chu, a zimne punkty przy- 

wiał wiatr. Po pro stu się ochło dziło.
To zna czy nie było to tak do końca pewne, ale chyba ra czej tak. Ju styna po pro stu nie wie rzyła Mak sowi, choć Ro- 

bert pa trzył ja koś dziw nie w in stru menty po mia rowe i wy glą dał na za cie ka wio nego.
– Oni tak za wsze? – za py tał Wik tor, świe cąc la tarką do okoła sie bie.
– Nie oni, tylko my. – Ju styna szła za nim, kiedy zna lazł schody, które może ukryte nie były, ale w ciem no ściach

tro chę im za gi nęły, bo świa tło nie pa dało z ze wnątrz. Nie mo gło, ko ry ta rze były cał ko wi cie za bu do wane po ko jami
i  nie było okien, to też po omacku i  przy la tarce ze szli na dół, gdzie koło kuchni, pod scho dami w  schowku, była
skrzynka elek tryczna.

– Jak to my?



– No, my. – Ju styna wzru szyła ra mio nami, choć ra czej nie był w sta nie tego zo ba czyć. – Szu kamy du chów. Prze- 
cież ja też na leżę do grupy DrDuch, mó wi łam.

– No tak, ale nie bar dzo chciało mi się wie rzyć. Je steś taka roz sądna i re ali stycz nie na sta wiona do świata.
Ju styna po czuła, że był to kom ple ment, ale nie miała za miaru za chwy cać się nim za bar dzo.
– Je stem, dla tego do du chów pod cho dzę re ali stycz nie.
– A tak można? – zdzi wił się chło pak.
– Ja sne, że można. Nie za kła dam, że ist nieją, chcę to po pro stu spraw dzić, a to jest re ali styczne i na ukowe po dej- 

ście.
– Nie cał kiem się z tym zga dzam. Po szu ki wa nie Kró lewny Śnieżki też uwa ża ła byś za na ukowe, mimo że wiesz, że

to bajka? – Ro ze śmiał się sar ka stycz nie i za czął ma ni pu lo wać coś przy skrzynce na ścia nie.
Przez chwilę stę kał, wy raź nie mo cu jąc się z za mknię ciem.
Wresz cie włą czył korki. Świa tło znów się po ja wiło, roz le wa jąc ka skadą wszę dzie, także w ja dalni i kuchni.
– No tak, szu ka cie du chów – po wie dział jakby sam do sie bie albo jakby w to po pro stu nie wie rzył.
– No czy ty głu chy je steś? – wark nęła Ju styna, bo tro chę się na niego wku rzyła, wy czuła w jego gło sie coś pro tek- 

cjo nal nego.
– Nie, nie je stem głu chy, ale pierw szy raz wi dzę roz sądną dziew czynę w twoim wieku i do tego in te li gentną, która

zaj muje się czymś ta kim.
Ro ze śmiała się, z jed nej strony po łech tana po chleb stwem, z dru giej tro chę za sko czona.
– Mó wi łam, pod cho dzę do tego na ukowo.
– Ale w du chy wie rzysz?
–  Otóż nie. Albo tak. Nie zde cy do wa łam, wła śnie o  to cho dzi. Ro bimy wszystko, żeby udo wod nić to na ukowo.

Wiem, że wszyst kim trzeba to po pięć razy po wta rzać, ale tak po pro stu jest.
Nie była to cała prawda, ale wo bec uroku krę co nych oczu i  roz iskrzo nych wło sów, albo ja koś tak, dziew czyna

chciała wy paść jak naj le piej. Ju styna pra wie wie rzyła, chciała, żeby du chy ist niały, ale wie działa jed nak, że ist nieje
coś ta kiego jak mi łość... Na wet od pierw szego wej rze nia i za nic nie chciała jej prze ga pić ani ze psuć, więc re zy gna cja
z wiary w du chy wy dała jej się istotna.

Tak jak zresztą nie chciała prze ga pić du chów, i jed nemu, i dru giemu da wała szansę na za ist nie nie. Zresztą du chy,
czy w nie wie rzysz czy nie, i tak mogą się po ja wić, je żeli ist nieją, mi łość jest tro chę bar dziej skom pli ko wana.

– A tamci?
– Tamci to twór ko mer cyjny. Nie na ukowy, oni du chów szu kają, ale tylko po to, żeby były tłem. Dla nich, dla cyc- 

ków, wy pa cy ko wa nych twa rzy i ele ganc kich ciu chów.
Nie omiesz kała tro chę ze psuć opi nię Oli wii i Ka śce, w końcu mi łość to jakby wojna. Wszyst kie chwyty do zwo lone.
We szli do kuchni.
Na środku le żała ko bieta. Duża silna i mar twa. To zna czy nie, le żały dwie, ale jedna była duża i silna, a druga mar- 

twa. Pierw sza zde cy do wa nie żyła.
Druga miała nóż wbity w pierś.
I wcale nie wy glą dała uro czo, jej twarz wy ra żała grozę. Sze roko otwarte oczy, po ra nione ręce, wiel kie zdzi wie nie

na twa rzy.
– O szlag! – jęk nęła Ju styna. – To Zośka! Ktoś za bił Zośkę, moż liwe, że ta druga? Kim ona jest?
– Aspi ran cie! – Wik tor wy biegł na ko ry tarz i zła pał wy cho dzą cych po li cjan tów pra wie w ostat nim mo men cie. Tro- 

chę im za jęło ogar nia nie to wa rzy stwa po tym, jak zga sły świa tła, więc byli wciąż w po bliżu. – Trzeba znów we zwać
tech ni ków, może nie od je chali za da leko?

Od je chali, ale mu sieli wró cić.
Drugi trup w tym sa mym miej scu to nie było coś, co zda rza się czę sto.
I to drugi taki, nie ofiara bi ja tyki, po ra chun ków szta che to wych czy wście kłej żony, ale taki z mor der stwa nie wia- 

do mego po cho dze nia.
– Czyli wszy scy mamy alibi. – Ju styna wes tchnęła, pa trząc na Wik tora. – Wi dzia łam wszyst kich na gó rze, za nim

zga sło świa tło.
– No nie, nie wszyst kich, Łu ka sza nie było i Maksa – stwier dził Ro bert. – Nie że bym ich po dej rze wał, ale trzeba

być do kład nym.
– Bar dzo trzeba i bar dzo do kład nym – przy tak nęła. – No ale kiedy zga sło świa tło, pra wie wszy scy byli...



– Tę Zośkę za bito albo wcze śniej, albo przy la tarce. – Wik tor wska zał na ręce. – Ma rany obronne i prze ra że nie na
twa rzy, ra czej wi działa, że ktoś ją ata kuje. I ra czej wi działa kto. To mo gła być ta druga. Zresztą po co była w kuchni,
kiedy cała reszta ko tło wała się na gó rze? Chyba się z kimś umó wiła, to mu siało być cie kaw sze od zwłok ku charki...

– Ja zu peł nie tego nie ro zu miem – po wie działa na gle sta ruszka, czyli pra te ściowa wła ści ciela. – Taki był spo kój,
a tu na gle naj pierw du chy, a te raz to. To prze cież nie nor malne.

– To zna czy?
– No bo niech pan pa trzy: tyle lat ho tel stał, tyle lat dzia łał bez mor derstw, du chów i ta kich in nych cu dów, a te raz

ja kaś plaga.
– Wie pani może, kim jest ta ko bieta?
– Ja sne, że wiem, to Zośka, je żeli cho dzi panu o zwłoki, a je żeli o tę drugą, to na sza po ko jowa Berta, to zna czy Al- 

berta Kru czyk. Zośka pra cuje, to zna czy pra co wała, u nas pra wie od po czątku.
– A te du chy?
– Ja w du chy nie wie rzę – burk nęła, wzru sza jąc ra mio nami. Ona też była pod uro kiem mło dzieńca. No prze cież,

może to się wy dać śmieszne, ale tak jest, tylko mało kto to ro zu mie. Star szy fa cet, na wet w wieku ma tu za le mo wym,
ma prawo czer pać przy jem ność z pa trze nia na młode dziew czyny, do ce niać ich piękno i zgrabne fi gury i ja koś nikt
tego nie uważa za głu pie. Dla czego ża ło wać sta rusz kowi wi do ków, a cza sami nie tylko prze cież, ale je żeli star sza ko- 
bieta spoj rzy z lu bo ścią na mło dzieńca... Mo men tal nie awan tura, ona nie po winna na mło dych męż czyzn pa trzeć,
bo od razu zbo czona, roz wią zła, nie mo ralna... Jej wi do ków za ka zać na wet na leży, nie tylko można.

– Bab ciu! – wark nęła Rita. – Nie kłam! Ty? Ty nie wie rzysz w du chy? Prze cież się bo isz! Wrzesz czysz jak opę tana,
la tasz po no cach, a te raz nie wie rzysz?

– Nie! No za raz! Po wie dzia łam, że nie wie rzę w du chy, ale to nie zna czy, że mam ra cję i że nie są nie bez pieczne.

***

Zwłoki Zośki Ta la rek za brano pra wie na tych miast. Le ka rza nie dało się po now nie ścią gnąć na miej sce, więc po li cja
po ro biła zdję cia, a tech nicy po zbie rali, co się dało, ale ob fo to gra fo wali też całą kuch nię i po brali od ci ski ze wsząd.

Z Al berty Kur czyk też.
Z garn ków, ta le rzy, kuchni, a na wet za mra ża rek.
–  Nic wam to nie da – stwier dziła Oli wia. – Wszy scy tu ła zi li śmy i  wszyst kiego do ty ka li śmy, jak wy szła sprawa

z mro żon kami i Ju styna miała wi dze nie, że znaj dziemy tam zwłoki. Zośka Zośką, ale tej ko biety to nikt z nas chyba
nie znał. – Wska zała na Al bertę.

– Ja zna łam, na dal znam. – Ma ryla Ko to wicz też się przy wlo kła, choć z bo le sną miną. – Ona mi po ma gała, jak tam
ten duch mnie mo le sto wał. To zna czy, nie tak, że bar dzo ja koś znam. Wi dzia łam raz czy dwa, ale tak to ona za bar- 
dzo nie rzuca się w oczy.

– Z taką po sturą? Nie rzu cała się?
– Cho dzi mi o to, że ra czej rzadko się ją wi duje.
– A bo jak się tak wy gląda, to prze cież le piej się lu dziom nie po ka zy wać. – Oli wia skrzy wiła się zło śli wie.
Chęć za mor do wa nia Oli wii była na twa rzy Ju styny tak wy raźna, że aż wszy scy się skrzy wili. Oli wia wie działa, co

robi. Jej cham skie za cho wa nie wo bec tej ko biety to było pra wie nic wo bec tego, co po wie działa o Ju sty nie. Mó wiąc,
że Ju styna miała wi dze nie, su ge ro wała, że miewa wi dze nia. Niby nic, ale gdyby iść w to da lej, świad czy łoby to o tym,
że Ju styna nie jest cał ko wi cie nor malna ani zdrowa psy chicz nie, a jaki fa cet, przy stojny, do tego po li cjant, zwią załby
się z kimś ta kim? Z dziew czyną nie zrów no wa żoną psy chicz nie, która wie rzy w wi dze nia i jesz cze o nich gada?

Wik tor jako po li cjant nie był ła sym ką skiem, nie za ra biał mi lio nów, nie da wał szans na pa łace i  ce le bryc kie
ścianki ani na zna jo mo ści w po żą da nych krę gach, ale po pierw sze na chwilę też był do bry, a po dru gie chciała ukraść
go Ju sty nie.

W ten spo sób Oli wia to ro wała so bie drogę do łóżka Wik tora.
A przez łóżko, wia domo, do serca. Kie dyś się mó wiło, że przez żo łą dek, ale lu dzie te raz je dzą roz sąd niej. Zresztą

to były czasy, kiedy naj pierw zdo by wało się serce, a po tem tra fiało z kimś do łóżka, czę sto na wet już po ślu bie, ale to
we dług Oli wii była strata czasu. Po pierw sze za ko cha nie, łzy, bzy i  kwiatki, to sta ro świec kie i  nudne, a  po dru gie
można tra fić na ko goś, z kim seks nie do końca jest do bry albo po pro stu jest w po rządku, a to za mało. Oli wia lu biła
sek su alne Hi ma laje or ga zmu.

Dla tego naj pierw wo lała chło paka spraw dzić. Je żeli był fi nan sowo usta wiony plus za pew niał do bry seks, to da- 
wało szanse na kilka mie sięcy, je żeli był bar dzo bo gaty, seks się nie mu siał li czyć, ale to mu siałby być fa cet bo gaty jak
kre zus, a ta kich nie spo tyka się co dzien nie. Dla tego na wet tacy zwy czajni też mieli sens. Choć na chwilę.



Wy da wało się, że Oli wii się udało.

***
– Mia łaś wi dze nie? – Wik tor sie dział wraz z in nymi przy stole na kry tym do śnia da nia i pił wodę, bo o tej po rze tylko
to było do stępne. Wia do mość go wy raź nie za in try go wała.

Na śnia da nie była ta zimna płyta przy go to wana jesz cze przez zmarłą ku charkę, a po dana przez cie cia. Prze ra żo- 
nego cie cia.

Kuch nia zo stała wy łą czona z użytku na tro chę, ale te raz już ją otwo rzono i cieć miał za za da nie szy ko wać obiad.
Czarno to wi dzieli. To zna czy po ko jowa miała mu po ma gać, o ile bę dzie w sta nie, ale nie bar dzo była, bo na tych- 

miast wszy scy uznali, że to ona za mor do wała Zośkę, a może i ku charkę.
Cieć nie mógł so bie po ra dzić z wy raź nym za ka zem po da wa nia bim bru, choć tylko to po tra fił po da wać.
Ow szem, naj roz sąd niej szym wyj ściem było za mknię cie ho telu, ale dwie rze czy to unie moż li wiały. Po pierw sze to

był je dyny taki obiekt w oko licy, zgoda, były jesz cze ja kieś po koje go ścinne, ale nie wy naj mo wano ich w zi mie, a tym
bar dziej w święta. Druga sprawa to była ko niecz ność za trzy ma nia lu dzi w jed nym miej scu i nie po zwa la nie im na
wę drówki po świe cie. Gdyby te raz się roz je chali, to byłby na prawdę kosz mar, bo to była zbie ra nina z ca łej Pol ski. By- 
łoby strasz nie trudno do nich do trzeć i trwa łoby to mie sią cami.

Dla tego po li cja nie tylko ho telu nie za mknęła, ale prak tycz nie za mknęła go ści w ho telu.
– Aspi ran cie, czy pana żona nie jest przy pad kiem z za wodu ku charką? – za py tał Ma riusz Pu chacz, wła ści wie tylko

tak dla przy zwo ito ści.
– Z za wodu to ona jest matką pię ciorga roz wrzesz cza nych i za sra nych ba cho rów, z czwo ra czą ciążą, ku charką to

ona była. Kie dyś.
– No a wi dzi pan, ja z nią roz ma wia łem i wy daje mi się, że na dal jest – stwier dził Wik tor.
– Roz ma wiał pan? Z moją żoną? Ale ja kim cu dem?
– Zwy czaj nym, spo tka łem ją pod do mem, śmieci wy no siła.
Nie mu siał do da wać, że spe cjal nie pod ten dom po szedł i tro chę tam po cze kał.
– Śmieci? W święta? To nie przy zwo ite! – jęk nęła Lena, ob ru szona.
Z przy zwo ito ścią jest tak, że ma wielu straż ni ków, jedni zaj mują się dłu go ścią spód nic, inni ta tu ażami, jesz cze

inni ko lo rem wło sów, a święta to już w ogóle, wszy scy straż nicy przy zwo ito ści łą czą się w wielką ro dzinę i po tę piają
wszystko. Dla nich świą tecz nie ubrana ko bieta po winna być ubrana na czarno, za kryta czymś w ro dzaju burki z wło- 
sami z prze dział kiem.

Wy rzu ca nie śmieci w święta i nie dziele jest nie przy zwo ite.
Co cie kawe, straż nicy przy zwo ito ści ni gdy nie zaj mują się spra wami, któ rymi wła ści wie po winni. Na przy kład bi- 

ciem żon czy dzieci, awan tu rami do bia łego rana czy pi jań stwem skut ku ją cym spa niem na wy cie raczce.
Wy raź nie te sprawy nie są nie przy zwo ite.
– Ale po co pan roz ma wiał z moją żoną? – Alojzy nie miał po ję cia, o co cho dzi.
– Och, to pro ste! Po sta no wi łem po móc wła ści cie lowi ho telu i zna la złem mu ku charkę. A bę dąc żoną po li cjanta,

do dat kowo bę dzie miała oko na wszystko! Prawda, pani Ka ro lino? – zwró cił się do wcho dzą cej wła śnie żony pod- 
wład nego. Ja kim cu dem zna la zła się tu tak wcze śnie rano, było dla wszyst kich nie od gad nioną ta jem nicą.

– Oczy wi ście, że prawda.
– A dzieci? Co z dziećmi? – pra wie za wył Alojzy.
– Te raz zaj muje się nimi są siadka, po tem je tu przy wie zie. Dziś za miesz kają tu taj, na jedną noc, a ju tro masz za ła- 

twić opiekę – wark nęła żona Aloj zego.
– Ale jaką opiekę? Ko cha nie?! Kogo ja za ła twię?
– Ma mu się! Twoją ma mu się! Sama mó wiła, że pię cioro dzieci to pryszcz! Ja chęt nie po pra cuję! Je stem tak wy po- 

częta po opiece nad dziećmi, że chęt nie się tro chę zmę czę – stwier dziła, za ci snąw szy zęby.
– Aleee...
Miny Wik tora i żony nie wró żyły nic do brego. Alojzy zre zy gno wał więc z ne go cja cji, zwłasz cza że cze kały go jesz- 

cze te z ma mu sią.
Miesz kańcy ho telu, ow szem, mo gli wy cho dzić, spa ce ro wać, prze miesz czać się, od wie dzać ro dziny, ale nie mieli

prawa wy je chać ani zmie nić miej sca za kwa te ro wa nia (gdyby na przy kład udało im się coś gdzieś zna leźć albo gdyby
ro dziny się nad nimi zli to wały), dla tego wła ści ciele mu sieli li czyć się z tym, że go ście będą coś jeść.



I  że będą wciąż głodni i  wście kli, bo ta lenty ku li narne cie cia z  pew no ścią do pro wa dzą do roz wol nień i  za truć,
a może i roz ru chów.

Nie był to taki układ, że był ho tel i była re stau ra cja, gdzie lu dzie po pro stu za ma wiali so bie, co chcieli, ow szem, to
pla no wano na przy szły rok, ale jesz cze nie udało się tego zre ali zo wać.

Te raz dzia łało to tro chę jak sto łówka ko lo nijna, bez wy boru, ale za to z ty sią cem do kła dek i wszyst kiego, co naj lep- 
sze, o ile ktoś umiał go to wać.

Cieć nie miał o go to wa niu po ję cia, a po ko jowa ja koś so bie ra dziła, le d wie, bo le d wie, ale le d wie ja koś. To zna czy
męża nie za gło dziła, ziem niaki, ko tlet mie lony i bu raczki po tra fiła ro bić co drugi dzień z róż nym skut kiem, ale mąż
nie był wy bredny.

Po tra fił na wet zjeść be to nową ja jecz nicę, którą sma żyła pół go dziny, dzi wiąc się, że wciąż twarda.
Zresztą jak mu za nio sła Zo ś czyne mięso di no zaura z ka pu stą, był za chwy cony.
Ju styna wraz z in nymi sie działa przy sto liku. Była nie za do wo lona z tego, co wy my śliła Oli wia.
– Nie mia łam żad nych wi dzeń! – wró ciła do te matu. – Nie mie wam ta kich dziw nych sta nów, gdy bym miała, nie

in te re so wa łyby mnie sprzęty elek tro niczne do ło wie nia du chów. Nie, po pro stu mia łam sko ja rze nie. Zwy kłe, pro ste,
ludz kie sko ja rze nie.

– Z mor der stwem! – Kaśka wes tchnęła.
Wszy scy sie dzieli przy jed nym stole wy cza ro wa nym z zsu nię tych sto li ków, tak żeby Wik tor, który, choć był we sel- 

ni kiem i miesz kań cem ho telu, to też był star szym aspi ran tem i po li cjan tem, mógł mieć lu dzi na oku.
I na uchu też i pod ręką, jakby cze goś od ko goś chciał.
– Po waż nie?
– No, po waż nie, a co ty byś po my ślał? W po koju leży pół wanny mro żo nek, które ktoś wy cią gnął z za mra żarki. Co

byś po my ślał? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, po wie działa sama: – Że ktoś je wy jął z za mra żarki. Tylko po co? Bo po- 
trze bo wał miej sca na coś in nego, na co?

– Na zwłoki?
– Wła śnie.
– Ale nie mia łaś ra cji.
– Wiesz, jak się ucie szy łam?! – za wo łała Ju styna, która nie miała wiel kich am bi cji pod tym wzglę dem, nie chciała

być ani naj lep sza, ani naj waż niej sza, ona w ogóle nie chciała mieć ta kich po my słów, no ale po my sły to coś, co po ja- 
wia się samo.

– Można jed nak po wie dzieć, że mia łaś.
– Co?
– Ra cję. Tylko na od wrót. Za miast ro bić miej sce na zwłoki, co w kuchni by łoby trudno zor ga ni zo wać, bo lu dzie się

kręcą i tak da lej, za brał mro żonki, żeby te zwłoki schło dzić.
Za częto po da wać śnia da nie, choć była do piero siódma rano, ale cieć nie wie dział, co ma ze sobą po cząć, a Ka ro- 

lina wła śnie za ka sała rę kawy i za brała się do pracy, po krzy ku jąc na niego groź nie.
W ja kiś czas po tem do sali we szła Lena, pod pie ra jąc się i po ję ku jąc. Trzy mała się za plecy. Usia dła przy sto liku

i za częła so bie na kła dać je dze nie.
– Spała pani u sio stry? – Wik tor zwró cił się do Leny. – Bo ja koś pani w nocy nie wi dzia łem.
– A gdzież tam, prze cież ona nie ma na to na wet cie nia wa run ków! Nie mo gła bym u niej spać! By łam u niej wczo- 

raj tak do wie czora, po tem wró ci łam. Jezu, ale zmar z łam.
– Oszczę dza na ogrze wa niu?
– Nie, ale Jo anna nie przej muje się tym zu peł nie. Eeech, szkoda ga dać! – wes tchnęła ję cząco. – A co do reszty, to

by łam tam na gó rze, jak zna leźli ku charkę, tu pali jak stado re ni fe rów. A swoją drogą też się za sta na wia łam. Te mro- 
żonki to dziwna sprawa. Może chciała je ukraść?

–  Są ta nie – wy ja śniła Ju styna, nie zbyt prze ko nana, ale wie działa, że ist nieją lu dzie, któ rych czę sto na zywa się
„gów no zja dami”, ci po tra fią ukraść wszystko, na wet to, co do ni czego się nie na daje, bo może się im przy dać.

– Tak, to prawda, fakt, nie któ rzy lu dzie to pa so żyty i kom bi na to rzy, po tra fią ukraść na wet pa pier to a le towy, i to
na wet ten zu żyty, więc może wła śnie kra dła. Albo to nie ona, a mor derca to tam przy niósł, żeby się nie roz ło żyła.

– I kar pie też?
– No, kar pie tro chę się nie zga dzają, ale kto wie, co sie dzi w gło wie ko goś ta kiego?
– Mnie to się też wy daje, że Er ne styna kra dła – wy ja śnił cieć. – Nie że bar dzo, ale cza sami, jak cze goś było dużo.

Może ona te kar pie chciała ob ło żyć mro żon kami? Żeby, ja wiem, do syl we stra do trwały?



– No ale one, te mro żonki, były na tap cza nie, a kar pie we wnątrz.
– Może otwo rzyła i chciała wło żyć i ktoś ją za dźgał?
– No tak. To by było... No ale pa trz cie na po godę, mo gła wy nieść to wszystko na ze wnątrz, a nie pa ko wać do tap- 

czanu, to bez sens, na dwo rze śnieg i jaki taki mróz, więc dla czego tego nie wy ko rzy stała?
– Wilki! – oświad czyła Berta.
– Co z wil kami? – zdzi wił się Ro bert, po mę sku za in te re so wany te ma tem, w końcu wilki to jed nak mę ska sprawa.
– Er ne styna wy czy tała, że koło nas po ja wiło się stado wil ków. Po waż nie.
Wy obra że nie so bie stada wy głod nia łych wil ków rzu ca ją cych się na mro żoną bruk selkę było czymś, no... Nie do

wy obra że nia.
– Nie, to nie tak – wtrą ciła się pra te ściowa, która z lu bo ścią ra czyła się śnia da niem. – Er ne styna coś mi mó wiła, że

za mie rza spro wo ko wać du cha. Wy to się chyba na tym po win ni ście znać. – Mach nęła wi del cem ocie ka ją cym ole jem
i pla mią cym ob rus w kie runku Ju styny. – Zimne punkty czy coś. I ona wy my śliła, że je żeli du chy ro bią punkty, to
punkty mogą przy cią gać du chy, dla tego to zro biła w tam tym po koju, bo już był na wie dzony. A że kra dła, nie wy klu- 
czone.

Ta kie po dej ście do tego, co się stało, ja koś ni komu nie przy szło do głowy.
– Ale po co? – zdzi wiła się Ju styna, bo ona by na coś ta kiego nie wpa dła i uwa żała, że nie był to wcale taki głupi po- 

mysł. Pewne rze czy za wsze wi dzimy w ten sam, ste reo ty powy spo sób, z przy zwy cza je nia, z na wyku, albo dla tego, że
wszy scy tak ro bią, tym cza sem nie kiedy można by od wrot nie, choć gdyby była to prawda, to Ark tyka by łaby naj bar- 
dziej na wie dzo nym miej scem na świe cie, a za mra żarki w Li dlu stra szy łyby ku pu ją cych wy ciem, za każ dym ra zem,
kiedy ktoś by je otwo rzył.

– Tego to nie wiem, ale coś z nimi miała do po ga da nia chyba. Po wie działa, że ona nie za mie rza pła cić za stare
sprawy, na do da tek to nie ona była winna, a du chy niech się od pier dolą.

– No cud nie, czyli były ja kieś stare sprawy?
Wik tor uśmiech nął się słabo.
– Za wsze są ja kieś stare sprawy. Nie stety, są też oczy wi ście nowe, ale za nowe rza dziej się za bija. Ale co ta druga

ofiara, ta Zośka, miała z tym wspól nego? Ona była stąd. Znała tu wszyst kich. Ku charkę znała, i to bar dzo do brze, a ta
Al berta? Też prze cież tu tej sza. To i sprawa ja kaś tu tej sza.

– Tak, o ile mi wia domo, to Berta miesz kała tu kie dyś, ale z go ści ni kogo tu nie znała. Wiem, że roz ma wiała raz
chyba z Du cha czami, bo wy da wało mi się, że wi dzę Kaśkę z ja kąś wielką babą, ale to mo gło mi się tylko wy da wać. –
Ju styna wska zała głową na za to pio nego w my ślach i kon tem plo wa niu sa łatki ja rzy no wej Maksa.

– Ja sne, że ci się wy da wało – ob ru szyła się Kaśka. – Wcale z nią nie roz ma wia łam, py ta łam tylko o su szarkę do
wło sów. Chcia łam to lu stro prze su szyć i spraw dzić, czy nie było czymś po ma zane.

– No tak, Zośka była bar dzo wścib ska – stwier dziła Al berta, która za czy nała ja koś do cho dzić do sie bie. – Może coś
wi działa?

– A pani co tam ro biła? – za py tał Wik tor, choć nie był pe wien, czy Al berta na tyle już do szła do sie bie, że może ją
prze słu chać. Na oko licz ność. Ja kąś oko licz ność. Le żała na zwło kach, ale czy była mor der czy nią? Mor dercy cza sami
tak ro bią, żeby w ten spo sób uspra wie dli wić swoje ślady bio lo giczne na zwło kach, ale czy ona była aż taka prze bie- 
gła?

– Po tknę łam się o nią! Zwy czaj nie. Było ciemno! Skąd mo głam wie dzieć. Nie spo dzie wa łam się jej tam.
Nikt się Zośki tam nie spo dzie wał, bo jesz cze chwilę wcze śniej była na gó rze.
– Jak długo tam pani le żała? – Wik tor za dał py ta nie dla spo koju du cha.
– Czter dzie ści cztery se kundy.
– Skąd pani wie?
– Nie wiem! Nie za bi łam jej, niech pan na wet nie pró buje tak my śleć!
– Ale dla czego aku rat czter dzie ści cztery?
– Dla ni czego. Nie wiem po pro stu! Głu poty ga dam. Wcale nie będę za nią tę sk nić, ale nie za bi łam jej, gdy bym

chciała, to mia łam na to sporo czasu. Pra co wa ły śmy ra zem od lat! Nie mu sia ła bym tego ro bić ani tu w ho telu, ani te- 
raz.

– Dla czego pani za nią nie bę dzie tę sk nić? – Wik tor ucze pił się tego py ta nia, bo Berta była z tych ko biet w pew nym
wieku, które hoł do wały pew nym tra dy cjom, z któ rych jedna gło siła, że o zmar łych albo do brze, albo wcale, więc jej
nie chęć do de natki mu siała być po tężna.

– No... Długo by mó wić i jakby co, to wolę na osob no ści – oświad czyła, roz glą da jąc się do okoła dość nie pew nie –
ale nie że bym miała coś do ukry cia, tylko to jakby jest sprawka tego du cha, to on je po za bi jał, a jak za cznę ga dać, do- 



pad nie i mnie.
Tego nikt się nie spo dzie wał.
– Ja kiego du cha?
– Tego, co one go za biły.
– Czy ja do brze ro zu miem, że one za biły ja kie goś du cha?
– Weź się pan za mknij, co?! – Znów trwoż nie się ro zej rzała.
W sali po wiało chło dem, po czuł to i Wik tor, ale uwa żał, że to albo wiatr z otwar tych drzwi, albo wra że nie.
Do roz mowy włą czył się też cieć i prze rwał jej ob ce sowo.
– O co tu cho dzi? – jęk nęła Ju styna, też zmro żona do szpiku ko ści.
– O nic – mruk nął. – Może Zośka ko goś zo ba czyła? Ja to my ślę so bie, że ona wie działa coś, co chciała wy ko rzy stać.

Coś obrzy dli wego. Wie cie, co mi wczo raj po wie działa? Że nie które la ski są pu ste! Prze cież ona była głu pia jak but,
no i o kogo jej mo gło cho dzić?

– Może o  tę ko chankę Wi ni cju sza? – mruk nęła pra te ściowa. – Taka sprytna baba i pew nie też taka ci cha woda.
Mo gła coś wy czaić.

– Nie mam żad nej ko chanki! – wrza snął Wi ni cjusz zza progu.
– Ale Zośka po dobno ją wi działa. No nie wiem. Ta ko chanka to w ogóle ist nieje? Bo ja koś jej nie ma w go ściach –

zdzi wiła się Al berta. – Zna czy wiem, że ktoś jest, ale ja jej jesz cze ani razu... A po win nam. Po ko jowa je stem, to wiem,
ile czego się zu żywa i gdzie.

–  Może cho dziło o  Ju stynę – wy ce dziła Oli wia, wciąż wpro wa dza jąc w  ży cie swój plan usi dle nia Wik tora, dość
zresztą ob ce sowy – albo o ja kąś ak cję?

– Oj, za mknij się – wark nął Maks. – Co wi działa?
– Może ko goś no szą cego mro żonki?
– Mo gła, nikt jej nie wi dział ale ona mo gła wi dzieć wszyst kich, tyle że je żeli cho dzi o Bertę, chyba nie było jej w ho- 

telu wczo raj do późna, miała iść do domu po śnia da niu. – Pra te ściowa wie działa, jak za mo tać sprawę.
– No a ten ktoś, kto uciekł? – za py tała Ju styna, bo pa mię tała, że ja kiś czas temu Ma ryla coś jej o tym fak cie wspo- 

mniała.
Te raz Ma ryla mu siała opo wie dzieć o wy padku z bruk selką.
–  No bo jak tam po szłam so bie bo lący ty... bo lącą kość ogo nową za mro zić, to na chy li łam się, żeby po zbie rać te

bruk selki, bo nie chcia łam się za bić. Wtedy, w nocy, zna czy wczo raj.
– Ja kie bruk selki? – za py tał Wik tor, nie do końca ro zu mie jąc.
– Bo mi się jedna paczka roz wa liła. I wtedy zo ba czy łam, że w ką cie pod oknem ktoś stoi. Za py ta łam, co tu robi,

a on po wie dział „mnie tu nie ma” i prze biegł przez po kój, wlazł na bruk selkę, po śli znął się na niej, wpadł w drzwi,
obił so bie o nie twarz i wy le ciał na ko ry tarz.

– To był męż czy zna?
– Nie wiem. Na prawdę nie je stem w sta nie po wie dzieć. Duże było, ale nie zbyt chyba cięż kie.
– A ku charka? Kiedy była wi dziana po raz ostatni?
–  A  bo ja tam wiem? Je żeli cho dzi o  ku charkę, to jak tylko po dała wi gi lię, to po szła do domu, na stęp nego dnia

miała iść do ko ścioła, ale w kuchni wszystko przy go to wała. Miała wró cić tego dnia przed ko la cją, bo na ko lejny dzień
trzeba było obiad przy rzą dzić, śnia da nie było pra wie go towe, no ale nie wró ciła.

***



– Pa nie aspi ran cie, star szy – do dał, wi dząc minę Wik tora – ale z tą moją żoną to prze gię cie jest. Po waż nie. Tak nie
można.

–  Je stem te raz pań skim prze ło żo nym, chwi lowo, bo chwi lowo. Sta ram się uspraw nić wszystko, co do ty czy tego
śledz twa. Po trze buję tu za ufa nej ku charki. To nie jest prze gię cie. Zresztą pan też tu zo sta nie. Mu szę pil no wać tych
lu dzi, żeby się nie wy mor do wali!

Tyle po wie dział, choć mógł po wie dzieć wię cej. Był prze cież jed nym z we sel ni ków, a we sele sku piło bar dzo dużą
część mło dych lu dzi z oko licy, w tym ko biet. Jedną z ta kich ko biet była jego chwi lowa part nerka, którą mu przy dzie- 
lono, a która była bar dzo miłą dziew czyną.

Była poza tym przy ja ciółką Ka ro liny.
A przy ja ciółki opo wia dają so bie o kło po tach. No a kło poty z te ściową? Komu o tym po wie dzieć? Prze cież nie mę- 

żowi, bo on ma mu się ko cha naj bar dziej na świe cie, wła snej matce też nie, bo ona za raz po wie „a nie mó wi łam”, dla- 
tego z te ścio wej można się zwie rzyć tylko przy ja ciółce. No i tak cza sami bywa, że to ma swoje kon se kwen cje, cza- 
sami bar dzo po zy tywne.

Wik tor ro zu miał, że musi zdo być ku charkę.
To było nie odzowne, żeby go ście mo gli zo stać, a prze cież było to ko nieczne, zresztą taka ku charka po winna mieć

pa piery i być poza po dej rze niem, a poza tym nie po lu bił Aloj zego, jego ma musi też. Po my ślał, że cza sami można za- 
ba wić się w Świę tego Mi ko łaja albo bar dziej we wred nego Mi ko łaja.

To zna czy za leży, jak na to spoj rzeć. Żona Aloj zego uwol niona od słod kiego cię żaru pię ciorga dzieci po pro stu od- 
pocz nie, nie straszne jej będą gary, hek to li try zup i so sów ani tony mięch pie czo nych, du szo nych i sma żo nych, a do
tego za robi. A ma mu sia Aloj zego tro chę się zmę czy. Sam Alojzy z pew no ścią do sta nie w kość, ale to już inna bajka.

Poza tym Wik tor uwa żał, że nie jest to dla żony pod wład nego nie bez pieczne, po pierw sze, że w ten spo sób zmusi
go do więk szej czuj no ści, a po dru gie czuł, że to ja kaś stara sprawa. Coś sprzed lat, a więc dziew czyna po winna być
bez pieczna.

Du chami się nie przej mo wał, choć kto wie, może po wi nien?
Duch jest naj star szym i naj trwal szym mo ty wem w li te ra tu rze, a czę sto i w ży ciu, w opo wie ściach i plot kach też.

Zmie niają się opo wie ści, prze mi jają mody, a ob raz du cha po zo staje i nie cho dzi o to, że jest trwa łym ele men tem kul- 
tury po pu lar nej, ale o to, że daje na dzieję na to, że ist nieje ży cie po za gro bowe, na to, że ktoś z od dali się o nas trosz- 
czy, albo że ktoś od wali za nas ja kąś kosz marną ze mstę.

I tu wła śnie o to mo gło cho dzić, tyle że mor dercą nie był prze cież duch.
Du chy nie uży wają noży.
Za wały im wy star czą.
Ktoś bez względ nie uży wał du cha jako za słony dym nej, pi sał na lu strach, stra szył, wył po no cach, tylko kto? I po co

Wi ni cjusz spro wa dził tych dziw nych lu dzi?
Choć może do brze, że spro wa dził Ju stynę.

***

Wik tor i Ju styna sie dzieli wła śnie w biu rze, w któ rym le żały przy rządy po ła wia czy du chów (po ła wia czy, bo du chy są
rzad kie jak perły, a nie łow ców, bo są jed nak rzad sze i mniej ba nalne niż zwie rzyna łowna), kiedy z góry z tu po tem
zbiegł Ro bert.

Był za afe ro wany, ale na prawdę, tak na prawdę na sto pro cent.
– Słu chaj, Ju styna, coś jest! Nie żar tuję, coś jed nak jest. Bierz mier niki. Le cimy na dru gie. Idziesz? – Z tym ostat- 

nim py ta niem zwró cił się do Wik tora.
Star szy aspi rant jako po li cjant ra czej nie po wi nien się ba wić w  coś ta kiego, ale za wsze mógł po trak to wać swój

udział albo jako ochronę świad ków, albo jako do dat kowe do świad cze nie.
Albo na wet jako udział w za ba wie świą tecz nej. Na przy kład. No oczy wi ście mógł też słu żyć ochroną.
– Idę.
– Tylko nie prze szka dzaj. Nie mdlej, nie piszcz i ta kie inne – po in stru ował go Ro bert.
Wik tor zba ra niał.
Jesz cze ni gdy nikt mu cze goś ta kiego nie po wie dział, ow szem, on sam to kie dyś po wie dział mę żowi swo jej sio- 

stry, ale to było na po ro dówce i nie miało nic wspól nego z du chami.
Ju styna bar dzo spraw nie zła pała ja kiś przy rząd, coś przy nim po grze bała i  po bie gła na górę za Ro ber tem, tam

cze kał już Łu kasz z ka merą ter mo wi zyjną. Było ciemno, choć na dwo rze jesz cze cał kiem ciemno nie było.



Coś się działo.
Na ko ry ta rzu snuły się smugi zim nego, bla dego dymu.
Na wet bar dzo zim nego.
– To może być su chy lód – oświad czył Wik tor scep tycz nie.
Nikt mu nic nie od po wie dział.
– Mia łeś nie prze szka dzać – mruk nęła Ju styna z wyż szo ścią. I może po wie dzia łaby coś jesz cze, gdyby nie to coś.
Na gle po czuli czy jąś obec ność. Na prawdę ktoś tu był. Coś na wet szep tało. Na ścia nach po ja wiły się ja kieś dziwne

cie nie.
– Co wy tu, do cho lery, ro bi cie?! – za wo łał Wi ni cjusz, wy cho dząc z jed nego z po koi.
Ju styna po my ślała, że to chyba tam trzyma tę swoją ko chankę, ale po nie waż nikt jej nie wi dział, za sta na wiała się,

co ta bie daczka je i jak tam wcho dzi.
No, chyba że nie wcho dzi. I nie wy cho dzi. I może jest tam uwię ziona. Ja kaś współ cze sna nie wol nica sek su alna?
Do mnie mana nie wol nica sek su alna tro chę nie pa so wała do zimna, smug i cieni na ścia nach ani do wy cia, bo coś

za wyło. Roz legł się ło pot jakby skrzy deł, a po tem coś prze bie gło przez ko ry tarz w dziw nej ło po cą cej sza cie i po bie gło
z wrza skiem do końca ko ry ta rza.

Po czym rąb nęło w ścianę z hu kiem, choć wszy scy się spo dzie wali, że przez nią prze nik nie.
– Szlag! – jęk nęło. – Za plą ta łam się – do dało gło sem pra te ścio wej. – Co za durny szla frok!
Ju styna zre zy gno wała z ob ser wo wa nia sta ruszki i wró ciła my ślami do nie wol nicy sek su al nej.
No może Wi ni cjusz na ta kiego seks dra pieżcę nie wy glą dał, ale po zory cza sem mylą.
Na po mknęła o tym Wik to rowi, jak już ze szli na dół, żeby spraw dzić na gra nia i czuj niki.
Ten po my ślał, że to wcale nie musi być ko chanka, a może być na przy kład mor derca, któ rego Wi ni cjusz chroni.
Albo wcale nie mor derca, ale ja kiś wspól nik? Jed nego, dru giego albo obu?
Ka zał na tych miast Aloj zemu za in sta lo wać na ko ry ta rzu ka merkę, żeby dało się po dej rzeć ak tyw ność w  po bliżu

drzwi po koju, w któ rym, jak są dzono, Wi ni cjusz ko goś prze trzy muje. A może tylko go ści.
Nie stety, za miast ka merki mu siał za in sta lo wać po ste run ko wego Pu cha cza, bo ka merki nie mieli, a  on był pod

ręką. On i tylko on.
– Czy Wi ni cjusz mógłby chcieć za bić ku charkę i Zośkę?
– Zośki mógłby na wet nie chcieć, ale może mu siał, bo coś wie działa, a ku charka? Trzeba się przyj rzeć ich ukła- 

dom.
Nad szedł czas pew nych po kąt nych prze słu chań.
Na pierw szy plan po szli Du cha cze. Oni i DrDuch zu peł nie jako mor dercy nie byli brani pod uwagę. Ju styna wła- 

ści wie za częła uczest ni czyć w śledz twie (choć nie po winna w żad nym wy padku), ale była in te li gent niej szym wy bo- 
rem niż Alojzy, choć on nie tylko mógł, ale i po wi nien w śledz twie uczest ni czyć. Po nie waż Wik tor był tu na wpół
służ bowo, na wpół pry wat nie jako we sel nik, po sta no wił nie kom pli ko wać so bie ży cia.

Du cha cze też po na krę cali ja kieś fil miki, ale ni komu nie chcieli ich po ka zać.
Wia domo, kon ku ren cja.
– Czy wy ście w ogóle po znali ku charkę? – za py tał Wik tor.
Oka zało się, że na wet nie mieli jak, bo prze cież przy je chali w pierw szy dzień świąt, a ona znik nęła za raz po po da- 

niu ko la cji wi gi lij nej. W ten spo sób liczba po ten cjal nych mor der ców zo stała ogra ni czona.
Oczy wi ście tylko po bież nie, bo mo gli mó wić prawdę i we dle wie dzy do stęp nej w tym mo men cie nie mieli ani jak,

ani po co jej za bi jać, ale prze cież to nie ta kie pro ste. Mo gli tu być wcze śniej pry wat nie i się do tego nie przy zna wać.
Mo gli znać ku charkę, bo była z ro dziny, albo w ogóle. Ja koś tak.

Już miał za da wać ko lejne py ta nie, kiedy do biura wkuś ty kała Lena, psu jąc mu kon cep cję.
– Ja w spra wie tych noc nych awan tur – oświad czyła gło śno i do bit nie.
– Zna czy cho dzi o wczo raj? – za py tał Wik tor, bo po raz pierw szy coś ta kiego mu się przy tra fiło, żeby w miej scu

mor der stwa ktoś skar żył się na ja kieś awan tury, no chyba że to miało coś wspól nego z mor der stwem albo mor der- 
stwami, choć nie było pewne, kiedy je po peł niono, przy naj mniej to pierw sze.

– Nie. O w ogóle.
– To nie do mnie – od burk nął i po ża ło wał na tych miast.
– Ja pana nie py tam do kogo! Ja panu każę coś z tym zro bić! Jest pan po li cjan tem! To ja płacę pań ską pen sję, z mo- 

ich po dat ków, z mo jej krwa wicy! Ma pan się tym za jąć, jak nie, to na pi szę gdzie trzeba, za ła twię...



– Czy pani za wsze musi ma ru dzić? – za py tała Ju styna, zmę czona jej glę dze niem.
Ko bietę za tkało.
– A pani co tego ryja pruje? Za młoda pani na to, żeby się wtrą cać w roz mowy star szych, in te li gent nych lu dzi. Tfu!

Gów niara! – Lena splu nęła spek ta ku lar nie.
Wik tor nie wie dział, o co na prawdę jej cho dzi.
Może to ona była mor der czy nią i w ten spo sób chciała na ro bić koło sie bie za mie sza nia?
Lena na mor der czy nię nie wy glą dała. I to nie do końca prawda, że nikt nie wy gląda, nie któ rzy wy glą dają, mają ta- 

kie fi zjo no mie, że od razu za sam wy gląd można by ich pa ko wać do wię zie nia, bo jak ktoś jest wy ta tu owany po gałki
oczne (a cza sami i one też są wy ta tu owane) na pi sami w stylu „je bać po li cję”, to od razu wi dać, że her batka nie jest
jego ulu bio nym na po jem, a noża i wi delca, szcze gól nie noża, używa nie tylko do je dze nia (choć cza sami po trafi jeść
no żem i wi del cem, bo go w kry mi nale na uczyli).

Nie stety, Lena była mała, sta rutka i słaba.
Ta kie ko biety też mor dują, ale ra czej trują, niż dźgają, bo od ich trzę są cych się rąk to ciało de nata wy glą da łoby jak

sitko po dźgane na chy bił tra fił, a nie tra fił.
– O co pani cho dzi?! – za py tał, chcąc mieć już to za sobą.
– O nocne wa riac twa, tam na dru gim. Co noc to samo! Coś wyje.
– Nie moż liwe! – jęk nął Maks w za chwy cie. – A pani to sły szała?
– A pan to co? Nie nor malny ja kiś? Oczy wi ście, że sły sza łam! De bil. – Lena ro biła so bie co raz więk sze grono wro- 

gów.
– A czy to brzmiało o tak?
Te raz Maks włą czył swój re je stra tor i pu ścił dźwięk.
– Iiiio oooouuuuu aaaabili... – po le ciało głu cho z apa ratu. Lena pod sko czyła.
– O, o! Do kład nie o to mi cho dziło!
– To w ta kim ra zie nie stety.
– Co znowu?
– Nie stety. Nic się nie da zro bić – od parł, wzru sza jąc ra mio nami, Maks.
– Bo co? Bo szef po li cji tam wam wyje czy ja kiś pie przony po li tyk i nie można go ru szyć? – Lena zro biła się czer- 

wona z wście kło ści.
– Nie. Bo to duch, czyj nie wiem, może być, że szefa po li cji albo po li tyka, ale jed nak duch.
Lena zbla dła.
– Jaja so bie ze mnie ro bi cie?
– Nie, ale...
Mie liby może coś jej do po wie dze nia, gdyby nie wy cie, które roz le gło się w ko ry ta rzu par teru, a po tem prze nio sło

wy żej, odro binę za ni ka jąc.
Lena ze mdlała.
– To nie jest ża den duch, to ja kieś jaja! – stwier dził Wik tor.
Po bie gli na górę. Wpa dli na ko ry tarz.
Mar cin Pu chacz wła śnie wsta wał z pod łogi, cały roz trzę siony.
– Ma cało mnie! Coś mnie ma cało! I wyło – wy du kał.
– Co?
– Nie wiem! Nie wiem! – wrza snął i za czął ucie kać.
– Szlag! Trzeba jed nak zdo być ja kąś ka merkę. Ma cie może w sa mo cho dach?
Oka zało się, że tak. Ze brali aż trzy, bo Wik tor też przy niósł swoją, i za in sta lo wali je w ko ry ta rzu. Nie stety były to

zwy kłe ka merki, nie włą czały się na fo to ko mórkę. Dla tego trzeba było re je stro wać wszystko jak leci, a po tem oglą dać
w cza sie rze czy wi stym.

Lena pod nio sła się z omdle nia drżąca.
– To nie moż liwe! – oświad czyła. – To po pro stu nie moż liwe!
– Dla czego? Poza oczy wi stym fak tem, że du chy nie ist nieją?
– Bo... Bo... I tak pan nie zro zu mie! Nic panu nie po wiem! Idę do sio stry! Mu szę z nią po ga dać.
– Ona jest tu tej sza?
– A jaka ma być? – fuk nęła Lena wście kle. – Oczy wi ście, że tu tej sza. Tu się uro dziła.



– To może jej pani za pyta o układy w ho telu?
– A skąd ona mo głaby je znać?
– No stąd, że jest tu tej sza.
– Wi dzi pan – Lena jakby się pod dała – na wet je żeli się jest tu tej szym, nie za wsze wie się wszystko. Ho tel to spe cy- 

ficzne śro do wi sko. Moż liwe, że to, czego nikt nie wie, wie dzą tylko pra cow nicy, a  oni nie dzielą się z  go śćmi czy
miesz kań cami swo imi spra wami, czy wy tam na po li cji opo wia da cie o wzdę ciach wa szego ko men danta albo o he- 
mo ro idach pa to loga?

– Skąd pani wie, że nasz pa to log ma he mo ro idy?! – wrza snął Alojzy, wcho dząc. – Sze fie, zna czy aspi ran cie, pa nie
star szy, żona przy szła.

– To ty masz żonę jed nak? – zdzi wiła się Ju styna.
– Nie jego! Moja! – Alojzy wes tchnął. – O ja pier dolę. Bę dzie ka ta strofa.
Do po koju wpa dła Ka ro lina, za ró żo wiona, roz ocho cona, cała w skow ron kach i śla dach po kar mie niu dzieci.
– Je stem go towa! Mogę się brać do dal szej pracy. Po śnia da niu mu sia łam ma lu chy ogar nąć, ale te raz je stem już

wolna.
Po szli wszy scy do kuchni, ja koś tak wy szło.
Dziew czyna, bo mimo piątki dzieci była na prawdę młoda i ładna, rzu ciła się do pracy, jakby to było po wie trze, bez

któ rego do tych czas się du siła.
– Kroić włosz czy znę, tłuc ten schab, gdzie jest bułka tarta, jajka mi tu roz trze pać, tylko bez sko ru pek, ty! – wrza- 

snęła do jed nej ze sprzą ta czek. – Ziem niaki obie rać!
Opu ścili kuch nię, żeby jej nie prze szka dzać.
– Pod ku chenną mi daj cie, sama nie po ra dzę – oświad czyła tylko i od razu było wi dać, że wie, jak to działa.
Na pod ku chenną zgło sił się cieć, bo Berta się bała wcho dzić do kuchni, a cieć cią gle marzł, ale nie stety nie miał

ba dań. Tak więc ścią gnięto z urlopu Ma ryśkę Ka picę. Praw dziwą po moc ku chenną, która li czyła na wolne, ale się
prze li czyła.

Już go dzinę póź niej za pa chy za częły wszyst kim da wać na dzieję na do bre je dze nie.
Wik tor cały czas w gło wie jesz cze prze tra wiał to, co po wie działa Lena. Tak, to mo gła być sprawa czy sto ho te lowa,

nie czy sta, bo mor do wa nie w ża den spo sób nie jest czy stym za ła twia niem sprawy, ale mo gło to być zwią zane wła śnie
z ho te lem, ale je żeli tak, to dla czego te raz?

Nie jest prawdą, że za wsze jest do bry czas na mor der stwo, nie, nie za wsze, ale coś je wy wo łuje. Lu dzie la tami
gryzą się w so bie, mę czą i de ner wują, ale po nóż nie się gają, coś musi się stać, żeby taki ktoś po ten nóż się gnął.

Coś spra wia, że ktoś już nie daje rady ina czej, że nie wi dzi wyj ścia albo że wła śnie wresz cie je wi dzi i  ma ono
kształt noża.

Tylko co to może być?
Ra czej nie święta, bo te są co roku.
Nie. To musi być coś in nego. Coś, co spra wia, że usta lony po rzą dek się wali.
Tak. Ktoś za kłó cił po rzą dek rze czy. Kto?
Nie ktoś, kto tu był od za wsze, ra czej więc ktoś przy jezdny, ale czy ten ktoś za bił, czy tylko był ka ta li za to rem?
– Pani Ma rylo. – Po szedł na górę do po koju dwa dzie ścia pięć. Za nim dość czuj nie po gnała Ju styna.
– Tak, o co cho dzi? – za py tała ko bieta, to wsta jąc, to przy sia da jąc. Wy raź nie wszystko ją jesz cze bo lało.
– Chcia łem się do wie dzieć... – za czął, ale nie dała mu do koń czyć.
– Dzię kuję bar dzo, nie stety nie, nie czuję się le piej.
– Nie o to mi cho dziło – od po wie dział, nieco za kło po tany.
Wielka na dzieja Ma ryli na współ czu cie po grą żyła się w nie by cie.
– To o co cho dzi? – burk nęła, nie si ląc się na wet na miły ton.
– Niech pani wszystko mi opo wie, wszystko. Od po czątku świata – za żar to wał Wik tor.
– Ja sne. Jesz cze czego. – Ma ryla po czuła się tak oszu kana, że oba wiała się śmiesz no ści.
– Nie, po waż nie. Wszystko, co się wiąże z tym ho te lem i z pa nią. Jest tu pani po raz pierw szy?
– Nie. Już tu by łam. U nas w ro dzi nie były chrzciny, no a ja, wie pan, wolę spać w ho telu niż tam u ro dziny. Oni

zde cy do wa nie za dużo piją i je dzą. Po waż nie, nie że ja cyś al ko ho licy, ale chlają strasz nie i jesz cze nie wolno od mó- 
wić, bo za raz się ob ra żają. No i małe dziecko, to wia domo.



Wik tor za wsze miał ochotę du sić swo ich roz mów ców. Ow szem, lu bił spra wiać wra że nie przy ja znego słu cha cza,
ale tu sza lał mor derca, co go ob cho dziły pro blemy al ko ho lowe jej ro dziny?

– No i? – Po wstrzy mał się od agre sji.
–  Co i? Przy je cha łam, wy je cha łam i  tak ze trzy razy. To nie jest do bry ho tel, ale je dyny roz sądny, no i  w  mia- 

steczku, nie trzeba jeź dzić ki lo me trami. Naj go rzej to było, jak wtedy te ki ble im po szły, to rze czy wi ście na wet się
chcia łam sku sić na miesz ka nie u ro dziny, ale mimo wszystko nie sku si łam się.

– A tak, sły sza łem. Wszy scy o tym opo wia dają.
– Tak im po szła ka na li za cja, że nie dało się uży wać ła zie nek, trzeba było la tać za kuch nię.
– Kło pot po ważny.
– Nie dla mnie, ja tylko tu spa łam, ale wszy scy się de ner wo wali, że trzeba przez kuch nię prze cho dzić, a tam ta ku- 

charka cały czas jak cer ber stała i pil no wała, żeby nikt jej łap do ga rów nie wty kał, bo jesz cze czymś je dze nie po za- 
raża.

– Czym? – za py tał, mimo że po chwa lał ta kie sta wia nie sprawy, bo ży wie nie zbio rowe to nie jest bułka z ma słem,
a za tru cia się zda rzają.

– A bo ja wiem? Pew nie ja kąś cho robą we ne ryczną.
– Ale dla czego we ne ryczną?
– A bo to wia domo? Prze cież to pro sty tutki były.
– A, no tak. – Ju styna klep nęła się w czoło. – Tu po dobno ja kiś zjazd był?
– Tak, zwią zek za wo dowy chyba pro sty tutki za kła dały czy kasę eme ry talną? W każ dym ra zie coś ta kiego, no ale ja

tak do kład nie nie wiem. Ta stara z la ską może coś wie dzieć, bo też tu była, ale ona to czę sto tu sie dzi, a co do tego
zjazdu, to chyba le piej za py tać te wa sze dwie dzie wu chy.

– Ja kie dwie dzie wu chy? – Tym ra zem Wik tor aż ze sztyw niał z za in te re so wa nia.
– No te, co la tają ta kie roz go go lone, prze cież one też wtedy tu były.
I na gle oka zało się, że Oli wia i Kaśka nie po wie działy im wszyst kiego i że jakby nie są do kład nie tak nie winne, na

ja kie po zo wały.

***

– Kaśka, Oli wia! – wrza snęła wście kle Ju styna, choć ta kie sprawy do jej kom pe ten cji nie na le żały. – Co to było z tym
zjaz dem? Dla czego nie mó wi ły ście wcze śniej...

Obie dziew czyny usia dły w biu rze ze skrzy wio nymi mi nami.
– No kur czę, do ra bia ły śmy so bie. Wiesz, jak trudno się utrzy mać?
– No ale...
– Nor mal nie to chcia ły śmy na escortki, ale mamy za małe cycki i w ogóle bez zna jo mo ści się nie da, więc tro chę

tak do ra bia ły śmy. No ale wiesz, chwa lić się za bar dzo to nie było czym, nie że wstyd, praca jak praca, ale jed nak lu- 
dzie nie pa trzą na to za do brze, szcze gól nie jak wy ciek nie do In ter netu, a  my chcemy się po rząd nie wy bić, a  nie
mio tać jak smród po ga ciach w byle ja kich In ter ne tach, nam są po trzebne ja kieś roz sądne pie nią dze, a nie wiesz...

Ju styna nie wie działa. To zna czy sta rała się nie oce niać, choć z trud no ścią jej to przy cho dziło.
Że te dwie były pro sty tut kami? Tak za wo dowo, na wet nie do ryw czo? Po waż nie? Strasz nie to pa skud nie ode brała,

ale jesz cze go rzej ode brała ich kłam stwo na te mat tego, że przy je chały tu po raz pierw szy.
– Ale to by ozna czało, że by ły ście tu już wcze śniej! – stwier dziła, nie ko men tu jąc ich wcze śniej szych re we la cji.
– No bo by ły śmy – Oli wia wzru szyła ra mio nami, jakby to nie miało dla niej naj mniej szego zna cze nia – i co z tego?

Wiesz, gdzie by ły śmy? Kaśka to na wet w Pa ryżu z klien tem była i co, i trzeba to wszyst kim mó wić?
– Nie, tego nie trzeba – burk nęła, choć wła ści wie to była ra cja w pew nym sen sie. Tak, ale w pew nym sen sie jed nak

nie. – Zna ły ście ku charkę. Mo gły ście ją za bić!
– Zwa rio wa łaś?! Po co?! – wrza snęły obie, bo chyba obie, i Kaśka, i Oli wia po czuły się do tknięte do ży wego, ale na

wszelki wy pa dek zwró ciły się do Ju styny, a nie do Wik tora, mimo wszystko wo lały so bie z po li cjanta wroga nie ro bić.
– Żeby nie po wie działa na przy kład Mak sowi co ro bi ły ście wcze śniej?
– Maks wie. Wie i ko rzy sta. Mo żesz mi wie rzyć. – Oli wia skrzy wiła się tro chę zło śli wie.
– No ale jed nak ją zna ły ście? – za py tał Wik tor, chcąc unik nąć szcze gó łów ich ży cia sek su al nego z Mak sem czy bez

Maksa.



– Ja sne, w prze lo cie, ale zna ły śmy, a prze lot po le gał na tym, że wpa da ły śmy do kuchni, prze la ty wa ły śmy obok wą- 
sa tego cer bera i tyle. Na wet z nią nie roz ma wia ły śmy. To był kosz mar, naj pa skud niej sze kilka dni w ży ciu. Pa skud- 
nie tra fi ły śmy, a ta jesz cze do wa lała do pieca tym swoim cer be ro wa niem.

–  No ja raz pró bo wa łam, grzecz nie za py ta łam, co do brego do sta niemy na obiad, to mi po wie działa, że gówno,
i tyle zna jo mo ści było. Wredna baba. Na prawdę.

– No, nie była miła – do dała swoje trzy gro sze Oli wia.
– A tę sta ruszkę też go niła, tę z la ską. Wy zy wała ją od szmat. Na prawdę, pierw szy raz wi dzia łam, żeby per so nel

wy zy wał ko goś z go ści w taki spo sób, no z nor mal nych go ści, bo nas to wia domo: za wsze trak tują jak śmieci.
Rze czy wi ście sek swor kerki (jak to się te raz ład nie na zywa) w ho te lach nie mają do brych no to wań, a na do da tek

nikt ich nie trak tuje ina czej, niż jakby były brudne albo za dżu mione z prze wagą za ra że nia sy fem albo HIV-em. Tak
jest, na wet po ko jówki po tra fią ta kie ko biety wy zy wać, no ale żeby nor mal nych go ści?

– Może my ślała, że ona od nas?
– W jej wieku?
– A kto by wie dział, nie które pra cują do upa dłego. To ja bym mo gła zro zu mieć, ale prze cież nie tylko.
– Kogo jesz cze tak trak to wała? – Wik tor coś so bie no to wał.
– No, tę Ma rylę to wi dzia łam, jak zła pała ją kie dyś za kuch nią i po wie działa, żeby jej szem rana ro dzina się tu nie

po ja wiała, bo ich sie kierą przy wita.
– Wy raź nie dziwna to była ku charka. Czy ona była współ wła ści cielką? – wy mru czał Wik tor, ale od razu tę myśl od- 

rzu cił. Wy raź nie nie, gdyby była, toby sza no wała lu dzi, a nie awan tu ro wała się z nimi, ale mu siała mieć ja kąś wła dzę
albo tylko jej nad uży wała?

– Co jesz cze wi dzia ły ście? – za py tał dla spo koju su mie nia, żeby ni czego nie za ta iły.
– W su mie nic? Chyba nic. Rita ła ziła wście kła, ale ona tak za wsze, jej matka rzu cała ga rami, ale to też jakby nic,

naj głu piej było, jak chło paki się po biły.
– Ja kie chło paki?
– No jak ja kie? Na sze. Oczy wi ście, że na sze. To, że sek su jemy, nie zna czy, że nie upra wiamy seksu!
– To zna czy?
– Ja by łam z Łu ka szem, a Oli wia z Mak sem, ale po tem oni za częli ko rzy stać z usług ja kiejś dzie wu chy i się po bili

o nią, po kłó cili się na śmierć i ży cie i tak wy szło, że Łu kasz po szedł do was, a Maks zo stał.
– Ale tu taj?
– No a gdzie?
– Cho dzi mi o to, że tu taj się po bili?
– Tu taj, tu taj, chyba na wet na da chu, bo wleźli po drze wie od strony parku, tego ma szy no wego, ale po tem wła ści- 

ciel to drzewo ściął. Bo mu się źle ko ja rzyło.
Wik tor po pa trzył na Ju stynę, Ju styna na Wik tora, po tem oboje spoj rzeli na Ro berta.
– Na wet nie pró buj cie! – mruk nął wście kły. – Mnie tu nie było. Ja tylko mam doj ście do po li cjanta tu nie da leko, ale

wo la łem o nim nie wspo mi nać, że byś mu ja kiejś krzywdy nie zro bił, że z cy wi lami się kuma.
Na gle wszy scy zdali so bie sprawę, że ja koś tak wszy scy uwa żali niby przy pad kiem, ale jed nak, że mor dercą musi

być ko bieta, na wet uwzględ niano Lenę, a i pra te ściową Wi ni cju sza, choć ją do piero za mie rzali prze słu chać, ale nikt
nie brał pod uwagę żad nego fa ceta, fakt, nie wielu ich tu było, bo tylko Wi ni cjusz i cieć. Obu po li cjan tów w tej chwili,
choć tu tej szych, Wik tor rów nież pod uwagę nie brał, ale ze względu na to, co usły szał, po sta no wił ich nie wy klu czać,
w końcu do tej chwili wy da wało im się, że ani Oli wia, ani Kaśka ni gdy tu nie były, nie mó wiąc już o Mak sie, któ rego
można było po dej rze wać, w końcu kar to tekę miał, ale i o Łu ka szu, który był tak nie wi doczny i wy da wał się tak nie- 
winny, że aż za czął świe cić wła snym świa tłem.

– A Wi ni cjusz?
–  Co znowu ja? – wark nął, wcho dząc, wła ści ciel, który na wet nie za pu kał, ale wia domo, to te raz było biuro. Do

biura się nie puka.
– Za sta na wiamy się, czy miałby pan mo tyw, aby za bić ku charkę.
Wi ni cjusz jakby oklapł.
– Ja sne, że bym miał. Nie zro bi łem tego, ale ona na mnie do no siła. Do żony.
– W ja kim sen sie do no siła?
– A ile dań biorę do po koju, ja kie wino, ile szam pana...
– I to ta kie ważne?



– Mu si cie mnie zro zu mieć. Rita to już prze ży tek! Kiedy się po bie ra li śmy, była inna, młoda, ładna, gibka, a te raz?
Prze cież to ja kaś wo jow nica, a nie ko bieta. Cy cem mo głaby ko goś za bić. Jest stara i gruba, nie na to się pi sa łem!

To ro zu mo wa nie jest czę ste u za moż nych męż czyzn po ślu bia ją cych młode ko biety dla ich apa ry cji. Nie mniej te
ko biety też czę sto zmie niają zda nie na te mat swo ich mi siacz ków, któ rych po ślu biły dla pie nię dzy, kiedy tylko te pie- 
nią dze już się skoń czą. Tylko że to brzmi nieco ina czej: „on jest bie da kiem, nie na to się pi sa łam” mó wią, ale cała
reszta wy gląda tak samo.

Ju styna chciała jed nak kon kre tów.
– No ale ani jedna, ani druga od cyca nie zgi nęły.
– A wia domo? – Wi ni cjusz trzy mał się swo jej wer sji. – Mo gła do paść i cy cem wbić nóż. Jest duża i silna.
– A ta Zośka?
– Co z nią?
– Też na pana do no siła?
– My tu ży jemy tro chę jak w ro dzi nie. – Wes tchnął i choć nie było pewne, co do kład nie to ma zna czyć ani czy to

jest złe czy do bre, to po czuli ra czej, jakby było to coś w ro dzaju ro dziny pa to lo gicz nej.
– A te ściowa?
– To zna czy obie – do py tała Ju styna, czu jąc się pra wie peł no prawną śled czą.
–  Mo głyby, a  ja sne, tyle że nie wiem dla czego. One się z  Er ne styną ja koś do ga dy wały. Może miały ja kieś swoje

sprawy, tego się nie do wiemy, ta kich rze czy się po pro stu nie wie, ale to wszystko za częło się ja kiś czas po tym zjeź- 
dzie.

– To wszystko?
–  Te du chy, na pisy, te dziwne wy da rze nia. – Wi ni cjusz po wie dział to zmę czo nym gło sem i  wi dać było, że te

sprawy do bi jają go bar dziej niż mor der stwa.
– Ja kie dziwne wy da rze nia?
– Dwóch idio tów po biło się na da chu, to nie jest dziwne?
– To aku rat nie. – Ju styna się ro ze śmiała.
– No to to, że ktoś chciał roz wa lić ła dun kiem wy bu cho wym Fe niksa na szego?
– Ja kiego Fe niksa?
– No tę rzeźbę sprzed ho telu. Albo to di no zau rowe żar cie? Albo wy cie po no cach?
– I to wszystko za częło się wtedy?
– Tak.
– Czyli uważa pan, że to mor der stwo jest kon se kwen cją za pcha nego ki bla i zjazdu pro sty tu tek?
Jak kol wiek to za brzmiało, Wik tor, który za dał to py ta nie, nie był w sta nie uwie rzyć sam w to, o co pyta. Co za- 

pchany ki bel mógł mieć wspól nego z  du chami? Co zwią zek za wo dowy pro sty tu tek (może na wet ulicz nych) miał
wspól nego z mor der stwem? Choć to aku rat pa so wało o wiele bar dziej.

Co wy sa dze nie w po wie trze rzeźby miało wspól nego...
– Za raz, a ta rzeźba to skąd się tu wzięła?
– W la tach dzie więć dzie sią tych zo stała tu po sta wiona.
– Nie jest ładna.
– Ano nie jest, ale co ro bić? Jest, stoi. Gdy bym chciał się jej po zbyć, to mu siał bym to miej sce ja koś za go spo da ro- 

wać, a to kosz tuje.
– Wiąże się z czymś kon kret nym? Cho dzi mi o rzeźbę, nie o miej sce?
– Nie, ra czej nie. Tu był ho tel ro bot ni czy, a wtedy w koń cówce PRL-u ta kie rzeźby pa ko wali gdzie po pad nie, żeby

do dać awan gardy.
– To nie jest awan garda, to jest stos ka mie nia. Łupa-kurwa-nego – ode zwał się Ro bert.
– Pan się ze mną nie kłóci. Ja z tym nie mam nic wspól nego. Ow szem, miesz ka łem tu. Na wet za daw nych cza sów.

Te ściowa też, jej matka to pra co wała w ry biarni, ale nic tu się ta kiego nie działo, żeby coś ta kiego sta wiać...
– A ten wy buch?
– Nie było żad nego wy bu chu.
– Sam pan mó wił.
– Że ktoś chciał, nie że wy sa dził. Po pro stu nie wiem, jak to wy szło, bo nie do końca się in te re so wa łem, ale mnie

wtedy nie było. Ja koś tak ktoś zo ba czył pod tym cho ler stwem taki od ku rzacz, jakby okrą gły. No i go ukradł.



No i za brał, i mu ten od ku rzacz cha łupę roz wa lił. Oka zało się, że to ja kaś mina była. No i on nas do sądu chciał po- 
dać, że to zro bi li śmy spe cjal nie. I tak się oka zało, skąd on to wziął, no a jak się oka zało, to już było wia domo. Na wet
chcieli mi to przy pi sać, że nie le galną roz biórkę dzieła ar ty stycz nego chcia łem za ła twić. Mia łem szczę ście, że by łem
nie obecny. A reszta to nic cie ka wego. Wie pan, ho tel ro bot ni czy to ta kie tro chę gów niane miej sce.

– A ta matka pana te ścio wej to mó wiła, że tu cuda się działy.
– Oj tam cuda, pan nie wie rzy. Ona jest nie nor malna. To zwy czajny ho tel ro bot ni czy był, co tu się mo gło dziać?
Z pew nych wzglę dów Wik tor wie dział, co mo gło i co działo się w ta kich miej scach, a w mo men cie kiedy Wi ni cjusz

do dał do ho telu ro bot ni czego słowo „zwy czajny”, aż dreszcz go prze szedł.
Bim brow nie, bur dele, pa ser skie dziu ple, pod zie mie abor cyjne, ta kie ho tele były wy lę gar nią kło po tów.
Inna sprawa, że w ustach i pa mięci sta ruszki, która wtedy była młoda i moż liwe na wet, że ładna (choć trudno by

ją o to po dej rze wać), dawne czasy są za wsze piękne, choć kie dyś ra czej nie były.
– A ten kel ner, co z da chu zle ciał i się za bił? – rzu cił mi mo cho dem Wik tor.
– Kel ner? Nie sły sza łem. Ale rzu cił się czy spadł? – Wi ni cjusz bar dzo się za in te re so wał te ma tem.
– No ja sły sza łem, że się za bił, naj pierw był na da chu, po tem na be to nie, ale po mię dzy to róż nie, nie wiem, spadł,

rzu cił się? Zo stał zrzu cony? Co pan wie?
– Nie, no co pan gada? Jaki kel ner, ża den kel ner, co pan wy my ślił?
– A ktoś inny?
– Tu taj to nie za bar dzo wiem, ale na sto pro cent to nie był kel ner. – Wy szedł po spiesz nie.
I to było dość nie po ko jące. Wszy scy za in te re so wani wy czuli, że coś było z tym kel ne rem albo z kimś in nym, ale

ktoś chyba spadł. I  ra czej się za bił. Be ton to nie jest miej sce na mięk kie lą do wa nie. Tylko dla czego Wi ni cjusz tak
dziw nie za re ago wał? Obu rzył się na kel nera, a po tem od te matu uciekł. Czyli kel ner był ważny, choć w mnie ma niu
Wi ni cju sza go nie było, albo był, ale nie był kel ne rem i to miało ja kieś zna cze nie.

– To ja po jadę ju tro do kum pla, tego z po li cji? – Ro bert tro chę jakby za pro po no wał, a tro chę jakby za py tał. – Nie je- 
stem pe wien, co mam zro bić. Bo rze czy wi ście drogą służ bową też to da łoby się za ła twić – do rzu cił, w końcu pa trząc
py ta jąco na Wik tora.

Nie za bar dzo chciał się wtrą cać.
Nie za bar dzo chciał na ra żać kum pla.
Nie wie dział, czym pach nie Wik tor, a z po li cjan tami za wsze tak jest, że pry wat nie może i są cza sami w po rządku,

a służ bowo to wa riat na wa ria cie i świ rem po ga nia.
– Ja sne, że by się dało, ale wtedy do sta niemy ra porty i do ku menty, o ile woda ich nie za lała na przy kład, a mo gła,

albo nie było po żaru w ar chi wum, a pry wat nie to do sta niemy plotki i przy pusz cze nia, które mogą nam o wiele wię- 
cej dać niż su che (a na wet mo kre do ku menty). Jedź z sa mego rana.

– Py tać o coś kon kret nego?
– O wszystko, na wet o sraczkę w ho telu, ni gdy nie wia domo, co się może przy dać.

***

Obiad po dano.
To był mo ment wiel kiego ocza ro wa nia. Ka ro lina, tym cza sowa ku charka, prze szła samą sie bie, obiad był może

nie zbyt wy szu kany, ale taki, ja kiego wła śnie wszy scy w tym mo men cie po trze bo wali. Po trze bo wali ro sołu z do mo- 
wym ma ka ro nem, scha bo wego z toną pa nierki i mi ze rii ze śmie taną, a do tego kom potu. Był to praw dziwy kom pot
z dżemu.

Kla syka z PRL-u.
Lena aż się po pła kała z roz rzew nie nia.
– Dawno, o jak dawno nie ja dłam i nie pi łam ni czego rów nie do brego, prze cież to jak z cza sów mo jej mło do ści!

Ta kie rze czy się wtedy ja dło, a kom pot z dżemu to był ra ry tas!
Inni, ci młodsi, tym kom po tem byli lekko za cie ka wieni, bo ni gdy do tąd cze goś ta kiego nie pró bo wali.
I nie mieli ochoty po wta rzać tego do świad cze nia.
Alojzy oczy wi ście krę cił się po ho telu dość bez pro duk tyw nie, ale jed nak coś tam ro bił.
– Ale ja też mogę ten obiad? – za py tał wresz cie, po ja wia jąc się w ja dalni z oczami peł nymi tę sk noty i prze ra że nia.

– Bo wie pan, ona, moja żona tu, a tam w domu pu sto. Głodno. Nie ma je dze nia. Nic nie ma. Ja cier pię.
Wik tor się uli to wał, choć to wła ści wie nie była jego sprawa.



–  Zjemy wszy scy! Trzeba się zre ge ne ro wać. To w  końcu nie na sza wina, że mor dują. Na głod niaka nic nie zro- 
bimy, a te raz to rze czy wi ście nie ma ani jak, ani gdzie co kol wiek zjeść.

W ja dalni było ci cho, tak ci cho, że aż sły chać było mla ska nie.
– No, pani Ka ro lino, wspa niale się pani spra wiła – po wie dział Wi ni cjusz.
Oczy wi ście chwa le nie ku cha rza nie było u niego czymś nor mal nym czy na tu ral nym, na le żał do tej ka te go rii pra- 

co daw ców, któ rzy się boją, że chwa lony pra cow nik się zna rowi i jesz cze po prosi o pod wyżkę, więc prak tycz nie ni gdy
ni kogo nie chwa lił, Ka ro lina jed nak nie była jego pra cow nicą, więc mógł się odro binę wy chy lić, poza tym nie miał
ku charki, a prze cież jej po trze bo wał.

Stara prawda mówi, że jak się wró belka ła pie, to mu się zia renka sy pie. I on wła śnie to zro bił.
– A bo ja tak so bie po my śla łam, może bym tak na stałe? Skoro wam ku charkę coś tra fiło, a ja bym do pracy po szła

na tych miast. Na tych miast!
– A dzieci? – jęk nął prze ra żony Alojzy. – Prze cież nie po rzu cisz dzieci?!
– Ma mu sia! – wark nęła Ka ro lina, która tak do brze się czuła w pracy, że za nic w świe cie nie chciała dać so bie jej

ode brać.
– Ja sne, pani Ka ro lino! – od po wie dział Wi ni cjusz. Nie trzeba do da wać, że był szczę śliwy jak dziecko.
Alojzy ze mdlał. Po chwili jed nak się ock nął.
– A dzieci? – wy ję czał spod stołu jesz cze raz. – A ja? – do dał nie śmiało.
Ka ro lina miała na to jedną od po wiedź.
– Ma mu sia! Ja idę do pracy! – od parła zde cy do wa nym to nem.
– Ale prze cież mia łaś być w ciąży? – rzu cił Alojzy tym ra zem z na dzieją, bo wo lał ko lejną czwórkę dzieci niż ta kie

pa skudne układy, gdzie żona nie bę dzie na każde za wo ła nie, nie upra suje, nie poda piwa, nie pod su nie pod nos
obiadu, nie zrobi ko la cji, a na wet nie przy go tuje ka na pek na dru gie śnia da nie do pracy.

– Nie je stem, tylko cię stra szy łam, to jak? Kiedy ma mu sia przy je dzie?
– Ju tro rano, ale ona so bie nie po ra dzi z piątką dzieci!
– Twier dziła, że to ża den pro blem. Sama sły sza łam! Naj wy żej jej po mo żesz.
– Ja? – Prze ra że nie i nie do wie rza nie za tkały go zu peł nie. – Ale ja pra cuję!
– Ja też – po wie działa Ka ro lina z taką dumą, że aż miło było na nią pa trzeć. A kiedy wszy scy, a wła ści wie wszyst kie

ko biety spoj rzały na nią ze zgrozą, stwier dziła z uśmie chem: – No co?! Ko cham moje dzieci, bar dzo je ko cham, ale to
nie zna czy, że mam ochotę przez nie zwa rio wać! Praca bę dzie dla mnie od po czyn kiem! A wie pan? – zwró ciła się do
Wik tora. – Słu cha łam tego, o czym ga da li ście, i wie pan co? Er ne styna była tu od za wsze i Zośka też, a Al berta to się
z nimi ku mo wała.

Może nie było to wiel kie od kry cie, ale Wik tor też czuł, że te trzy ko biety były ze sobą ja koś po wią zane.
Po sta no wił wresz cie za jąć się Al bertą. Może późno, ale chciał jej dać chwilę czasu na ochło nię cie.

***

– Jak to się stało, że wpa dła pani na Zośkę w kuchni? I jak pani wpa dła, bo za kła dam, że to nie pani ją za biła?
– Nie, nie ja, ale te raz to tro chę za czę łam się mar twić. – Wes tchnęła, wy wo łu jąc nie do wie rza nie u po li cjanta, bo

je żeli ona za częła się mar twić do piero te raz po dwóch tru pach, to rze czy wi ście miała nerwy ze stali.
– Bo? – Wik tor wo lał wy du sić z niej jak naj wię cej, ale nie chciał jej ni czego su ge ro wać.
– Bo my we trzy by ły śmy tu tak jakby naj star sze.
Co mógłby mieć wiek do za bójstw, nie wie dział.
– No, niech pani nie gada, a bab cia żony wła ści ciela? Prze cież jest o wiele star sza. – Wik tor udał, że nie ro zu mie,

co tamta mówi.
– Nie cho dzi mi o wiek, ale o staż.
– A, w ho telu? – za py tał, choć prze cież to było oczy wi stą oczy wi sto ścią.
– Tak jakby.
– Co tak jakby?
– O staż w ca łym ukła dzie. Prze cież Er ne styna i Zośka to tu się krę ciły od czasu mło do ści. Nie cho dzi o pracę, ale

o ca ło kształt. Na prawdę, po miesz ki wały tu tro chę, jak pra co wały.
– To one nie były stąd?



– Były, ale za ła twiły so bie ho tel, bo miesz kały pod mia stem, a do jazdy szwan ko wały. Zresztą miały chody. Po tem
ja do nich ja koś do łą czy łam.

– No do bra, nie uwie rzę, że ktoś mor duje lu dzi tylko dla tego, że czę sto prze by wali w tym ho telu, to nie jest ani
nie bez pieczne, ani ka ralne. Mnie bar dziej in te re suje, jak to było z tą Zośką.

– Ja by łam w ko ry ta rzu, na dole, nie po szłam na górę, bo wszy scy tam po leźli i nie chcia łam się tam pchać, mia łam
iść coś zjeść do kuchni, bo spóź ni łam się na ko la cję, a w domu stary się awan tu ro wał, więc nie mia łam jak, zresztą
chciało mi się śle dzia. To po szłam, prze cież to nie jest ka ralne, jak Wi ni cjusz może swo jej ba bie no sić żar cie? To dla- 
czego ja mam nie móc jeść, kiedy chcę?

– Ale on jest tu wła ści cie lem.
– A ja tu pra cuję!
– No i co?
– I nic, jak się pra cuje w ho telu, to można – oświad czyła, jakby praca w ho telu upo waż niała do wszyst kiego.
– Bar dziej o Zośkę mi cho dziło. Jak to było?
– Ni jak. Usły sza łam, że z kimś gada. Kłó ciła się, że coś... nie wiem. Że to nie była jej wina czy coś? Że ja kaś „ona”

sama so bie była winna i nie ma co gęby so bie strzę pić.
– Z kim roz ma wiała?
– Nie wiem. Nie roz po zna łam i wła ści wie to sły sza łam tylko Zośkę, choć prze cież nie ga dała sama ze sobą. A może

przez te le fon?
– Te le fony nie dźgają no żami. Tam mu siał być ktoś jesz cze – uświa do mił ją Wik tor, choć nie było to aż ta kie głu- 

pie, ktoś roz ma wia z kimś przez te le fon, a ktoś inny go dźga.
– Moż liwe. Bo jak zga sło świa tło, to usły sza łam sza mo ta ninę, ale z roz pędu szłam da lej i wpa dłam na Zośkę i cał- 

kiem się na niej wy wa li łam. Na wet nie wie dzia łam, że ona jest mar twa. I za czę łam krzy czeć, żeby mi ktoś po mógł,
ale wtedy do sta łam czymś w głowę. O, jesz cze guza mam.

– A to może pani sama się o coś wal nęła?
– Kiedy w tym miej scu to nie bar dzo jest o co się wal nąć – wes tchnęła – a po tem wpa dli ście wy wszy scy – do dała,

za mil kła, a na stęp nie za py tała o coś, co Wik to rowi ja wiło się praw dzi wym i nie stety moż li wym kosz ma rem: – Czy
pan my śli, że on te raz za bije mnie?

Wik tor zda wał so bie sprawę, że mor derca może mieć taką ochotę. Może my śleć, że Berta coś sły szała albo też coś
wi działa. Może więc chcieć się jej po zbyć.

– Nie, to nie moż liwe – po wie dział, sta ra jąc się, żeby w tym stwier dze niu było jak naj mniej nie szcze ro ści. – We szła
pani do kuchni, jak już było ciemno, prawda?

– Tak.
– Czyli wia domo, że nie mo gła pani nic wi dzieć.
– Tylko, że... Hmmm... – Berta za cho wy wała się tak, jakby chciała coś ukryć albo jakby nie wie działa, że po winna

coś po wie dzieć.
– Tylko, że... Hmmm co? – za py tał Wik tor w stre sie, bo prze cież w ta kiej sy tu acji po wi nien wie dzieć na prawdę

wszystko. Ukry wa nie wie dzy to pro sze nie się o kło poty. A  to może po skut ko wać ko lej nymi zwło kami. – Do ja snej
cho lery, czy pani nie zdaje so bie sprawy z nie bez pie czeń stwa? On może chcieć pa nią za bić! – wrza snął, nie umie jąc
nad sobą za pa no wać.

– Przed chwilą mó wił pan, że nie! To jak w końcu jest?
Wik tor po czuł się zmę czony. W pew nych kon kret nych sy tu acjach ina czej in ter pre tuje się dane. Je żeli nie wi działa

za bójcy, to może i za bójca o tym wie, a że nie był wi dziany, nie bę dzie chciał jej za bić, choć pa ra noja może mu pod- 
po wie dzieć ja kieś czyn no ści mor der cze, ale je żeli był wi dziany, to już zu peł nie inna sprawa, ale to, co mówi po li cja,
za leży od tego tylko, jaką po siada wie dzę.

– Prze cież to nie jest wró że nie z fu sów, ale ocena sy tu acji na pod sta wie fak tów. Czy on mógł się zo rien to wać, że
pani jest gdzieś w po bliżu?

–  No, bo ja wiem? – Berta nie była pewna. Wo lała, żeby nie, ale prze cież ona też mu siała ja koś oce niać fakty,
a prze cież nie sie działa w gło wie tego mor dercy, może kiedy ona nie pa trzyła, on wyj rzał na chwilę i na nią spoj rzał?

Może za pach mu coś pod po wie dział? Lu dzie nie czują wła snego za pa chu, ale in nych już tak. Berta miała do czy- 
nie nia z taką ilo ścią środ ków czy sto ści, że może nimi prze siąk nęła?

Ta kich rze czy się nie wie.
– A i jesz cze. Fa cet czy baba? – Po li cjant za dał py ta nie, które ona sama so bie też za da wała, ale nie od po wie działa

na tych miast.



– Co: fa cet czy baba? Cho dzi o mor dercę? Prze cież mó wi łam, że nie wi dzia łam, ale coś jakby sły sza łam – wy du kała
wresz cie nie pew nym gło sem.

– No, czyli? Jakby? Co jakby pani usły szała?
– Jest mój, nie od dam go... Jest mój. Za wsze był mój...
– Ale co to było?
–  No wła śnie ta kie coś sły sza łam. Taki ja kiś szept, jakby ktoś Zo śce tłu ma czył, że ja kiś fa cet jest za jęty? No i  ja

wtedy to na wet Zośki nie wi dzia łam.
W tym mo men cie po sy pało się wszystko. Wik tor nie umiał so bie po ra dzić z tym wy zna niem Berty. Do ni czego

mu nie pa so wało.
– Rita?
Wik tor wró cił do sprawy pierw szo pla no wej, po my ślał, że je dyną osoba za zdro sną o  ko go kol wiek mo głaby być

Rita, ale prze cież nie o Zośkę?
– Za zdrość?
– Tak ja koś to brzmiało, ale wie pan, ja to nie wiem, to tak jakby tam była wię cej niż jedna osoba. Ale po tem ktoś

po wie dział: „To była moja sio stra, ona nie żyje, ro zu miesz?”. No ale tego głosu też nie roz po zna łam, choć był inny.
– No i jesz cze ja kaś sio stra? – Wik tor zu peł nie się po gu bił. – Czyli Zośka mo gła za bić Er ne stynę, a jej sio stra, tej

Er ne styny, za biła Zośkę? To by pa so wało.
Je żeli Rita po dej rze wała Zośkę o ro mans z Wi ni cju szem i za to ją za biła, to ozna czało spore kło poty, bo Rita mu- 

sia łaby po pro stu zwa rio wać.
Nie które ko biety są bar dzo za zdro sne, nie które sza le nie, ale obiekt tej za zdro ści też prze cież się li czy. Można być

za zdro snym o młodą i piękną dziew czynę, ale nie po winno się być za zdro snym o starą babę, no chyba że ma się coś
z głową.

Rita była od ofiary młod sza o co naj mniej pięt na ście lat, na pewno ład niej sza, zde cy do wa nie bar dziej ele gancka
i po cią ga jąca. Po co mia łaby za bi jać ko goś, kto jej nie za gra żał?

– Rita? – po wtó rzył jesz cze raz z nie do wie rza niem, usi łu jąc ja koś to so bie po ukła dać.
Przez okno zo ba czył, jak Ka ro lina i Alojzy wpro wa dzają do ho telu swoje pięć po ciech, zde cy do wa nie ko le żanka

już nie miała siły się nimi opie ko wać, no ale na noc mo gły zo stać w ho telu, bo i Ka ro lina, i Alojzy mieli tu zo stać na
noc.

– Nie, to nie mo gła być Rita, to zna czy mo gła, ale nie, to był inny głos, ja kiś nie znany, bar dzo taki...
– Jaki?
– Nie wiem, bur de lowy?
Ist nieje ta kie okre śle nie jak bur de lowa mu zyka, która skła nia do pew nych czyn no ści i te czyn no ści ra czej nie są

tań cem, a także bur de lowy wy strój, co wła ści wie na wet się udało stwo rzyć w po koju Kaśki i Oli wii, a co nie chcący
oka zało się pewną prawdą, ale ist nieje też bur de lowy szept albo głos, to taki zmy słowy, roz mem łany spo sób mó wie- 
nia, który bar dziej ko ja rzy się z upra wia niem seksu niż z roz mową.

–  Za raz. Ja chyba zdur nia łem kom plet nie! A  ko chanka Wi ni cju sza?! – za wo łał Wik tor. – Prze cież to mo gła być
ona, dla czego wcze śniej o tym nie po my śla łem?

Berta jakby zbla dła.
– A wie pan, że z tą ko chanką to nie jest taka pro sta sprawa? – za py tała, tro chę jakby zde ner wo wa nym gło sem.
– To zna czy? Ja kaś skom pli ko wana?
– Nie, ale ja koś dziw nie wy cho dzi. Wie pan, że nikt jej jesz cze nie wi dział? – Za dała to py ta nie z pewną dozą sa tys- 

fak cji, z jaką roz pro wa dza się naj lep sze, naj sma ko wit sze plotki. Te, które po tem roz cho dzą się jak smród po ga ciach
albo cie płe bu łeczki.

– Na wet pani?
– Ja to zu peł nie, ani razu! Wiem, że Zośka wi działa, jak Wi ni cjusz żar cie jej nosi do po koju, tego na sa mym końcu

ko ry ta rza, na dru gim, ale jej sa mej to nie wi działa. Tak przy naj mniej twier dziła.
– A Rita?
– To jest tak: Rita uważa, że jej nie ma. To zna czy jest, ale nie ma.
To dość kar ko łomne stwier dze nie po bu dziło Wik tora do roz my śla nia o nie zba da nych me an drach roz prze strze- 

nia nia się cho rób umy sło wych.
– No niech pani nie świ ruje!
– No, ona uważa, że on zwa rio wał i ją wy my ślił albo tylko wy my ślił, a to ona zwa rio wała.



– Czyli?
–  No bo tak: on się chce roz wieść z  po wodu ko chanki, któ rej nie ukrywa, ale jak Rita poda go do sądu i  tę ko- 

chankę tam ja koś przed stawi, to może się oka zać, że ona nie ist nieje i Rita wyj dzie na wa riatkę?
– Tro chę to na cią gane. Po waż nie. Nie mogą się roz wieść jak lu dzie? Dzieci nie mają!
– Ale mają ho tel.
– W za pa ści... We dług tego, co sły sza łem, do chodu nie przy nosi.
Ho tele na wet w za pa ści są dość spo rym do brem, wy star czy zmie nić pro fil albo za rzą dza nie, a pie nią dze się po ja- 

wią.
– Je żeli pan po słu cha Wi ni cju sza, to rze czy wi ście, ale jakby tak się przyj rzeć, to nie jest tak znowu źle, to nie złoto

i dia menty, ale da się żyć.
Z tym ży ciem to jest tak, że to, co dla jed nego jest sumą wy star cza jącą na prze ży cie, bo star cza mu na ziem niaki

i pasz te tową, dla dru giego bę dzie gło do wym kosz ma rem, bo na wet na wę go rze i ka wior go nie stać. A mó wimy tylko
o je dze niu, do tego do cho dzi cała reszta. Ubra nia też, bo majtki można ku pić i za pięć zło tych i za pięć set oczy wi ście
też, są tacy, któ rym wy star czają te pierw sze, są tacy, któ rym po trzebne są te dru gie, i to w ilo ściach hur to wych.

To samo z ko sme ty kami, dla tego to, co mó wiła Berta, mo gło być nie mia ro dajne.
Ten ho tel w za pa ści mógł być cał kiem do cho dowy, a na wet je żeli nie, to jego sprze daż coś mo głaby dać.
– Czyli że Wi ni cjusz mógł wy my ślić ko chankę, żeby Rita go po dała i zro biła z sie bie wa riatkę.
– No wła śnie, ale mógł też wy my ślić ko chankę, bo mu zwy czaj nie od pier do liło, tak czy tak ko chanki nie ma, ale

też ona może jed nak być. To, że jej nie wi dać, nie musi świad czyć o tym, że jej nie ma, ale może na przy kład jest
czarna?

– A co to ma do rze czy?
– U nas nie lu bią czar nych. O, albo nie let nia? Albo ja kaś... Sławna?
Wik tor spiął się, bo wła śnie uzmy sło wił so bie, że musi prze słu chać ko chankę Wi ni cju sza. Je żeli jest czarna, nie

bę dzie z tym pro blemu, o ile mówi po pol sku, je żeli jest nie let nia, to bę dzie kosz marny pro blem, ale może Wi ni cjusz
nie jest aż ta kim de bi lem, a je żeli jest sławna? Prze chla pane, sławni lu dzie mają ad wo ka tów, ale po cie sza jące było to,
że sławni lu dzie mają bar dzo wy szu kany gust, a więc Wi ni cjusz chyba od pa dał.

Za dzwo nił do niego, ale ten ro ze śmiał mu się w nos.
– Ko chankę? Pan osza lał? Nie mam żad nej ko chanki! – za wo łał ro ze źlony. – Co pan wy my ślił?!
– Ale żona mówi, że pan ją zdra dza.
– Zdra dzam, ale nie mam ko chanki – po wie dział z za do wo le niem Wi ni cjusz.
– To co? Ma pan ko chanka? Mnie tam wszystko jedno, ale mu szę go prze słu chać, prze cież to on mógł być mor- 

dercą. Nie wolno panu ukry wać świadka przed po li cją.
– Osza lał pan? Ni kogo nie ukry wam!
– A ta osoba z po koju na dru gim pię trze? Dla ko goś pan prze cież nosi je dze nie.
– Dla sie bie no szę!
– Na le gam jed nak, żeby pan... – Nie zdą żył wy ra zić swo jej prośby i miał w tym wzglę dzie dużo szczę ścia, bo nie do

końca wie dział, jak tę prośbę sfor mu ło wać.
Bo jak? Miał na le gać, żeby Wi ni cjusz po ka zał mu nie ist nie jącą osobę? Za raz, na gle coś przy szło mu do głowy. A je- 

żeli Wi ni cjusz ko goś ukry wał, ale ten ktoś nie był jego ko chanką? A na przy kład matką? Ciotką? Oj cem? Bra tem?
Na szczę ście Wi ni cjusz prze rwał mu roz my śla nia.
– Jak pan chce, to za pra szam. – Na prawdę się wku rzył, no ale trudno się nie de ner wo wać, kiedy sły szy się pewne

in sy nu acje, a poza tym to była jego pry watna sprawa. – Cze kam na pana na gó rze. Sam pan zo ba czy.

***
– Pani Al berto, kto sko rzy stał na śmierci Er ne styny? – za py tał nie pew nie, bo do piero te raz o tym po my ślał.

Nie za bija się lu dzi dla sa mej przy jem no ści za bi ja nia, no w każ dym ra zie nie zbyt czę sto. Za bój stwo jest po coś, to
eli mi na cja ja kiejś prze szkody albo wroga. I to nie ta kiego wroga, który kła pie py skiem i kła pie, ale nie jest w sta nie
za gro zić. To eli mi na cja ko goś, kto może być nie bez pieczny. W ja kiś spo sób.

Może też cho dzić o seks lub pie nią dze, ale Er ne styna i seks – to chyba nie wcho dziło w ra chubę. Nie w ta kim ukła- 
dzie, ale mo gło cho dzić o seks czyjś inny. A pie nią dze?



Fakt, że Er ne styna była ku charką, spra wił, że nie my ślał o niej jako o bo gaczce, którą ktoś za mor do wał za mi liony
odzie dzi czone w spadku, ale prze cież mo gła być bo gata. Nie mniej ko rzy ści z czy jejś śmierci nie za wsze są aż ta kie
wy mierne. Są domy czy działki, które się dzie dzi czy, jest wol ność mał żeń ska, którą się od zy skuje, jest święty spo kój
albo na przy kład za cho wa nie ja kiejś ta jem nicy, wszystko to może być ko rzy ścią i nie musi kosz to wać mi lio nów.

Mo tyw, wła śnie. Jaki ktoś miałby mo tyw, żeby mor do wać ko goś ta kiego jak Er ne styna?
Naj bar dziej z tego wszyst kiego pa so wała mu ta jem nica, ho tele to ta kie miej sca, gdzie ta jem nice ist nieją, cza sami

w nad mia rze.
To tu mę żo wie zdra dzają żony z se kre tar kami, a żony spo ty kają się z ko chan kami, to tu od by wają się nie pewne

trans ak cje, to tu spo tka nie ko goś przez przy pa dek może za owo co wać no żem w ple cach.
Ale prze cież nie tylko ho tel był ważny.
Dom i ro dzina też. A wła śnie, sio stra. Czy jaś sio stra. Moż liwe, że Er ne styny, bo chyba nie Zośki? A może sio stra

Zośki za biła je obie?
Mąż Er ne styny mógłby ją za bić, ale ra czej w domu albo na ulicy, a nie w ho telu, gdzie ktoś mógłby go zo ba czyć.

Zo ba czyć i uznać, że to dziwne, że się tu wła śnie kręci, albo choć go za pa mię tać.
W mi liony Wik tor nie wie rzył.
W działki i domy może tro chę tak, ale to znów pro wa dzi łoby do męża albo ja kiejś ro dziny.
Poza tym nie był pe wien, kto był ofiarą pod sta wową. Ona czy Zośka?
Ra czej Er ne styna. Zośka mo gła być ofiarą, bo coś zo ba czyła, albo też po pro stu drugą ofiarą. Prze cież nie które

sprawy do ty czą więk szej liczby osób, ale wtedy sprawy ro dzinne na le ża łoby od rzu cić.

***

Przed po ko jem na dru gim pię trze na Wik tora cze kał Wi ni cjusz i był już nieco wku rzony, bo po li cjant wcale się nie
spie szył.

Za nim do tarł na górę, zdą żył jesz cze po pro sić Ju stynę, żeby z nim po szła, bo miał wra że nie, że przyda mu się tam
ja kieś ko biece oko, a Al berty brać ze sobą nie za mie rzał, choć ona sama chęt nie by się z nim za brała.

Da nie ta kiej ilo ści czasu Wi ni cju szowi na ewen tu alne do pro wa dze nie po koju do ja kie goś po rządku, po cho wa nie
nie pew nych fan tów i usu nię cie ewen tu al nej ko chanki nie było może zbyt pro fe sjo nalne, ale po pierw sze Wik tor nie
dys po no wał na ka zem, po dru gie Wi ni cjusz nie wy glą dał na cał ko wi tego idiotę, ow szem, był nieco bu co waty, ale nie
głupi, tak więc Wik tor przy pusz czał, że już dawno ogar nął to miej sce na tyle, żeby nie mu sieć ro bić tego w ostat niej
chwili, a poza tym mu siał się spo dzie wać ta kiego ob rotu rze czy.

Może nie prze szu ka nia, ale choćby prośby o kon takt z osobą za miesz kałą w tym po koju.
O ile ktoś tam miesz kał, bo w tej chwili to już Wik tor ni czego nie był pe wien.
– Pro szę. – Wi ni cjusz otwo rzył drzwi i wpu ścił ich do środka. Po kój był za sy fiony, za gra cony i śmier działo w nim

ple śnią.
Za pach ple śni, o ile był to za pach, a nie odór, ude rzył Ju stynę, aż ją chwi lowo za tkało.
Na sto liku stały ta le rze po róż nych da niach, ra czej sprzed kilku, a może i kil ku na stu dni. Na wpół opróż nione bu- 

telki i kilka kie lisz ków. Grał włą czony te le wi zor. Okna były za sło nięte.
– Mę ska ja ski nia! – oświad czył Wi ni cjusz z pewną dumą.
– Dla czego tu jest taki syf? – za py tała Ju styna, za szo ko wana, bo na wet w ja ski niach cza sami trzeba sprzą tać.
– Bo to jest mę ska ja ski nia – od po wie dział Wi ni cjusz zde cy do wa nym gło sem.
– I uważa pan, że w mę skich ja ski niach się nie sprząta?
– Nie, nie uwa żam, ale kto miałby to zro bić? Prze cież żad nej baby z ho telu tu nie wpusz czę. Za raz by ploty roz nio- 

sła, a ja się do sprzą ta nia nie na daję.
Ploty tak czy tak ist niały, ale Wik tor z re zy gna cją stwier dził, że jed nak żad nej ko chanki, ko chanka ani wspól nika

tu taj Wi ni cjusz nie trzyma.
W każ dym ra zie w tym mo men cie.
Taki prze trzy my wany tu gość od sa mego za pa chu by się po cho ro wał.
Ju styna we szła do ła zienki, żeby spraw dzić, czy nikt się tam nie ukrywa. Smród był jesz cze więk szy. Wi ni cjusz

bar dzo się sta rał, żeby wszystko za sy fić.
Na wet prysz nic i ki be lek były bure i brudne.



Na lu strze za to, szminką chyba, w każ dym ra zie miała na dzieję, że szminką, na pi sane było coś dziw nego. Jedno
słowo.

„Śmierć”.
Za wo łała obu pa nów.
– Czy to nie jest... – miała za miar o coś za py tać, ale Wi ni cjusz, kiedy na to po pa trzył, zbladł, a po tem od nie chce- 

nia mach nął ręką.
–  A  nie, to ja sam to na pi sa łem. Chcia łem spraw dzić, jak się pi sze szminką na lu strze, żeby po tem mi nikt nie

wma wiał, że duch... Tylko tyle – do dał po chwili.
Jego re ak cja była nie spójna. Nie uwie rzyli mu, bo je żeli chciał co kol wiek spraw dzić, to nie mu siał pi sać ta kiego

aku rat słowa, ale udo wod nić mu ni czego nie mo gli.
– A co pan są dzi o za bój stwie Er ne styny? – Wik tor po sta no wił przy oka zji ja koś go prze słu chać. Może odro binę

do kład niej niż wcze śniej.
– A co mam są dzić? Ktoś ją za bił, ale wię cej nie wiem. – Wzru szył ra mio nami.
– I w ogóle to pana nie nur tuje?
– A dla czego niby mia łoby mnie nur to wać, jak pan mówi?
– Choćby dla tego, że to jest pań ski ho tel! Ktoś lata z no żem po pań skim ho telu, mor duje per so nel, a pan nic?
Wik tor usiadł z wes tchnie niem na łóżku.
– Ale to nie może mieć nic wspól nego z ho te lem. Niech pan po my śli! Ja kim cu dem? Może ktoś tu przy je chał i mor- 

duje, to bym zro zu miał, ale nie ktoś z ho telu.
– No ale dla czego mor duje per so nel?
– A bo to mało fru stra tów? Nie do stał do kładki? Zośka nie ukło niła się do sta tecz nie czo ło bit nie? Le piej pan spraw- 

dzi go ści.
– Nie, nie za bar dzo się zga dzam – mruk nęła Ju styna. – Ku charka zo stała za ata ko wana w dziwny spo sób, wy raź- 

nie się nie bała tej osoby, na wet nie była za sko czona. Stała z tymi mro żon kami, ktoś ją za mor do wał, a ona na wet nie
wpa dła w pa nikę. To mu siał być ktoś jej znany.

– Kil koro z go ści przy je chało po raz ko lejny. To może ktoś z nich? Albo mąż? O, już wiem, mąż przy szedł po mro- 
żonki, ale po sta no wił sko rzy stać z oka zji i ją za dźgał.

– I zo sta wił mro żonki?
– Pa nie, a po co mu mro żonki, jak wresz cie bę dzie miał forsy jak lodu?
– To zna czy?
– No Er ne styna była bo gata. Kra dła jak opę tana, na wet żar cie do domu no siła, więc nic nie wy da wała, mo gła za- 

osz czę dzić.
Ta in for ma cja była cie kawa, ale nie do kładna.
– Ale za raz, ona była bo gata czy są dzi pan, że była bo gata? Bo to jed nak róż nica, na ta kich kra dzie żach to ma jątku

czło wiek się nie do robi.
– Tylko że ona ro biła więk sze in te resy. Wiem na pewno, że szan ta żo wała Al bertę. A zresztą mnie też, każ dego, jak

tylko się dało.
– A pana dla czego?
– I co, po wiem te raz panu i gówno się wy leje? – zde ner wo wał się Wi ni cjusz.
– Mnie in te re suje tylko mor der stwo, reszta zu peł nie mi zwisa, więc je żeli pan ni kogo nie za bił...
– Nie, ja sne, że nie za bi łem, ale park mam na lewo od ho telu. – Mru gnął okiem.
– A nie na prawo? – Ju styna wska zała ręką w stronę, w któ rej znaj do wał się park ma szyn do wy na ję cia.
– No za leży jak pa trzeć, ale jest lewy. No i tyle. A Er ne styna za wsze mó wiła, że jak jej nie od palę stówy czy dwóch,

to pój dzie i mnie do fi skusa pod pier doli, to jej da wa łem.
– To też nie ko kosy. – Wik tor po krę cił głową z nie chę cią.
– No ale jak tych dwóch idio tów się uto piło, to już nie było stówa czy dwie, ale na dwa dzie ścia ty sięcy mnie ska so- 

wała i mu sia łem to jej od pa lić, bo na wet ster nik nie umiał pły wać i był bez pa pie rów. Ka mi ze lek nie było, a tu ry ści
się na chlali i teo re tycz nie nie po wi nie nem im tego wy naj mo wać.

Wik tor ro zu miał, o co mu cho dziło, ale za bi jać?
– A in nych? Też szan ta żo wała?



– Wiem, że tak, ale za co? Ta kich rze czy się nie wie, bo jak stają się ta jem nicą po li szy nela, prze stają być do cho- 
dowe. Er ne styna była do cie kliwa i sku teczna.

Wtedy, nie wia domo dla czego, Ju styna wy czu lona na pewne zmiany at mos fery, na ja kieś dziwne ano ma lie,
a może po pro stu na prze zię biony pę cherz, po szła znów do ła zienki.

– O ja pier dolę! – jęk nęła i zro biła to na prawdę bar dzo gło śno.
Wik tor wpadł tam na tych miast, jak tylko to usły szał. Pierw sze, co zro bił, to tak jak i  Ju styna, zer k nął na lu stro,

ina czej się nie dało, po pro stu biło po oczach czer wie nią.
Na lu strze ktoś do pi sał „prze ma wia za mną”.
– Kto to na pi sał? – za wo łał Wik tor. – Pro szę mi po wie dzieć, kto i  jak to na pi sał! Na tych miast. Czy tu jest ja kieś

inne wej ście?
– Nie ma, zwa rio wał pan? Jak? Przez dach?
– To kto to na pi sał?
– Kiedy nie wiem – od po wie dział drżą cym gło sem.
– „Śmierć prze ma wia za mną”? Co to zna czy?
– Mnie wszystko jedno, co to zna czy, ja chcę wie dzieć, kto to na pi sał! – po wie dział Wik tor po waż nym gło sem. –

Wi ni cjusz sie dział tu cały czas. Czy to ty? Bo to mo głaś zro bić tylko ty...
– Nie mam przy so bie szminki, a poza tym je steś idiotą! Coś tu się dzieje, ale to nie jest ta kie pro ste, jak by ci się

wy da wało.
– Czyli jed nak duch? – Wi ni cjusz zbladł jak ściana.
– No nie wiem, albo ja kiś zdolny che mik, ale nie wy daje mi się. Może ist nieje spo sób, żeby szminka po ja wiła się

tak sama z sie bie.
– Je żeli to szminka.
– A co to może być?
– Krew!!! – Wi ni cjusz wy raź nie osza lał. – Ktoś chce mnie znisz czyć! Czy może pan tych tech ni ków we zwać?!
– Nie tylko mogę, ale i mu szę – wes tchnął Wik tor.

***

Po ja wie nie się du cha na ro biło sporo ba ła ganu. To zna czy nie do końca, bo prze cież wła ści wie to duch gra so wał tu od
dawna, ale pa nika Wi ni cju sza do sko nale po ka zała wszyst kim, że jest praw dziwy, a ak tyw ność obu grup łow ców du- 
chów plus oso bi ste świa dec two Ju styny spra wiły, że w oczy wszyst kim zaj rzało sza leń stwo.

– Ale jak to? Chce cie nas tu trzy mać z ja ki miś de mo nami? Puść cie nas do domu! Na tych miast, nie zo stanę tu ani
chwili dłu żej, tu gra suje ja kiś psy cho pa tyczny duch mor derca! – krzy czała Lena.

– Mamy tu sie dzieć z si łami nie czy stymi? Prze cież one nas w nocy we śnie po du szą! – wrzesz czała Ma ryla.
– Na li tość bo ską, ro zu miem mor derca, ale du chy?! Prze cież to wbrew na tu rze! – ję czała Al berta.
Lu dzie w du chy nie wie rzą. Ni gdy, bo prze cież to i głu pie, i dzie cinne, ale jak ktoś wie rzy, ktoś przy nich, to ta

wiara im się udziela.
I wtedy wszy scy wpa dają w pa nikę, nie kiedy na wet mo ralną.
– Wy puść cie nas! – wrzesz czeli prak tycz nie wszy scy, nie ro biło to jed nak na Wik to rze wra że nia. Du chy du chami,

ale po dej rza nych mu siał mieć na miej scu. I nic in nego go nie ob cho dziło.
Ko la cja zy ska łaby o wiele więk szą apro batę, gdyby nie pa nika, ale i tak zje dli z przy jem no ścią, choć kon sump cję

prze ry wali ata kami pa niki, bo te raz do słow nie wszystko ko ja rzyło im się z du chami.
Na wet kiedy ktoś upu ścił wi de lec, to jego brzęk po wo do wał na sali wrza skliwą pa nikę.
Ka ro lina się ni czym nie przej mo wała. Była w swoim ży wiole. Lu biła ten ro dzaj za ję cia i uwiel biała go to wać.
Za nic na świe cie nie od da łaby pracy. Na wet w na wie dzo nym ho telu.
Zresztą nie za mie rzała tu miesz kać, miała za miar prze cze kać tu le d wie jedną noc z  dzie cia kami, do przy jazdu

ma musi, a  po tem ode słać dzieci do domu i  wra cać tam su mien nie co wie czór. Naj chęt niej kiedy dzieci będą już
spały.

Po sprzą tała, po skła dała wszystko, przy go to wała to, co miało być na śnia da nie, i  po szła do po koju do swo ich
dzieci.

I do męża.



***

Noc była okropna. To była jedna z tych nocy, w któ rych może nie za dużo się dzieje, ale to, co się dzieje, na biera wy- 
miaru ka ta strofy, tylko dla tego że lu dzie są na sta wieni na ja kieś ma ka bryczne wy da rze nie.

Wia domo, że naj ła twiej prze stra szyć tego, kto się spo dziewa, że ktoś go prze stra szy, bo na sta wiony, sprę żony,
spo dzie wa jący się ataku, re aguje o  wiele moc niej na każdy szum, stuk czy fur kot. A  wła śnie w  ta kim sta nie byli
w tym mo men cie wszy scy miesz kańcy i pra cow nicy, ci, któ rzy zo stali na noc, ale i ci, któ rzy po szli do do mów, żeby
za ży wać od po czynku i sze rzyć plotki. Plotki są cen nym to wa rem, można za nie ku pić coś, czego ina czej nie da się
zdo być, za in te re so wa nie znu dzo nego mał żonka, po dziw wred nej te ścio wej albo za chwyt dzieci. Na wet tych na sto- 
let nich!

A du chy to taki te mat, który po trafi za chwy cić na wet są siadkę z dołu i cie cia z góry, a wła ści wie od wrot nie.
Wszystko wszyst kim ko ja rzyło się z dzia łal no ścią nad przy ro dzoną, gdzie kol wiek się znaj do wali, ale ci, któ rzy sie- 

dzieli w ho telu, re ago wali o wiele moc niej, na do da tek Maks i reszta Du cha czy jesz cze skom pli ko wali sprawę, la ta jąc
po pię trach i na gry wa jąc, co się da, mie rząc, spraw dza jąc i co chwila anon su jąc, że coś zna leźli.

– Coś tu jest! – wy krzy ki wali do ka mery ter mo wi zyj nej, w któ rej sami wy glą dali jak du chowe ne ga tywy, ale fil miki
były ko nieczne.

Na wet je żeli nie wiele zna leźli. Choć nie wiele nie zna czy wcale nic.
Coś w tym wszyst kim było, ja kieś po wiewy, szumy, ja kieś dziwne po sta cie snu jące się po ko ry ta rzach i nie brano

pod uwagę kilku we sel ni ków, któ rzy przy szli zmie nić ubra nia.
Tro chę to trwało. At mos fera gęst niała, lu dzie do sta wali szału. Jed nego z naj pa skud niej szych, szału bez czyn no ści.

Na du chy nie można było nic po ra dzić.
Ale do piero wtedy, kiedy już wszy scy po szli spać, stało się naj gor sze.
Mówi się, że śmiech dziecka to naj cu dow niej sza rzecz na świe cie, chyba że jest trze cia rano, a ni g dzie w po bliżu

nie ma dzieci.
Dla więk szo ści miesz kań ców tak wła śnie było, bo nikt nie wie dział, że w po koju ku charki jest ich aż pię cioro.
To zna czy było, bo się roz la zły.
Dzieci spały na tap cza nie za sta wio nym krze słami, ale jak się ma trzy lata, to wy do sta nie się z ta kiego miej sca nie

sta nowi pro blemu.
Zmę czona po prze pra co wa nym dniu Ka ro lina za snęła snem ka mien nym.
Alojzy zszedł z po ste runku przy dzie ciach i po szedł do Wik tora, żeby nad ro bić straty wi ze run kowe.
Te raz tym bar dziej chciał do brze ro ko wać w pracy, żeby przy pad kiem jej nie stra cić.
Chi chot na ko ry ta rzu. Słodki, dzie cięcy, ba na wet ra do sny, i ciem ność nocy spra wiły, że lu dzie za częli się ku lić,

wręcz za ko py wać we wła snych łóż kach.
Poza tym prze war to ścio wało się po ję cie nie bez pie czeń stwa. Go ście ho te lowi nie za my kali tym ra zem drzwi na

noc. Te raz bali się bar dziej du cha niż mor dercy, a du chy prze cho dzą przez ściany. Za mknię cie drzwi na du chy nie
mo gło po móc, ale im sa mym, czyli miesz kań com po koju, mo gło utrud nić ucieczkę.

Pierw sze z dzieci Aloj zego prze szło przez ko ry tarz i za częło ma cać ściany. Tra fiło na nie do mknięte drzwi. Za trzy- 
mało się i pchnęło je, po wo du jąc jęk za wia sów. We szło do po koju Ma ryli, sta nęło w drzwiach i wy wo łało wrzask, ja- 
kiego nikt ni gdy jesz cze nie sły szał.

Ma ryla, usły szaw szy jęk za wia sów, otwo rzyła oczy. Kiedy zo ba czyła du cha w wer sji mini, wrza snęła i rzu ciła się
do okna.

– Aaaa, aaa, aaaa! – za wia do miła wszyst kich o swo ich za mia rach i wy sko czyła przez okno.
Nie wia domo dla czego, ale taki dzie cięcy duch bu dzi więk szą grozę niż do ro sły, z sie kierą, na wet za krwa wiony.
Wrzask i skok były więc od ru chem.
Nic na to nie mo gła po ra dzić.
Na szczę ście nie spa dła na be ton pod ho te lem, ale na na pis, zła pała się li tery S i wraz z nią zle ciała na dach przed

wej ściem.

***
– Co to za wrza ski? – za py tał Alojzy zmę czo nym gło sem, bo choć sie dzieli w biu rze na par te rze, to jed nak nocą po- 
głos niósł się po ca łym obiek cie. – Idź do kuchni i przy nieś her baty! – roz ka zał po ste run ko wemu. – Może być zimna.

Po ste run kowy Pu chacz wszedł do kuchni. Za nim za pa lił świa tło, usły szał chi chot ma łego dziecka.



Ze mdlał.
Nie, nie wie rzył w du chy, ale wiara i nie wiara czę sto za leżą od oko licz no ści.
Po tem ze mdlała Lena, która wy szła na ko ry tarz pierw szego pię tra spraw dzić, co się dzieje, i tra fiła na dwie dziew- 

czynki sto jące nie ru chomo w ciem nym ko ry ta rzu.
Ta kie wi doki mogą prze ra zić, na wet jak się nie ma po ję cia o Hitch cocku.
Dziew czynki miały wiel kie i chyba pełne pie lu chy, a mimo to wy glą dały, jakby były wy słan nicz kami pie kieł.
Wrzask Leny wy cią gnął z biura Wik tora. Ra zem z Aloj zym i Ju styną we szli na pierw sze pię tro. Po chwili zo stali

sta ra no wani przez Al bertę, która z wrza skiem rzu ciła się ze scho dów i za trzy mała do piero na dole, na Mak sie, któ- 
rego przy trza snęła swoim cia łem zde cy do wa nie i mocno.

– O kurwa, coś mnie za biło – jęk nął ten ostatni. – Cuch nie chlo rem! I ję czy.
Coś, to kon kretne coś, do dat kowo sa pało i wrzesz czało.
– Pani Al berto? Co się stało? – za py tał Wik tor, za pa la jąc świa tło, by uj rzeć dam ski ta ran sie dzący na spra so wa nym

Mak sie.
– Duch! Wi dzia łam du cha! Wi dzia aałammm! O tam. – Wska zała na górę scho dów. U szczytu stał nie duży dzie- 

ciak z pal cem w buzi i do brze za peł nioną pie lu chą i to wy glą dało na prawdę strasz nie, bo z pie lu chy po nóż kach wy- 
cie kała mu brą zowa ciecz, a dzie ciak nic so bie z tego nie ro bił. To zna czy ma czał w niej pa lec. Tak, ten pa lec.

– Sza nowny ko lego. – Wik tor wes tchnął pod ad re sem aspi ranta. – Dzieci się panu roz la zły, niech pan je wy ła pie,
i to szybko, bo bę dzie jesz cze wię cej ofiar.

Po chwili za częto zbie rać ze mdlo nych.
Ścią gnię cie Ma ryli z daszku było naj trud niej sze.
Była prze ko nana, że nie żyje.
– Ona nie sko czyła sama – oznaj miła, jakby mó wiła nie o so bie albo o so bie, ale w oso bie trze ciej. – To dziecko ją

za biło.
– Nic pani nie za biło – wy ja śniła jej Ju styna. – Pani żyje.
– Nie żyje. Za biło ją, ale ona za biła ją naj bar dziej. Za biła.
– Ale kogo? Prze cież pani żyje! – Ju styna nie wie działa, co ma po wie dzieć.
– Nie cho dzi o mnie, ale o Jo annę.
– Kto to jest Jo anna?
–  Ko bieta. Za bita. Tu taj – wy ję czała Ma ryla, a  po nie waż nikt nie znał żad nej Jo anny, to te mat za in te re so wał

wszyst kich.
– Ktoś jesz cze zo stał za bity? – za py tał Wik tor nie pew nym gło sem, bo z jed nej strony jako po li cjant po wi nien wie- 

dzieć, z dru giej, jako czło wiek, miał do syć tru pów.
– Yyyy wcze śniej – wy du kała Ma ryla, roz trzę siona du chem, upad kiem, zim nem oraz ak cją ra tow ni czą, która tro- 

chę nią wstrzą snęła. Ko bieta była po obi jana i po dra pana, a jej kość ogo nowa na dal da wała o so bie znać.
– Przed Er ne styną?
– O tak! Ttta aakk. Przed!
– To gdzie są zwłoki?
– No prze cież chyba nie na cmen ta rzu! – Wes tchnęła. – Pod Fe nik sem są. Na pewno! Trzeba to roz wa lić!
Ma ja czyła czy nie, to po mysł z roz wa le niem Ener gii Fe niksa wy dał się Wik to rowi zna jomy.
Kiedy ko bieta zo stała wnie siona do ja dalni, pod ho te lem roz brzmiały dźwięki ko lędy.
I ko lęda, i dźwięki były nie co dzienne.
„Mi ze ria li cha, stry jenka zdy cha, pa ste rze!” śpie wali we sel nicy, z któ rych kilku wra cało do ho telu, aby się wy spać

albo do pić, bo to aku rat nie było pewne.
„Chcemy być sobą, chcemy być sobą wresz cie” śpie wało dwóch in nych, któ rzy szli za nimi.
Uci sza nie ich nie miało sensu.
– Ci cho! – za wo łał Wik tor. – De bile, jest noc! – do dał po chwili, wy wo łu jąc „ci chą noc” oraz „desz cze nie spo kojne”.
Wszy scy po efek tach spe cjal nych za fun do wa nych im przez pro ge ni turę Aloj zego ze szli się do ja dalni, gdzie Al- 

berta, nie chcąc bu dzić Ka ro liny, która była bar dzo cenna dla ho telu, po dała wszyst kim grzańca z kar tonu za go to wa- 
nego na prędce w wiel kim ga rze i do pra wio nego wszyst kim, co ode brano we sel ni kom, któ rzy wraz z in nymi za le gli
na krze słach przy sto li kach, żą da jąc ja jecz nicy, bo na we selu ja koś było mało żar cia.

– Pani opo wiada, pani Ma rylo – roz ka zał Wik tor.



– Kiedy ja nic nie wiem. – Za częła się wy co fy wać, li cząc, że jej wy zna nie zo sta nie ode brane jako stres albo pa nika.
– Opo wia dała pani o kimś za bi tym.
– Z da chu ktoś zle ciał, mama mi mó wiła, ona tu miesz kała w la tach osiem dzie sią tych.
– Może nas pani z nią skon tak to wać? – Włą czył się na tych miast sie dzący w Wik to rze po li cjant.
– Chyba że ma cie...
– Na kaz? Ja sne, w każ dej chwili mo żemy mieć, a wła ści wie nie na kaz, tylko we zwa nie na prze słu cha nie, je żeli o to

cho dzi – od po wie dział ostro.
– Nie na kaz, ża den nie po może, ta blicę ouija!
– To zna czy? – za py tał Wik tor, ale cała reszta, no pra wie cała, za częła się w tym mo men cie obu rzać.
– O nie, nie. Nie bę dziemy wy wo ły wać du chów! Mowy nie ma – jęk nęła Lena, rów nie blada jak inni.
– Dla czego nie? Skoro i tak już tu są? To niech po wie dzą, o co cho dzi, i już, wy nie ma cie tego cze goś? – zwró ciła

się Al berta do Ju styny, trak tu jąc ją jako przed sta wi cielkę tych lu dzi od du chów. Wszyst kich tych lu dzi bez róż nicy.
– My mamy – za miast niej od po wie działa Oli wia. – Za wsze za bie ramy, żeby ja koś fil miki za czy nać.
Wszy scy po pa trzyli na dziew czynę, nie ro zu mie jąc. W świe cie, w któ rym fil miki są aż ta kie ważne, ist nieje jesz cze

sporo osób, które tego nie za uwa żyły.
– No, jak za czy namy krę cić, to naj pierw ro bimy na jazd na ta blicę, a po tem do kła damy resztę, to daje at mos ferkę.
– Kurwa, za wał daje – jęk nął je den z we sel ni ków i po biegł do ła zienki na par te rze, żeby zwy mio to wać.
Po chwili wró cił wy mi ze ro wany i blady.
– Tam, kurwa. chyba ktoś gra suje – po wie dział i chwy cił się stołu, żeby nie upaść, po czym zła pał ku bas go rą cego

grzańca i wy pił go pra wie dusz kiem, od czego oczy sta nęły mu w słup.
Wik tor po szedł nie chęt nie do ła zienki.
– Znowu pie przone lu stro. Kto to zro bił? – za py tał, nie li cząc na od po wiedź.
– Ale co?
– Kto na pi sał na lu strze te słowa?
– Ale ja kie?
– Ty chuju je bany... – wes tchnął we sel nik.
– Za raz, co pan, do po li cjanta ta kie słowa? – Alojzy do słow nie przy jął tę wy po wiedź.
– Nie, to słowa, które zo stały na pi sane. Nie wy obra żam so bie du cha z ta kim tek stem.
– Bo to ja na pi sa łam – oświad czyła Rita, która we szła do ja dalni w szla froku i kap ciach z pu cha tymi pom po nami.
Nikt się jej nie spo dzie wał. Ja koś wła ści ciele z  resztą, czyli z  go śćmi, się nie in te gro wali. Pew nie nie mieli tego

w na tu rze, dla tego na wet te raz du chy nie zjed no czyły jed nych z dru gimi, a poza tym dziw nie się czuli w jej obec no- 
ści, oni byli ubrani ho te lowo, ona do mowo.

– Ale po co?
– Bo mam dość zdrad! – wrza snęła nie za do wo lo nym gło sem. – Nie wie rzę w żadne du chy, to jest jego ko chanka,

on ją ukrywa, to nie żadne du chy! On chce mnie do pro wa dzić do sza leń stwa. Dla tego to na pi sa łam.
– Ale na lu strze?!
– Bo te raz to przy naj mniej od czyta, a poza tym on może? To i mnie wolno, w końcu ho tel jest mój!
– Nie jest! – Wi ni cjusz też wszedł, ale chyba nie przy szedł z dołu, z pry wat nej czę ści ho telu.
– Gdzie by łeś, śmie ciu?! – wrza snęła Rita jak ra sowa żona.
– Niech to cię nie in te re suje! – od wrza snął mąż.
Awan tura ro dzinna za po wia dała się na na prawdę spek ta ku larną. Lu dzie może lu bią o  awan tu rach plot ko wać,

może na wet lu bią je ja koś ko men to wać, ale mało kto ma ochotę w nich uczest ni czyć, szcze gól nie je żeli są to awan- 
tury mał żeń skie i każda re ak cja sta wia czło wieka po stro nie jed nego z mał żon ków, a nikt, na prawdę nikt, w ta kie
spory mie szać się nie chce. Do dat kowo, je żeli jest to pry watna awan tura na grun cie jed nak pu blicz nym, to tym bar- 
dziej.

Trzeba to było ja koś za sto po wać.
Ju styna zna la zła je dyny po mysł, który mógł coś dać, i je dyny, który nie wy ma gał uży cia siły.
– Do bra, da waj cie tę ta blicę! Już! Może się cze goś do wiemy.
Wo bec tej nad przy ro dzo no ści na wet Wi ni cjusz i Rita mu sieli ska pi tu lo wać.
Oczy wi ście Ju styna nie wie rzyła w moż li wo ści ta kiej ta blicy, za zwy czaj ktoś nią ma ni pu luje i udziela ja kichś dziw- 

nych od po wie dzi, które po tem można in ter pre to wać na różne spo soby i cie szyć się z za bawy, ale praw dzi wych od- 



po wie dzi się nie uzy skuje.
Chyba że...
Chyba że ktoś na prawdę chce coś po wie dzieć, ale boi się ujaw nić.
I na to wła śnie li czyła.

***
Ta blica była spora, żół tawa, choć drew niana, za okrą glona na ro gach i dziwna.

Wszy scy pa trzyli na nią z lę kiem, a wła ści wie z lę kli wym za cie ka wie niem.
– Będą po trzebne świeczki – za or dy no wała Oli wia.
– I zga simy świa tło – oświad czyła Kaśka, jakby to nie było zro zu miałe samo przez się.
– Ej, mo ment, wszystko w po rządku, ale kogo bę dziemy wzy wać? Zośkę czy Er ne stynę?
– Osza la ły ście! – Al berta na gle wy sfo ro wała się na wróżkę pierw szej ka te go rii. – Nie można, nie zo stały jesz cze

po cho wane! Jesz cze by tu zo stały! Mo żemy we zwać tę Jo annę.
– A ona zo stała po cho wana?
W tym mo men cie chyba wszyst kim za świe ciły się oczy.
– No chyba tak – mruk nęła Al berta. – Ja tam nie wiem.
– Ale skąd pani wie o Jo an nie?
– Prze cież nie wiem, sami o tym mó wi li ście.
– Nie, my aku rat nie wspo mi na li śmy o tym wcale, w każ dym ra zie przy pani.
– No to ta baba mó wiła? – Wska zała na Ma rylę. – Zna czy ta pani – po pra wiła się.
– Tylko że ona to mó wiła na da chu, a tam pani nie było.
– Oj, to pew nie mó wiła gdzieś in dziej.
– Do bra, dość tego, te raz, za raz, na tych miast chcę wie dzieć, kim jest lub była Jo anna – wark nął Wik tor, pa trząc na

wszyst kich, z któ rych mógłby coś wy cią gnąć.
– To ja kaś tu tej sza le genda – mruk nął je den z le dwo wciąż ży wych we sel ni ków. – Ktoś spadł z da chu, dawno temu,

może to była ta Jo anna – po wie dział, za dzi wia jąc tym Wik tora, bo aku rat od we sel ni ków od po wie dzi na to py ta nie
się nie spo dzie wał.

– Kto spadł z da chu?
–  Ja kiś kel ner – wy ja śnił Alojzy – ale to są tylko plotki, ja się plo tami nie in te re suję, a  poza tym to było bar dzo

dawno temu.
– Co ma kel ner do Jo anny?
– Bo może to ona była kel nerką?
– A co to ma do rze czy?
– Nic nie ma. Ktoś za pa mię tał, pu ścił, po szło i te raz lu dzie opo wia dają so bie to jak bajkę.
– Czyli co opo wia dają? Do kład nie. Pro szę mi po wie dzieć.
– Na we selu, wiesz – mruk nął we sel nik do Wik tora, któ rego we selną przy na leż ność pa mię tał – go ście opo wia dali,

że ja kaś afera tu była, ktoś za bił, nie wiem, jedni, że kel nera, dru dzy, że dzie wu chę i coś tam z dziec kiem było. Uro- 
dziła. Od dała? Za nio sła ko muś? Ktoś się wku rzył? To były czasy ho telu ro bot ni czego. To, co się wtedy działo, to było
ostre sza leń stwo, ochlaje tu były, że ho, ho.

– No były. Ja sne, że były – jęk nęła Ma ryla. – Mama mi opo wia dała...
– A wła śnie, mama. Może we zwiemy du cha pani ma musi – za pro po no wała Oli wia.
Ma ryla chyba się za wa hała, ale wie działa, że od mó wić nie może. W końcu sama to w pew nym sen sie za pro po no- 

wała.
Po ga szono świa tła, blask świec mi go tli wie oświe tlał ta blicę i przy bli żone ku niej twa rze. Lu dzie za częli się za sta- 

na wiać, do czego doj dzie i jak to się wszystko skoń czy.
– Ale wy wie cie, że spi ry tyzm jest za ka zany i jest grze chem? – za py tała na wszelki wy pa dek Al berta.
– To nie jest spi ry tyzm, to no wo cze sna me toda śled cza.
– A je żeli taki duch się zna rowi, wściek nie, osza leje i... no wie cie.
Wszy scy na gle za częli się za sta na wiać, co taki duch mógłby zro bić.
Na gle po dmuch wia tru, zu peł nie nie spo dzie wa nego w po miesz cze niu, zdmuch nął wszyst kie świece.



Wrzask, jaki się roz legł, i pisk oraz prze wra ca nie krze seł do dały at mos fe rze grozy.
To wręcz za bawne, jak groza bawi, kiedy jej nie ma, kiedy na przy kład oglą damy ją w te le wi zji, a jak po trafi prze- 

ra zić, kiedy za ist nieje choć mi ni malna szansa, że się ob jawi.
Wszy scy ze rwali się na równe nogi, go towi do ucieczki, z ner wami w strzę pach, z bla do ścią i pal pi ta cjami serca,

go towi mdleć już tylko na wet na wspo mnie nie du cha, a prze cież du chy są Bogu du cha winne.
Nie są ja do wite, nie gryzą, nie du szą, nie mają do stępu do broni pal nej ani żad nej in nej, a wszy scy się ich boją,

a wła ści wie nie ich jako by tów, ale sa mego ich ist nie nia, bo to świad czy albo o tym, że mamy kło poty ze zdro wiem
psy chicz nym, albo że za światy ist nieją, a więc być może jed nak bę dziemy mu sieli za pła cić za pewne, wy da wa łoby się
za po mniane, sprawy.

Stół zo stał prze wró cony, gdy lu dzie spa ni ko wali tak strasz nie, że roz tłu kli na wet spi ry ty styczną po moc na ukową,
bo ja kaś dziwna po stać w sza cie, może nie bia łej, ale bia ło bu rej, prze bie gła przez ja dal nię, wy jąc.

Za pach niało ple śnią.
Wy bie ga jąc z ja dalni, zjawa za ha czyła swoją szatą o cho inkę, po czym ucie kła. Nago, a roz chwiana cho inka pa dła.
Z tego można by wy wnio sko wać, że bura szata była zwy czaj nie fi zyczna, a nie mi styczna, i zwa liła cho inkę, więk- 

szość jed nak uwa żała, że szata była du chowa, a cho inka po pro stu ze mdlała.
Ozdoby roz pry sły się pla sti kową ka skadą po pod ło dze, nie tłu kąc się, ale po wo du jąc po tłu cze nia – u tych, któ rzy

na nie na stą pili.
– Jest, mamy ją! – wrza snął Maks, wy bie ga jąc z biura, gdzie mo ni to ro wał wszyst kie moż liwe pa ra me try zwią zane

z nad przy ro dzo no ścią.
– Nie była wa sza? – zdzi wiła się Ju styna, zna jąc moż li wo ści i po my sły Maksa.
– Nie, nasz to ten, co tam sie dzi. – Wska zał ręką w kąt. – Nie mo głem go wy łą czyć. Coś się spa sku dziło i wciąż tam

ma ja czy.
Ju styna zer k nęła tam, gdzie wska zał. Rze czy wi ście blada po stać dłu go wło sego In dia nina w pió ro pu szu sie działa

na krze śle oparta o ścianę i pa liła pa pie rosa. Wy peł niała ją nieco bar dziej fi zyczna osoba jed nego z we sel ni ków.
– Nie, no kurwa – jęk nęła sie dząca po stać. – Znów mi zgasł!
Ju styna da łaby so bie głowę uciąć, że ge ne ro wane przez ma szynę do zjaw ob razki nie po winny mó wić.
In dia nin wstał. Tro chę jakby, bo te raz pió ro pusz miał na brzu chu, a twarz mniej wię cej w tym miej scu, w któ rym

po wi nien mieć przy ro dze nie.
– Aaaaaa! – wrza snęła Lena i rąb nęła du cha la ską. Nie kla sycz nie przez łeb, dźgnęła go w to, co było dolną twa rzą.
Pi snął, zwi nął się. Pu ścił pa pie rosa, któ rego wła śnie pod pa lał ża rową za pal niczką.
– Aua – jęk nął i sta nął w pło mie niach. To zna czy jego włosy sta nęły w pło mie niach, bo on zwi nął się i padł, za pa liła

mu się po życzka. Nie miał dużo wło sów, ale pa liły się pięk nie, choć za le d wie chwi lo wym pło mie niem.
Alojzy po trak to wał go kub kiem go rą cego grzańca.
Nie mo gąc się zde cy do wać, jak go ga sić, chlu snął mu grzań cem w górną twarz.
Dziwna po stać, tym ra zem w krwi stej sza cie, znów prze bie gła przez ja dal nię, wy jąc.
– Bab ciu! Co ty wy pra wiasz?! – za wo łała Rita. Po bie gła za ko bietą, ale po chwili wró ciła, dość za nie po ko jona. Ręce

miała przy ci śnięte do ust i tym spo so bem usi ło wała po wstrzy mać od ruch wy miotny.
– No i? – za py tał Wik tor.
– To nie bab cia – wy beł ko tała Rita i za częła mocno od dy chać, żeby się po czuć le piej.
– A kto?
– A skąd mogę wie dzieć? Coś ga dała, ale nie mam po ję cia, kto to był. Przez ten jej wrzask nie mo głam zro zu mieć,

co mówi. Cuch nęła tak pa skud nie, że aż mnie ze mdliło.

***
Dzie ciaki znów się roz la zły. Tym ra zem pil no wali je na zmianę i do ko op to wali dziew czyny z Du cha czy, które miały
tylko spraw dzać, czy nie ro bią so bie krzywdy, a do zmiany pie luch wo łać matkę.

Aż dziw, jak ta kie duże, choć jesz cze małe dzieci po tra fią się ukryć.
Wy cią gano je z róż nych dziur, szaf, schow ków, aż Alojzy do sta wał oczo pląsu, bo wy star czyło, że od wró cił oczy,

a któ re goś z dzie cia ków bra ko wało.
Je den z  chłop ców zna lazł na wet dziurę w  pod ło dze pod płyt kami PCV (zna lazł czy zro bił, oto jest py ta nie), na

które ktoś po ło żył pa nele, i fakt, dzie ciak naj pierw te pa nele mu siał zdjąć, ale chło pak w wieku trzech lat po trafi ta- 



kie rze czy, o ja kich się nie śniło fi lo zo fom (choć moż li wość prze łknię cia ko żu cha z mleka nie wcho dzi w ra chubę),
nie mó wiąc o tym, jak trudno było wleźć pod szafę.

Po tem się wszy scy dzi wili, ja kim cu dem jest cały w pa ję czy nach. I dla czego ma bu ciki pełne ka my ków. I dla czego
te bu ciki tak ho łubi i nosi wszę dzie ze sobą za wie szone na ra mie niu, ale dzieci to dzieci, wi docz nie tak chciał, po co
było to psuć?

***

Tech nicy przy je chali, wy śmiali ich i wy je chali wście kli, że mu szą się zaj mo wać pier do łami.
– Lu bry kant, żel in tymny, wa ze lina, szminka w sztyf cie i szminka w pły nie – wy ja śnili wszyst kie wska zane im na- 

pisy na lu strach oraz dwa do dat kowe lu stra, po ma zane, ale też wy ma zane pły nem do płu ka nia ust.

***
Ro bert z sa mego rana po je chał do kum pla swo jego kum pla pra cu ją cego w tu tej szej (mniej wię cej tu tej szej) po li cji,
żeby się do wie dzieć cze goś na te mat hi sto rii obiektu, jak to się ład nie na zy wało, ale w su mie naj bar dziej za le żało mu
na plot kach, bo ob ro bione w umie jętny spo sób mo gły dać im cał kiem dużo, im jako po szu ki wa czom du chów i  im
jako po szu ki wa czom mor dercy.

Tu tej szość tego po ste runku nie była bli ska fi zycz nie, ale ja koś tak było, że coś tam pod le gało cze muś tam i w ten
spo sób ko lega miał do stęp do wszyst kiego, do czego chciał ten do stęp mieć, zresztą to nie były sprawy tajne, a poza
tym on był na wet bar dziej tu tej szy jako czło wiek niż jako po li cjant, bo się ro dził w Bor kach Po kut nych, i to do słow- 
nie, bo choć izby po ro do wej tu taj ni gdy nie było, jego matka uro dziła go w domu, przy po mocy swo jej matki aku- 
szerki.

A aku szerki mają sporą wie dzę o spo łe czeń stwie.
I o po ro dach oczy wi ście też.

***

– Do póki coś się nie wy ja śni, nikt nie wy jeż dża. Zo sta je cie tu tak długo, jak bę dzie to ko nieczne – oświad czył Wik tor.
– A ja mogę do ro dziny? – Lena pod nio sła la skę, jakby była w kla sie i w ten spo sób chciała się zgło sić do od po wie- 

dzi.
– Ja sne, ale no cuje pani tu taj.
– Oczy wi ście, że tak. U niej nie da ła bym rady, już to mó wi łam, dla tego wła śnie tak to zor ga ni zo wa łam, zresztą za- 

wsze tak ro bię.
– Ale bar dzo pro szę, niech pani tu nie za pra sza ro dziny, bo jest tu tro chę nie bez piecz nie, wo lał bym nie mar twić

się o do dat kowe osoby.
– Pew nie, na wet gdy bym za pra szała, też by nie przy szła. Moja ro dzina jest mało mo bilna. Nie lu bią się go ścić, ale

poza tym to wszystko tak samo?
– Tak. Naj bar dziej cho dzi mi o to, że by ście nie roz je chali się do do mów, reszta po zo staje bez zmian, mo że cie ro- 

bić, co chce cie.
– Mor do wać też? – Za su szona sta ruszka swoim skrze kli wym gło sem do dała swoje trzy gro sze. Wy raź nie ją to ba- 

wiło.
– Niech się pani na wet nie waży tak mó wić – wark nął Wik tor, za uwa ża jąc, że bab cia Rity jest w bar dzo do brym

na stroju, go towa do śnia da nia.
Ka ro lina też była go towa. Wsta wa nie o pią tej rano nie było dla niej żad nym pro ble mem.
Naj pierw zro biła „ka cówkę”, czyli po żywną zupę dla we sel ni ków, któ rej prze pis miała od swo jej matki, a ta znę- 

cała się nią nad swoim mę żem. Był to ro sół za lany kwa sem z ogór ków, barsz czem czer wo nym i so kiem z ki szo nej
ka pu sty, za bie lany śmie taną, tro chę dla nie po znaki.

Rzy gało się po tym na prawdę do brze.
Dla wszyst kich in nych przy go to wała mniej wię cej co się dało. Taki szwedzki stół z pa rów kami, jaj kami na miękko,

śle dziami i stertą wę dliny, oraz coś, co uwiel biał jej oj ciec, też na kacu, bo rzadko na nim nie był, a więc sal ce son po- 
kro jony w pla stry, a po tem usma żony na ma śle z pie kiel nie ostrą pa pryką i so kiem z cy tryny. Po tym też nie któ rzy
rzy gali, ale ra czej z po wodu tego, że wy glą dało nie wyj ściowo, a może wła ści wie tro chę tak wyj ściowo, jakby z ko goś
wy szło już nie je den raz.



Ka ro lina wie działa, że je żeli bę dzie oszczędna, dłu żej tu za grzeje miej sce, nie była ku charką z  haute cu isine, nie
bar dzo na wet wie działa co to ta kiego, ale ża bie udka z kur czaka i kraba z mor ta deli po tra fiła zro bić wręcz kon cer- 
towo.

I mimo braku spe cjal nej wy kwint no ści go to wała po trawy bar dzo smaczne. Nie było to do bre dla ho telu jako ta- 
kiego, ale dla tego jed nego, kon kret nego ho telu było ide alne.

Tu lu dzie nie ro bili zdjęć po tra wom, oni je po pro stu je dli, nie szu kali sza lo nych skład ni ków, nie pod nie cali się
na zwami, a da nia opi sane jako „piwna pianka o po smaku orze cho wym na or ki szo wym łożu ze sma żo nym żółt kiem
i pu lardą sous vide” omi jali z da leka, bo jąc się, że im za szko dzi, a z fran cu skiej po trawy vi chy so isse re zy gno wali, bo- 
jąc się, że ktoś każe im jeść krem do twa rzy.

Wik tor ze brał w biu rze swo ich pod wład nych i Ju stynę.
W ocze ki wa niu na po wrót Ro berta chciał wszystko so bie po ukła dać.
– Czyli Er ne stynę mógł za bić Wi ni cjusz?
– Moim zda niem to nie on, nie ro biłby tego u sie bie w ho telu. Ra czej ta Ma ryla. Ona tam była za każ dym ra zem

pierw sza, jak po ka zał się na pis, jak wpa dła w mro żonki przy pad kiem (Er ne styna już tam mu siała być) i w końcu jak
usia dła na mro żon kach ce lowo.

Tego ja koś nie brali pod uwagę, ale Ma ryla mo gła być po dej rzana.
– Poza tym od matki wie działa o ja kichś tu tej szych spra wach, no ale to tro chę prze gię cie.
– Wie cie, a może to jed nak na prawdę jest zwią zane z tymi za pcha nymi ki blami? – za py tał Alojzy, nie wia domo

dla czego. Ma mu sia z sa mego rana za brała dzie ciaki i Alojzy był szczę śliwy jak dziecko.
– Nie moż liwe. Ja kim cu dem, to było kilka mie sięcy temu. No i ki ble nie za bi jają.
– Mogą – oświad czył po ste run kowy Pu chacz.
– Ale nie no żem!
– No do bra, ale to głu pie, kto jesz cze? Kaśka i Oli wia. Bo były tu taj w cza sie afery ki blo wej i Lena, bo też wtedy

była, choć i Ma ryla też.
– No i Maks – do dała Ju styna – oraz Łu kasz.
– Na prawdę nie wiem dla czego, ale cały czas mam wra że nie, że to jest sprawa któ rejś z ko biet – wes tchnął Wik tor.
– To lo giczne! To z po wodu mro żo nek – oświad czył Alojzy. – Męż czyźni się mro żon kami nie zaj mują.
– Ani ki blami! – do dał Pu chacz, chcąc się przy po do bać sze fowi.
– Mó wisz tak, jakby na świe cie ist nieli tylko żeń scy hy drau licy! – wy punk to wał go Wik tor. – Do brze, to zo baczmy:

z męż czyzn Wi ni cjusz, cieć, Łu kasz i Maks. Nie, to nic nie da, je żeli nie znaj dziemy mo tywu, nie ma szans. W tej
chwili mo tyw ma tylko Wi ni cjusz, bo go szan ta żo wała, reszta może mieć, ale to nic pew nego, co do spo sob no ści to
wła ści wie każdy mógł, ale naj bar dziej Al berta, bo była wtedy w kuchni, przy za bój stwie Zośki. Co do tam tej, to nie
wiemy, kiedy zo stała za bita. Może za raz po tym jak wy dała wi gi lię, więc od pada i Maks, i Łu kasz, nie mó wiąc o Ka- 
śce i Oli wii. A bie rzemy ich pod uwagę tylko ze względu na to, że byli tu w cza sie ka ta strofy ki blo wej, co prze cież
może nie mieć naj mniej szego zna cze nia.

– Ale mo gła zo stać za bita do piero na stęp nego dnia, kiedy już tu by li śmy – stwier dziła Ju styna, zresztą roz sąd nie.
To by ich nie wy klu czało, ale co ro biła w tym cza sie? Nikt jej nie wi dział, a do domu też nie do tarła.

– Lena i Ma ryla?
– Obie były w cza sie tego ki blo wego ar ma ge donu tu taj, obie były tu w cza sie wi gi lii i jesz cze przed nią. Obie mo- 

gły, ale nie wia domo, czy miały mo tyw i czy da łyby radę fi zycz nie to zro bić, choć ta Ma ryla mi się tu ja koś co raz bar- 
dziej wy ła nia.

– Al berta?
– Tak, ona pa suje naj bar dziej, ale nie mamy mo tywu, poza tym po co za bi ja łaby w swoim miej scu pracy? To jed- 

nak kie ruje na nią po dej rze nie, mo gła to zro bić gdzieś in dziej. Miała taką moż li wość.
–  Do bra, jest dzień po świę tach, są sklepy otwarte, może po py taj cie lu dzi – tu Wik tor zwró cił się do Aloj zego

i Mar cina Pu cha cza – czy jej nie wi dzieli w Wi gi lię. Wy mo że cie to zro bić, choć nie bar dzo li czę na re zul taty. Reszta,
czyli Ju styna i ja, ro zej rzymy się w sa mym ho telu.

Roz glą da nie się po le gało na py ta niu wszyst kich o wszystko. I choć ho tel to śro do wi sko spe cy ficzne, to jed nak na- 
gle oka zało się, że więk szość lu dzi w  ogóle nie wi działa ku charki, to zna czy nie zwra cała na nią uwagi, a  na wet
gdyby zwra cała, to miała marne szanse ją za uwa żyć. Ona wła ści wie sie działa tylko w kuchni i nie wy cho dziła na salę,
więc poza ob sługą nikt jej nie mu siał wcale wi dzieć. Do dat kowo wszy scy na wi gi lię po je chali do ro dzin, we sel nicy
spę dzili ten czas w swoim gro nie gdzieś w mia steczku, a tylko Zośka była pewna, że ni g dzie Er ne styny nie było, ale



Zośka nie żyła, więc w tej chwili jej ze zna nia nie mo gły zo stać po twier dzone ani brane pod uwagę. Ona mu siała coś
wie dzieć, więc mo gła nie mó wić prawdy.

– A je żeli to Zośka za biła Er ne stynę?
– To kto za bił w ta kim ra zie Zośkę?
– Al berta? No albo ta bab ska ma fia – wy ja śnił Alojzy.
– Mamy tu ja kąś ma fię?
– No ta trójca, żona, matka i babka, wszyst kie trzy mo gły się za czaić na Er ne stynę i ją za bić, żeby wszystko zwa lić

na Wi ni cju sza i prze jąć ho tel.
– Na cią gane...
– Na wet bar dzo na cią gane – przy tak nęła Ju styna. – Czyli po pro stu nie wiemy nic. No i te du chy.
– Kur czę, Ju styna, nie wi... – chciał po wie dzieć, ze nie wie rzy chyba, ale się po wstrzy mał, przy po mniaw szy so bie,

czym dziew czyna się zaj muje. – Nie wią żesz chyba tych du chów z mor der stwami?
–  Po dobno mówi się, że w  spra wach o  mor der stwo nie ma przy pad ków! – od gry zła się, do sko nale wie dząc, co

chciał po wie dzieć.
– Tylko w se ria lach kry mi nal nych, w praw dzi wym ży ciu przy pa dek to po tężna siła, z którą trzeba się li czyć. Ro zu- 

miem, że oglą dasz CSI i ta kie inne do ku menty o zbrod niach, gdzie po li cjanci pod kra wa tem i w ka mi zel kach ku lo- 
od por nych, ob wie szeni od zna kami i kaj dan kami wpa dają na miej sce zbrodni i w dzie sięć mi nut na pod sta wie DNA
ofiary do wia dują się, że miała sze ścioro dzieci i no siła ja ponki?

– O wła śnie, sze fie – Alojzy prze rwał tę prze ko ma rzankę – ja po dro dze, jak będę szedł na ten skle powy re ko ne- 
sans, wpadnę do domu zo ba czyć, jak ma mu sia so bie ra dzi z dzie cia kami.

– Ja sne, wpa daj – zgo dził się Wik tor. – Jak wiem, masz w tym spore do świad cze nie – do dał zło śli wie, choć po ci- 
chu.

Ju styna se riale oczy wi ście oglą dała, w przy padki jed nak wie rzyła, mimo to du chy nie da wały jej spo koju.
– Po wiedz, po co one tu są? – za py tała Wik tora.
– Kto? Dzieci Aloj zego? – Wik tor chyba nie zro zu miał.
– Nie, du chy. Prze cież nie po ja wiły się znie nacka bez po wodu i tak, wiem, czy się w nie wie rzy czy nie, one są. Je- 

żeli są praw dziwe, coś mu siało je tu przy cią gnąć, je żeli na to miast nie są?
– To ktoś to robi spe cjal nie.
– A więc po coś. Z ja kie goś po wodu. Tak więc nie za leż nie od tego, czy są praw dziwe czy nie, do brze by łoby wie- 

dzieć, z czym się wiąże ich obec ność.
– Słu chaj, ty mo żesz mieć ra cję. Tylko co to zmie nia?
– Za mie sza nie? Awan tury? Wrza ski? Od wró ce nie uwagi od cze goś istot nego? Pa mię taj, że to się za częło za raz po

afe rze ki blo wej, ale wy bu chło do piero te raz. Ina czej nas by tu w ogóle nie było.
– A wa sza obec ność jest tu po trzebna? Ko muś?
– Wi ni cjusz, z tego co sły sza łam, chciał na tych du chach za ro bić. Wiesz, na wie dzony ho tel i tak da lej, ale czy on by

sam to ro bił? No w su mie mógł, te na pisy to żadna ma gia. Mo gło być na pi sane ja kimś tłusz czem i wy ła ziło, kiedy ła- 
zienka za pa ro wała, a  przy tu tej szym sprzą ta niu to ta kie na pisy mo gły ist nieć mie sią cami, a  te czer wone to była
szminka?

– Szminka, jedna zwy kła, druga w pę dzelku. Te już nie mo gły zo stać zro bione wcze śniej.
– A wtedy, jak sie dzie li śmy, to może ktoś wcho dził?
– Nie, nikt, chyba że...
– Może ja kaś po ko jówka?
– Nie, no każdy by za uwa żył.
– Po ko jó wek się nie za uważa. Każdy wie, że ist nieją, ale są prak tycz nie nie wi dzialne. Wiemy, że nikt z nas wtedy

do ła zienki nie wszedł, ale ktoś z ze wnątrz? Wszedł, wy szedł?
Wik tor za dzwo nił do Al berty i do wie dział się, że ow szem, pod jej okiem jako po ko jo wej pra cują trzy dziew czyny,

po ko jówki ta kie od ście le nia łó żek, zmiany ręcz ni ków i my cia ki bel ków.

***

Alojzy po szedł ze swoim pod wład nym pod sklep, gdzie spo tkał tylko kilku me neli, któ rzy chcieli się pod le czyć po
świą tecz nych przej ściach, i kilka ko biet, które li czyły, że do staną ja kieś pie czywo.



I jedni, i dru gie stali i cze kali. Me nele na to, że wino za cznie wresz cie dzia łać, choć zimno, ko biety, że coś przy- 
wiozą z pie karni, bo po dobno jadą.

– Er ne styna? W Wi gi lię? Ona za wsze w Wi gi lię do ko ścioła cho dzi. Może tam po szła.
– Ale jak za wsze? To nie spę dza Wi gi lii z mę żem?
– Spę dza, to zna czy spę dzała, bo mó wili, że nie żyje, ale w Wi gi lię to ona za wsze naj pierw do ko ścioła szła, w lep- 

szym roku to na krótko, w gor szym na dłu żej.
– Jak to? – Mar cin Pu chacz nie był w sta nie tego so bie uło żyć, bo on też do ko ścioła cho dził, ale nie wią zał tego

z ta kimi spra wami jak lep szy lub gor szy rok.
– No chyba cho dziła do spo wie dzi – po wie działa jedna z ko biet.
– A ty głu pia je steś – od po wie działa jej druga. – Jak do spo wie dzi? Ona nie cho dziła do ko ścioła, ale za ko ściół. To

zna czy w nie dziele do ko ścioła cho dziła, ale jak miała ja kieś kło poty, to cho dziła za ko ściół.
– Dla czego?
– Zwy czaj nie, w ko ściele zioła nie sprze dają – za uwa żył z re cho tem je den z me neli.
– Ale zioła zioła czy bar dziej zioła w sen sie pie truszki, ore gano czy ja kiej in nej ko len dry? – nie pew nym gło sem za- 

py tał Pu chacz, bo jego an ty fe mi ni styczne po dej ście nie po zwa lało mu na łą cze nie ko biety, tym bar dziej ku charki,
z czymś in nym niż zwy kła zie le nina.

– O ja pier dolę! – jęk nął me nel, zda jąc so bie sprawę, że po wie dział za dużo – prze cież, że cho len dra i pie truszka
i te inne gówna, co pan wła dza, ma ry chy nie sprze dają u nas wcale a wcale! Nie za ko ścio łem. Ni gdy, co pan!

To spra wiło, że obaj po li cjanci jed nak po sta no wili iść za ko ściół.
Już mieli od cho dzić, kiedy jedna z chle bo wych ko lej ko wi czek ich za trzy mała.
– Er ne styna lu biła so bie coś za po dać.
– To zna czy?
– Coś moc niej szego tak bar dziej dla spo koj no ści su mie nia chyba. No, a od czasu tych du chów, to świra do stała ta- 

kiego, że szkoda ga dać. Do księ dza la tała co drugi dzień.
– A nie wie pani...
– Oj wiem, prze cież, że wiem, Er ne styna to się za młodu mu siała pusz czać, a po tem jak te kurwy tam przy je chały,

to coś się po ro biło, duch ku rew stwa jej się ob ja wił i się prze stra szyła.
– A tam się kur wiła, ty to głu pia je steś, od kur wie nia się jesz cze nikt z głodu nie umarł, to było co inne! Ona tam

dzie ciaka za biła swo jego. Zna czy udu siła i jak w ta kiej książce do ki belka i się za pchało, i wtedy tam mieli taki ten
i duch tego dzie ciaka...

– A on był jej?
– Duch?
– Nie, dzie ciak.
– A czyj miał być? Jej był.
– A gdzie tam jej?! Nie jej, tylko ta kiej jed nej z ry biarni, wzięła dzie ciaka i za ko pała pod tą rzeźbą.
– Jak dała radę?
– Bo tam, rzeźby nie było wtedy jesz cze.
– Głu poty, baby, ga da cie. Jej się duch męża uka zał.
– Toż jej mąż żyje. To jak miał się uka zać?
– Bo tam jak się ki ble za pchały, to hy drau liki mó wiły, że gdzieś po dro dze w ru rze pa ku nek zna la zły.
– Po dro dze?
– No w ru rze, gdzieś w tej ich ka na li za cji, mię dzy ki bel kami a kuch nią. I ten pa ku nek za pchał im całą in sta la cję.
– I co to było? – za cie ka wił się Alojzy. – Wia domo?
– Ano tro chę tak, a tro chę nie. Za sy fione było, ale prze czy tali, żeby coś w ko ciołku za ko pać. Kwiaty dać, bo są bez- 

cenne, ale to było tylko ta kie tro chę, bo roz pa dło się pra wie.
– Pew nie długo tam nie le żało. – Mar cin po my ślał, że rury nie mogą być w za bar dzo do brym sta nie, skoro ka wa- 

łek pa pieru tak to za pchał, o ile to znów nie była plota.
– Nie, pa pier był w fo lii i w skó rza nym wo reczku. I ten wo re czek to za pchał. Wiem, bo mój chłop tam pra co wał –

stwier dziła jedna z ko biet.
– To wcale nie to. Cho dzi o to, jak spadł fa cet z da chu i się za bił, a po tem ga dali, że to było za bój stwo po li tyczne,

a w pa pie rze to o ulotki cho dziło, a nie kwiatki.



– U nas? – Fa cet ro zej rzał się nie pew nie do okoła. Tu na prawdę nie było kli matu do za bójstw po li tycz nych, ani kie- 
dyś, ani te raz.

– A u nas, u nas, no bo po tem się oka zało, że on był babą – wy ja śnił pierw szy z nieco już le piej czu ją cych się me- 
neli.

– Zna czy ten, no...
–  Ci cho, nie wolno mó wić, bo za raz się po li cja czepi, no wła śnie, to był fa cet, prze ro bił się na babę i  uro dził

dziecko, i Er ne styna to dziecko zja dła.
– Boże ko chany, chodźmy stąd – jęk nął Pu chacz. – Prze cież to aż nie do brze się robi! Jak mo gła zjeść dziecko?
– Ona? Prze cież on była kosz marna!
– No do bra, zja dła to dziecko i te raz...
– Nie zja dła, ona ko goś za biła!
– No jakby to dziecko zja dła, to też nie zo sta łoby żywe.
– Nie, nie, coś się stało ostat nio, bo czę sto la tała za ko ściół, a nie tamto. Tamto to było kupę lat temu. Mó wili, że

coś było nie tak z tam tym spad kiem.
– To był jesz cze ja kiś spa dek?
– No był, z da chu! Afera jak się pa trzy, ale wtedy to In ter netu nie było, a ga zety nie wiele pi sały, zresztą co miały

pi sać, jak to było nie wy godne. Bo ona wzięła dziecko i zrzu ciła z tego da chu, i ono się roz trza skało. Nor mal nie, mó- 
wię panu na ka wałki, a  krwi było tyle, że aż po uli cach pły nęła – jedna z  ko biet była wy raź nie za fa scy no wana –
a dziecko ta kie ma lut kie, le dwo żywe.

– Le dwo żywe? To prze żyło tę ma sa krę?
– Nie, a co pan, roz trza skane by nie prze żyło, le d wie żywe, bo się do piero uro dziło.

***
Wik tor i Ju styna za sta na wiali się nad moż li wo ściami, ja kie mo gły dać ko muś du chy. To zna czy ich do mnie mana, ale
zde cy do wa nie wi dzialna obec ność.

– One prze cież nie ist nieją – mruk nął Wik tor – a jed nak są, i to są po coś.
– Tak, du chy to tylko gra, taka za bawa, ta kie coś, co po wo duje coś in nego. To nie może być bez sen sowne, tego na- 

wet dzie ciaki by nie wy my śliły bez celu, za uważ, że stra szy się tylko tych, któ rzy się boją.
I  to oczy wi ście była prawda. Nie ma sensu stra szyć ko goś, kto nie re aguje. To nie jest za bawne, choć tu może

wcale nie cho dziło o za bawę.
– Są dzisz, że to jest stra sze nie? Że cho dzi o to, żeby wy wo łać stra chem ja kąś re ak cję, pa nikę, ja kieś nie obli czane

za cho wa nie? Ja kąś re ak cję, która ko muś by coś dała? O to cho dzi? Na przy kład stra szy się mor dercę, że ktoś od ko pał
ciało, on je dzie spraw dzić i wtedy się go ła pie?

– Albo od wrot nie.
– Nie ro zu miem.
– Du chy są nie po to, żeby wy wo łać re ak cję, ale żeby coś uspra wie dli wić.
– Czyli?
– Nie wiem, na przy kład we zwa nie was?
– A co we zwa nie nas mia łoby z tym wspól nego? I co mia łoby uspra wie dli wić?
– Więk szy tłok? Wię cej osób po dej rza nych? Jak ina czej za peł nić ho tel ob cymi ludźmi?
– Jak obcy lu dzie za pew ni liby ano ni mo wość ob słu dze?
– Może wcale nie cho dzi o ob sługę?
– To jak ktoś z go ści zmu siłby Wi ni cju sza do we zwa nia nas?
–  No tak... Ale taka de mo niczna cza so prze strzeń mo gła to spo wo do wać. I  do tego święta. To mo gło za dzia łać.

A może ten ktoś go do brze znał? Wie dział, jak Wi ni cjusz za re aguje?
– Czyli znajdźmy du cha, a znaj dziemy mor dercę?
Taki po mysł był tro chę „od czapy”, bo te dwie sprawy, czyli duch i mor der stwa, mo gły w ogóle się nie łą czyć, ale

Wik tor się uparł, że ja koś mu szą.

***



Alojzy miał już do syć. Nic z tego nie zro zu miał, ale po sta no wił iść za ko ściół, na szczę ście po wia do mił o tym Wik- 
tora.

– Niech pan tam nie idzie. Panu nic nie po wie dzą. Ja pójdę – oświad czył Wik tor, co bar dzo ucie szyło Aloj zego. –
Miał pan wpaść do domu, to niech pan idzie i za go dzinę spo tkamy się w ho telu, bo będę miał chyba wię cej wie ści –
do dał, wie dząc, że Ro bert wraca z re ko ne sansu.

Było to roz wią za nie sen sowne, bo Aloj zego jako tu tej szego po li cjanta wszy scy znali i od złej, i od do brej strony,
zresztą czy to ważne? Znali go, a roz mowa z po li cjan tem na te mat sprze da wa nych przez sie bie środ ków psy cho ak- 
tyw nych po pro stu nie mo gła się udać. Mo gła nie przy nieść ocze ki wa nych re zul ta tów, ale te zu peł nie nie ocze ki- 
wane, w po staci kło po tów. W końcu nie le galna sprze daż nie le gal nych środ ków mo gła po li cję za bar dzo za in te re so- 
wać.

***

Alojzy wraz z nie od łącz nym w tym mo men cie pod wład nym po szedł do domu.
Na chwilę. Wszedł na chwilę, na szczę ście sam.
Po chwili wy biegł z sza leń stwem w oczach.
– Co się stało? – za py tał po ste run kowy Pu chacz, który nie zdą żył jesz cze wejść.
– Nie wiem, chyba mu szę we zwać po li cję – jęk nął Alojzy.
– My je ste śmy po li cją.
We szli tym ra zem obaj.
Matka Aloj zego le żała na pod ło dze zwią zana, dzieci spały wszę dzie, jedno na ka na pie, dru gie za ka napą, trze cie

i czwarte pod cho inką, a piąte na drzwicz kach od pie kar nika.
Wszę dzie wa lały się ta le rze, szklanki, pie lu chy, te za srane też, ściany były wy ma zane do wy so ko ści me tra wszyst- 

kim, co się dało, i nie pach niało to naj le piej.
– Ma mu siu! Ma mu siu! Co się stało? – jęk nął Alojzy, pod no sząc i roz wią zu jąc matkę. Jej więzy było pie lusz kowo-

śpiosz kowe.
– Ciii, sy neczku, patrz, jak ład nie śpią – po wie działa z prze ra żo nym za chwy tem.
– Ale kto wam to zro bił?
– Prze cież mó wię, że grzecz nie śpią, nie waż się pod no sić głosu, bo jak obu dzisz te po twory, to rzucę się z okna. Ja

tego dłu żej nie wy trzy mam! Osza leję, prze cież to są mali prze stępcy!
– Ale prze cież mó wi łaś...

***
Ro bert przy wiózł wie ści zbli żone do tych, które Wik to rowi prze ka zał Alojzy, kiedy już wró cił, bo trudno mu było
wyjść z domu. Jego matka nie chciała go wy pu ścić, rzu ciła się w przed po koju na pod łogę, krzy czała i ła pała go za no- 
gawki od spodni, żeby tylko zo stał z nią i z dziećmi.

Ro bert miał wie ści po dobne, choć nieco mniej cha otyczne.
– Był wy pa dek, ktoś spadł z da chu, akta za lało. To było w dzie więć dzie sią tym, kiedy jesz cze ho tel się z ro bot ni- 

czego nie prze kształ cił. I rze czy wi ście coś ktoś mó wił, że to był kel ner, ale ko lega twier dzi, że nie, jest też pe wien, że
cho dziło o ja kieś dziecko.

– Sa mo bój stwo?
– Ale jak dziecko? – wtrą ciła Ju styna, bo ostat nio się ja koś sporo o ta kich spra wach czy tało.
– Otóż nie sa mo bój stwo. Mó wiono o za bój stwie, ale nikt nic nie wi dział. Był po dobno ja kiś świa dek, ale uciekł.
– Ale co z tym dziec kiem?
– Cho dziło o to, że uro dziło się ja kieś dziecko, a fa cet z roz pa czy sko czył z da chu albo zo stał ze pchnięty. Ono zo- 

stało od dane chyba, nie wiem, do ro dziny? Bo to ja kaś pro sty tutka była?
– A, to te raz ro zu miem, dla tego ga dali, że Er ne styna zja dła dziecko.
– Ja za to nie ro zu miem, ja kim cu dem kto kol wiek może to zro zu mieć? – Wik tor nie wi dział związku z po ro dem,

za bój stwem i zja da niem dzieci, ale Alojzy jak naj bar dziej.
– To tak działa, lu dzie ma ka brują wszystko, a co jest bar dziej ma ka brycz nego niż je dze nie dzieci? Po trzebna im

była ma ka bra, to so bie jej do ło żyli.
Wszy scy w pew nym sen sie do szli do wnio sku, że nic się nie klei.



– Ktoś ro dzi dziecko, może sama Er ne styna? Fa cet się do wia duje i ska cze z da chu? Durne, ni przy piął, ni przy ła- 
tał, nie dość, że dru gie pię tro to nie wie żo wiec, to po cho lerę mia łaby ska kać z po wodu dziecka?

– Ko chał babę, a ona mu się pu ściła?
– I z tego po wodu się za bił?
– Nie, ktoś go za bił z tego po wodu.
– Też bez sensu. No wtedy bar dziej ją by trzeba za bić niż jego, nie? – mruk nął Ro bert.
– I pew nie stąd to za mie sza nie, że jedni mó wią, że chłop, inni, że baba.
– I był ja kiś świa dek. Ale co ma z tym wspól nego Er ne styna? To ona to dziecko uro dziła?
– Nie, go rzej, w reszt kach akt wi dać, że była po dej rzana, ale nic jej nie udo wod niono. Tyle że gdyby to ona za biła,

to oj cem dziecka mógł być jej mąż Wal de mar. Wtedy by łoby z sen sem.
– Ra czej bez sensu. Prze cież go nie za biła. To prę dzej ona uro dziła, a mąż za bił fa ty ganta.
– Tak bar dzo się ko chali?
– A gdzież tam, nie, ale wła sność mał żeń ska to wła sność! Ta kich rze czy się pil nuje.
Przed ho te lem prze je chał sa mo chód z wielką re klamą na da chu, z gło śni ków le ciała ko lęda.
Na pla ka cie wi dać było na pis.
„Do shopu hej pa ste rze”
– Dla czego do shopu? Nie po winno być do szopy? – za py tał Ro bert.
– Po winno, ale to nasz miej scowy sex shop – wy ja śnił Pu chacz – i ma wła ści ciela idiotę, który nie umie usza no wać

tra dy cji, a ja nic nie mogę.
– Ja też – skwa pli wie po twier dził Alojzy – ale baby chcą go pod pa lić – do dał z za do wo le niem.
W tym mo men cie do ja dalni zaj rzała Ka ro lina, cała roz pa lona od pracy i opa rów fa solki po bre toń sku z ka pu stą

ki szoną, bo wi gi lij nej jej zo stało.
– No i jak Loj zicku? – za py tała Aloj zego przy mil nie. – Jak dzieci? Jak ma mu sia? – To ostat nie wy mó wiła z lek kim

wzdry gnię ciem.
– Cu dow nie ko cha nie, cu dow nie – od parł jej mąż, bo ina czej nie mógł, po wie dzieć, co się tam działo, to po pierw- 

sze pod wa żyć au to ry tet in stan cji wyż szej, a au to ry tet ma musi był na wet wy żej od ko men danta po wia to wego po li cji,
po dru gie Ka ro lina by go tam wy słała. Tam. W to pie kło, żeby ma musi po ma gał. Mowy nie ma.

Wi dząc minę po ste run ko wego, Wik tor zo rien to wał się, że coś było nie tak, ale w sprawy ro dzinne nie chciał się
wtrą cać.

– Do bra, siedź cie, my z Ju styną idziemy za ko ściół, po obie dzie na rada. Mu simy ja koś to wszystko upo rząd ko wać.
Po ste run kowy Pu chacz, Bor kowo Po kutne ma ja kąś ga zetę? Por tal? Hi sto ryka? Trzeba to ogar nąć. I weź cie ad res do
tego związku za wo do wego pra cow nic sek su al nych, może to coś da. Ja to mu szę w końcu roz wi kłać!

Faj nie jest tak pra co wać, to zna czy temu ka zać jedno, tam temu dru gie, a  po tem ciach i  wszystko po ka zać jako
swoją za sługę.

– Ten zwią zek to za ła twię ja – oświad czył Ro bert. – Łu kasz jest mi wi nien wy ja śnie nia, może coś wie dzieć, a że był
w ja kimś ukła dzie z tymi dwiema dziew czy nami, to mi po może. Kto wie zresztą, czy Maks nie wie cze goś cie ka wego
albo same dziew czyny, tylko po pro stu źle py tamy?

Stara, może na wet jesz cze przed in ter ne towa prawda głosi, że je żeli nie uzy ska łeś od po wie dzi, to pew nie za da łeś
nie wła ściwe py ta nie.

No bo tak bywa. Je żeli ko goś za py tać, co ro bił w nocy z dwu dzie stego trze ciego marca na dru giego kwiet nia, mało
kto od po wie, ale jakby za py tać, co ro bił po im pre zie u Krzy wego, na tych miast so bie przy po mni po byt w szpi talu.

***

Szli w śniegu, po śród świą tecz nych de ko ra cji, w po nu rym, by naj mniej nie świą tecz nym na stroju. Wik tor nie li czył,
że wiele osią gnie, ale za py tać mu siał.

– Tylko wiesz, co na łogi ku charki, zna czy Er ne styny, mogą mieć do jej za bój stwa?
– Sporo, choćby to, że ma ry cha kosz tuje.
– Ale chyba nie my ślisz...
– Nic nie my ślę, na prawdę, i w tym pro blem. Mo gła pa lić zioło całe ży cie i wtedy to zu peł nie prze chla pane, ale mo- 

gła pa lić ostat nio, a to by mo gło coś nam dać.
– Ja kim...



– Słu chaj, du chy, ja kieś sprawy sprzed lat, ja kieś po dej rze nie o mor der stwo to nie są bła hostki, coś mo gło w tym
być. A  je żeli się bała, nie wiem, du chów czy sta rych spraw, bo z  pew no ścią nie oskar że nia, które chyba już się
przedaw niło, to mo gła się wspo ma gać. Ale – Wik tor sta nął i pod niósł pa lec wska zu jący – ale to za leży od tego, ile
brała i od kiedy.

Za ko ścio łem, ale na pry wat nym już te re nie stało dwóch zmar z nię tych męż czyzn opa tu lo nych w mar niut kie kur- 
teczki i grze ją cych się przy ty po wym pe ere low skim kok sow niku, ale na peł nio nym dość li chym drew nem.

– Czego? – wark nął je den z nich.
– Zioła – od burk nął Wik tor.
– Taa, ja sne, a kto cię przy słał?
– Er ne styna – po wie dział bez wa ha nia Wik tor, co wy wo łało pe wien lęk w obec nych.
– Świę tej pa mięci? – za py tał je den z nich.
– Świę tej nie świę tej, zza grobu do mnie nie prze mó wiła, kilka dni temu mi po le ciła, ale na we selu się schla łem

i nie mia łem po trzeby się wspo ma gać jak ciotka.
– To ciotka?
– No taka przy szy wana.
– No bo tak za bar dzo to ona się nie wspo ma gała, tylko ostat nio ja koś na nerwy brała. Bo jej się coś ob ja wiło i mó- 

wiła, że ją wy koń czy.
– No bała się, że zwa riuje.
– Oj tam, da leko do wa ria cji nie miała, ale się bar dziej bała do pa ścia.
– To zna czy?
– No, że ją do pad nie.
– A co?
– A bo ja wiem? La ska ja kaś?
– A może ła ska? – wtrą ciła się Ju styna.
– Nie. Jak ła ska mia łaby ko goś do paść? – zdzi wił się Wik tor. – Ale ja jed nak nie we zmę – po wie dział do sprze da ją- 

cego.
– No to co pan dupę za wra casz?
– Ja we zmę – rzu ciła Ju styna i bez tar go wa nia się wzięła działkę, na oczach za szo ko wa nego Wik tora.
– Aleee... – Wik tor nie wie dział, co po wie dzieć.
– Nie ma rudź – od po wie działa mu do piero, kiedy ode szli do sta tecz nie da leko. – Je żeli ktoś idzie w taką po godę,

w  śniegu, w  ciem nicy, choć nie nocą po działkę, to albo ku puje, albo jest ka pu siem. Le piej nie zwra cać na sie bie
uwagi.

Przy tak nął jej.
– Czyli wi dzisz, bała się. Ja kiejś la ski. Są dwie. Kaśka i Oli wia.
– Są trzy, jesz cze Lena ma la skę! – Wes tchnęła. – Za leży, o jaką jej cho dziło.
– Ale po mi nąw szy taką czy inną la skę, to ona się bała, czyli du chy zro biły swoje.
– A może nie du chy? – Ju styna do du chów miała sto su nek na ukowo am bi wa lentny.
– Wszystko w su mie jedno, coś ją prze stra szyło, a za częło się od du chów.
– Nie, od afery ka na li za cyj nej – spro sto wała dziew czyna.
– My ślisz, że za pchany ki bel może mieć aż ta kie zna cze nie? No to zre asu mujmy: ki bel, zjazd pro sty tu tek, du chy.

Tak?
– No wła śnie tak. A co do zjazdu, to były tu jesz cze inne osoby. Może nie sa mymi pro sty tut kami hi sto ria się to czy.

Były jesz cze Lena, Ma ryla, chło paki. I te dwie pindy od Du cha czy. – Ju styna nie omiesz kała skrzy wić się sar ka stycz- 
nie.

– Tak to ja koś trwało, lu dzie się roz je chali, ale du chy się po ja wiały od czasu do czasu.
– Ano wła śnie! To świad czy o kimś z ho telu – uści śliła.
– Albo o po ko jów kach sy fia rach. – Wik tor miał swoje zda nie na te mat czy sto ści w tym aku rat ho telu.
– Bo?
– Bo te na pisy mo gły tam so bie trwać mie sią cami, je żeli nikt nie prze mył lu stra.
– Albo ktoś tu by wał w mię dzy cza sie i w mię dzy cza sie coś do pi sy wał. W ho telu nie mu siał na wet się mel do wać.

Wpadł, wy padł, zaj rzał do ko goś? – Ju styna mo gła być bli ska prawdy, bo prze cież nie spraw dzali za mel do wań, a na



do da tek nie wie rzyli, że na wet gdyby je spraw dzili, coś by to dało. Wi ni cjusz wcale nie mu siał być so lid nym wła ści- 
cie lem w tym za kre sie.

Wró cili do ja dalni, gdzie przy go to wano już stoły do obiadu, który dziś był nieco szyb ciej, bo ko la cji w ogóle miało
nie być, tylko ogni sko z kieł ba skami, dla chęt nych oczy wi ście, a dla nie chęt nych albo ko la cja w ro dzi nie, albo ja kiś
su chy pro wiant.

Tylko Alojzy był nie chętny, ale on się nie li czył, to zna czy on tak na prawdę był sza le nie chętny, ale bał się o ma mu- 
się. Dzieci rze czy wi ście mo gły zro bić jej krzywdę. Oczy wi ście wie dział, że gdyby na wet ma mu sia zo stała za mor do- 
wana, to dwu-, trzy lat ków do wię zie nia się nie za myka, ale tro chę dziw nie żyć z taką liczbą mor der ców pod jed nym
da chem.

– Ale dla czego ten ktoś po sta no wił za mor do wać ku charkę w święta? – za py tał po ste run kowy Pu chacz z te le fo nem
w ręku, bo prze słano mu zdję cia ar ty ku łów, które do ty czyły wszel kich du chów i mor derstw w oko licy. Pierw szy po- 
świą teczny dzień to nie jest do bry mo ment na pracę, ale i tak mu się udało.

– A bo ja wiem dla czego? – mruk nął Wik tor. – Co tam po wy pi sy wali?
– Nic ta kiego, to stare ga zety sprzed trzy dzie stu chyba lat. Z da chu spa dła ko bieta, Jo anna K.
– Czyli nie kel ner?
–  Może ona była kel nerką? W  każ dym ra zie nie było to sa mo bój stwo, po dej rze wano udział osób trze cich. Czyli

chyba ktoś ją zrzu cił, ale poza tym ar ty ku łem i jesz cze jed nym o świadku, który po wi nien się zgło sić na po li cję, nie
ma tu nic.

– Bar dzo to nie lo giczne, na wet je żeli świa dek wy je chał, był chory albo, nie wiem, sie dział w wię zie niu, to jed nak
się nie zgło sił.

– Nie chciał?
– Na wet je żeli nie chciał czy nie mógł. to nie po ja wiałby się po trzy dzie stu la tach pra wie i nie mor do wałby.
Prze rwał na chwilę.
– Po pa trzmy. Er ne styna za mor do wała kel nerkę, wi dział ją świa dek, te raz przy je chał i  ją za mor do wał. Dla czego

za mor do wał ją te raz?
– No bo...
– Wła śnie zu peł nie nie pa suje, skoro ją wi dział wtedy, w cza sie zbrodni, dla czego nie za bił dwa dzie ścia lat temu?

Trzy lata temu? Dla czego te raz?! Zresztą nie ma pew no ści, czy to Er ne styna. No i co z Zośką? I co z tą la ską?
– Zośka roz po znała ko goś? Mor dercę? Tylko kogo, Kaśka i Oli wia są la skami, Lena ma la skę, ale na przy kład Ma- 

ryla ani to, ani to.
– A bo ty wiesz, jak ko biety po strze gają inne ko biety? – wście kła się Ju styna. – Może dla Er ne styny Ma ryla była la- 

ską? A może cho dziło o ko goś in nego?
– Kogo?
– Mnie naj bar dziej pa suje Rita. – Ju styna ja koś nie lu biła ro dziny wła ści ciela, jego sa mego zresztą też nie.
– I tu nie masz ra cji. Rity by się bała od dawna, od lat, od kąd ta się tu wpro wa dziła, a nie ostat nio! To nie może być

ani ona, ani żadna z tych trzech bab, ani Wi ni cjusz, ani cieć. To wy klu czone, to ktoś, kto się po ja wił. Po ja wił w ja- 
kimś mo men cie, coś so bie uświa do mił i po sta no wił dzia łać.

– Duch?
Bra nie pod uwagę du cha w spra wie mor der stwa jest fajne w fil mach, za bawne w książ kach, ale w ży ciu tro chę

psuje za bawę, po pierw sze dla tego, że trudno du cha aresz to wać, nie można go prze słu chać, a wszel kie przed sta wie- 
nie pro ku ra to rowi kon cep cji z du chem jako sprawcą może spra wić spore kło poty na tury za wo do wej.

– Mamy tu trzy od dzielne grupy: ro dzinę wła ści ciela, która z wcze śniej wy mie nio nych po wo dów od pada, pra cow- 
ni ków, któ rzy też z tych sa mych po wo dów od pa dają, oraz go ści.

– Oni nie od pa dają.
Tylko go ście, o ile po mysł, że mor dercą jest ktoś, kto się ja koś przy pad kiem tu po ja wił w ja kimś mo men cie, coś so- 

bie uświa do mił i po sta no wił za cząć mor do wać chyba w ra mach ze msty, był praw dziwy, praw do po dobny w su mie
był, ale to jesz cze nie prze są dzało sprawy.

– Wła śnie.
– Czyli to mu siała być ja kaś przy włoka! – oświad czył po ste run kowy, bu dząc zdzi wie nie tym sło wem.
– A co to ta kiego przy włoka?
– No ktoś, kto się przy wlókł.
– No tak, ale Zośka? Co z Zośką, ją też za mor do wała ta przy włoka? Zośka też za mor do wała tę z da chu?



– Ta Zośka wszystko pa sku dzi. Za zwy czaj to dru gie mor der stwo, je żeli się ja koś łą czy, po zwala tro chę do wie dzieć
się o pierw szym, a tu nic, jesz cze bar dziej nam gma twa – jęk nął Wik tor.

– Bo za bito ją albo dla tego, że wie działa coś o śmierci Er ne styny, w co wąt pię, bo ra czej by coś na po mknęła, albo
dla tego sa mego, co Er ne stynę. Nie?

Czy Zośka coś by na po mknęła o mor der stwie? Ju styna mo gła nie mieć ra cji, lu dzie cza sami są skryci, a naj bar- 
dziej skryci są, je żeli na tej skry to ści można za ro bić. Oczy wi ście szan ta żo wa nie mor dercy jest kosz marną głu potą,
ale nie każdy jest tego świa domy, a ta kie ko biety jak Zośka są prze ko nane o swoim spry cie i o prze bie gło ści tak bar- 
dzo, że na wet się nie za bez pie czają, ale żeby ko goś szan ta żo wać, trzeba wie dzieć, że ten ktoś ma czym za pła cić. To- 
też Zośka na prawdę mo gła coś wie dzieć o spra wie Er ne styny i wcale ni komu o tym nie mó wić, ale była jesz cze inna
kwe stia. Mor derca. To on mógł są dzić, że ona go zo ba czyła i  roz po znała, pod czas gdy ona w  tym cza sie pa trzyła
w zu peł nie inną stronę, ale pa ra noja to pa ra noja.

– Czy ty są dzisz, że to jest ostatni trup, czy ktoś jesz cze osta nie za mor do wany?
– A żeby ci ję zyk koł kiem sta nął – wark nął Wik tor, prze ra żony per spek tywą he ka tomby.

***



Ko la cja nie ko la cja, ze brała wszyst kich, na wet we sel ni ków, na ty łach ho telu, gdzie urzą dzono wiel kie ogni sko z kieł- 
ba skami. Nie było spe cjal nie ła two, bo we sel nicy chyba za po dali so bie ja kieś we selne kom bi na cje pły nów i pro chów,
skoro co chwila któ ryś chciał przez to ogni sko ska kać, co było nie wy ko nalne (i zde cy do wa nie szko dliwe dla zdro- 
wia), więc trzeba było ich ostro pil no wać.

Ogień strze lał wy soko, kieł ba ski się pie kły, z boku stały stoły z do staw kami, czyli musz tardą, chle bem, sa łat kami
i taką ilo ścią kieł basy, żeby nie za bra kło dla ni kogo. Był też grza niec.

Z gło śni ków prze no śnego sprzętu są czyły się świą teczno-zi mowe me lo die, cza sami prze pla tane ko lę dami.
Była to śred nio świą teczna kom bi na cja im pre zowa, ale po pierw sze święta się skoń czyły, po dru gie Wi ni cjusz czuł

się w obo wiązku za dość uczy nić go ściom za nie do god no ści, po trze cie Ka ro lina czuła się w obo wiązku iść i od cią żyć
ma mu się, bo choć chciała, żeby ta się prze ko nała, jak to jest z piątką ma lu chów, to jed nak nie ży czyła jej źle, to zna- 
czy, ży czyła, ale nie aż tak.

Pra gnęła, żeby ma mu sia jed nak prze żyła. Jak ina czej bę dzie jej po tem zy gać w oczy zwy cię stwem?
Przy go to wała wszystko na ho te lową im prezę i po bie gła do domu, zo sta wia jąc męża przy ogni sku, bo gdyby go ze

sobą za brała, to po po wro cie do domu jesz cze nim mu sia łaby się za jąć, a dzieci i te ściowa w tym mo men cie wy da- 
wały jej się wy star cza ją cym wy zwa niem.

Na gle coś za hu czało. Tak jakby ze rwał się po tężny wiatr, ogień buch nął w górę i na boki, opa lił trzech we sel ni ków,
któ rzy nie zdą żyli od sko czyć, zro biło się czer wono.

– Je zus Ma ria! – krzyk nęła pra te ściowa Wi ni cju sza i za dła wiła się kieł ba ską. Jej córka sko czyła do niej, aby ją re- 
ani mo wać, ale tylko ją prze wró ciła i przy du siła.

– Ha ha ha ha haha! – wrza snęło coś obłą kań czym śmie chem, czer wona mgła za ko tło wała się wo kół ognia i za wyła
jak po tę pie niec.

– Wy łącz cie to gówno – jęk nęła Rita. – Znowu ja kieś spię cie się zro biło. Daj cie ja kieś di sco polo, a nie te pie przone
last chri st masy! Mam dość tych świąt.

W ogóle święta to de bilny po mysł.
– Ha ha ha ha haha! – za wyło raz jesz cze, tym ra zem już bez wspo ma ga nia ko lęd i last chri st ma sów. Wielka, blada

i za krwa wiona twarz po ka zała się przy ogni sku, wy ba łu szyła oczy i z pyk nię ciem zni kła.
Wrzask, który się roz legł wo kół ogni ska, po de rwał do okien wszyst kich znaj du ją cych się w naj bliż szej oko licy. Je- 

den z  wła my wa czy, który wła śnie ewa ku ował się, wraz z  łu pem, przez okno sto ją cego kil ka na ście me trów da lej
domu, do stał za wału oraz kilku zła mań, ale kto bie rze so bie na plecy szafkę pod te le wi zor wraz z te le wi zo rem i wy- 
nosi ją przez okno, sam so bie jest wi nien.

– Co tu się dzieje?! – jęk nęła Oli wia, która wła śnie wy szła z krza ków, bo nie chciało jej się iść do ła zienki.
Za krwa wiona twarz znów się po ja wiła, za chi cho tała i znik nęła.
Mówi się, że chi chot to ra czej we soły śmiech albo za bawny, ewen tu al nie zło śliwy. Ża den chi chot nie po wi nien

mro zić krwi w  ży łach, ale temu się udało. Bar dzo przy po mi nał śmiech sza lo nego na ukowca czy obłą ka nego mor- 
dercy.

Kto wie, czy nie po śmiertny.
I co cie kawe, wrzask po trafi prze stra szyć, ale śmiech prze raża, cza sami śmier tel nie, jakby był ob ja wem albo efek- 

tem cze goś o wiele strasz niej szego niż zbrod nia.
Lena stała i pa trzyła na wszystko z prze ra że niem w oczach.
– Nie, no, nie moż liwe – po wie działa do sie bie i po sta no wiła na tych miast się od da lić, kuś ty ka jąc z za pa łem w kie- 

runku ho telu, co nie po zo stało bez re ak cji nie któ rych ze bra nych.
– Idzie pani już spać? – za py tała Ju styna bez pod tek stu, ale Lena za tu pała tylko la ską i burk nęła, że nie.
– Mu szę jesz cze wpaść do sio stry. – Wes tchnęła. – Cały dzień u niej nie by łam, może się mar twi, a na prawdę tego

bym nie chciała.
– A ona mieszka tu, w Bor kach? – za in te re so wała się Ju styna, na wet sama nie była pewna dla czego. Chciała pod- 

trzy mać roz mowę je dy nie z grzecz no ści. Nie stety, grzecz ność nie za wsze po płaca.
–  A  co pa nią ob cho dzi, gdzie ona mieszka?! Co? Wara wam od mo jej ro dziny! Moja sio stra to moja sprawa! –

wark nęła Lena i  w  tym mo men cie Ju styna się bar dzo zdzi wiła, bo ta re ak cja była zu peł nie nie ade kwatna, dziew- 
czyna wła ści wie za py tała o sio strę tylko tak, dla pod trzy ma nia kon wer sa cji, tak tylko, żeby o co kol wiek za py tać.

Chciała być grzeczna, ale ja koś albo jej to nie wy szło, albo się nie opła ciło.
Roz mo wie przy słu chi wał się Wik tor.
Jemu też coś nie pa so wało.



***

– Ma mu sia? – za wo łała Ka ro lina, wcho dząc do domu. Było zde cy do wa nie zbyt ci cho.
Nikt jej nie od po wie dział.
We szła do kuchni i choć był spory ba ła gan, to aku rat tego się spo dzie wała.
Prze szła da lej, do sa lonu, a wła ści wie do po koju dzien nego, bo trudno to było na zwać sa lo nem.
Dzieci spały na roz ło żo nej wer salce. Wszyst kie pię cioro było przy kle jo nych ta śmą kle jącą, mocną, szarą ta śmą, do

tejże wer salki.
Na pod ło dze spała te ściowa.
Pod głową miała kilka za sra nych pie luch. Chyba zmo rzył ją sen. Znie nacka otwo rzyła oczy.
Nie wy glą dała naj le piej.
– No tak. – Ka ro lina wes tchnęła. – Ro zu miem, że ma mu sia nie dała so bie rady? – po wie działa za smu co nym gło- 

sem, bo oba wiała się naj gor szego, czyli ko niecz no ści po wrotu do do mo wego kie ratu.
– Jak to nie da łam? Jak to ja mia ła bym so bie nie dać rady? Ja? Ślą zaczka z dziada pra dziada?! Nie ob ra żaj mnie,

ko cha nie! A poza tym to są aniołki nie dzieci! Zu peł nie nie ro zu miem, dla czego tak na nie na rze kasz. Ty może so bie
z nimi nie ra dzisz, ale ty to ty! Ja je stem o wiele sku tecz niej sza.

– A te ta śmy?
– Za bawa! Dzieci mu szą się ba wić – od parła, za da jąc kłam so bie sa mej, ale była te ściową, a te ściowe ni gdy prze- 

nigdy nie przy znają ra cji sy no wej, ni gdy prze nigdy nie przy znają się do błędu, na wet je żeli mia łoby to kosz to wać je
ży cie.

Poza tym ta gów niara, która ukra dła jej uko cha nego sy nu sia i na do da tek wy cią gnęła go w te nad mor skie re jony
świata z dala od uko cha nego Ślą ska, nie mo gła wy grać, nie z nią! Ni gdy!

***

–  Słu chaj, co ona z  tą sio strą tak dziw nie? – za py tał Wik tor, za nie po ko jony. – Po winna po wie dzieć, do kąd je dzie,
mor derca gra suje, kto wie, jaka bę dzie ko lejna ofiara, a ona je dzie i nie po wie do kąd? Ja kaś ta jem nica?

– Do tąd jeź dziła i nie było pro blemu. – Ju styna wes tchnęła. – Zu peł nie nie wiem, co ją ugry zło.
–  Je dziemy za nią? – za pro po no wał Alojzy, z nie po ko jem pa trząc na te le fon, w któ rym spo dzie wał się zo ba czyć

wia do mość tek stową od żony, ewen tu al nie matki, ja kąś alar mi styczną w stylu „wra caj na tych miast”, a on na prawdę
nie chciał.

Wo lał już mor der ców.
– Do bra, to do ra dio wozu i je dziemy – roz ka zał, choć Ju styna zi gno ro wała ten jego wład czy, po li cyjny ton.
– No jak to do ra dio wozu, prze cież się do my śli! – Wzru szyła ra mio nami.
– Do bra, we zmę swój pry watny, ale wy jedź cie ra dio wo zem – roz ka zał dwóm po li cjan tom – na wszelki wy pa dek,

bo ja nie je stem pe wien, jak to się nam uda.
– Le piej wziąć tak sówkę – oświad czyła Ju styna i miała ra cję, ale tak sówki na pewno nie było na po stoju, nie o tej

po rze, nie w tym okre sie tak po nuro mię dzy świą tecz nym i jed nak nie w tym ma łym, za py zia łym mia steczku na pra- 
wach wio chy, je dyną w tym mo men cie do stępną tak sówkę zła pała (co wi dzieli z da leka) Lena i tyle.

Wsie dli więc do sa mo chodu Wik tora. Mu sieli je chać za nią, ale tak, żeby to nie było za bar dzo wi doczne.
Za nimi tro chę w od dali je chał ra dio wóz.
Była to taka ka wal kada, że prawdę po wie dziaw szy, każdy mu siał ją za uwa żyć. Na wet śle piec, ale Lena chyba ja koś

nic nie sko ja rzyła.

***

Po kilku mi nu tach jazdy za wy raź nie wi docz nym ko gu tem tak sówki zo ba czyli, jak ta się za trzy muje. Oni też się za- 
trzy mali i cze kali, aż Lena z tak sówki wy sią dzie, w tym mo men cie Wik tor roz ka zał Aloj zemu i jego pod wład nemu,
żeby wy sko czyli z ra dio wozu i szybko po bie gli w kie runku śle dzo nej ko biety, ale tak, żeby nie było ich wi dać.

– Cmen tarz?
– Wy gląda na bramę cmen tarną.
– Czy ta jej sio stra mieszka na cmen ta rzu?
– Nie, na pewno idzie do dru giego przej ścia, bo po dru giej stro nie jest zwy kła ulica, taka wiesz, z do mami.



– Skąd wiesz, że tu jest dru gie wej ście? – zdzi wiła się Ju styna.
– Za wsze jest, ale wiem, bo...
Ju styna na gle za marła.
– Wiesz co? A może to ty je steś mor dercą? – wy du kała drżą cym gło sem. At mos fera na pię cia tro chę jej się udzie liła.
– I mó wisz mi to tu taj, te raz, ciemną nocą? Wiesz, że gdy bym był mor dercą, twoje szanse na prze trwa nie by łyby

równe zeru?
– No nie po my śla łam. Że...
– Pa li łaś to świń stwo, które ku pi łaś za ko ścio łem, i to efekt?
– Nie, nie pa li łam, to ra czej at mos fera.
– To idźmy.

***
Alojzy i jego pod władny pod kra dli się do bramy i zo ba czyli, jak sta ruszka, dziar sko po stu ku jąc la ską w śniegu, scho- 
dzi w dół głów nej alei cmen ta rza. Mi nęła kilka bocz nych ale jek, prze szła na prawo i ru szyła w bok, gdzie nie mo gło
być żad nego przej ścia, z czego zda wali so bie sprawę po li cjanci, któ rzy też są dzili, że ta ko bieta chce przejść przez
cmen tarz i  wyjść z  dru giej strony tylko dla tego, że za uwa żyła ja dący za nią sa mo chód, a  może na wet oba sa mo- 
chody. Niby osoba w jej wieku nie po winna tak bar dzo się stre so wać tak sen sa cyj nymi spra wami jak po ścigi po li- 
cyjne, ale mo gła być mor der czy nią albo ja kąś mor der czy nię kryć.

Tyle że gdyby tak, to nie po szłaby w tę stronę, z tej strony nie dość, że przej ścia nie było, to po dru giej stro nie nie
było żad nego osie dla ani żad nych te re nów za miesz ka łych.

Ciem ność była pa skudna, szcze gól nie w bocz nej alejce, bo ow szem, cmen tarz był oświe tlony, ale tylko cen tral nie,
a jego dal sze czę ści to nęły w mroku.

Był otwarty ze względu na święta, bo wielu lu dzi tu przy jeż dżało w tym okre sie i chciało od wie dzić groby zmar- 
łych, w in nych okre sach był o tej po rze już za mknięty.

Po li cjan tom udało się po dejść na tyle bli sko, że sły szeli, jak Lena po stu kuje, po sa puje i po mru kuje, ale nie było to
dziwne, nie ma ni czego rów nie ci chego jak nocny cmen tarz zimą, a kiedy jest ci cho, sły chać wszystko o wiele wy raź- 
niej.

Nie od pa rady ukuło się po wie dze nie „cmen tarna ci sza”, a śnieg do kła dał do niej swoje trzy gro sze, bo na wet nic
nie sze le ściło.

–  Jak mo głaś mi to zro bić – bur czała Lena, tup ta jąc nie pew nie, ale z mocą i sa mo za par ciem – i skąd ty się tam
w ogóle wzię łaś? Je steś nie nor malna! Za wsze by łaś nie nor malna, ale żeby tak u lu dzi? Na ogni sku... Nie, no, po win- 
naś się wsty dzić, Jo anno!

Jej mo no log cza sami się ury wał, ale po ja kimś cza sie znów po wra cał, a po li cjanci za osłoną na grob ków do sko nale
da wali so bie radę.

Zresztą to nie był je den z tych no wo cze snych cmen ta rzy, gdzie nie ma nic poza gro bami, to był praw dziwy cmen- 
tarny park albo na wet las. Pełno tu było wy so kich drzew, ma łych drze wek, cy pry sów i tui, igla ków przy grob nych, ale
i wiel kich dę bów, które do kła dały swoje do mrocz no ści i ciem no ści cmen ta rza.

–  Za wsze by łaś suką, ale żeby po tylu la tach? Jak mo głaś! Jak mo głaś?! Wstyd ro dzi nie przy nio słaś i  jesz cze ci
mało?

– Co to za Jo anna? – szep nął po ste run kowy do Aloj zego.
– No nie wiem, sio stra? Chyba sio stra, ona do tej sio stry przy jeż dża, może się umó wiły?
– No ale gdzie ona jest?
– Chyba w gro bie. Tu są same groby. Ja kaś bez domna? W wia do mo ściach po da wali, że cza sami lu dzie tak ro bią.
– Ko czują tam?
– Nie, no może po pro stu się tu z nią umó wiła, ta sio stra jest mor der czy nią? I ona jej naj śwież sze plotki przy nosi.
– Kto tam gada?! – wrza snęła Lena gło śno, od wró ciła się i za częła roz glą dać w do sko na łej ciem no ści, wa ląc la ską

po oko licz nych gro bach, jakby była nie wi doma i tą la ską usi ło wała coś zo ba czyć.
Za mil kli.
Przez chwilę pa no wała głu cha ci sza. Nie wia domo, jaka może być inna, ale ta na pewno była wła śnie głu cha.
Za marli też cał kiem, ale ich nie pewne po ru sze nia, od głos tar cia rę ka wem o rę kaw czy o krzew ja kie goś przy grob- 

nego iglaka, za nie po ko iły Lenę.



– To ty, Jo anna? Mów na tych miast, to ty?
– Kurwa ja, a kto inny? – jęk nął ci chutko wku rzony Alojzy. Może nie po wi nien był.
Lena od wró ciła się gwał tow nie i za częła na oślep wa lić la ską.
– A ty suko! A ty suko! – wrzesz czała, sa pała i mio tała się do okoła.
Kilka pierw szych cio sów spa dło na groby, ale kilka do pa dło też Aloj zego oraz po ste run ko wego. Jak tylko Lena wy- 

czuła pod la ską coś ży wego – wia domo: ina czej tłu cze się w  ka mien nego anioła, ina czej w  po li cjanta w  pu cho wej
kurtce – za częła tłuc jak osza lała z za pa mię ta niem god nym lep szej sprawy.

– Pani prze sta nie, bo ją pani za bije! – wrza snął w końcu Pu chacz. – To zna czy jego – do rzu cił wy ja śnia jąco i za- 
milkł. Przez mo ment się za sta na wiał, co zro bić, ale ciosy spa dały na dal.

– To zna czy ją – zmie nił zda nie po chwili, są dząc, że jed nak Le nie bę dzie bar dziej szkoda sio stry niż ob cego po li- 
cjanta.

– Kogo, do cho lery?
– No Jo annę!
– Ja mia ła bym za bić Jo annę? – Lena puf nęła wście kle.
– No, wy raź nie pani bar dzo się stara!
– A gdzie tam! Jak mia ła bym za bić Jo annę? Prze cież ona nie żyje?!

***

Wik tor po szedł przo dem. Po są dze nie Ju styny tro chę go ru szyło, nie ze względu na sam po mysł, bo prze cież ta kie
rze czy jak po li cjanci mor dercy się zda rzają nie tylko w fil mach, ale i w ży ciu nie stety. Bar dziej ru szyła go głu pota
dziew czyny, która wy ja wiła swoje po dej rze nia w ta kim miej scu.

In stynktu sa mo za cho waw czego było jej naj wy raź niej zu peł nie brak.
Ju styna po drep tała za nim, my śląc mniej wię cej o tym sa mym. Ona chciała, żeby wziął ją w ra miona i po wie dział

coś w stylu ro man tycz nego księ cia „ależ ja tak cię ko cham, jak mo żesz”, no ale prze pa dło.
Nie była za ko chana, ale ro man tyczna ro man so wość cza sami ją do pa dała.
We szli na cmen tarz.
Przez chwilę stali w świe tle cen tral nych la tarni, nie wie dząc, do kąd iść.
W końcu z da leka usły szeli stuki oraz kilka ję ków.
Ośmie lony tym Wik tor, który zro zu miał, że pod chody wła śnie się skoń czyły ja kąś awan turą, za dzwo nił do Aloj- 

zego. W od po wie dzi zo ba czył jak ten ostatni wy ma chuje w jego kie runku la tarką te le fonu.

***

– No do brze, że pan jest. Na pa dła na nas – oświad czył Alojzy, trzy ma jąc w ręku la skę Leny. Ją samą trzy mał Pu chacz
i mimo jej sła bej, wą tłej po stury nie było mu ła two, bo wy ry wała się wście kle.

– Co pani tu robi, pani Leno? – za py tał Wik tor ofi cjal nym to nem.
– A pan? – prych nęła. – Śle dzi li ście mnie! – do dała ob ra żo nym gło sem.
– Bo nie chciała pani po wie dzieć, gdzie mieszka sio stra. Gdyby pani po wie działa, nikt by na wet nie wpadł na taki

po mysł. Sama jest pani so bie winna.
– A co, mia łam po wie dzieć, że na cmen ta rzu?
– No wła śnie. O co cho dzi? Jak mieszka na tym cmen ta rzu? – za in te re so wał się po li cjant.
– Nie żyje! A mieszka czy nie mieszka to tylko kwe stia in ter pre ta cji. O. – Wska zała na na gro bek za sobą.
– Jo anna Ken ler – prze czy tał Wik tor. – Ken ler?
Na zwi sko bar dzo w tym mo men cie wy dało mu się istotne w tej dzi wacz nej ukła dance.
– Czyli to o nią cho dziło, ktoś źle za pi sał i wy szło mu, że kel ner? – Ju styna pra wie się ucie szyła. – Cho dzi o to, że to

ona spa dła z tego da chu?
– Zo stała za mor do wana! – spro sto wała Lena moc nym gło sem.
– I to pani była tym świad kiem?
– Nie, mnie tu w ogóle nie było. Do wie dzia łam się po roku chyba od jej śmierci.
– To skąd pani wie, że zo stała za mor do wana?
– Bo wiem.



– I przy je chała pani ją po mścić?
– A pan to chyba się sza leju najadł. Jak po mścić? Po co? Dla czego? Nie!
– No a je żeli na prawdę zo stała za mor do wana, to wie pani choć w jaki spo sób i dla czego?
– W jaki spo sób? Ktoś zrzu cił ją z da chu. To aku rat wie dzą wszy scy.
– Tylko że ten dach nie jest aż tak wy soko, żeby można się było spo dzie wać na tych mia sto wego zgonu, gdyby ktoś

chciał ją za bić z pre me dy ta cją, po wi nien chyba wy brać coś lep szego? Wyż szy bu dy nek?
Lena wzru szyła ra mio nami.
– A dla czego? Tego nie wiem. Wszystko zo stało za mie cione pod dy wan, taki cał kiem spory, po li cyjny.
Wszy scy za mil kli i  nikt tak na prawdę nie mógł zro zu mieć, co się dzieje. Zna leźli wresz cie osobę, która spa dła

z  da chu, ale... Co cie kawe, nie ru szyło to sprawy do przodu w  ża den spo sób. Nie było żad nego olśnie nia. Żadne
z nich nie do szło do na głych, sza lo nych, ale za to praw dzi wych albo choć praw do po dob nych wnio sków. Li czyli na to,
łu dzili się, a jed nak, jak się oka zało, ko bieta z da chu, która nie była kel ne rem, ale nim w pew nym sen sie po mył kowo
była, nie miała zna cze nia.

To na prawdę ich za bo lało.
– To co pani tu robi? – Ju styna wró ciła do prze py ty wa nia Leny, choć już bez en tu zja zmu.
Wy szli z cmen ta rza wszy scy ra zem.
– Ale te raz, dziś czy w ogóle?
– A to ma ja kieś zna cze nie?
– Może ma, może nie ma. – Lena, która chyba chciała coś po wie dzieć, ja koś się na gle za cięła. – To co, gro bów od- 

wie dzać nie można?
– A po li cjan tów można bić?
– Nie bi łam go.
–  Biła pani, sam czu łem – wy ja śnił Alojzy, skrzy wiony i  po si nia czony, choć si niaki miały mu wyjść do piero za

dzień czy dwa.
– Bo ja kiś de bil po wie dział, że jest Jo anną! O. My śla łam, że to ona!
Wszy scy po pa trzyli na Lenę z nie do wie rza niem.
– Wie działa pani, że ona nie żyje? Wie działa pani. To o co cho dziło? Dla czego w ta kim ra zie... Dla czego pani my- 

ślała, że to ona, i dla czego pani chciała ją za bić?
– Oj tam za bić. Nie za raz za bić. Chcia łam jej złoić skórę. Pan nie wie, jak to było, ona się pusz czała! Po tem za szła

w ciążę, po tem uro dziła dzie ciaka! A po tem oka zało się, że spa dła z da chu.
– Ona miesz kała w tym ho telu? Pra co wała w tej ich ry biarni?
– Miesz kać miesz kała, ale pra co wała w zie leni miej skiej. Lu biła ro śliny. Ho tel so bie za ła twiła za klomb.
– Za jaki klomb? Za jaki klomb? Tam prze cież nie ma...
– Ja sne, że nie ma! To było trzy dzie ści lat temu! Obie cała, że po zna jo mo ści wy dębi ro śliny i zrobi klomb przed ho- 

te lem.
– Ale dla czego... Cho dzi mi o to, dla czego pani tak na nią po mstuje?
–  A  ten przy pło dek? Jaki wstyd dla ro dziny?! Pan so bie na wet nie wy obraża, te raz to dzieci się ro dzą jak chcą,

z pra wej strony łóżka, z le wej, a może na wet i pod łóż kiem, ale wtedy to było nie do po my śle nia! A nie dość, że się
pusz czała, to jesz cze to dziecko było nie ślubne, a na wet nie wia domo z kim.

– A ono gdzie jest?
– Nie wiem. Pew nie za brali je do ja kie goś domu dziecka.
– Nie in te re so wała się tym pani?
– Nie za bar dzo, bo jak bym za częła, toby mi jesz cze dzie ciaka wpa ko wali na opiekę!
Ju styna pa trzyła na Lenę z du żym roz ba wie niem, znała oczy wi ście krwawe opo wie ści o cza sach, kiedy ciąża by- 

wała strasz li wym wsty dem i cza sami pro wa dziła do sa mo bój stwa, ale nie znała osób, które by hoł do wały ta kim za sa- 
dom.

– I mam uwie rzyć, że pra wie trzy dzie ści lat po śmierci chciała ją pani otłuc? I że uwie rzyła pani w to, że ona się
zma te ria li zo wała?

– W to aku rat nie mu sia łam wie rzyć. Ja to wi dzia łam!

***



Kiedy wró cili do ho telu, mieli mę tlik w gło wie.
– Wi działa tę Jo annę?
– Wszy scy ją wi dzie li śmy, to ten dziwny stwór, który po ja wił się przy ogni sku. Duch?
– No niby duch, ale ja za bar dzo w du chy nie wie rzę. Wi dzia łeś In dia nina w ja dalni? Wtedy, co się ten fa cet za pa- 

lił? No to wiesz, oni, ci Du cha cze, mają taki pro jek tor i  ten pro jek tor rzuca ta kie ob razy, nie wiem do kład nie, jak
działa, ale mają ta kie coś, może to o to cho dzi, a babka po pro stu wiesz... Po my liła się? No bo po tylu la tach to mo gła
po my lić sio strę albo któ ryś ob raz był po dobny? Zresztą jak ją roz po znała? Przed śmier cią nie wi działa jej przez rok,
a to było po nad trzy dzie ści lat temu.

– Moż liwe – mruk nął Wik tor, za głę biony w swo ich my ślach – ale na dal nic nie ro zu miem.
– Wy gląda na to, że Er ne styna za biła tę Jo annę.
– No wła śnie, tak to wy gląda, ale za co ją za biła?
– Je żeli w ogóle ist nieje ja kieś „za coś”, nie za po mi naj, ja kie tu było śro do wi sko, lu dzie chlali, bili się, ko tło wali, to

nie było miej sce na pla no waną zbrod nię. Wiesz, chyba mu szę coś spraw dzić. Tylko że pa pie rów nie ma.
Wy szedł od Ju styny i ru szył do biura po ła wia czy du chów.
– Ro bert, a nie było nic z au top sji? Nic może z po dej rzeń, może ja kieś z prze słu chań?
Ro bert po krę cił głową.
– Wszystko im za lało, ja kaś rura pę kła – wzru szył ra mio nami – ale mó wił, że i tak nie wiele było, bo nie za bar dzo

się zaj mo wali sprawą. Na wet nikt się nie dzi wił, bo ta kich spraw było całe mnó stwo.
– Bo za sta na wia łem się, czy spa dła i się za biła.
– A co? Prze cież nie po le ciała! – Ju styna, która przy szła za nim do biura, skrzy wiła się zło śli wie.
– Nie, my śla łem o in nej moż li wo ści, na przy kład że zo stała za bita gdzieś in dziej, a zrzu cona tylko dla za cho wa nia

po zo rów. Ten świa dek by nam się przy dał, co po dobno tam był, ale uciekł.
– A to nie ta Lena? – Maks aż wy cią gnął szyję, za cie ka wiony. – Ja sta wia łem na nią.
– Ty le piej po każ ten gów niany pro jek tor, za miast sta wiać na to czy tamto. Ten zwa rio wany duch przy ogni sku to

twoja ro bota? – wark nął Wik tor z nie za do wo le niem.
– A gdzie tam, coś ty. Ni czego przy tym nie ro bi łem, są te same fil try, co były. Ni czego też nie do kła da łem, zresztą

to nie moja bajka, już dziew czyny le piej so bie z tym ra dzą.
Rze czy wi ście w ta kich ze spo łach za wsze była ja kaś spe cja li za cja, ale w żad nym nie było spe cja li sty od prze krę tów,

bo prze cież ta kie pro jek tory sta no wiły chwyt po ni żej pasa. Nie do stępne, dro gie, spro wa dzane za ciężką kasę z Chin
były tylko dla wy bra nych.

– Ale gdyby chcieć coś do ło żyć, zmie nić? Da łoby się? – za py tała Ju styna.
– Pew nie, że tak. – Ro bert się ro ze śmiał. – To tylko kwe stia przy go to wa nia ma te riału.
– A dziew czyny by umiały?
Maks wzru szył ra mio nami.
– Czy ja wiem? Cał kiem moż liwe, że tak, ale nie są dzę, żeby im się chciało. Po jaką cho lerę mia łyby to ro bić?
– Żeby ko goś prze stra szyć?
–  Kiedy my na gry wamy wy łącz nie sie bie, ni gdy na wet nie po ka zu jemy ga piów czy lu dzi w  tle, nie mia łoby to

sensu. Z na szego punktu wi dze nia to, co jest w ma szy nie, po winno wy star czyć.
– Nie chce cie chyba po wie dzieć, że tu jest ja kiś praw dziwy duch? – Do biura wkro czyły obie dziew czyny, jesz cze

pach nące ogni skiem i przy pa lo nymi kieł ba skami, ale już też owiane za pa chem grzańca, bo kubki pa ru ją cego spe cy- 
fiku miały ze sobą.

Nu ciły pod no sem ja kieś świą teczne me lo die, które za wsze się do czło wieka tak przy cze pią, że na wet nie zdaje so- 
bie sprawy, że je nuci.

– Mnie by to nie prze szka dzało – Ro bert wzru szył ra mio nami – ale duch du chem, cie kawe, kto był tym świad kiem.
– No w su mie to na wet nie jest po wie dziane, że ten świa dek żyje czy coś, bo chyba go nie zna leźli.
– To czemu ja my śla łem, że to Lena? – zdzi wił się Alojzy, który też przy szedł do biura i od ja kie goś czasu przy słu- 

chi wał się roz mo wie.
– Bo za ło ży li śmy, że to ma coś wspól nego, ale może nie mieć. Naj ła twiej sza wer sja jest taka, że ktoś po ja wił się tu

po mścić tę Jo annę, ale to mu sia łaby być ta sio stra, a ona nie za bar dzo wy gląda na ko goś, kto chce się mścić... Druga
wer sja to mógłby być szan taż i tu mo żemy, albo mo gli by śmy, spo dzie wać się tego świadka.

– Dla czego aku rat te raz?
– Przy pa dek? Przy je chał, zo ba czył, za czął szan ta żo wać.



– Nie wy daje wam się to nie roz sądne? Prze cież po co w ta kim ra zie za bi jałby Er ne stynę, czyli tego, kogo szan ta żo- 
wał? Nie za bija się kury zno szą cej złote jaja – prych nęła Ju styna.

– Pod wa run kiem, że kura chce je zno sić.
– Wi dzie li ście zwłoki? Na prawdę ona nie wy glą dała na ko goś, kto by się bro nił. To nie mo gło być to. Prę dzej już

wła śnie ze msta. Bo śmierć Zośki mo gła być cał ko wi cie przy pad kowa.
– Cał ko wi cie?
– To zna czy mo gła być kon se kwen cją tego pierw szego za bój stwa, ktoś ją zo ba czył, ona coś zo ba czyła.
– Czyli Er ne styna trzy dzie ści lat temu za bija Jo annę, a ktoś czeka po tem tyle lat, żeby za bić ją?
– Może nie czeka, przy pad kowo się do wia duje i tyle. Wie cie, ale wszystko jed nak pro wa dzi do Leny.
– Aż za bar dzo! – Wik tor się ro ze śmiał. – Tylko ona wła ści wie miała pod stawy do tego typu ze msty, ale ra czej nie

wy gląda na osobę bar dzo udu cho wioną. Poza tym była tu wiele razy, dla czego te raz?
– Ej, wy! Słu chaj cie, a dziecko?

***
Lena sie działa jesz cze przy ogni sku, a wła ści wie stała. Była zmar z nięta i głodna, zbyt głodna, żeby po cmen tar nej
wy pra wie nie wró cić na ogni sko choć na chwilę.

Atak na po li cjanta chyba jej od pusz czono, a  w  każ dym ra zie miała taką na dzieję, zresztą to by na wet dla po li- 
cjanta była trauma – ze zna wać przed są dem, że po biła go sta ro winka.

Ogni sko, co prawda, do go ry wało, ale we sel nicy i  tak do ja dali przy pa lone kieł ba ski, przy pa lony chleb, resztki
musz tardy, wła ści wie wszystko. Ka zali so bie na wet przy nieść kilka ziem nia ków i gar nek ka pu sty wi gi lij nej, tej z fa- 
solą, który usta wili po środku ognia, który, chcąc nie chcąc, już tro chę przy gasł. I  tak wszystko by zje dli, bo czuli
strasz liwy głód.

Ich głód wią zał się oczy wi ście z pewną ilo ścią uży wek, które za ku pili za ko ścio łem, ale też i z tym, że po pro stu jak
się nie ma nic do ro boty, to czło wie kowi się chce jeść.

– Cał kiem to miłe miej sce na ogni sko – stwier dził je den ze star szych we sel ni ków, chcąc za gad nąć ko biety, a było
ich tam kilka. Wła ści wie przez chwilę sie działy tam Kaśka i Oli wia, po tem jed nak po szły do biura, ale była też pra te- 
ściowa Wi ni cju sza, jego te ściowa oraz żona, tylko jego sa mego nie było, ale za pa lone świa tło na dru gim pię trze
w jed nym z ostat nich po koi świad czyło o tym, że sie dzi so bie w swo jej za ple śnia łej mę skiej ja skini.

– Może być, choć po wiem szcze rze: mam w du pie ten ho tel i całe to gówno, które się z nim wiąże – wy bu chła Ma- 
rianna.

– Mamo, prze stań! – Rita za częła uspo ka jać swoją ro dzi cielkę, chyba tylko dla tego, że to po pro stu pa skud nie wy- 
glą dało, żeby któ ryś z do mnie ma nych być może, ale jed nak wła ści cieli tak się za cho wy wał.

Wie ści o od kry ciu sio stry Leny do tarły oczy wi ście do wszyst kich, nie dla tego, że plotki krą żyły jak chciały, bo krą- 
żyły, ale tym ra zem nikt nie miał nic prze ciwko temu ich krą że niu.

Wik tor są dził, że może to coś zmie nić, ko goś za sko czyć, a może spra wić, że ktoś się choć odro binę od kryje.
Na gle wszy scy usły szeli krzyk.
A wła ści wie nie za częło się od wrza sku, ale od mi go ta nia, wszyst kie świa tełka na ho telu, ce lowo czy nie, za częły

mi go tać w za stra sza ją cym tem pie, i to nie wszyst kie na raz, co wy glą dało na wet ład nie, choć na tych miast po wo do- 
wało oczo pląs, tyle że wszy scy byli prze ko nani, że to jest ce lowa ilu mi na cja ma jąca uświet nić ogni sko.

To drże nie świa tła i jego nie kon tro lo wane roz bły ski prze bił wła śnie krzyk.
Strasz liwy, wręcz prze ra ża jący.
Wszy scy ze rwali się od ognia i po bie gli w kie runku wrza sku, na wet lu dzie z biura, bo w pew nym mo men cie wy- 

dało im się, że trzeba bę dzie wzy wać ka retkę do ko goś, kto wpadł w ogni sko i do słow nie się pie cze.

***

– Ko cha nie, ko cha nie. – Wi ni cjusz sie dział na tap cza nie i po zwa lał się ob ła piać swo jej pięk nej ko chance, zwiew nej,
le ciut kiej i mło dziut kiej ko bie cie, która ni gdy, prze nigdy nie bę dzie taka jak Rita.

Męż czyźni już tak mają, im się wy daje, że ko biety tyją im na złość, że ce lowo do stają zmarsz czek, że gdyby choć
tro chę się po sta rały, to wciąż mia łyby o te dwa dzie ścia lat mniej.

Sie bie za zwy czaj nie wi dzą, ale mę skość pod po wiada im, że warci są o wiele wię cej niż ta prze sta rzała już dzie się- 
cio let nia (je żeli cho dzi o czas trwa nia mał żeń stwa) żona ze zmarszcz kami i nad wagą, o  łu pieżu nie wspo mi na jąc.



I żeby choć zo sta wiały ten pie przony łu pież na swo ich, a nie na jego ciu chach!
– Mi siu uuu – ko chanka wy gięła się lu bież nie, tak bar dzo, że na wet chyba za ry zy ko wała ży cie, wy gi na jąc krę go- 

słup w esa-flo resa, (bo miała tylko je den krę go słup, więc nie w esy-flo resy na szczę ście) i za rzu ca jąc nie mal swoją
prawą pierś na ra mię (swoje – piersi miała dwie, ale za rzu ciła jedną) – zro bisz coś dla mnie? No Mi siu, po wiedz, po- 
wiedz, że tak, Mi siu uuu!

– Ależ oczy wi ście, ko cha nie, wszystko! Dla cie bie zro bię wszystko! – za pew nił ją zmy sło wym, ochry płym gło sem,
choć chrypki było w nim wię cej.

Mało kto wie, co się dzieje w gło wie ta kiego nieco pod sta rza łego, bo sześć dzie się cio let niego na sto latka, kiedy jest
w za sięgu ta kich wdzię ków. Wszy scy uwa żają, że mózg za mie nia mu się w gąbkę, ale nie któ rzy twier dzą jed nak, że
gąbki to żywe, in te li gentne stwo rze nia, a więc to jest ra czej ma jo nez.

– Za bi jesz ją? – po wie działa, zwi ja jąc rą bek bluzki na palcu tak, żeby było wi dać, co pod nią ma. A wła ści wie czego
pod nią nie ma.

– Ale kogo? – zdzi wił się Wi ni cjusz. – Cho dzi ci o mu chę? Prze cież nie ma te raz much...
– Cho dzi mi o żonę! Za bij ją ą ą ąąą! – wrza snęła ko bieta, a po tem wszystko za częło mi go tać, jakby jej głos wpra wił

w ja kieś nie bez pieczne dy go ta nie in sta la cję elek tryczną.

***

Przy ogni sku naj pierw wszy scy za marli, po tem ru szyli w kie runku krzyku, to zna czy pod bie gli pod ho tel, tam gdzie
wi dać było okno z za pa lo nym świa tłem, które też mi gało.

Niby roz sąd niej by łoby po biec do ho telu i stam tąd do stać się po scho dach do po koju, z któ rego do cho dził wrzask,
ale roz są dek to nie jest coś ta kiego, co po ja wia się na za wo ła nie, zwłasz cza kiedy wszyst kich ogar nia pa nika.

Bie gli hur mem, po ty ka jąc się na gru dach śniegu. Z biura na dole bie gli też trzej po li cjanci, dziew czyny, oraz Ro- 
bert i Maks.

– Gdzie jest Łu kasz? – za py tała zdy sza nym gło sem Ju styna.
– Pew nie śpi, ciuć mok je den. – Maks znał do brze swo jego by łego ko legę, który prze szedł do kon ku ren cji, i ra czej

chyba go nie ce nił. W pę dzie zde rzyli się z dwoma tu jami i bał wa nem, ale do bie gli pod wrzesz czące okno.
A wła ści wie bal kon, ale też bar dziej okno bal ko nowe z pa ra pe tem.
Bal kony, to był tu hor ror. Mu siały być i  rów no cze śnie nie mo gły zo stać do bu do wane. Nie dało się. Koszt byłby

zbyt duży, ale o ile jesz cze pięt na ście, dwa dzie ścia lat temu po kój z bal ko nem to była opcja, czyli coś mniej wię cej
luk su so wego, a po koje bez bal ko nów to była norma, te raz to już nie dzia łało. Nie stety, czasy się zmie niają, i to na
nie ko rzyść. Po kój z te le wi zo rem, bal ko nem i ła zienką to już nie luk sus, tylko norma, nikt nie wy naj mie in nego, tak
więc Wi ni cjusz bal kony mu siał mieć.

Na szczę ście mi ni malne wy miary bal konu nie są usank cjo no wane nor mami praw nymi, a  wy goda tu ry stów dla
Wi ni cju sza miała sens tylko do mo mentu ure gu lo wa nia za płaty za po kój, to też zro bił bal kony pa ra pe towe, choć tro- 
chę je pod ra so wał fo to gra ficz nie. Okno bal ko nowe było nor mal nej sze ro ko ści, ale po wierzch nia bal konu była po- 
wierzch nią zwy kłego pa ra petu okien nego.

I  te raz wła śnie na tym pa ra pe cie bal ko no wym, albo od wrot nie, bal ko nie pa ra pe to wym stał Wi ni cjusz i wrzesz- 
czał.

Był nagi.
Z da leka nie wiele było wi dać, czego wszy scy ża ło wali, bo na wet się nie za sła niał, tylko kur czowo trzy mał się ba- 

rierki. Jego spory blady brzuch drżał nie po ko jąco przy każ dym wrza sku.
– Co on, do mendy cho lery, tam wy pra wia?! – jęk nęła Rita.
Jej matka po pa trzyła, zła pała się za usta, aż ją hep nęło, i po krę ciła z nie sma kiem głową.
– Boże ko chany i ty z nim sy piasz? – syk nęła Ma rianna, pa trząc ze zgrozą na swoją córkę.
– Nie, ma mu siu, już nie!
– Dzięki Bogu, bo mnie na sam jego wi dok robi się nie do brze – do dała bab cia, jakby ona sama nie była stara i po- 

marsz czona.
– A wie cie co? – wes tchnęła po chwili Kaśka. – To mo gło być tak samo wtedy, jak ta ko bieta, która spa dła z da chu.

Wtedy, co opo wia dali.
– No mo gło, ale to było z dru giej strony – oświad czyła Oli wia – no i ona nie była fa ce tem i z da chu spa dła, a nie

z bal konu. I co on robi?! Dla czego on włazi na ba rierkę?! I do tego taki goły?



– Co wy ga da cie?! Prze cież to było tu taj, o z tyłu, tak jak to okno wła śnie. Zresztą na wet chyba to samo! Też był
gru dzień, Wi gi lia chyba była, nie, chyba dzień przed...

I w tym mo men cie wszyst kie oczy zwró ciły się w stronę Ma ryli.
– To była pani? – za py tał Wik tor.
– No, to by łam ja. W pew nym sen sie, bo nie cał kiem. Wra ca łam wtedy z pracy. Z ry biarni, ty łem szłam. Wy god niej

było.
– I co pani wi działa?
– A co pan te raz wi dzi?
Na tym po lega pro blem. Lu dzie my ślą, że skoro był świa dek, to ten świa dek wie wszystko, po trafi po dać na wet

nu mer buta mor dercy, ale to złudne. Choć trzeba przy znać, że mor derca, bar dzo na sta wiony w tym mo men cie na
do strze ga nie za gro żeń, świadka po trafi do sko nale za pa mię tać.

Po pa trzyli i zo ba czyli na gie, blade, wiel kie ciel sko, które usi łuje przed kimś uciec, Wi ni cjusz chciał sta nąć na ba- 
rierce i do stać się na dach. Za nim wszystko wyło, dzwo niło, wrzesz czało i mi go tało.

– Niech pan się trzyma! Lecę do pana! – wrza snął Wik tor i wró cił do ho telu wraz z dwoma po zo sta łymi po li cjan- 
tami. Li czył, że po kój Wi ni cju sza bę dzie otwarty, a je żeli nie, to ja koś da się wy wa żyć drzwi, bo wspi naczka wła ści- 
ciela, co kol wiek miała na celu, nie miała szans na po wo dze nie.

I wy raź nie ktoś jesz cze tam był.
– To znowu ona – jęk nęła Lena.
– Kto?
– Moja sio stra! Wiem, jak jest. Ona za wsze ko chała się w Wi ni cju szu!
– Co?! – wrza snęła Rita.
– No co? Prze cież to było sto lat temu.
– Nie o to mi cho dzi! Cho dzi mi o to, że ona nie żyje?!
– No i co z tego? – Lena wzru szyła ra mio nami. – Za wsze była pusz czal ska, to zu peł nie nie ro zu miem, dla czego po

śmierci mia łaby prze stać.

***

– Ale za raz, za raz? Jak to nie cał kiem? – rzu cił Wi ni cjusz, na gle przy po mniaw szy so bie nie dawną roz mowę.

***

Nocna na rada, a wła ści wie prze słu cha nie Ma ryli było nie unik nione, ale od było się do piero po ze rwa niu, do słow nie
ze rwa niu Wi ni cju sza z ba rierki i od cze pie niu go od zrębu da chu, na który wspiąć się nie mógł, choć bar dzo chciał.

– No chciała, że bym... ko... ko... ko... ko goś... – Nie był w sta nie się wy sło wić. Trząsł się cały.
– Ko? Co ko?
– Ko goś za bił – wy ja śnił.
– Ale jaka ona?
– Moja... hmmm moja wy branka. Ta ko bieta, ona...
– Gdzie ona jest? – za py tał Ro bert, bo i jego włą czono do ak cji, jako że od ry wa nie Wi ni cju sza od ba rierki wy ma- 

gało mę skiej siły i sa mo za par cia.
– Nie wiem, Boże, nie wiem i nie chcę wie dzieć! Ona miała zęby!
Ogól nie po sia da nie zę bów, na wet przez ko biety, nie jest ni czym strasz nym, a  może wręcz bywa ko rzystne, ale

tym ra zem ja koś ten fakt Wi ni cju sza nie cie szył.
– No i co z tego? Więk szość lu dzi ma, śmiem na wet są dzić, że to za leta.
– O nie, te zęby były jak szty lety...
– A ty się pew nie znów cze goś na pa li łeś albo na żar łeś – skwi to wała Rita.
– Nie, moje uko cha nie! – jęk nął męż czy zna, pa trząc na żonę ta kim wzro kiem, jakby była tor tem mię snym ze ste- 

ków z musz tardą na są czo nym whi sky.
– A ty co taki słodki do urzygu? – zdzi wiła się żona, nie przy zwy cza jona do ta kich spoj rzeń.
– Niech mi pan po wie, kim ona była.
– Ale...



– No cho dzi mi o tę wy brankę, prze cież to było dość dziwne, ta wspi naczka, do dam, że naga i jesz cze to pod że ga- 
nie do za bój stwa?

– Nie wiem. Młoda, ładna, cza sami wpa dała do mnie, ale tak to nie wiem.
– Za to ja wiem! – burk nęła Rita. – To były ma ja cze nia na wa lo nego ziel skiem knura. Tym była! O!
Wik tor po pa trzył na Ro berta, ale ten tylko wzru szył ra mio nami. Ża den nie był pe wien, co i jak się tu taj stało.
Kiedy już od tran spor to wali ży wego i nie usz ko dzo nego Wi ni cju sza w ro dzinne pie le sze, przy szedł czas na prze- 

słu cha nie.
– Nie chcia łam się w to mie szać – wy ja śniła Ma ryla, li cząc, że to wy star czy.
– Nie tak szybko, pani matka po dobno tu miesz kała?
– Tak, miesz kała tu, w tym ho telu, ja ja kiś czas też w su mie, ale nie wtedy. Wtedy to ja mia łam już dwa dzie ścia lat

i pra co wa łam w ry biarni. Miesz ka li śmy nie da leko, ro dzice miesz ka nie w bloku do stali, te raz sio stra tam mieszka.
– No do bra, ale coś wię cej?
– Wra ca łam wtedy do domu, ale to wie pan, to była gło śna sprawa, ta ko bieta...
– Tylko dla czego nie po wie działa pani, że pani ją znała?
– Nie zna łam, a wła ści wie wszy scy ją znali, ona na prawdę się pusz czała. Wiem, że chciała się za Wi ni cju sza wy- 

dać, ale on nie bar dzo był chętny. Choć była prze śliczna.
– No to dla czego nie chciał?
– Bo ona się spe cja li zo wała w ma ry na rzach. Z kil koma się wo dziła, na wet z ja ki miś le wymi ty pami miała do czy- 

nie nia. Z prze stęp cami, gang ste rami w ogóle!
– Ale za raz, za raz? Po wie działa pani, że to była pani, ale nie cał kiem? – rzu cił Wi ni cjusz, na gle przy po mniaw szy

so bie nie dawną roz mowę.
– Bo tam była jesz cze Al berta.
– I to ona mor do wała?
– Nie, ona była na dole, więc chyba nie, na gó rze była inna ko bieta, te raz my ślę, że to mo gła być Er ne styna.
– A Zośka?
– Nie wiem. Nie wi dzia łam.
– I nie wie pani, co Al berta wtedy ro biła tam na dole?
– Oczy wi ście, że wiem. Trzy mała dziecko.
– Czyje dziecko?
– Tej tam tej... I one wrzesz czały, od daj to suko, od daj to suko, bo dzie ciaka żyw cem za ko piemy! No i po tem coś się

stało. Ja ode szłam. Nie mia łam ochoty na to pa trzeć.
– Ale co miała od dać? – za py tała Ju styna z oczami wiel kimi jak spodki.
– Nie wiem...
– Wie pani... Wiem, że pani wie!
– Nie wiem, ale po dej rze wam, że mo gło cho dzić o do lary. Wtedy były bar dzo cenne, a ona z tymi ma ry na rzami to

ta kie rze czy, że mo gła mieć.
– Czyli ktoś ją szan ta żo wał?
– No i chyba ona wtedy spa dła. Nie chcący chyba...
– A dziecko?
– Krą żyły słu chy, że po szło do domu dziecka.
– Ile mia łoby te raz lat?
– Nie wiem, ale koło trzy dziestki. Tro chę po nad.
– Mo gło się do wie dzieć i przy je chać za bić Er ne stynę?
– Mo gło, ale to tro chę bzdura. Po co?
– Kto jesz cze mógł coś wie dzieć?
– Nie wiem, ale kilka osób na pewno, bo jak był ten zjazd i ki ble się za pchały, to dużo się roz ma wiało pod ła zienką,

wia domo, je den je dyny ki be lek za kuch nią, na wet tych dwóch chło pa ków tam cho dziło. I te dzie wu chy, a stam tąd
wszystko było sły chać, no i Er ne styna cały czas na cza tach stała, każdy mógł ją roz po znać, Al bertę mniej, bo się nie
po ka zy wała.

– A może to cho dziło wła śnie o pie nią dze?
– Ale je żeli cho dziło o pie nią dze i to do piero te raz... To wszystko jest nie tak!



– W ogóle wszystko jest nie tak! Wszystko do kład nie! To prze cież... Nie, to nie może cho dzić o to, co się stało...
– Ha, ha – Ju styna się skrzy wiła – czyli może cho dzić o to, co się nie stało?! Jak ty to so bie wy obra żasz? – Ro ze- 

śmiała się zło śli wie.
– No wła śnie tak! Masz ra cję! Cho dzi o to, co się nie stało!
– A co, do cho lery, się nie stało?! Nie wy lą do wali ko smici, tak?
– Oj ty ro man tyczko jedna! – po wie dział ze śmie chem Wik tor. – Nie zna le ziono pie nię dzy!
– Mo gły zo stać wy dane.
– Nie za bar dzo. Ktoś by to za uwa żył.
– No to zgniły?
– Fakt. Nie mo gły zgnić. Czy ktoś tu nie chciał przy pad kiem wy sa dzić tego dzi wacz nego po mnika? I co tam było

z tym wo recz kiem w ka na li za cji?

***
Ro bert i Łu kasz przy nie śli sprzęt i ro bili po miary pod po ko jem Wi ni cju sza, to zna czy pod tym na dru gim pię trze,
gdzie usi ło wała go prze le cieć ja kaś zjawa, jak so bie to wy obra zili, bo do pry wat nych apar ta men tów nikt im wejść nie
dał, zresztą nie chcieli. Du chy mię dzy wanną a  umy walką się nie pa łę tają, a  już na pewno nie grze bią w  ga rach.
Z jed nej strony łóżka ho te lowe je nęcą, a zwy kłe do mowe ja koś mniej, chyba cho dzi o na tę że nie zwy czaj no ści.

Łu kasz na wet chciał zna leźć na Al le gro od po wiedni mier nik, do mie rze nia na tę że nia zwy czaj no ści, ale mu się nie
udało i pro blem zwy czaj no ści mu siał zo stać po mi nięty w ba da niach.

Wik tor i Ju styna po szli się ubrać i ru szyli na ze wnątrz obej rzeć po mnik. Nie było w nim nic fa scy nu ją cego, wy glą- 
dał jak zwa lone na kupę kilka pa let nie po trzeb nych ka mien nych kloc ków, któ rych nie było gdzie skła do wać i wcale
nie wy klu czone, że tak wła śnie było, a gdyby nie pla kietka z na zwą, to na prawdę trudno by łoby uznać to za po mnik.

– Mu szę jesz cze coś spraw dzić – stwier dził Wik tor – ale pewne rze czy za czy nają mi się ukła dać w gło wie.
– Na przy kład ja kie?
– Że być może to wcale nie Zośka miała być ce lem, tylko Al berta?
Ju styna po krę ciła głową z nie do wie rza niem.
–  A  ja mam inny po mysł: je żeli wtedy Al berta tam była z  ja kimś dziec kiem, to może ona też była winna? Może

brała udział w tam tym mor der stwie? Może to ona chciała za bić Er ne stynę?
– Bo?
– Bo po myśl, ona spa dła z okna czy z da chu?
– Te raz to już mam mę tlik w gło wie. Chyba z da chu... A może...
– Czyli Er ne styna chciała się cze goś do wie dzieć? Tak? I za kła damy, że się nie do wie działa?
– No tak wła ści wie na le ża łoby za ło żyć.
– A je żeli się do wie działa? To Al berta mo gła mieć do niej pre ten sję i chcieć swo jej działki. – Ju styna była pewna

swego.
– Po tylu la tach? Nie, na wet do lary tracą na war to ści. Cza sami na wet bar dzo.
– A  je żeli to wła śnie Al berta za biła Er ne stynę? I Zośkę? Mo gła, miała moż li wość, jest moż liwe, że miała mo tyw,

była na miej scu. – Ju styna trzy mała się swo jego.
– I co jej z tego przy szło?
– A cho lera ją wie? Może wy du siła z Er ne styny ja kąś wie dzę na te mat pie nię dzy? Albo Er ne styna ją szan ta żo wała?
– No weź, bez sensu! Ra czej od wrot nie!
– Tak? To zu peł nie nie wiem, po co ktoś miałby ją za bi jać! – krzyk nęła dziew czyna.
– I wła śnie o to cho dzi, nie po doba mi się to. Coś prze oczy li śmy, coś waż nego. Mu szę ju tro coś spraw dzić.
– Za kła dam, że po mnik?
– No wła śnie – od po wie dział Wik tor z nie prze nik nioną miną – ale też Lenę. Czy nie uwa żasz, że to dziwne? Ta ko- 

bieta przy jeż dża tu od lat do sio stry, a  ani razu się nie wy ga dała, że sio stra jest na cmen ta rzu. I  na do da tek ta
dziwna awan tura z Wi ni cju szem.

– To aku rat moim zda niem prze kręt.
– Jaki znowu prze kręt?
– Taki, że Du cha cze włą czyli swoją pie przoną ma szynę do ro bie nia lu dziom wody z mó zgu, a fa cet się upa lił i na- 

pa lił, i od je chał.



Z ho telu wy szło kilka osób, dość po bież nie ubra nych, bo po ogni sku jesz cze się nie ro ze brali cał ko wi cie, ale już po- 
rzu cili czapki i sza liki, a kurtki mieli po roz pi nane.

– Nie masz ra cji – oświad czył Maks. – To nie są na sze pro jek cje, coś tam na prawdę się po ja wiło, wszel kie mier niki
po ka zują, że jest tam ja kiś duch, a to przy ogni sku też nie wy glą dało na pro jek cję, są zimne punkty, jest na wet ja kiś
cień na zdję ciu, ale tego to nie uda nam się jakby upra wo moc nić, bo za raz każdy po wie, że fo to szopka. No i wiesz,
co jak co, ale pro jek tory nie po tra fią ro bić ta kich sztu czek ze świa tłami, no i nie wy dają dźwię ków.

– Nie moż liwe! Prze stań cie mnie stra szyć! – jęk nęła pra te ściowa Wi ni cju sza. – Ja nie mam siły na ta kie rze czy!
– Kiedy my ni kogo nie stra szymy, to tylko stwier dze nie faktu, ktoś tu jest.
– No ogól nie, wszy scy tu je ste śmy. – Ma ryla par sk nęła śmie chem.
– My śla łem o kimś nie ma te rial nym – wy ja śnił Maks. – To po pro stu ja kaś du chowa obec ność.
To zro biło na wszyst kich wra że nie.
– Ja pier dolę, ja pier dolę, ja... Szlag mnie za raz trafi! – wrza snęła sta ruszka i pa dła ze mdlona, ale po chwili le że nia

ja koś chyba jej się ten stan nie spodo bał, bo wstała, wcale nie z tru dem, i z wrza skiem rzu ciła się do ucieczki.
– Mamo, co ty wy pra wiasz? – jęk nęła Ma rianna i po bie gła za matką. Wkrótce po tem za nią ru szyła Rita.
Wszyst kie trzy te raz po spra wie z Wi ni cju szem trzy mały się ra zem, bo jed nak ho te larz ho te la rzem, mąż jest, jaki

jest, trudno, ale wa riat to coś o wiele gor szego.
– Nie ucie kaj! On na pewno im za pła cił! – krzyk nęła Rita za bab cią.
W tym mo men cie Ju styna pal nęła się w czoło.
– Słu chaj, to może być prawda. Może Wi ni cjusz ja kiś układ ma z Du cha czami?
– A z wami nie może mieć?
– No może, ale my nie mamy aż ta kiego sprzętu.
– Ale o co cho dzi z tym ukła dem?
– No bo jemu może cho dzić o to, żeby albo ko goś wy stra szyć, albo przy cią gnąć, du chy po to są, prawda? Wy stra- 

szy ro dzinę, przy cią gnie tu ry stów i pie nią dze sypną się jak trzeba.
– Tylko że te durne du chy do ni czego nie pa sują! – krzyk nął Wik tor, za ła many. Do tych czas miał do czy nie nia ze

spra wami o  wiele mniej dzi wacz nymi. Ktoś ko goś dźgał, ktoś ko muś coś ob ci nał, ury wał, kradł albo za własz czał
i było jako tako, wszy scy ci, co to ro bili, mieli ciała, co do dusz, to trudno się wy po wia dać na ten te mat, ale po dobno
mieli, tyle że te du sze były w środku, w nich, a nie w ho telu. Każda rzecz do cze goś pa so wała, nóż do rany, ślady
opon do sa mo chodu, obe rwana głowa do reszty ciała, a tu nic się nie zga dzało.

– I co ma do tego ja kaś pie przona ka na li za cja? – do dał po chwili. – Rury mnie zu peł nie nie in te re sują.
– A kto wie, czy nie po winny? – za py tała Ju styna. – Może to gdzieś tam ktoś coś scho wał? Ha! Czy wiesz, że Wal- 

duś jest hy drau li kiem?
– Ja na wet nie wiem, o ja kiego Wal du sia cho dzi. O ile pa mię tam, ża den tu się nie kręci. To cieć?
– Nie, to mąż Er ne styny!
– A co ma mąż...
– No bo zo bacz, może ona to tam upchnęła? Przy je chały baby, za tkało się, trzeba było wy cią gać, ktoś coś lap nął

i wy szło, że są ja kieś skarby po za mor do wa nej?
– Rury? Nie moż liwe! Ty masz ra cję! Rury! – za wo łał Wik tor i po biegł do sie bie do po koju. – Mu szę coś spraw dzić.
Te raz Ju styna była za szo ko wana, bo ow szem, po mysł wy dał jej się nie zły i na wet lo giczny, ale nie aż tak, żeby wy- 

wo łać w Wik to rze aż taką zmianę.
– Ale prze stań, te raz pew nie już nic tam nie ma!
– Jest, jest, z pew no ścią jest, gówno – pod su mo wała ze śmie chem Oli wia.
– O, to to na pewno – po twier dziła Kaśka.
Wik tor wró cił na wet za do wo lony.
– I co? Do wie dzia łeś się cze goś?
– Nie, jesz cze nie mam od po wie dzi, ale wy gląda na to, że Er ne styna miała we krwi spore stę że nie zioła i wódki.

A to zna czy, że po wy da niu wi gi lii wcale nie po szła do domu, tylko wró ciła do ho telu i po szła so bie za pa lić. Mo gła to
ro bić aku rat w tam tym po koju.

– No i co? – Ju styna chciała wię cej wie dzy.
– Może za snęła? – Wik tor wzru szył ra mio nami, co ostat nio zda rzało mu się nie stety czę sto.
– W tap cza nie?



– No, nie... Chyba nie – mruk nął. – Do bra, wy tłu ma czy łaś mi sprawę ki bel kową, ale co z du chami?
Tego aku rat wy tłu ma czyć za bar dzo się nie dało. Nie cho dziło o du chy jako ta kie, bo tymi Wik tor na wet nie mógł,

nie tylko nie za mie rzał, się zaj mo wać, ale o to, co te du chy, o ile zo stały w ja kiś spo sób wy pro du ko wane, mo gły ko- 
muś dać.

– Po mi nąw szy pa nikę i ja kieś drobne omdle nia, to tylko Wi ni cjusz mógł sko rzy stać, a tak, czy ja wiem? My?
– W ja kim sen sie ja miał bym na tym sko rzy stać? – zdzi wił się Wik tor. – We sele szlag tra fił, im pre zo wać nie mo- 

głem, co prawda krwi na ścia nach brak, ale li czy łem na urlop.
– Nie o to bie my śla łam, ale o nas, o łow cach du chów, w sen sie, że za ra biamy i my, i Du cha cze. To wielka rzad kość

w tej dzie dzi nie na uki.
– Na uki? Nie roz śmie szaj mnie – wark nął Maks. – To nie jest na uka, tylko sztuka! Wiem, wiem, wy z tego chce cie

No bla do stać, ale dla nas li czą się ścianki, a nie ja kaś pie przona na uka, ty tuł na ukowy jeść nie daje, w każ dym ra zie
nie tak po rząd nie jak my po trze bu jemy!

Nie rzadko zda rza się, że jedna i ta sama dzie dzina jest od bie rana na dwa cał kiem od mienne spo soby. Dla jed nych
jest sprawą po ważną, dla in nych roz ryw kową. I na ogół do cho dowa jest je dy nie dla tych dru gich.

– Jak czę sto wam się to zda rza?
– Że nas ktoś wy naj mie? Ni gdy, pierw szy raz udało się za ła twić coś ta kiego, choć po cząt kowo nie by łam za chwy- 

cona, po wiem uczci wie, że nie ża łuję.
Wik tor oso bi ście się z tego wy zna nia bar dzo ucie szył, choć też tro chę go zmar twił fakt, że Ju styna ja koś tak za

bar dzo nie prze jęła się tymi mor der stwami.

***

Rano wszy scy wstali nieco zmę czeni po wczo raj szym. Ka ro lina od rana ko tło wała się w kuchni i śnia da nie za po wia- 
dało się nad zwy czaj do brze.

Wczo raj szy wie czór i noc w domu z te ściową dały jej w kość na wet bar dzo, ale było i tak le piej niż kie dy kol wiek,
bo te ściowa tro chę spu ściła z tonu. Albo zro zu miała, ja kie cięż kie ży cie ma jej sy nowa, albo była zbyt zmę czona na
awan tury.

Co kol wiek to było (a naj pew niej jed nak było to to dru gie), to i tak Ka ro lina była za do wo lona.
Wik tor znik nął i tylko jego tym cza sowi pod władni wie dzieli, gdzie jest.
– Wy je chał do mia sta coś spraw dzić – oświad czył Alojzy. – Po wie dział tylko, że mamy pil no wać tej Leny i nic ni- 

komu nie mó wić.
– To po co mi po wie dzie li ście? – za in te re so wała się Ju styna.
– No bo pani ka zał, ale tylko pani. Ma wró cić wie czo rem, ale nie wie do kład nie kiedy.
Po wrót Wik tora nie był jej za bar dzo po trzebny, wie ści za to po żą dała bar dzo.
– To zna czy jak mamy tej Leny pil no wać? – za py tała, czu jąc, że i ona do tego pil no wa nia ma się przy czy nić.
– No zwy czaj nie, tak jak za wsze, pa trzeć, gdzie idzie, co robi, z kim roz ma wia.
– To zna czy, mamy ją śle dzić? – Ju styna nie była po li cjantką, więc pewne rze czy nie były dla niej cał kiem pro ste.
– Nie, śle dzić nie, tylko pil no wać.
– To zna czy jako po ten cjalną ofiarę czy mor der czy nię?
– Nie mó wił, ale to chyba wszystko jedno...
Jako ofiara Lena była ła twa do za bi cia i  tym sa mym trudna do ura to wa nia, a  więc do upil no wa nia. Cho dziła

wolno, była mru kliwa i skryta, pil no wa nie jej było skom pli ko wane, jako mor der czyni wcale nie była lep sza, a co za
tym idzie, mo gła wy mor do wać pół ho telu, za nim kto kol wiek by się zo rien to wał.

Wszy scy cho dzili dość sen nie i nie mrawo, te raz wła ści wie to cze kali już tylko na syl we stra, bo był w ce nie, no i na
po li cję, która ewen tu al nie po zwo li łaby im z niego zre zy gno wać. Niby cie ka wość za wsze zwy cięża i może nikt by nie
wy je chał, bo jąc się, że ominą go cie kawe wy da rze nia, ja kich w swoim zwy czaj nym ży ciu nie mógł się spo dzie wać, ale
ist nieje ogromna prze paść emo cjo nalna mię dzy nie chcieć a nie móc.

Obiad mi nął bez żad nych stre su ją cych sy tu acji poza tą jedną, że Ka ro lina po dała ślą ską ciap ka pu stę, która wy wo- 
łała za chwyt Aloj zego i prze ra że nie ca łej reszty.

Żół to bura, kwa śna breja w ko lo rze brud nej ścierki do pod łóg nie wzbu dziła en tu zja zmu, ale że ku charka po dała
do tego scha bowe wiel ko ści koła młyń skiego, wszy scy jej tę breję wy ba czyli. Wi ni cjusz cho dził za Ritą jak pies rasy
mops, tak samo wy ba łu szał oczy i sa pał.

Chyba się bał.



Nie było pew nie czego, ale moż liwe, że du chów. Na gle wszystko za częło do niego ja koś bar dziej in ten syw nie do- 
cie rać. Oczy wi ście ży czył śmierci Ri cie, to by było ze wszech miar naj lep sze, znik nąłby pa skudny to bół w po staci te- 
ścio wej i za su szona mu mia w po staci pra te ścio wej, gry ma śna żona z wciąż no wymi żą da niami fi nan so wymi i cał ko- 
wi tym bra kiem seksu (i sensu) oraz nie stety na wet przy cią ga nia, ale wo lał, żeby za ła twił to los wła snymi, a nie jego
rę kami.

No i  te dwa za bój stwa wcale go nie ucie szyły, aż ta kim psy cho patą nie był, ale za miana Er ne styny na Ka ro linę
i po zby cie się wszech wie dzą cej Zośki ra czej go za do wo liły.

No fakt, mor derca gra so wał i  mógł ze chcieć za bić jesz cze ko goś, ale Wi ni cjusz czuł, że jest to ktoś na tyle roz- 
sądny, że po li cjan tów nie ru szy i jego też omi nie, a cała reszta na prawdę go nie in te re so wała.

Nie chciał ni czego psuć, bo ist niała też moż li wość, że ten mor derca bę dzie wy słan ni kiem losu i na ofiarę wy bie rze
Ritę.

Cóż, po ma rzyć do bra rzecz.
– Słu chaj.
Ju styna ode brała te le fon jesz cze przy stole, za co spo tkała ją „oczna” dez apro bata wszyst kich do okoła, ale po nie- 

waż dzwo nił Wik tor, któ rego nu mer już od kilku dni miała za pi sany, nie za mie rzała się cer to lić.
– No słu cham, słu cham – od po wie działa szep tem. Był dość sły szalny, bo w tym mo men cie na gle wszy scy prze stali

jeść, mla skać i sior bać, żeby le piej usły szeć, z kim i o czym roz ma wia.
– To dziecko tej Jo anny Ken ler to był chło piec czy dziew czynka i kiedy do kład nie się uro dziło?
Od po wiedź na to py ta nie znać mo gła chyba Lena, choć też nie było to pewne. Ja koś do tąd ni komu nie przy szło do

głowy, żeby się tym za in te re so wać.
– Pani Leno? – zwró ciła się do sie dzą cej nie da leko ko biety i do piero wtedy za uwa żyła jej cał ko wity brak.
– Gdzie jest pani Lena?
– Nie wiem, wy szła chyba do ła zienki – mruk nął po ste run kowy Pu chacz, bo Alojzy, jego prze ło żony, był tak za jęty

kon sump cją, że nie zwra cał na nic uwagi.
– Co się tam dzieje?
–  Nic, pani Lena po szła do ła zienki – wy ja śniła Ju styna, wcale nie taka pewna, ale nie chciała się przy znać, że

wszy scy dali dupy. – Za raz za nią pójdę, jak się cze goś do wiem, wy ślę ci SMS-a.
Miała za py tać in nych o płeć tam tego dziecka, ale się po wstrzy mała.
Nie chciała w ogóle o nim wspo mi nać, wy da wało jej się to ja kieś nie bez pieczne.
***
Lena, nie świa doma chyba tego, że jest pil no wana albo choć po winna być pil no wana, po szła do sie bie, ubrała się

i nie zau wa żona przez ni kogo wy szła z ho telu, choć gdyby się sta rała wyjść chył kiem i po ci chu, każdy pew nie by ją
za uwa żył, a tak wy szła, nie bę dąc wi dziana przez ni kogo.

No pra wie.
Za uwa żyła ją Ju styna z  ła zienki, gdzie wła śnie jej szu kała, są dząc, że ko bieta nie po szła do wła snej, ale do tej,

która była do stępna na par te rze dla wszyst kich go ści.
Stam tąd ją do strze gła i nie za sta na wia jąc się, po bie gła za nią le d wie ubrana.
Po sta no wiła śle dzić ko bietę.
Pra wie ją zresztą do pa dła na po stoju tak só wek, ale jak zwy kle jedna je dyna w tym mo men cie tak sówka za ła twiła

sprawę na tyle, że nie było czym za nią po je chać.
Ju styna chciała wró cić do ho telu i za sta na wiała się, co zro bić da lej, kiedy ja kaś inna tak sówka pod je chała na po- 

stój. Nie było szans śle dzić po przed niej, ale Ju styna po my ślała, że może Lena po je chała na cmen tarz.
Tylko że o ile to było moż liwe, to jed nak nie było cał ko wi cie pewne.
A jed nak szczę ście jej do pi sało, bo kiedy je chali w kie runku, w któ rym, jak są dziła, udała się Lena, Ju styna zo ba- 

czyła ko bietę wy sia da jącą ni mniej, ni wię cej, tylko pod ba za rem.
W tym mo men cie ba zar jako ba zar był już nie czynny, ale otwarty nie da leko chiń ski mar ket ku sił oświe tlo nymi

oknami wi tryn.
Ju styna też wy sia dła, ku nie za do wo le niu tak sów ka rza, bo kurs mu się zro bił za krótki, za pła ciła i ru szyła za Leną,

nie za bar dzo do słow nie, ale tak, żeby ko bieta jej nie za uwa żyła, co uła twiała jej la ska, bo po stu ki wa nie spra wiało, że
ła two ją było od na leźć po śród pó łek i  ob ser wo wać zza od bla sko wych blu zek, sza blo zęb nych plu sza ków Huggy
Wuggy i wszyst kich tych dziw nych rze czy, któ rych było tam pełno. Ju styna z prze ra że niem za uwa żyła, że są tu nie



tylko sztuczne po śladki, pe ni so majtki, ale i sztuczne wa giny, o sztucz nych biu stach nie wspo mi na jąc, nie które na- 
wet grały ja kieś me lo dyjki.

Biu sty, me lo dyjki... Po na ci śnię ciu na su tek.
Hard core.
Lena wzięła ko szyk i  po szła do działu z  go spo dar stwem do mo wym, peł nego wszyst kich tych dziw nych rze czy,

któ rych nikt ni gdy nie po trze buje, choć każdy chyba ku puje. W końcu ma szynka kro jąca jajko na twardo w uro cze
spi ralne klu ski jest cie kawa, na wet je żeli nie działa.

Lena ku piła ta sak i dwa wiel kie noże, je den z piłką, który wy glą dał jak nóż do chleba, drugi chyba rzeź nicki.
Ju styna oczy wi ście nie wie działa, po co ta ko bieta ku piła aku rat te rze czy, ale nie są dziła, że to jest coś na pre zent

albo do za bra nia do domu.
Za dzwo niła do Wik tora, nie chcąc wzbu dzić za in te re so wa nia Leny, która wła śnie zdej mo wała pla sti kowe za bez- 

pie cza nia z noży i ta saka, tak żeby były go towe do uży cia, i wy szep tała do apa ratu:
– Słu chaj, o dzie ciaku nic nie wiem, ale ona ku piła dwa noże i ta sak.
– Do bra, pil nuj jej, ja po wi nie nem być za ja kieś pół go dziny – po wie dział chyba nie za bar dzo prze jęty tym mor- 

der czym ar se na łem, za to lu dzie któ rzy stali koło Ju styny, prze jęli się bar dzo, bo je żeli w  jed nej roz mo wie pada
słowo dzie ciak oraz nóż i ta sak, to wy obraź nia, a wła ści wie zbio rowe me dium, ja kim się stała wy obraź nia po wy na- 
le zie niu Fa ce bo oka, za czyna two rzyć na prawdę od je chane rze czy.

„Uwaga, star sza ko bieta – pi sząca jed nak wy ka so wała słowo star sza, bo skła niało do współ czu cia, zo stało więc –
uwaga, ko bieta z no żem i ta sa kiem za bija dzieci, pil nuj cie ma lu chów”. Do po stu zo stała do łą czona fotka ze sklepu
z tym nie wąt pli wie ku chen nym że la stwem i zdję ciem Leny, ale z za sło niętą twa rzą, bo nikt nie chciał prze cież mieć
kło po tów są do wych, każdy chciał tylko speł nić oby wa tel ski obo wią zek, ostrzec lu dzi i za siać pa nikę.

W tym sa mym cza sie na FB po ja wiło się kilka po dob nych po stów, bo kilka osób bę dą cych w skle pie wpa dło na ten
sam po mysł. Lu dzie te raz nie tyle szu kają oka zji do za ist nie nia, ile sami je two rzą. Je żeli nie ma się smy kałki do cze- 
goś ta kiego, nie ma szans na wielką ka rierę, bo po wta rzać wiel kich nie można, nie dla tego że za kaz, ale pewne rze- 
czy są nie po wta rzalne, choć inne znowu wcho dzą w  modę tak bar dzo, że aż wszyst kich de ner wują, dziew czyna
sprze da jąca wła sne pierdy? Ba da nia USG on line? Wy próż nie nie na oczach te le wi dzów... Co prawda to ostat nie to
jed nak re klama czop ków, ale ktoś na to wpadł i na tym za ro bił, a tu oka zja pchała się w ręce sama.

Do mnie mana mor der czyni, coś, co można by na zwać gór no lot nie na ro dzi nami ko lej nej sma ko wi tej le gendy
miej skiej, ta kiej swoj skiej, miej skiej „czar nej wołgi”, po szło w świat, nie każdy do dał lo ka li za cję. Udo stęp nień były
setki, po tem ty siące.

Lena, nie spo dzie wa jąc się swo jej roli spo łecz nej, wy szła ze sklepu, sta nęła przed nim i ro zej rzała się po ciem nych
już uli cach mia steczka. Albo miała za miar się prze spa ce ro wać, albo za po mniała te le fonu, w każ dym ra zie ru szyła
w stronę cmen ta rza, co Ju styny nie za sko czyło, a resztę bar dzo. Po rzu cili swoje za kupy, ja kieś wałki do cia sta z mo- 
ty wem re ni fera, zie lone pe ruki i inne dziwne przed mioty, które za mie rzali ku pić, i ru szyli za Leną, ro biąc jej zdję 
cia.

Lena z od dali nie była od po wied nim obiek tem do fo tek, mała, ku lawa i stara wy wo ły wała jed nak tro chę współ czu- 
cia, a nie o to prze cież cho dziło, no i nie wy ma chi wała no żem, to jed nak zo stało za ła twione przez jed nego z młod- 
szych lu dzi z tłumu, który na szybko nóż do zdję cia jej do dał.

Była to dość cie kawa pro ce sja. Naj pierw po wo lutku szła Lena, wcale się chyba nie spie sząc i nie stre su jąc, za nią
Ju styna, prze ska ku jąc od za łomu do za łomu i od drzewa do drzewa, byle się ukryć, za nimi zbity tłu mek, który za- 
cho wy wał się cał ko wi cie bez sen sow nie: to gnał za nimi, to przy sta wał i się roz pra szał, to znów gęst niał i pęcz niał.

Brama cmen ta rza, oczy wi ście otwarta, dała wszyst kim do sko nałe alibi, bo na gle wszy scy za częli uda wać, że wła- 
śnie od wie dzają groby zmar łych, choć w rę kach mieli tylko te le fony za miast kwia tów i świe czek.

Lena skrę ciła w jedną z ale jek i oczy wi ście udała się na grób sio stry.
Uklę kła przy gro bie, z tru dem, co prawda, ale uklę kła, wy jęła ta sak oraz noże i po woli, z dość spo rym sa mo za par- 

ciem za częła nimi po ko lei prze su wać po gro bowcu.
– Aaaaaa! – wrza snęli (ale po ci chu) wszy scy ob ser wu jący to z dala i z bli ska, po cmen ta rzu po nio sło się dość nie- 

pewne echo tego okrzyku, które można było wziąć za jęk z za świa tów.
– Co pani wy pra wia za tym na grob kiem, pani Ju styno? – W końcu, nie pod no sząc głowy znad tego, co ro biła, ode- 

zwała się Lena.
Ju stynę za mu ro wało.
– Ja to ja, ale pani?



–  No co? Aż taka do bra z  tego ła pa nia du chów nie je steś, prawda? – Lena od po wie działa py ta niem na py ta nie
wcale nie spe szona.

– A co to ma do rze czy?
– To ma do rze czy, że ona tam na prawdę jest. – Lena ski nęła głową w stronę dość od le głego w tej chwili ho telu.
– Zna czy kto? – Ju styna mimo pew nych skłon no ści do mi sty cy zmu stą pała twardo po ziemi.
– Jo anna, moja sio stra. Ona ich wszyst kich mor duje. To mu siała być ona. Dziś za mor duje pew nie ko goś jesz cze.

Trzeba ją po wstrzy mać, a tylko ta kim no żem, na ostrzo nym na jej wła snym gro bie, będę mo gła ją uniesz ko dli wić.
– Ale skąd pani wie, że dziś?
– Czuję to w ko ściach...
– A czuje pani, kto to bę dzie? – Ju styna wy krzy wiła się zgryź li wie, ale ona też czuła, że coś może się zda rzyć.
Jęki ostrzo nych na rzę dzi mro ziły krew w ży łach, po na ostrze niu noża rzeź nic kiego i ta saka Lena za brała się do

tego do chleba, ale nie ocze ki wa nie pękł.
– Aaa – jęk nęli wszy scy do okoła, przy glą da jąc się jej ma new rom. Jęk znów roz legł się z róż nych stron i za ka mar- 

ków cmen ta rza, za głu szony stra chem i ci chy jak wes tchnie nie stra chu.
– Pa skudny, chiń ski szajs – stwier dziła Ju styna dość głu pio. – Tam nie sprze dają po rząd nych rze czy.
– To nie wina chiń skiego szajsu, to Jo anna! Ona zła mała ten nóż, nie sły szysz, jak ję czy?
Ju styna, która zda wała so bie sprawę z obec no ści tłumu ga piów, zre wi do wała pewne po glądy.
Lena, prze cież to ona, chce ko goś za mor do wać. Jezu, mu szę za wia do mić Wik tora! – po my ślała, po czym za dzwo- 

niła do Aloj zego, żeby dys kret nie pod je chał pod cmen tarz ja kimś pry wat nym sa mo cho dem, może na wet po ży czo- 
nym od Ro berta, żeby od wieźć je obie do ho telu i po zbyć się ga piów, bo tłum rósł, wzy wany co raz to no wymi re we la- 
cjami.

Od głosy wy da wane przez te le fony w cza sie pstry ka nia zdjęć roz brzmie wały do słow nie ze wsząd.
Na FB po ja wiły się po sty o ostrze niu że la stwa, które zbie rały tsu nami ser du szek i udo stęp nień. W końcu ko bieta

szy ko wała się do mor do wa nia.
– Ja sne, za ła twię to! – obie cał Alojzy.
– Idzie pani? – za py tała Ju styna, po ma ga jąc sta ruszce wstać. Wy szły przed bramę, wła śnie w chwili kiedy za jeż- 

dżał pod nią ra dio wóz na sy gnale i świa tłach.
– Szybko i dys kret nie – stwier dził po ste run kowy Pu chacz.
Ju styna o mało go nie za biła.
Znów po szło kilka po stów na In sta grama o aresz to wa niu i po wąt pie wa nia co do tego, do kąd ko bieta zo sta nie od- 

wie ziona.
– Wra cajmy do Asto rii, ko la cję dają – po wie dział dość gło śno po li cjant, od wró cił się, zlu stro wał Lenę – i niech pani

wyj mie zza pa ska to cho lerne że la stwo, bo jak pod sko czę na ja kimś wy boju, to so bie pani ma cicę am pu tuje czy co
tam pani ma!

Tłum pod cmen ta rzem po sęp nie spoj rzał za od jeż dża ją cym ra dio wo zem i ru szył za nim bie giem. Na dźwięk i na
świa tła, oraz na to, co po wie dział kie ru jący nim po ste run kowy.

– Wiozą ją tam! Na wet jej nie roz bro ili!
– Musi być nie bez pieczna!
Tłu mowi oczy wi ście bra ko wało wi deł i po chodni, ale reszta się jakby zga dzała. Miesz kańcy mia steczka szli po ko- 

nać po twora, któ rego sami stwo rzyli.

***

Wik tor już na nich cze kał w ja dalni.
Noc za pa dła już wie czo rem, a  je żeli to stwier dze nie jest dla ko goś nie lo giczne, po wi nien wyj rzeć za okno. Było

ciemno. Pa dał śnieg, taka brzydka śnie gowa kru szonka, która nie była w naj mniej szym stop niu ro man tyczna, lecz
tylko mo kra i zimna.

Lu dzie koń czyli ko la cję i sen nie roz glą dali się do okoła.
– Mamy to! – wrza snęła Oli wia, która wpa dła z Kaśką i sprzę tem do ja dalni; nie wia domo, czy były już po ko la cji,

czy jesz cze nie ja dły, ale wi dać było, że są pod eks cy to wane. – Pa trz cie!
Prze rzu ciły coś na te le fon ze swo jego sprzętu i po ka zały za in te re so wa nym, to zna czy tym, któ rzy mieli coś wspól- 

nego z du chami, reszta też była za in te re so wana, ale nikt nie był w sta nie się do pchać, bo ekra nik był ma leńki.



Na fil mie sza lała ja kaś zjawa.
– To lej ko waty! – oświad czyła Oli wia.
– Czyli? – zdzi wił się ktoś z obec nych.
– To wir, le jek to ktoś uko chany albo były miesz ka niec, po ja wia się jako wi ru jąca spi rala świa tła! – wy ja śniła Oli- 

wia pew nym, na wet pro fe sjo nal nym gło sem, nikt nie wi dział, że czyta to, co zna la zła w In ter ne cie.
– Czyli do kład nie kto to jest?
– To Jo anna – oświad czyła Lena – to zna czy twarz, reszta jakby grub sza i wije się, ale nie wia domo, jak tam z tym

jest po śmierci, to zna czy z od chu dza niem, ty ciem i tak da lej.
– No prze cież nie utyła po śmierci? – za py tała zdzi wiona te ma tem Kaśka.
– Mo gła, ni gdy nic nie wia domo. – Lena była pewna swego.
– O szlag! – jęk nęła Kaśka. – My śla łam, że po tam tej stro nie od chu dza nie nie bę dzie ko nieczne.
– Mu szę ją zli kwi do wać – stwier dziła Lena, ła piąc się za pa sek, za któ rym na dal miała swoją broń. – Jo anno, gdzie

je steś! Po każ się, ty wredna suko!
Te słowa wszyst kich ja koś za szo ko wały. Więk szość opto wała za stwier dze niem, że o zmar łych albo do brze, albo

wcale, a do zmar łych po pro stu nie wy pada tak się od zy wać.
– Pani Leno, da pani spo kój, to ja kiś wy głup – stwier dził Wik tor.
– Jak pani nie wstyd – mruk nął Maks – prze cież to pani sio stra!
– A to bie co do tego, gów nia rzu?! – Lena sta wała się co raz bar dziej wa leczna, żeby nie po wie dzieć wo jow ni cza. Ta- 

kie sta ruszki by wają nie obli czalne, bo nie mie rzą sił na za miary, a to po trafi być nie bez pieczne.
Ju styna od cią gnęła Wik tora na bok, ale nie wiele jej po wie dział.
– Nie do ko pa łem się do tego, czego po trze bo wa łem, wiem tylko, że ktoś może pró bo wać ko goś za bić.
– Lena czy Lenę?
– Obie moż li wo ści są praw do po dobne. Albo Al berta Lenę ze stra chu przed ze mstą, albo Lena Al bertę z ze msty.
– No a Jo anna?
– Słu chaj, nie wie rzę w du chy, w każ dym ra zie nie w ta kie. Tu coś jest nie tak. Z jed nej strony ta ko bieta twier dzi

i po ka zuje, że sio stry nie na wi dzi, a  jed nak przy jeż dżała tu kilka razy w roku? La tała na grób? Uda wała, że sio stra
żyje? Nic nie wspo mniała o tym, co się wy da rzyło? Nie uwa żasz, że to nie nor malne?

I to było nie nor malne, na wet bar dzo.
– I te raz – cią gnął Wik tor – jakby ni gdy nic wy zywa ją od suk?
To też nie pa so wało. Lena była ko bietą w ta kim wieku, że ra czej po winna hoł do wać pew nym za sa dom. Ow szem,

była upier dliwa, ale z tą sio strą to ja koś dziw nie wy szło.
– Słu chaj, a jak Lena ma na na zwi sko?
– A nie wiem, ja koś tak od zwie rzęco. Ko zioł czy Ko zio łek chyba.
– Po mężu?
– Nie, chyba wspo mi nała, że jest panną.
– Czyli sio stra była Ken ler po mężu?
Ju styna ro ze śmiała się na wet szcze rze.
– Te raz to tak nie działa, kie dyś ow szem, było to dość pro ste, ale te raz można być z jed nej ro dziny i nie no sić tego

sa mego na zwi ska, można być po mężu i na zwi ska nie zmie nić albo na wet zmie nić so bie tylko dla wła snej przy jem- 
no ści.

– Wiesz, że ty masz ra cję? – Wik tor aż pod sko czył. – Ja sne, że masz ra cję! Można być z tej sa mej ro dziny i mieć
inne na zwi sko albo od wrot nie.

– Czyli być z tej sa mej i mieć to samo? To ra czej ża den cud.
– Na wet nie wiesz, jaki to cud! Chodźmy na ze wnątrz, ci lu dzie pod ho te lem za czy nają mi grać na ner wach.
Lu dzie pod ho te lem jak praw dziwy spon ta niczny tłum, o któ rym pi sał kie dyś Terry Prat chett, za częli się or ga ni- 

zo wać. Wpraw dzie na dal nie mieli wi deł i po chodni, ale roz pa lili przy tasz czone skądś kok sow niki i grzali się przy
nich, po pi ja jąc.

Nie roz pa lali ognisk, bo ogni ska są ra do sne, a oni chcieli być mrocz nym tłu mem.
Kok sow niki, śnieg i wódka do da wały tłu mowi nie tylko mrocz no ści, ale i od wagi.
– Co zro bi li ście z mor der czy nią? – rzu cił w Wik tora je den z bar dziej za opa trzo nych w płynną od wagę tłu mo wi- 

czów. Trudno ich ja koś było na zwać, bo tłum to tłum, więc jak? Uczest nik tłumu? Bez sensu.



– Z jaką mor der czy nią?
– Tą, co po rwała dzie ciaka i go roz człon ko wała.
– A po tem zja dła – do dał drugi.
Plotka po wę dro wała do okoła mia steczka, ob ro sła szcze gó łami i te raz Lena ja wiła się wszyst kim jako mor der czyni

ka ni balka, która jest z ja kie goś po wodu ho łu biona przez po li cję.
– Ona te dzieci to tak na krew po rywa? Tak jak dla tych an giel skich ary sto kra tów i oni się nią ży wią i młod nieją,

tak?
– Nie znam żad nych ary sto kra tów – od burk nął Wik tor, nie bę dąc pe wien, co po wi nien mó wić, a czego nie. Tego

typu tłumy nie kie rują się lo giką, a on nie chciał roz ru chów.
– No bo ona to pew nie dla ko goś stąd, może bur mi strza?
– To ten wasz bur mistrz pije krew? – zdzi wiła się Ju styna.
– O pani! – od po wie działa jedna z bar dziej pi ja nych tłu mo wi czek. – Jak nic pije! On jest we ga ni nem, to mu wi ta- 

miny są po trzebne! Dla od młod nie nia.
Dys ku sja z ta kimi te zami mija się z ce lem, trzeba wie rzyć, że po wy trzeź wie niu choć czę ściowo za nikną, a je żeli

na wet nie, to skryją się za za słoną wstydu.
– Da wać ją! – wrza snął ktoś z tyłu.
– Do bra, idę po nią – oświad czył Wik tor, kie ru jąc się w stronę ho telu.
– Tylko broń jej za bierz cie.
– No bo prze cież ona może nas za ata ko wać.
– Jest nie bez pieczna!
– Krwawa!
– Ona nas wy mor duje! – za wo łał ktoś i na tych miast za czął ucie kać.
Jest to ro dzaj bo ha ter stwa, które ce chuje ta kie tłumy. Szybko znika.
Kiedy Wik tor do szedł do drzwi ho telu, na pod jeź dzie zro biło się pu sto, z da leka wi dać jesz cze było trzy czy cztery

osoby cią gnące kok sow niki na san kach, ale tak na stał ide alny spo kój.
–  Chodź, na pi jemy się grzańca, z  tyłu zro bili ogni sko! – za wo łał Wik tor i  za miast wejść do ho telu, okrą żył go

z pra wej strony, idąc po mię dzy kosz mar nym po mni kiem a nie mniej pa skud nym bu dyn kiem.
– A wiesz, że tu był kie dyś klomb? – Ju styna wska zała na po mnik. – Ja kiś idiota po tem po sta wił tu to pa skudz two.
– Ta kie były czasy.
– No wiem, ale wo la ła bym chyba klomb.
– Tylko że wiesz, klomb trzeba ogar niać, ple wić, ozda biać, to zna czy, że to po pro stu kosz tuje, a ta szka rada może

stać i stać.
– No wła śnie. To mnie co raz bar dziej cie kawi i ta Lena, hmmm? Jak jej tam było?
– Ko zio łek. Na zwi sko jak na zwi sko – ro ze śmiała się Ju styna
– Nie cał kiem – od po wie dział Wik tor, grze biąc w te le fo nie. – Ko cio łek! Ona na zywa się Ko cio łek.
– Co to zmie nia?
– Wierz mi, że wszystko!

***

Ogni sko było zde cy do wa nie nie mrawe. Z  jed nej strony sie dział Maks z dziew czy nami od Du cha czy, z dru giej Łu- 
kasz i Ro bert. We sel nicy zdą żyli wy trzeź wieć, ale byli tak ska co wani, że tylko pili, nie od zy wa jąc się, Lena sie działa
ze swoim sprzę tem, a Ma ryla Ko to wicz i ja kimś cu dem obecna na ogni sku Al berta, co tro chę dzi wiło, po szep ty wały
coś mię dzy sobą.

Po li cjanci, to zna czy wszy scy trzej plus Ju styna, sie dzieli też od dziel nie i tylko ob ser wo wali, co się dzieje. Wik tor
po pi jał grzańca, ale ja koś mu w  kubku nie uby wało, co spra wiło, że Ju styna za częła mu się przy glą dać. Wy raź nie
uda wał, że pije.

Spo dzie wali się naj gor szego.
I na de szło.
To zna czy nie stało się nic, nuda tak wszyst kich zmor do wała, a nuda jest prze cież naj gor sza, że chcąc nie chcąc,

ro ze szli się do swo ich po koi.



Jesz cze tylko na chwilę ogni sko od wie dził ko ro wód wła ści cieli. Wi ni cjusz. słaby, drżący i blady jak ściana w to wa- 
rzy stwie żony i jej ro dziny po de szli do ogni ska, po stali chwilę i ru szyli z po wro tem.

– To co z tym du chem?
– To zna czy?
– Da cie nam cer ty fi ka cję? – za py tał z wa ha niem wła ści ciel ho telu.
– My damy! – oświad czył Maks pew nym gło sem. – Mamy wszystko sfil mo wane, choć nie było tego dużo, ale na

cer ty fi ka cję wy star czy. Bę dzie miał pan tu tłumy go ści.
– I tego się oba wiam – jęk nął Wik tor.
– Czego?
– Za dwa dni syl we ster. Mo gli by ście na ra zie nie wpusz czać tego do sieci? Oba wiam się...
– Już wpu ści li śmy! – za wo łał Maks. – Ba łem się za kazu, to nie cze ka łem. Bo u was to za wsze tak. Nie te raz, nie ju- 

tro, może kie dyś, wo la łem za ła twić to, za nim ktoś mi cze goś ze chce za bro nić. Poza tym chcia łem być pierw szy, bo
jak DrDuch wal nie swoją cer ty fi ka cję, to za raz na sza znik nie.

– A da? – za py tał Wik tor.
– Nie, nie da. – Ro bert się ro ze śmiał. – Co wy, to ja kaś ża ło sna mi sty fi ka cja, nie po pie ramy ta kich za cho wań. Nie,

za raz by się wszy scy za częli za bi jać o gów niane du chy z pie przo nych pro jek to rów, wsty dzi li by ście się! – wy pa lił pod
ad re sem Maksa.

– Nie są z pro jek tora. Na sto pro cent. Nie był w ogóle włą czany!
– To skąd się wzięły?
– To Jo anna! – wrza snęła Lena. – To ona!

***
Tak się składa, że w pew nych sy tu acjach sprawy wy my kają się spod kon troli. Nie żeby było to wbrew woli za in te re- 
so wa nych, bywa też cał ko wi cie zgod nie z ich wolą, choć jakby nie wtedy kiedy trzeba. Wik tor od pro wa dził Ju stynę
do jej po koju. Był to ten z od nie sie niem do słod kiej lo litki. Usiadł na chwilę na jej łóżku, a po tem, ja koś tak po pół go- 
dzi nie oboje się zo rien to wali, że nie sie dzą, ale leżą, że są nadzy i dość po waż nie zdy szani. I pew nie by się na wet
wtedy nie zo rien to wali, gdyby nie trzę sie nie ziemi.

– Czu jesz to? – za py tał Wik tor zdzi wio nym gło sem.
– Czuję i wiesz, jesz cze ni gdy z ni kim tego nie czu łam! – od po wie działa, za ró żo wiona i mocno wzru szona moż li- 

wo ścią, że spo tkała ko goś, z kim może upra wiać tak nie ziem ski seks. To na prawdę rzad kość i naj czę ściej zda rza się
w po wie ściach.

– Ja też nie.
To było i dziwne, i piękne za ra zem.
Choć nieco bar dziej dziwne niż piękne. Wszystko drżało, okna ję czały, me ble nieco po dry gi wały.
– Ale żeby aż tak? – zdzi wiła się Ju styna, bo mimo pew nej dozy ro man ty zmu wy uczo nego na po wie ściach była też

re alistką.
– Cho lera ja sna! – wrza snął Wik tor, który ja koś szyb ciej do szedł do sie bie po tym nie ziem skim, choć dość krót kim

sek sie.
– No co ci się nie po doba?
– Po doba mi się wszystko, ale ho tel się trzę sie!
Trząsł się. Ju styna, która brała to za sek su alne efekty spe cjalne, tro chę się ob ru szyła.
– No, nie sły sza łeś, że jak jest do brze, to zie mia się trzę sie?
– Zie mia, zie mia, dziew czyno, ale nie ho tel! I ni g dzie nie mó wili, że me ble po winny po dry gi wać.
Po dry gi wały.
– Szybko!
Ubrał się le d wie le d wie i wy sko czył na ko ry tarz. Nie wia domo, czy inni upra wiali w tym mo men cie rów nie nie- 

ziem ski seks co oni, ale też to po czuli. Ju styna była za wie dziona, wi dząc na ko ry ta rzu wszyst kich, włącz nie z bab cią
sta ruszką.

Do dat ko wym kło po tem był brak świa tła, który zo stał za uwa żony do piero po chwili.
Lu dzie ko tło wali się na par te rze w po bliżu wyj ścia. Wszy scy ze szli ze swo ich pię ter po omacku.
A na ze wnątrz sły chać było coś. Trudno było po wie dzieć, co to, ale z pew no ścią bu czało.



Poza tym bu cze niem nie było sły chać nic kon kret nego, no może poza ję kami.
– A!... A!... – krzy czał ktoś ury wa nym chra pli wym gło sem.
– To Ma ryla! – za wo łała Kaśka. – O Boże, to brzmi tak, jakby ko goś biła! Może ona ko goś za rzyna? Sły szy cie?!
– Nie moż liwe... Ale to jej głos! Pani Ma rylo! Pani Ko to wicz! Gdzie pani jest?!
– Tu taj – od po wie działa sto jąca obok nich ko bieta.
– To nie pani tak krzy czy? – za py tała zdzi wiona Kaśka, jakby od po wiedź na to py ta nie była w ja ki kol wiek spo sób

lo giczna.
– A gdzie jest pani Lena? Pani Al berta? Gdzie one są?
– Aaaaa! – wrza snęło coś za chry płym gło sem.
Część lu dzi rzu ciła się po ciemku do góry, skąd, jak się wy da wało, do cho dził głos, część chciała na ze wnątrz, skąd

do cho dziło bu cze nie.
Wszy scy za częli się ko tło wać tak, że część lu dzi zo stała za dep tana.
– Gdzie są ci de bile? – jęk nął Wik tor. – Mieli pil no wać Leny. Jak ktoś ją za bije, to ja za biję ich!
– Ta Lena? Jest uzbro jona.
– To jesz cze go rzej, może nie chcący ko goś za mor do wać!
– I to też bę dzie ich wina?
– A jak my ślisz? – od po wie dział, wście kły na swo ich pod wład nych.
Na gó rze nie zo ba czyli nic, zresztą po ciemku było to nie moż liwe, na gle na ze wnątrz uj rzeli świa tła la ta rek. Znów

wszy scy się rzu cili do drzwi, znów się po de ptali.
Kiedy wy bie gli, wszę dzie na pod jeź dzie było pełno gruzu i krwi.
Krew była wi doczna w świe tle księ życa i la ta rek te le fo nicz nych, ale bar dziej jako czarna niż czer wona.
Ktoś le żał, ktoś inny stał i tłukł le żą cego.
Z od dali sły chać było bu cze nie.
W nie da le kiej od le gło ści, za raz koło ho telu, ale za sło nięta po mni kiem, stała ko parka i usi ło wała coś z tym po mni- 

kiem zro bić.
– Cho lera ja sna, znów się za kli no wała – rzu cił ktoś z da leka. – Prze cież szlag mnie za raz trafi. Trzeba się stąd wy- 

no sić! Da waj, da waj!
– O Boże, to Lena! Ona mor duje Bertę! – krzyk nęła Ju styna.
– Gdzie tam, jej tu nie ma, jest tam. – Wik tor wska zał za sie bie. – To nie jest Lena, no coś ty!
– Ale ten nóż...
W świe tle księ życa noże lśnią pięk nym świa tłem, ale wszyst kie jed na ko wym. Trudno je po bla sku roz po znać.
– Ten ostrzony na na grobku sio stry?
– Wła śnie!
– No i tu się my lisz!
– To nie ten nóż?
– Ten, ale nie był ostrzony na na grobku sio stry.
– Sze fie, mamy go – za mel do wał Alojzy, tro chę zdy szany i zde cy do wa nie upa prany krwią. – Chciał za ła twić tę Al- 

bertę.
– Chciał? On?
Ju styna była za szo ko wana, ale na dal nie wi działa, kogo po li cjanci, i to w du żej licz bie, bo na gle się oka zało, że jest

ich kilku, trzy mają przy ziemi.
Ktoś po szedł za po mnik i po chwili bu cze nie ustało, a w za mian za to roz le gły się wrza ski.
Były wy raź nie ko biece, choć i mę skie.
– Niech pani prze sta nie! Na tych miast – krzy czał ktoś zde cy do wa nym gło sem.
– Lena? Znowu ona? Czy ona się, do cho lery, roz dwo iła? – za py tała Ju styna, nie wie dząc w tym ca łym ba ła ga nie,

kto gdzie jest, a kogo ni g dzie nie ma.
– Wła ści wie mo żesz mieć ra cję.
W tym mo men cie dwóch po li cjan tów pod nio sło z ziemi Al bertę.
– Ty gnoju – ję czała – ty gnoju...
– Ona tak do po li cjanta?



– A gdzie tam, do mor dercy.
– Ale mó wi łeś, że to Lena.
– A ty uwa ża łaś, że się roz dwo iła. I zo bacz.
Przed nimi, pod nie siony z ziemi i skuty kaj dan kami, stał Ro bert.
– Nie, za raz, to nie moż liwe, to nie on – mruk nęła Ju styna. – Nie, prze cież... Prze cież nam po ma gał?
Świa do mość, że ko lega, kum pel, współ pra cow nik jest mor dercą, boli i nie jest mi łym od kry ciem.
– No wła śnie i tro chę prze do brzył.
– Jak można prze do brzyć w po ma ga niu? – Ju styna na dal nie do wie rzała.
– Pa mię tasz, jak po je cha łem do po wiatu? Otóż przy oka zji spraw dzi łem dwie rze czy. Po pierw sze kim był oj ciec

dziecka za mor do wa nej, a po dru gie pę ka jące rury. No i jak się oka zało, rury ni g dzie, w żad nym ar chi wum nie pę kły
i nie za lały żad nych do ku men tów, a po nadto zdi gi ta li zo wano wszystko całe lata temu. Czyli to, co po wie dział, że do- 
ku menty zo stały za lane, było kłam stwem, a je żeli jedno jest kłam stwem, to i reszta też może.

– A co z tym oj cem? – za py tała dziew czyna, choć te mat wy da wał jej się nie ważny, ale ton wy po wie dzi Wik tora su- 
ge ro wał coś in nego.

– Oj cem dziecka był An toni Ko cio łek.
– Czy to coś zmie nia?
– Oczy wi ście, i to bar dzo wiele. – Ro ze śmiał się.
– Ale kto to jest?
– Był.
– No więc?
–  To był tu tej szy gang ster, zgi nął w  strze la ni nie. I  to nie był byle jaki gang ster, ale ktoś, kto zaj mo wał się na- 

prawdę wiel kim prze my tem.
Ju styna znów wró ciła do sprawy Ro berta.
–  Ja te raz to już zu peł nie nic nie ro zu miem – stwier dziła, jakby prawo do ro zu mie nia było jej pra wem naj wyż- 

szym. – Prze cież to jest Ro bert! Nie poj mu jesz? Nasz Ro bert, on ni gdy ni kogo by nie skrzyw dził!
– Wła śnie – od parł Ro bert z krzywą miną. – Chcia łem jej po móc, tej ba bie, bo ktoś w nią wa lił jak w ka czy ku per.

Pod bie głem, ale oczy wi ście to była moja wina, te raz to ja je stem mor dercą? Osza le li ście? To nie ja...
– A kto?
– Nie wiem, skąd mogę wie dzieć? Usły sza łem te dziwne dźwięki i wy bie głem.
– To na pewno on – oświad czył Alojzy. – Jest cały uma zany krwią, poza tym sam wi dzia łem, jak usi ło wał ją za bić.
– Też mi do wód, wa sze słowo prze ciwko mo jemu – burk nął za trzy many.
Wik tor uśmiech nął się tro chę nie pew nie.
– A wszystko za częło się od za pcha nego ki bla.
– I zjazdu pro sty tu tek?
– Wła śnie.
Ju styna aż jęk nęła. Ja kim cu dem mor der stwo, to, które zo stało po peł nione te raz, mia łoby coś wspól nego z  za- 

pchaną ka na li za cją sprzed mie sięcy? Ja kim cu dem te pro sty tutki? Co miały do tego? I czy w ogóle miały, one jako
one czy zjazd? I Ro bert. Dla czego on i co miałby mieć z tym wspól nego?

– Opo wiem wam o pew nym fa ce cie, na zy wał się An toni Ko cio łek i był prze myt ni kiem – za czął Wik tor.
– No tak, ta strze la nina sprzed lat. – Rita wzru szyła ra mio nami. Sły sza łam.
– No, ja też. – Pra te ściowa chyba po winna była sły szeć naj wię cej, ze względu na swój wiek i  to, że tu miesz kała

i pra co wała. – Po dobno prze my cał różne cenne rze czy. I miał dzie wu chę, ona po tem uro dziła dzie ciaka. Tak? Córkę?
– Nie jedną – wpadł jej w słowo Wik tor.
– Miał dwie córki? – Pra te ściowa sap nęła z prze ję cia.
– Nie, miał dwie baby, co naj mniej dwie baby. Jedna uro dziła mu dziecko, ale nie córkę. No ale po tem on zo stał za- 

strze lony.
– Jak nie córkę, to wiel kiego wy boru nie ma – prych nął Maks.
– Po co pan to nam mówi? – Ma ryla wes tchnęła. – Sły szało się to i owo, ale żeby za raz wie rzyć? Po dobno prze my- 

cał złoto, do lary, ta kie, kon serwy rybne. Zna czy te le wi zory. Nie wiem, jak to ro bił, ale świet nie so bie ra dził. Chyba od
ru skich.



– Tuż przed śmier cią zo sta wił coś jed nej ze swo ich dziew czyn. Jo an nie. Mó wiono, że skarb. Jed nej, nie obu. Jo- 
anna po jego śmierci nie chciała się tym skar bem po dzie lić, więc Er ne styna zrzu ciła ją z da chu, ale nie zdo łała od- 
kryć, co to było ani gdzie jest. Zna la zła tylko wo re czek. I od tego wo reczka wszystko się za częło.

Tu Wik tor ro ze śmiał się zło śli wie.
– Za pchała się ka na li za cja – stwier dziła Ju styna, przy po mi na jąc so bie roz mowę z ko bie tami pod skle pem. – Długo

tam tkwił. – Wes tchnęła. – Po tylu la tach po wi nien zgnić już dawno.
– Wcale nie mu siał. Nie tkwił tam od lat. Er ne styna za brała go z po koju Jo anny wiele lat wcze śniej. Ale spu ściła go

w to a le cie, do piero kiedy był ten zjazd pro sty tu tek.
Wszy scy tro chę się zdzi wili.
– Bo?
– Bo roz po znała Lenę. Prze stra szyła się jej.
Niby wszystko było lo giczne, a jed nak nie za bar dzo.
– Do piero wtedy ją roz po znała? Ja kim cu dem, prze cież Lena przy jeż dżała tu la tami?
– Lu dzie się zmie niają. Zresztą nie wi dy wały się czę sto, a Er ne styna nie wcho dziła w kon takty z go śćmi, ale wtedy

była też ja kiś próba wy sa dze nia po mnika. Coś ją po pro stu na pro wa dziło.
– Czyli zo ba czyła sio strę Jo anny i bała się ze msty? Dla tego uto piła wo re czek? Nie lo giczne.
– Zga dza się. Ze msta nie ma tu nic do rze czy. Gdyby cho dziło o Jo annę, to by łoby bez sensu, ale nie cho dziło o nią.

Lena nie jest sio strą Jo anny. Jest sio strą Ko ciołka. Od mie sięcy przy jeż dżała i prze ko py wała klomby na cmen ta rzu.
Wie działa, co ro bił jej brat.

– Te le wi zo rów szu kała w klom bach?
–  Nie, cze goś in nego. W  każ dym ra zie szu kała, ale jak się ka na li za cja za pchała, wszy scy cho dzili do ki belka za

kuch nię. Er ne styna pil no wała tam po rządku. I wtedy do piero Lena ją roz po znała. I na dal nie cho dziło o ze mstę czy
Jo annę, ale o to, co jej brat Jo an nie zo sta wił, a czego nikt nie od na lazł. No i oczy wi ście roz mowy pod ki bel kiem za ła- 
twiły resztę.

– A co do tego ma Ro bert?
– Pa mię tasz, jak po je cha łem coś spraw dzić? Zna la złem pe wien akt uro dze nia, a po tem wszystko inne. Dziecko zo- 

stało zna le zione w  domu ma łego dziecka i  ad op to wane przez Lenę. Wy my ślili to tak: Lena za częła ro bić na pisy
w po ko jach, a Ro bert pod po wie dział Wi ni cju szowi po mysł na wy na ję cie łow ców du chów.

To było pro ste, po ja wiają się na pisy zro bione przez Lenę, Ro bert na kręca u Wi ni cju sza strach, a po tem pro po nuje
przy jazd. To daje mu szansę szu ka nia. Nie za mie rzał ni kogo mor do wać.

– Nie stety – burk nął Ro bert – Wi ni cjusz prze do brzył. Du cha czy też wziął. Zresztą inni też szu kali. – A te dwa inne
trupy?

– Ja kie znowu dwa inne?
– Łódkę wy na jęli i się po to pili, my śleli, że gdzieś w wo dzie scho wał.
– Te le wi zory w wo dzie? Zresztą pie nią dze też nie bar dzo. – Ma ryla wzru szyła ra mio nami.
– Ru biny.
– No wiem, te sta ro cie były wtedy na to pie, ko lo rowe i w ogóle, były jesz cze szma ragdy, ame ty sty. Wiem, ale po

cho lerę tego szu kać?
– Nie, nie wiesz. Ru biny tak, ale nie te le wi zory. Ru biny...
– To skąd te le wi zory?
– Z plo tek. Pro ste. Wtedy lu dzie tro chę ina czej wy obra żali so bie bo gac two.
– Ro zu miem.
– Tyle że Ro bert my ślał, że Er ne styna wszystko ukra dła. Umó wił się z nią za raz po wa szym przy jeź dzie. Całą noc

spała w tym po koju upa lona jak bąk, a rano sor to wała łup do wy nie sie nia. Miała iść do domu. Nie spo dzie wała się
ataku. Obie cała mu po dział, ale kiedy się po ja wił, wy śmiała go. Po wie działa, że nic nie ma. Nie uwie rzył, za bił ją
odro binę za wcze śnie i zbyt po chop nie, nic mu to nie dało, ale po sta no wił szu kać. Dla tego przy szedł tam na stęp nej
nocy i wy wa lił się na bruk selce.

– O prze pra szam. Mowy nie ma, to aku rat nie by łem ja – wark nął Ro bert.
– To przy zna jesz się do za bi cia Er ne styny, ale nie do bu szo wa nia nocą w bruk selce? – Ju styna była za szo ko wana,

była też prze ko nana, że Ro berta zna, a jed nak już to jedno stwier dze nie po ka zy wało, że nie zna go zu peł nie.
– Była głu pią suką. Te pie nią dze na le żały się mnie. Były mo jego ojca i dał je mo jej matce! Nie miała do nich prawa.



Wy glą dało na to, że Lena, ta nie miła sta ruszka, była cwana i za chłanna, wzięła dzie ciaka z domu dziecka, bo był to
dzie ciak jej brata, a po tem przez lata szu kała skarbu, który ten brat dał jego matce.

– Ja kie pie nią dze?
–  Ja kie, nie wiem, ale wiem, że duże! Oj ciec był mi liar de rem! Wiem, bo mama mi mó wiła, to zna czy Lena, ale

prze cież to moja matka, ad op cyjna, ale in nej nie mia łem! Mi liar de rem, ro zu mie cie? Ob ra cał taką forsą, że mógł bym
so bie ku pić nie jed nego har leya, ale sześć! A ta bruk selka to nie ja – do dał, jakby to miało zna cze nie.

No cóż, od nie sie nie do kre dytu, który Ro bert wziął na ten mo tor, spra wiło, że Ju styna aż drgnęła, mu siał mieć
bar dzo kosz towne po trzeby.

– A Zośka?
– Oj, Zośka... Przy pa dek. Wi działa mnie. Po tem do piero się zo rien to wa łem, że mnie sko ja rzyła, bo długo mi się

przy glą dała. Mu sia łem. Ta kie jest ży cie, nie stety. Pa trzyła i pa trzyła, no i mu sia łem coś z nią zro bić. Na szybko.
– A Lena?
– Co znowu Lena, ona była tu dla zmyłki, że bym mógł spo koj nie szu kać. To ona ro biła na pisy, jak tylko tu była, ale

nie wszyst kie.
– A te zjawy?
Ro bert wes tchnął i wzru szył ra mio nami.
– Czę ściowo.
– Co to zna czy?
– To zna czy, co zna czy! Nie które tak, nie które nie. Co ja wiem? Może Maks? Nic wam wię cej nie po wiem. Pie przę

was.
– Nie mu sisz nic mó wić. Ko parka mówi sama za sie bie.
– Nie pró buj cie na wet tego wy ko py wać! To na le żało do mo jego brata! – za wyła Lena. – Wara wam!
Biedna mała sta ruszka wy glą dała w  kaj dan kach jak dzika be stia, obok niej na ziemi le żał ta sak, ten na grobny.

Mio tała się, klęła, pluła, a na wet usi ło wała ko pać, ale że trudno się trzyma la skę w rę kach sku tych za ple cami, nie
miała moż li wo ści ma newru.

– Było z prze stęp stwa, nie wiem, jak z dzie dzi cze niem, ale w su mie to i tak by nie było wa sze – od po wie dział Wik- 
tor na ich żą da nia.

– Świ nie! – wark nęła Lena. – A czyje, do cho lery? No, czyje?
W tym mo men cie znów za częły mi go tać wszyst kie świa tła. Na wet te, któ rych nie było. Nad ze bra nymi po ja wiła

się czer wona i nieco ma ka bryczna zo rza. Z pię tra usły szeli wrzask Wi ni cju sza, znów przed kimś ucie kał. Znów ho tel
wy glą dał jak cho inka w ago nii, na do da tek le żąca, bo jego kształt przy po mi nał wła śnie pa dłą cho inkę, albo jak ko- 
smiczny ra dio wóz, czer wona łuna też wyła, ale ja koś ma ka brycz niej.

– Ra tu un kuuu – wo łał Wi ni cjusz – ona chce mnie ze żreć!
– No już ta jego żona to na prawdę prze gina – mruk nęła Oli wia.
– To nie ja – od burk nęła Rita. – Gdzie ja bym ta kiego knura... O ja pier dolę! – jęk nęła, wi dząc, że z czer wo nej zo rzy

wy ła nia się twarz.
– Sy ne czek! – wrza snęła twarz gro bo wym gło sem i za częła ko tło wać się do okoła.
– No, Ro bert, matka da ci w kość! – Lena się roz chi cho tała. – Ta Jo anna głu pia była za ży cia, to i po śmierci nie

musi być mą drzej sza. Chodź tu, Jo anno, mam coś dla cie bie! – Szarp nęła się, chcąc chwy cić za nóż albo ta sak, za po- 
mniaw szy, że ma na rę kach kaj danki, bo skuto ją, kiedy zwle czono ją z ko parki sto ją cej za po mni kiem.

– Sy y y Ne eeeCZe eeKKKK! – wrza snęła po stać gło sem jakby ze spo wol nio nego na gra nia i wszy scy rzu cili się z pi- 
skiem do ucieczki. Twarz nie dość, że była czer wona, to miała zęby jak Huggy Wuggy i nie przy jemny wy raz twa rzy.

Omi nęła Ro berta.
– Mmm ma mu uuss sia? – jęk nął Ro bert, bo w tym mo men cie ja koś za chwiały mu się na ukowe pod stawy wszech- 

świata.
Ona jed nak, albo ra czej ono, bo trudno w su mie było okre ślić płeć stwora, rzu ciło się z sy kiem w inną stronę.
– O co cho dzi? – Ju styna zła pała się Wik tora jak ostat niej de ski ra tunku. – Co to jest? Co to zna czy?
– No nie wiem. Na prawdę, ty je steś spe cja listką od du chów? Po wiedz, co to jest.
– Też nie wiem. Dla mnie to spore prze gię cie.
Kilka osób ze mdlało. Naj więk sze żniwo zjawa ze brała po śród le żą cych po ko tem we sel ni ków, ale to nie dla tego, że

się bali du chów, nie, męż czyźni tak nie mają, oni się bali, że to de li rium, a to już zu peł nie inna sprawa, tego wolno
się bać. Zresztą to jest praw dziwe za gro że nie, a nie ja kieś tam du chy.



Czer wony wir za trzy mał się przed Du cha czami.
–  Ssss sy ne czek? – wrza snął stwór. – Za biję cię, przez cie bie Wi ni cjusz mnie nie chciał! Baby z  dziec kiem nie

chciał. Za biję cię, gnoju!!!
Maks zła pał le żący u stóp Leny ode brany jej ta sak i wal nął na plask w du cha. Ten ry tu al nie na ostrzony na gro bie

Jo anny ta sak chyba za dzia łał.
Puf nęło i wszystko zni kło.
– Ale że jak?
– To pro ste. Maks jest jej dziec kiem, nie Ro bert. Lena nie źle to wy kom bi no wała, ale się spóź niła albo źle ją po in- 

for mo wano. Była prze ko nana, że Ro bert jest dziec kiem jej brata.
– Maks? Wie dział o tym?
– Nie wiem, Maks, wie dzia łeś? – za py tał po li cjant, bo dane to dane, do ku menty to co in nego, ale tego, co kto ma

w gło wie, po li cjanci nie mogą być pewni.
– Tro chę tak, ale mimo wszystko mi to zwi sało. Matka pusz czal ska i oj ciec prze stępca? Przy da dzą się, jak już będę

ce le brytą i będę pi sał au to bio gra fię, ale te raz ra czej nie po ma gają.
– No, a to, co to było? – Ju styna kiw nęła głową w stronę nie ist nie ją cego już du cha.
– Oj tam, oj tam – mruk nął Maks. – To nie był praw dziwy duch! – Wzru szył ra mio nami. – To nie mógł być praw- 

dziwy duch. No i to wszystko jest nie lo giczne.
– Ale skarby są praw dziwe? – za pyta go Oli wia ze spo rym za in te re so wa niem.
– No nie wiem, po dobno tak – stwier dziła Rita – ale one na leżą te raz do nas. Są na na szym te re nie. Nie wolno ich

ni komu tknąć! Prawda, Wi ni cju szu?
Ale skarby cza sami ro bią wszyst kim wodę z mó zgu, kuku i koło pióra.

***
Święta też po tra fią z ludźmi ro bić dziwne rze czy, tym ra zem awan tura pod ho te lem nie prze szła bez echa, wszy scy
przez cały czas śle dzili do nie sie nia na FB i chcieli być czę ścią wy da rzeń, bo wy da rze nia nie po strze że nie i nie ubła ga- 
nie zmie niają się w hi sto rię, a ta w opo wieść, a lu dzie te raz żą dają opo wie ści ze sobą w roli głów nej, na wet je żeli nie- 
wdzięcz nej (każdy woli być mor dercą albo choć zwło kami bar dziej niż sta ty stą), tak więc po woli zbie rali się na oko- 
licz nych pla cy kach i szli w kie runku ho telu, który był cen trum wy da rzeń. Nie wie dzieli, co po wie po li cja, więc szli
z pi janą na dzieją na ustach i ta na dzieja tuż przed pod jaz dem wy bu chła rów nie pi janą ko lędą.

„Wśród noc nej ci szy głos się roz cho dzi...” było w pew nym sen sie ade kwatne.
Roz cho dził się, i to bar dzo, a że wszy scy my lili słowa, nie wy szli poza ten wers, prze ko nani, że ko lęd ni ków, na wet

pi ja nych, po li cja nie po goni.
Żądni sen sa cji stali i śpie wali do upa dłego. Do słow nie, jesz cze rano ich zbie rano.

***

Pewne rze czy ja koś się ukła dają.
Naj dziw niej ułożą się losy Ka ro liny i Aloj zego, ale to do piero za kilka mie sięcy, kiedy ja kimś cu dem od najdą za pa- 

sowe i bar dzo cięż kie bu ciki swo jego dziecka ukryte w sza fie przez te ściową, która uwa żała, że dziecko nie po winno
ba wić się bu tami, bo te są brudne.

Ta kie dzie cięce za bawy to nic złego.
A ka myki w nich od na le zione były na wet ładne, tylko nie było wia domo było, co z nimi zro bić.
Na prawdę. Oczy wi ście zo rien to wali się, co to za ka myki, ale na wszystko było za późno. I na od da nie, i na przy- 

zna nie się do ich po sia da nia. Po sta no wili więc po pro stu ku pić so bie dom.
Co też nie było naj lep szym po my słem.

***

Du chy znik nęły, co nie zmie niło faktu, że Wi ni cjusz re kla mo wał swój ho tel jako „naj więk sze pol skie cen trum na wie- 
dzeń”.

To mu przy nio sło sporo pie nię dzy i kło potu, ale to do piero po kilku mie sią cach.



***

Ju styna nie wy szła za Wik tora.
Nie żeby nie chciała, na wet bar dzo chciała, ale w syl we stra wszyst kie ter miny były za jęte, więc mu sieli po cze kać.

***
Maks osza lał.

Niby nie wie rzył, ale wie rzył. To ta kie na dwoje babka wró żyła i za dwoje babka szu kała.
Za jął się po szu ki wa niem na leż nych mu skar bów (był prze ko nany, że są jego) i zu peł nie mu się to nie opła ciło.
Po nie waż za bro niono mu nisz cze nia po mnika, szu kał wszę dzie do okoła, li cząc na ja kiś cud.
Wraz z Oli wią spę dzali w ho telu wszyst kie wolne chwile, bo jemu od biło, a ona miała na dzieję, że zo sta nie żoną

mi lio nera. Zresztą na le żało jej się, sy piała z nim, jesz cze za nim to się stało modne.
Bo te raz sy pia nie z Mak sem było ro dza jem przy wi leju, do brze się za po wia dał.
Ro bił fil miki, opo wia dał o du chach, po ka zy wał się na ścian kach. Oraz szu kał.
– Patrz, co zna la złem! – za wo łał do po ma ga ją cej mu zde cy do wa nie chęt nie Oli wii, kiedy prze szu ki wali park ma- 

szy nowy obok ho telu. – Wi dzisz? To jest ten grzyb. Na zywa się „palce nie bosz czyka”. – Wska zał wy ła żącą z ziemi
dość cie kawą ano ma lię grzybną, bo jed nak ta kie grzyby są rzad ko ścią.

To było fa scy nu jące.
Przed nimi rze czy wi ście wi dać było czarne, kieł ba sko wate wy pustki, które wy sta wały z ziemi na nie wię cej niż

pięć, dzie sięć cen ty me trów.
– No, fajne – stwier dziła dziew czyna, przy glą da jąc się zna le zi sku. Oli wia się znała na grzy bach, jej oj ciec za mę czał

ją wy pra wami wio sną, la tem i je sie nią, więc coś nie coś na ich te mat wie działa – ale w zi mie? W ziemi? One ro sną na
spróch nia łych pnia kach.

– Taka fajna cie ka wostka, bę dzie świetna na In sta grama – ucie szył się Maks.
– No nie wiem – mruk nęła Oli wia, ob cho dząc grzyb do okoła – nie wiem. Nie je stem pewna...
Maks się wściekł, jak każdy od krywca, któ remu ktoś psuje za bawę.
–  Za wsze, kurwa, coś wy my ślisz, a  to źle, tamto nie do brze. Wy lu zuj! Czego znowu nie je steś pewna? – za py tał

z wes tchnie niem zmę czo nego od krywcy.
– Nie je stem pewna, czy grzyby po winny mieć pa znok cie – od parła Oli wia.

KO NIEC
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